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SIADBGKIEGO wypadki badań nad bielicą i. Prof. Ski- 
by treść nowej teoryi elektr. promienistej v. Pogląd 
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wanie jej na nowo vi). — Pos. d. 27 Maja str. ix 
(treść pracy Dr. Janczewskiego o rozwoju roślin 
trzęsidłowatych ix. P. Bsażejewskiego dopełnienie 
teoryi Bbiota skręcania płaszczyzny polaryz. świa- 
tła XI. P. BrowiczA spostrzeżenia pasorzytów roś- 
linnych w durze xii). — Pos. nadzw. d. 1 Maja (Przed- 
stawienie na Członków xin). — Pos. d. 24 Czerwca. 
(Treść rozpr. Dr. Blumenstoka o Fortunacie Fb- 
DBLiM xvn). — Pos. 21 liipca. (Wypadki pracy Dra 
BiESiADEGKiEGO W przedmiocic przeszczepiania skóry 
XX. P. Pieniążka treść spostrzeżeń o przerzutach 
mięsaków xxir). — ^ Pos. d. 20 Października. (Dr. 
Zajączkowskiego treść pracy o całkach osobl. zwycz. 
równań róźniczk. xxv. P. Urbanowicza: Nierozdziel- 
nóść mówienia z pisaniem xxyii. Myśl zawiązania 
Eomisyi antropologicznej xxvm). — Pos. d. 21 List, 
(treść rozprawy Dr. Żmurki o styczności stożków o- 
brotowych xxviii. Pr. Frankbgo treść badań anali- 
tycznych nad ruchem ciał stałych xxix). — Pos. 20 
Grudnia. (Dra Skiby treść teoryi matematycznej po- 
chłaniania światła xxxin). — Poś. d. 20 Stycznia 1874. 
(P. Gosiewskiego przyczynek do teoryi równowagi 
i ruchu ciała sztywnego xxxviii. Dr. Janczewskiego 
Wypadki poszukiwań nad rozwojem korzeni xxxvni. 
Zawiązanie kom. do wypracowania projektu Statutu 
zdrojowisk krajowych xxxix). — Pos. d. 28 Lutego. 
(Treść rozpr. Dr. Piotrowskiego o chyźości rozcho- 
dzenia się światła w solach xlii). — Posiedź, d. 21 
Kwietnia. (Dr. Browicza wypadki badania tętniaka 
groniastego xlix. Dr. Biesiadeckiego dalszy ciąg 
pracy przedstawionej d. 21 lipca 1873. l). — Pos. 
d. 2 1 Kwietnia. (P. GtOSIewskiego sposób całkowania 

rówuania-= — r— zz. u. lvil Treść rozpr. Pr. Strzblbc- 
daidt/ * 

KIEGO o czystości powietrza lviii. Treść rozpr. Dr. 

Zawilskiego o trawieniu wodników węgla lx). — 

Pos. nadzw. d. 2 Maja. (Przedstawienie Członka ko- 

resp. lxiii).— Pos. d. 20 Maja. (Dr. Janczewskiego 



treść roipr. o rnrkach sitkowych w korsenta roślin 
okrytoziamowych lxv). — Pos. d. 20 Cserwca. (Treść 
b»dfui Dr. Skibt i Pr. Ołszbwskisoo nad wpływem 
temperatury na przewodnictwo galwan. wody łxxxt. 
Dr. Jakgzbwskiboo treść poszukiwań nad rozwojem 
korzonków roślin ziarnowych hxxxn), — Pos. d. 20 
Lipca. (Dr. GoBŁSwsKiBeo treść rozbiorą metody o- 
znaczania szybkyśm przyswajania n roślin xcrvii. 
Tegoż wypadki doświadczeń nad oddychaniem poro- 
stów. xcix. Dr. Ebbbhabbta Przyczynek do patdlo- 
gicznćj Anatomii zaćmy stozkowćj xoix). 
Posiedzenia Komisyi fizyjografioznćj. Pos. d. 22 
Marca 1873. (Wybór Przewodniczącego i Sekretarza; 
podział na Sekcyje xiy). — Posiedź, d. 27* Kwietnia. 
(Ukonstyt. się Sekcyj xy. Przybranie nowych Człon- 
ków xyi). — Pos. 21 Czerwca. (Zdanie sprawy o^Ziel- 
nikn s. p. Andbzbjowskiego xyiii; o przedsięwzię- 
tych poszukiwaniach xix). — Pos. d. 15 Grudnia. 
(Przybranie Członków zamiejscowych xxxiy. Udzie- 
lono Tow. tatrzańsk. w Kiesmarku zażądane wiado- 
mości o Biblibgr. tatrzańskiej xxxy. Wiadomość o 
dokonanych pracach i darach xxxyi. Układ z P. Ka- 
HiŃSKiM o dostarczenie skamielin tatrzańsk. xxxyi. — 
Pos. 31 Styczn. 1874. (Nadsyłka zbioru mchów i 
porostów tudzież owadów przez P. Łomkiokibgo xl; 
podobnież roślin p. Dr. Ręhmana; Spostrzeń fizyjo- 
graf. ze wschodnio] Galicyi p. P. Śł^dzińskibgo; wy- 
miarów wysokości p. P. Eołbbnhetbba; P. Zabd^gz- 
NBGO szczegóły do formacyi kredowej podolskićj XŁi). — 
Pos. d. 27 Marca. (Zatwierdzenie Członków zamiej- 
scowych Łi; Nadsyłka ryb z Kołomyi; Sprawozdania 
sekcyj; Korespondencyja z Wydz. Rady powiat. No- 
wotarskiej o zawiązanie Tow. tatrzańskiego lii ; Za- 
mierzone wycieczki entomologiczne liii). — Pos. d, 
29 Kwietnia. (Przegląd spraw bieżących lxi; Uchwa- 
ła co do sprawozdań lxii. Ponowny wybór Przewo- 
dniczącego; Budżet ib.). — Pos. d. 7 Listopada. (Treść 
prac nadesłanych przed 1 lipca, tudzież późniejszych 
zamieścić się mających w 9ym tomie Sprawozdań om; 
Członkowie nowo przybrani oiy; Dary a mianowicie 
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bogaty ssbiór ptaków krajowych ib. ; Skatalogowanie 
17ta eielników oy). 
Posiedzenia Komisyi antropologicznej. — Pos. d. 
23 Marca 1874. (Wybór Przewodniczącego lt7. Tym- 
czasowy podział na 2 Sekcyje ły). — Fos. dnia 16 
Maja. (Ukonstytuowanie się Sekcyj łxyi. Program ba- 
dań antropolog. łxyii. Uchwalone wyłączenie z Sekcyi 
ściśle antropolog, archeologiczno-antropol. jako Sek- 
cyi osobnój Lxxxni). — Pos. d. 27 Czerwca. (Ukon- 
stytuowanie się Sekcyi 3ój lxxxyiii. Przedstawienia 
Sekcyj co do sposobu przeprowadzenia badań, ib.; 
Instrukcyja do badań etnologiczno-antropologicznych 
xc). — Pos. d. 27 Listop. (Pogląd na czynności do- 
konane przez Sekcyje. Nabytki z wycieczki p, A. H. 
KiBKOBA ci). 
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TEORTJA 



ELEKTRYCZNOŚCI FROMIENISTIJ 

przez 
Prof. Dra EDWARDA WŁAD. SKIBĘ. 



1. Prawa wzajemnego na siebie działania prądów 
galwanicznych, zostały wykrytemi przez Ampeea na 
drodze doświadczalnej. 

Wzór zasadniczy Ampeba, jako wynik praw do- 
świadczalnych uważać trzeba za ogólny matematyczny 
wyraz wszystkich zjawisk elektrodynamicznych. 

Najważniejszym zadaniem każdśj naukow6j hi- 
potezy, jest wytłomaczenie znanych praw zjawisk. Ja- 
kąkolwiek więc przyjmujemy hipotezę o istocie elek- 
tryczności, powinniśmy zawsze wysnuć z ni6j wzór 
Ampeba, obejmujący sobą wszystkie prawa zjawisk 
elektrodynamicznych. 

Dotychczasowe pojęcia o elektryczności statycz- 
nśj i dynamicznćj są bardzo mało rozwiniętemi, dla 
tego t6ż dotychczasowa teoryja elektryczności nie po- 
trafiła gruntownie uzasadnić wykrytych przez Ampeba 
praw elektrodynamicznych. 

Wydz. matem.-przyr. 1 



Teoryja elektryczności przyjmuje: 

a) że elektryczność jest dwojaką, dodatną i odjemną; 

b) że różnoimienne elektryczności przyciągają się, 
a jednoimienne odpychają się ; 

c) że wzajemne działanie na siebie elektryczności 
jest w stosunku prostym do iloczynu z ilości elek- 
tryczności, a w odwrotnym do kwadratu z odle- 
głości. 

Przypuszczenia te nie wystarczają do wytłoma- 
czenia wzajemnego na siebie działania prądów galwa- 
nicznych. W prądzie galwanicznym przez każde prze- 
cięcie łącznika zawsze tyle przepływa elektryczności 
dodatnśj, co i odjemnćj ; więc z zastosowania do elek- 
tryczności dynamicznej tych praw, którym podlega 
elektryczność statyczna, wypadałoby, że prądy gal- 
wa.«iczne mą ppwiiwiy ^wywier^ć m siebie żadnego 
di^iałania. 

Ztąd tśż Wbbeb dla wytłomafi%ęnią działania na* 
siebie prądów galwanicznych przypuszcza, że wielkość 
przyci/jgania lub od|>ycham się dw&ch elektryczności 
dynamicznych,. 2ale?y ide tylk.o od samśj odtegłości, 
ąlą tak;że od znjiau> ^l^im ta odległość podlega w cza- 
sie. Węcjsę cra\^o działania m mU^ dwóch elek- 
tryQ?,?iQ$ci wyraża w:if>xeW' 

gdzie e \ e^ oznaczają ilości elektryczności, r odległość, 
t czas, a A;^ i c są ilościami stałemi. 

Zakładająo 



otrzymujemy 
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zAa&iy W26r HH dżi&tal3li6 dt^ó(;^ ti^ktr]^icimo&d {staty- 
cznych. 

JSik p^noeą takiego . irt^żyi)ttsztiKeida Wtitifeb tło- 
maczy wszystkie zjawiska elektrodynattiicznfe. 

Stoftttiąc Wż6r (I.) dó oblicźetiift Wzajemnego na 
siebie działania dwóch elementów prądów gftlwaflł* 
cznych, Webeb dochdlzi do tych samych praw, którft 
podał AitmsE. 

Bez teofyl Wsbbra prawA elektrodynarnksżni^ 

nie miałyby żadnój łączności z prawami elektrol&tAty* 
cznemi ; *^ w tśm leży główna za^łnga Web«ka. Tru- 
dno jednak nie zauważyć, że teóryja Web«&a ji^lst 
niedostateczną, ponieważ jój podi^tóbWa --^ praw<i ^tek* 
trodynamiczne wyrażone wzorem (I.) — nie znajduje 
żadnego teoretycznego usprawiedliwienia. 

Teoryja materyjalna elektryczitoścł nie pozwala- 
łaby nawet przypuszczać, że cząstki materyi elektry- 
csB^ działają podług prawa Webera, sprzeciwiałoby 
się to bowiem uznanym powszechnie ssai^dom mfecha- 
niki. 

Z tego powodu uważamy za stosowne podać tu 
n«is6 zapatrywanie się co do natury czynhika zwa* 
nego elektrycznością. Choćby teoryja nai^a nie zyska- 
ła ogólnego uznania, to samo poruszenie tak ważnego 
przedmiotu, powinno wywołać naukową krytykę, która 
wjrświetłając wzajemne stanowisko fizyków, nie fift^ 
głaJby minąć bez korzyści dla postępu nauki o ełek- 
trycanośei 



2. Dzisiejszy stan fizyki teoretycznej nie pozwala 
nam inaczej wystawiać sobie elektryczności tylko: 

albo jako pewnego rodzaju ruch cząstek matery- 
jalnych ; 

albo też jako wynik szczególnego nadzwyczaj- 
nego ułożenia cząstek. 

Ilość elektryczności odpowiada więc albo sile ży- 
w6j ruchu elektrycznego, albo pracy przysposobionśj 
elektrycznego rozpołożenia cząstek. 

Zadanie mechanicznćj hipotezy o elektryczności, 
polega na wyjaśnieniu wielu bardzo różnych elektry- 
cznych zjawik. 

W tej rozprawce ograniczymy się tylko na po- 
stawieniu teoryi działania wzajemnego na siebie elek- 
tryczności w odległość. 



3. Jako podstawę naszej teoryi przyjmujemy: 

A) Działanie wzajemne na siebie dwóch elektry- 
czności e i e, w odległość przenosi się z pomocą 
fal podłużnych rozchodzących się w eterze. 

B) Działanie elektryczne w odległość na każdą je- 
dnostkę elektryczności pod względem swśj mocy 

y jest proporcyjonalne do siły żywej drgania poje- 
dynczych cząstek eterycznych w dochodzących 
falach. 

Podług więc naszego przypuszczenia, elektrycz- 
ność e staje się źródłem fal podłużnych. Fale etery- 
czne rozchodzą się we wszystkich kierunkach, udzie- 
lona eterowi całkowita siła żywa, rozdziela się na co- 



raz to większą liczbę cząstek, więc siła żywa drgania 
pojedynczych cząstek eterycznych ciągle się zmniejsza, 
i to w tym samym stosunku, w jakim wzrasta liczba 
cząstek eteru, biorących udział w ruchu. 

Ponieważ eter w ciałach jednorodnych i bezkie- 
runkowych jest także jednorodnym i bezkierunko- 
wym, więc w takim eterze drgania rozchodzą się we 
wszystkich kierunkach z jednaką chyżością; ztąd tćż 
tworzące się fale są ograniczone kulami współśrod- 
kowemi. Liczba cząstek biorących udział w ruchu 
wzrasta tak, jak powierzchnie kuL czyli jak kwadra- 
ty z ich promieni. 

Elektryczność więc e staje ,'się źródłem ^fal po- 
dłużnych w eterze, pobudza do drgania cząstki etery- 
czne w różnych odległościach w różnym czasie. 

Całkowita siła żywa jest proporcyonalna do ilo- 
ści elektryczności <?, a w pojedynczych cząstkach, siła 
żywa drgań rozchodzących się w przestrzeni maleje 
w stosunku kwadratów z odległości. 

Tak więc siła żywa drgania pojedyńczój cząstki 
w odległości r od źródła e fal eterycznych wyrazi się 
wzorem : 

e 

gdzie a oznacza ilość stałą. 

Bezpośrednio więc z naszśj hipotezy wypada: 
a) że elektryczność wywiera swe działanie we wszy- 
stkich kierunkach; 
h) że oddziaływanie elektryczne rozprzestrzenia się 
w odległość z właściwą sobie jednostajną chyżością r, 
odpowiadającą chyżości rozchodzenia się fal podłużnych 
w eterze. 



*, = « r. (i> 
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4. Zastanówmy się teraz do jakich praw prowa- 
dzi nasza teoryja pod względem wzajemnego na sie- 
bie działania dwóch elektryczności. 

TJważmy najprzód [dwie elektryczności statyczne 
^ i ^1 w niezmiennój od siebie odległości r. 

Od elektryczności e wychodzą fale we wszystkich 
kierunkach, fale dochodzące do elektryczności e^ po- 
siadają siłę żywą drgania pojedynczych cząstek: 

e 
s rz. OL — 

Podobnież od elektryczności e^ wychodzą fale we 
wszystkich kierunkach, a siła żywa drgania pojedyn- 
czych cząstek w dochodzących falach do e wyrazi się 
przez : 

r r' 

Siła P wywarta przez elektryczność e na e^ , po- 
dług naszego przypuszczenia, jest proporcyjonalną do 
ilości elektryczności e^^ i do siły żywój drgania po- 
jedynczych cząstek w dochodzących falach, a zatem: 

P = /9e,5,. = «^ ^ = y ^ (2) 

gdzie /? i / są odpowiedniemi ilościami stałemi. 

Siła P' wywarta przez elektryczność e, na e wy- 
razi się w podobny sposób: 

F tr ^es;. = aiS^A ^ /Ir . (3) 

A zatóm działanie elektryczności e na e^ jetsi 
równe oddziaływaniu elektryczności e^ na e, wielkość 



zaś tego wzaj^e^^oego działafti^ wyznacza się przey 
wzór: 



et 



4, =. rdi . cm.) 



r 



Wzór (m.) jest analitycznfem wyrażcniąm zna- 
nego prawa elektrostatycznego, stwierdzonego liczne- 
mi i ścisłemi doświadczeniami. 



S t 



w 

Weźmy teraz pod uwagę dwie elektryczności dy- 
namiczne e \ e^ przesuwające się w kierunku LN i 
IIN po dwóch łącznikach. {Fig, 1). 

Wraz ze zmianą 
czasu, elektryczności e 
i «j zajmują coraz to 
inne położenie na łącz- 
nikach, a więc i odle- 
głość między niemi 
podlega ciągłej zmia- 
nie, 

W czasie t elek- 
tryczności znajdują się 

n. p. w -4o i ^0 9 ^^^" 
głośó między niemi A^, 
B^ oznaczmy przez r^ 

Pale podłużne w 
eterze rozchodząc się 
z chyżością v wyma- 
gają pewnego czasu r dla przebieżenia przestrzeni 
miedzy łącznikami, po któryoh przenoszą się elektry- 
czjiQŚ/5i e i e^. 

Pale, które w czasie ł dochodzą do S^ lub J,, 
nwisiały być wysłanemi przez elektryczności e i e^ 




1 
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w czasie t — r, wówczas gdy elektryczność e była 
w -4i a elektryczność c, w jBj. 

Odległość elektryczności w czasie t — r oznacza- 
my przez r. 

Oddziaływanie elektryczności dynamicznych bę- 
dzie oczywiście zmieniać się w czasie, bo położenie 
ich wzajemne także zmieniać się będzie. 

Siła wywarta przez elektryczność g na e^ w cza- 
sie t^ zawsze podług naszego przypuszczenia będzie 
proporcyjonalna do ilości elektryczności e^ i do siły 
żywej drgania pojedynczych cząstek eteru w docho- 
dzących do 61 falach w tym czasie t 

Ale siła żywa drgania s^ w dochodzących falach 
do Ą w czasie t nie będzie miała za wyrażenie 

ani a — 5- ani a-5 

ponieważ fale impulsowe musiały być wysłanemi w cza- 
sie ^— r, a wówczas odległość między elektrycznościa- 
mi nie była r^ tylko r, tudzież ich położenie kierun- 
kowe było inne. 

Dla wyprowadzenia przybliżonych wzorów przyj- 
mujemy, że 

gdzie X jest ilością stałą. 

Wzór (4) zawiera w sobie przypuszczenie, że si- 
ła żywa drgania w dochodzących falach do e^ jest 
pośrednią między siłą żywą odpowiadającą położeniom 
elektryczności e i ^^ w czasie t — ? , i siłą żywą od- 
powiadającą położeniom elektryczności e i gj w czą^e 



i 



^? gdyby te położenia w obu razach pozostawały nie- 
zmiennemi. 

Siła P^ wywarta przez elektryczność e na ^, 
wyrazi się więc przez wzór: 

czyli 

W podobny sposób znajdziemy, że siła P/ wy- 
warta przez elektryczność e^ na e w czasie t będzie: 

P; = ,a^ ji - >(i - i)}* (6) '• 

A zatśm działanie elektryczności e na 6^ je$t ró- 
wne oddziaływaniu elektryczności Ci na e i wyznacza 
się przez wzór: 



'^0 ^^0 ^ 



Wyrażenie (IV.) przechodzi na (III.) gdy zało- 
żymy r^ = r, widzimy więc, że prawo elektrodyna- 
miczne zawiera w sobie jako szczególny przypadek 
prawo elektrostatyczne. 



6. Przekształcimy teraz wzór (IV.) ^ ażeby był 
dogodniejszym do zastosowań praktycznych. 

W tym celu u ważmy, że podług wzoru Taylora: 
i - i _ .^) ^ 1'^) 

Wydz. matein.-przyr. 2 






/ 



1^ 

resBtę wyrazów opuszezamy, ponieważ są mnożanemi 
przez T w potędze wyższój od drugiśj, a samo r musi 
być bardzo m$dę ; wiadomo bowiem, że chyżośó rozcho- 
dzenia się fal w eterze jest bardzo wielka. 

Ą zat6m 

i _ 1 _ r^ - l"lM n\ 
r, r ~ dt 2 dt' ^'^ 

Podstawiając to we wzór (IV.) otrzjrmamy: 
czyU 



^ ^ V dt 2 dt' ) \ 

Opuszczając wyra^f aieakończenie mtii^ trzecie- 
go twaijk zaąjdzidmy: 

. j 1 - X / di^). t*di-vr)\ 

A^:=ree, \- - 2 -(. ^^ ^^ -^) 



+ 1 



^"(#/ 



Pgwewftż Hfl4V) przybUżepie 



, = 5. 



więc 






+ *>•(#)• I («) 



Cw&tay dalój, ie 






<i(^) 1_ *v 



(S) 



A zatóm 

j _ ,« I J_ 4. 2X dr, . _2X_ /Ą^y 



o "'0 



czyli 



O 

Xr. dV 
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Przypuśćmy teraz, że elektryczności e ie^ prze- 
noszą się po dwóch łącznikach / i /, (Fig, 8). 

Położenie elek- . ^^ 

tryczności na każdym 
z łączników wyzna- 
czać będziemy długo- 
ścią mierzoną na łącz- 
niku, począwszy od ja- 
kiegokolwiek stale 0- 
branego punktu. Przez 
s i s^ oznaczamy tak 
ustanowione współrzę- 
dne dla różnych poło- 
żeń elektryczności e i 
e^ na łącznikach Z i Z^ . 




W takim razie 

r •=: f (s \ s^) 



tudzież 



więc 



dy 
dt 



5 = 9(0.«i=*(0 



dr ^f ^^ i ^ ^^1 

dt (fs dt ds^ dt ' 



(I) 



(10) 



r _ dji ^dsy , dl dKdJJ , d^f ds ds^ 

» ■" ds^ \dt f ds dt ds ćs^ dt dt 

dj (dsX Ą. dfdy^) dY dsds, 

ós. ^ \dt) ds dt ds ds. dt dt 



ds dSi dt dt 
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« 

czyli 

+ ;5^ ^ + ^ *1l 

ds dt ds^ dt 

gdzie u znaczy chyżośó przenoszenia się elektryczno- 
ści na łączniku I, 9. u^ znaczy chyżośó przenoszenia 
się elektryczności e^ na łączniku l^. 

Uwzględniając te wartości, znajdziemy 
* ^0 ^ ^ V \ ds * asj 

v' V ds ^ dsj V* V (?5*. . 

Wzory (IV.), (Y.)i (VI.) są przybliźonemi wyra- 
żeniami tego samego prawa elektrodynamicznego. 



6. Zastosujemy wzór (VI.) do obliczenia działa- 
nia wzajemnego na siebie dwóch elementów prądo- 
wych ds i ds^, 

W elemencie ds przebiega 

elektryczność + eds z chyżością + c 
i « — eds „ — c. 



-_•«:: 



H 



W elemencie ds^ przebiega - 
elektryczność + ^i^i z chyżością + c^ 

Pziałanie «lektryc2ności -f- eds na-f- ^s^i j^st^ 

Ozu^lanie elektryczności — e(2s na -f ^<2s, jest: 
■K-+ - - r y^, i ^ + » V "<?« + "> e?aj 



Działanie elektryczności + ^^^ ^a — ^1*1 j®st: 

+ v|^ - »«. ^ + $ g - ^; |)|. (14) 



f 



15 
Działanie elektryczności — eds ha •^e^ds^ jest : 

' V* \ as ^ ds/ u* \ ^s* 

A zatem 



czyli 



^ ^^ dsds, ^ ^s dt^ <f8, dt) 

ds di "^ ds^ dt) I 

T» j^ T» ee.dsds. 1 4X «?r, 

5++ + ^+ = T ' , ' I — c-j^ 



+ ^(»X + X.)«,^g-4^ 









o *"0 



t;* c?5 (fó 



) . (16) 
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Podobnie : 



2X/ dr^ dr A . 2X+X«/ Or^ . dr^\^ 



2X / dr^ 



-«.5) + ^(^ 



(/S + "' ćsj 






dsdSi 



czyli 









+ t,» l r • i ^' <;« (?s. ^^^^^ 



+ 



ds ds^ 
v» ds dt]' ^^^^ 






Ztąd całkowite działanie na siebie elementów d$ 
i d^i wypadnie: 

R zz. R^ ^ -f- R^ -j. + Ji-j. - + R 



eŁdsds. i '8 



+ X*) cc^ — ° ^ 



j -. (2X . ., ,^-, ^^ ^^^ 
Xr. (^V 



8cCi 



t?* (^5(^5i 



j 
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czyli 



iJ = ir^^^^^ ( (2X + X') Ct $i 
V r^ \ as as. 






Jeżeli przez ix rozumiemy pewną stałą ilość, przez 
i i ii natężenia prądów galwanicznych przebiegających 
po łącznikach 2 i {^ , to wiadomo, że: 

ec = fii , e^e^ rz f*ij , — 
Uwzględniając to, znajdziemy: 



ds dSi 



- ♦•. ^ t ; (19) 



czyli 

E ^t ^^. 1 (2 -^ X) ^^ ^^^ ^ -j^l (vn.) 

gdzie 

C7 = ?^;^. (20) 

Wzór zasadniczy Ampćra ma kształt : 

w któróm to wyrażeniu h^ n, £ są ilościami stałemi. 
Ampebe na drodze doświadczalnćj wyznacza 

w = 2 , js: = — y , 

Wydz. matein.-przyr. 3 
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tak, że wzór (YHL) przechodzi na (IX.) 

Wyrażenie (III.), kt6re wj^rowadziliśmy na dzia- 
łanie dwóch elementów prądowych, zupełnie zgodzi się 
ze wzorem Ampżra (IX), jeżeli tylko założj^y : 

Z hipotezy nasz6j da^ą się więe wyprowadzić 
prawa elektro-dyuamiczne Ampeea, a zatem teoryja 
nasza zgadza się z prawami wykrytemł na drodze 
doświadezalnćj. Hipo<(eza tu podana prowadzi do wielu 
bardzo nowych wniosków i praw, rozwinięcie j6j zo- 
stawiamy sobie iMi później. 

Tu napomkniemy tylko, że przewodnią naszą 
myślą jest: oddzielić badania teoretyczne nad pn^fto- 
szeniem, się działań elektrycznych w odległość od ba- 
dań nad istotą samćj. elektryczności; podobnie jak od- 
dzielnie rozważamy ciepło promieniste od ciepłui po- 
chłoniętego przez różne eiała^ 

Tu podana teoryja jest więc teoryją elektrycz- 
ności promienistćj. 



ti » #■'• »*i' J ' '"^ 



SprawDzd. %ilz.I.Akai.lJi 



TM. I. 




11^. Ed. JaiLczewsIri. 
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£łU:li1oj|T.ES«llMt w frałowii 
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PBZTCZYNKI 

DO MTOBU BOZWOJU TBZPlSOf iTrCH 

{Nosiocaceae) 

pnez 

Ora EDWARDA JANCZEWSKIESO 

docenta w Uiiiw. jagiell. 



Wodorosty sine (Algae phycochromac€ae)^\zk 
często u nas spotykane, stanowią grupę roślin bardzo 
naturalną; jednakowoż przyznać trzeba, iż ze wszy- 
stkich wodorostów one są prawie najmniej zbadane. 
Znakomite prace Thubet'a *) i de Barego •), rzuciły 
wprawdzie już pewne światło na sposób rozradzania 
się dwóob rodzin z tój grupy, mianowicie Trzęsldło* 
watyoh (Nosłocaceae) i Strumiankowatych (Bi- 
vularieae); ale i te wiadomości są jeszcze bardzo ode* 



- - --^ - ^- 



*) TffORBT. Ob9&rvati&n8 sur la rśpróduction de guślgues 
Nostochinśes, MSmoires de la sociiti des sc. nat. de 
Cherhourg, Vol. V. (1857). 

*) De Bart. Zur KentUnies der N&słodMce^^ ffta6«8(m- 
dere der BwtUarien. Flora 1863. 
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rwane i potrzebują być dopełnionemi. Nie mając bynaj- 
mnićj nadziei wypełnienia tam istniejących niedostat- 
ków, śmiem jednak sądzić, iż moje badania zrobione 
}aż na wiosnę roku 1870, rozszerzą widnokrąg i głó- 
wnie wykażą, iż cecha, za pomocą którój dzielono ro- 
dzinę Trzęsidłowatych (Nosiocaceae) na dwie pod- 
rodziny Trzęsidłowych (Nostochineae) i Nitew- 
k owy eh (Spermosirae) na podstawie obecności lub 
nieobecności zarodników, jest zupełnie bezzasadną. Za- 
rodniki albowiem są jak jednym, tak drugim właściwe. 
Pierwszą część mojój pracy niniejszój, poświęcę 
historyi rozwoju Nitewki (Spermosira) , która jest 
zupełnie odmienną od podanej przez Thubbt'a dla 
Obłączki (Cyłindrospermum) ^ w drugiój zaś trakto- 
wać będę oTrzęsidle (Nostoc)^ a mianowicie o kieł- 
kowaniu jego zarodników i przeobrażaniu się jego ni- 
tek ruchliwych w zwoje (kolonije). 



I. 

Nite^wka łialska (Spermosira haUensis sp. n.). 

Według okrśślenia Rabenhobsta *) , nitki tych 
wodorostów są złożone z komórek trojakiego rodzaju: 
1) rostowych (wegetatywnych), składających główną 
masę samój nitki; 2) granicznych (Hełerocysłes — 
GrmzzeUen) między tamtemi pojedynczo rozrzuconych; 
i 3) zarodników, które się rozwijają w środku ka- 



^) Babekhobst. Flora europaea algarum aąuae dulcis 
et submarinae. Sect II., p. IŁ 
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Mego oddziała zawartego między dwiema komórkami 
granicznemi. Historyją rozwoju rodzaju Nitewki 
(Spermosira) miałem sposobność badać na jednym ga- 
tunku nie opisanym we Florze Babenhobsta, a który 
nazwę Nitewkąlialską (Spermosira hcdlensis). Zna- 
lazłem go w zbiornikach ogrodu botanicznego w Halli. 
Cechy jego są następujące : Nitka złożona z sino-zie- 
lonych komórek jest tylko podczas dojrzałości zaro- 
dników galaretowatą pochwą otoczona; zarodniki są 
dwa razy dłuższe niż szerokie, błona ich zupełnie bez- 
barwna i pokryta bardzo drobnemi brodaweczkami. 

Dojrzałe zarodniki mają postać beczi^dki, a treść 
ich sino-zielona jest przepełnioną kropelkami tłuszczu* 
Błona dość gruba, bezbarwna i na ściankach bocznych 
brodaweczkami osiana; obie zaś płaszczyzny końcowe 
są zupełnie gładkie i odgraniczone od bocznych ścia- 
nek kołnierzykiem nieco wyższym i grubszym od bro- 
daweczek. Zarodniki wytrzymują mróz i suszę ; owszem, 
aby je zmusić do prędszego i regularnego kiełkowa- 
nia, trzeba je pierwój wysuszyć. Przez to zostają 
zniszczone niedojrzałe zarodniki i wszystkie komórki 
rostowe. 

^ Po odwilżeniu w dni cztćry lub pięć zaczynają za- 
rodniki już kiełkować. Najprzód zawartość ich dzieli 
się na dwie połówki przegródką poprzeczną, t. j. ró- 
wnoległą do płaszczyzn końcowych. Tjm sposobem 
powstaje kiełek dwukomórkowy, który, rosnąc dalój, 
rozrywa błonę zarodnika i występuje z niój w części 
lub całkowicie. Galarety, któraby kiełek okrywała, 
nie ma wcale. Błona zarodnika pęka w sposób troja- 
ki: 1) bo albo pęka nieregularnie i kiełek wysuwa się 
z niój przez boczną szczelinę, albo 3) jedna z pła- 
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szczyzn końcowych odrywa się jakby pokrywka, któ- 
ra zaraz odpada, Inb wisi czas jakiś, 3) albo tół pQ« 
ka omiarowo na pół, a końce kiełka są czapeczkami 
pokryte. 

Po oswobodzenia się od błony, kiełek rośnie da^ 
lój; obie jego komórki wydłużają się i dzielą prze- 
gródkami równoległemi do pierwszój. Podział ten cza- 
sem nawet uprzedza rozerwanie błony, i w tym razie 
widaó w środka jeszcze całego zarodnika kiełek trój*- 
lub cztóro-komórkowy. 

Następnie każda z tycłi cztórech komórek dzieli 
się poprzecznie. Podział ten i nadal się powtarza, 
przez co powstaje cały szereg komórek całą roślinkę 
stanowiący. 

Jój rozwój nie zawsze bywa jednostajny, i zależy 
zupełnie od warunków zewnętrznych. Zsk prawidłowy 
uważam ten, który u mnie w pomyślniejszyeh warun- 
kach występował (w kwietniu), i jest zupełnie podoi- 
bny do opisanego przez Thubkta w Obłączce (Oyr 
Undrospermum.) 

W niteczce wszystkie komórki są jednakowej) 
średnicy. Skoro się ona składa już z piętnastu, dwu* 
dziestu, lub trzydziestu komórek, to końcowe przeobra- 
żają się w końcowe komórki graniczne. Czynność ich 
ustaje na zawsze; treść traci cały ti:uszcz (ziar«- 
nistośó) i sino-zieloną barwę, a staje się natomiast ci^ 
sawą. Błona zaś pozostaje zawsze bezbarwną, grubie^ 
je i otrzymuje brodawkę wewnętrzną na środku ^- 
szczyzny graniczącćg z sąsiednią komórką. 

Przy dalszym wzroście niteczki zjawiają się ko^ 
morki graniczne i w jój środku ; ale z tych każda jest 
już naturalnie dwiema brodaweczkami wewuętrztiieBii 
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opatrzona. W* ten 8{K)s6b rozwijają ńą sitki czasem do 
pi^astn komórek granicznydi zamerająoe, a sattei 
liczące do czternasto oddziałów mni6j więcej równych. 

Dlftższjeh nitek nigdy mi się nie zdarzyło zna- 
leść, a po dojścia kresa swego rozwoju, zaczjmają one 
wydawać zarodniki, o cz6m niź6j powiemy. 

Zasiewy miesiąca latego i marca, a zatóm w wa- 
rankach mniój przyjaznych, wydawały kiriki rozwija- 
jące się na sposób nieco odmienny. Przy ciągłe powta- 
n$jącjch się podzis^adi, powstaje tutaj kiełek wrze- 
donowaty, t. j. ku obu końcom znacznie zaostrzony, 
który się rozwija w długą nitkę 100 do 160 komórek 
liczącą i na końcach zaostrzoną. Komórki graniczne 
^wiają się dc^iero teraz, a więc bardzo późno, i roz- 
wć^ ich postępuje od środka sam^ niteczki ku jćj koń- 
com. Końcowe jednak komórki z powodu mniejszej 
swój średnicy nigdy się nie przeistaczają w graniczne, 
a nawet nigdy nie widziałem, aby komórka graniczna 
była bliżój jak o pięć lub sześć komórek od samego 
końca. Przy dalszym rozwoju nitki już zaczynały wy- 
iawae zarodniki. 

W ten sposób rozwqające się niteczki widziałem 
nieoraa i w zasiewach kwietniowych, oraz wsasystkie 
stopnie praechodowe do pierwszego sposobu. Cz^to 
zdarzało się znaleźć kieUd z jedną końcową komórką 
graniczną, gdyż drugi koniec był zaostrzony , albo tóż 
tak mate kiełki na obu końcach zaostrzone, i^ zawie- 
rały w samym środku tylko jedne komórkę, graniczną, 
a z oba stron już zaczynały wydawać zarodniki. Na- 
koniec bgrwają nawet i takie kiełki, kt&re są na ebu 
końcach zaostrzone, żadnej koitnórki graniczna nie po- 
4rtadaj% a przecie jnś wy4ają asarodaiki 
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Powstawanie zarodników zaczyna się zawsze 
w środka oddziała zawartego między dwiema komór- 
kami granicznemi, jak jaż to wyżśj powiedziałem. 
Odbywa się ono kosztem komórek rostowych w ten spo- 
sób, iż te się rozszerzają i znacznie wydłużają; przy 
tóm zawartość ich napełnia się kropelkami tłuszczu, 
a błona grabieje. Skoro zarodniki zaczynają dojrze- 
wać, to błona ich pokrywa się wyżój nadmienionemi 
brodaweczkami. 

Aż do zupełnój dojrzałości zarodników na nitce 
nie znać żadnój szczególnój galarety , wówczas dopióro 
występuje i w postaci pochwy całą nitkę otacza. Za- 
pewne jój powstawaniu przypisać trzeba tę okoliczność, 
iż zarodniki za młodu przyciśnięte jedne do drugich 
w stanie dojrzałości nieco się oddalają. Następnie ta 
pochwa galaretowata rozpływa się w śluz, za pomocą 
którego są związane młode roślinki powstałe z wy- 
kiełkowania zarodników. Być może, iż ten śluz służy 
i nadal do sUejania nitek aż do powstania nowój ga- 
larety. 

Powstawanie zarodników ma miejsce nie tylko 
w oddziałach zawartych pomiędzy dwiema komórkami 
granicznemi, ale nawet i w takich końcowych, których 
ostatnia komórka z powodu zaostrzenia pozostaje 
rostową. W tym razie rozwój zarodników postępuje 
nie tylko ku komórce granicznój, ale także i ku koń- 
cowi , chyba że piórwszy zarodnik zbyt blizko od nie- 
go się rozwinął. 

Przeistaczanie komórek rostowych w zarodniki 
nie ogranicza się bynajmniój na kilku komórkach zaj- 
mujących mnićj więcój środek oddziału, ale owszem 
coraz dalój się odbywa i dotyczy 10, 16 lub 20 kojnó- 
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rek, posuwając się coraz bardzićj ku komórkom gra- 
nicznym. Przez to liczba komórek rostowych zmniej- 
sza się z każdśj strony i sprowadza do pięciu, trzech, 
nawet dwóch lub jednśj. Zdarzało mi się jednak nie- 
raz widzieć, że i ta ostatnia znikała, i cały oddział 
z samych składał się tylko zarodników. Z tego wno- 
sić należy, iż w Nitewce (Spermosira) wszystkie ko- 
mórki rostowe mogą być kolejno przeistoczone w za- 
rodniki ; a jeżeli tak się nie dzieje, przypisać to trze- 
ba powstrzymaniu ich rozwoju. 

Z tego wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli, 
okazuje się, iż pomiędzy rozwojem Nitę w ki (Sper- 
mosira) i Obłączki (Cylindrospermum) *) ta główna 
zachodzi różnica, że w piórwszśj z zarodnika wystę>- 
puje kiełek dwu- lub czasem nawet cztśro-komórkowy, 
w drugiśj zaś według Thubeta kiełek jednokomór- 
kowy. 



II. 

Ti^zęsidło (Nostoc). 

Wyżśj już miałem sposobność wspomnieć, iż po* 
między podrodzinami Trzęsidłowych (Nostochineae) 
i Nitewkowych (Spermosirae) nie istnieje taka róż- 
nica , jaką dotąd przypuszczano. Pochodziło to z tego^ 
iż łiistoryja rozwoju Trzęsidła nie była dotąd do- 
kładnie zbadaną i odmawiano mu obecności zarodników. 
Jedyny sposób rozmnażania się dotąd nam znany, a 



») 1. c. str. 28 i 30. 
Wydz. matenL-przyr. 



oAlaryij przez Thueeta *) w r. 1844 zależy na tóm, 
iż galareta zwojów Trzęsidła rozpływa się, komór- 
ki graniczne opadają, oddziały zaś łańcuszków pomię- 
dzy niemi zawarte przechodzą w stan nitek ruchli- 
wycib^ okazując w wodzie ruch pełzający. 

Ten sposób rozmnażania się w istocie znajdige- 
lay tylko w Trze sidłach, brakuje gu zupełnie w pod- 
redzinie Nitewkowych (Spermo$irae),czy]i w rodza- 
jach Par ot ki (Sphaerozyga), Obłączki (Cylindro- 
spermum), i Nitewki (Spermosira), 

Badając kiełowanie Nitewki (Spermosird)^ znaj- « 
dowałem nieraz obok jćj zarodników i inne mniejsze, 
które kiełkowały w sposób zupełnie odmienny, bo kieł- 
ki ich, choćby najmłodsze, były już galaretą okryte. 
Ta okoliczność zrodziła podejrzenie, iż one należeć 
WłiSzą do jaki^oe Trzęsidła. (NostocX cor^^ywi- 
ście potwierdziło się przy bliższóm zbadaniu. 

Piórwszy znalazł zarodniki w Trzęsidle mój do- 
bry przyjaciel p. J. Baraniecki *) i widział ich kieł- 
kowanie; on je uważał jednakże za pęchciki (cystes)^ 
rozwoju ich dalszego nie zbadał i nie określił ich wła- 
ściwego znaczenia. 

Mnie się zdarzyło znaleźć zarodniki w kilku ga- 
tmkach trzęsidła, i sądzę, że to zjawisko okaże się 
Qg61n6m ; będzie to nowa i gruntowna podstawa do od- 
różniania gatunków, która się opićrała dotąd li tylko 
M własnościad^ galarety, na barwie, na wejrzeniu i 



*) T5URET. Notę mr le modę de r^roduction^ du, jyb^oc 
verrucosum, Annales d. sc, nat, 3me S* IL 

*) Zur Kenntniss des selhststdndigen Lebens der Flech- 
tengonidien, Pringsheims JahrbUcHier. B* VII, 
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na wielkości komórek i zwojów, a więc na cechach 
Mbder niestałych. 

W gposób dokładniejszy zbadałem rozwój dwófeh 
tylko gatunków, który tutaj podaję: ponieważ nawet 
przeistoczenie się nitdk ruchliwych w zwoje odby#a 
się u nich w sposób odmienny niż ten, który odkrył 
Thukbt wTraęsidle Mottgeota (Nostoc Mmgeotii^ 
i T. pęcherzykowatem (N, vesicarium), a który 
mni^ się udało znaleźć także w T. liszajowatćm 
(N, iichemides). Oba te gatunki bardzo drobnych roli* 
miaró^^r były bardzo trudne do określenia i dlateg<d 
za dokładność ich nazwań ręczyć iń^ mogę; jedM 
z nich byłoTf żęsidłt) maleńkie (K mmutissifimm}^ 
a drugie błotnym (N, pcdud&stm), ob^ odrysol^M 
w ^Taiulae phyo$lo§icae^ Kutzinga. 



Trzęsidio folotie (K .pcHudoeum). 

Zwoje tego trzęsidła są tak małe, iż gołemu oka 
przedstawiają się tylko jako małe punkciki. Za pomo- 
cą drobnowidu tylko przekonać się można, iż to rfe©^ 
czywiście trzęsidło. Łańcaseki jego pogrążone i poku?* 
cone w ogólnśj galarecie składają się z bardzo djfe- 
bnych komórek rostowych barwy sino-ziełonśsj i koind* 
rek grani<^2nych dzielących sznurki na oddziały. 

Powstawaniu zarodników sprzyja bardzo ta *o!t»- 
IłcSao^ć, jeżeli trręsidło jest biizki6m wyschfeiędac 
a temu zjawisku ulegają wszytkie zw^je od nejwięk* 
szych do najmniejszych. Komórki rostowa fcajtuA*- 
jące środek oddziałn przeistaczają się bajprzód w za- 
rodniki;; to preetwaa^Mnie «ię posuWa <siQ 4somz <dai<j 
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ku komórkom granicznym, a czasem się zdarza znaleźć 
cały oddział zamieniony w szereg zarodników. Dzieje 
się to w sposób bardzo prosty: komórka rostowa roz- 
rasta się w szerz, a jeszcze więcćj w zdłuż, napełnia 
się kropelkami tłuszczu i pokrywa nakoniec błoną dość 
grubą, gładką i bezbarwną. Barwa zarodnika pozosta- 
je sino-zieloną, a postać owalnie walcowatą; średnice 
ich są zwykle w stosunku 1:2. 

Z całego zwoju tylko dojrzałe zarodniki mogą 
suszę i mróz wytrzymywać; komórki rostowe zostają 
przez nie raz na zawsze zniweczone, zarodniki zaś 
napowrót zwilżone kiełkują w przeciągu dni kilku. 
Samo kiełkowanie jest zupełnie charakterysty cznem ; 
błona zarodnika pęka, a komórka w niój zawarta wy- 
stępuje już okryta galaretą. Wnosić wypada, iż ta gar 
lareta jest po prostu przeistoczeniem wewnętrznój war- 
stwy błony zarodnikowej. 

To kiełkowanie odznacza się jeszcze tóm mia- 
nowicie, iż kiełek z błony swój wyłażący, składa 
się z jednój tylko komórki, co w Nitewce (Spermo- 
sira) jest wręcz przeciwnem , jakeśmy to już wyżej 
widzieli. Wkrótce jednak w nim zjawia się przegród- 
ka poprzeczna, t. j. prostopadła do jego długości, a na- 
stępnie i inne do niój równoległe. W ślad za wydłu- 
żeniem kiełka idzie także i powiększenie się ilości 
galarety. Następnie końcowe komórki kiełka prze- 
istaczają się w graniczne, nakoniec powstają nowe 
komórki graniczne także w środku zgiętego sznureczka, 
a młody zwój w budowie swój już się wcale nie różni 
od starego. 

Młode takie zwoje jednak łatwo dadzą się odróż- 
nić od powstałych z nitek ruchliwych: nietylko bo- 
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wiem ich postać jest odmienną, ale nadto wszystkie 
młode kolonjje czyli zwoje z jednćj macierzystej po* 
wstałe stanowią jedne gromadkę (konglomerat) zwią- 
zaną śluzem, w który się rozpływa galareta kolonii 
macierzystej. 

Ta ostatnia okoliczność naprowadza mię na do- 
mysł, iż te wszystkie trzęsidła, którym przypisywano 
obecność pochwy galaretowatej wyłącznej dla każdego 
sznurka, nie są bynajmniej gatunkami samoistnemi* 
lecz tylko podobnym stopniem rozwoju, t.j. gromadką 
młodych zwojów, powstałych z wykiełkowania zarod- 
ników. 

W niektórych zasiewach znalazłem sposób roz- 
woju znacznie odmienny od właśnie co opisanego. 
Zależał on na tóm, iż z wykiełkowania zarodników 
powstawały nitki ruchliwe, które jakby stanowiły stan 
przechodowy do rozwoju młodych zwojów. Eóżnica 
polegała głównie na tem, iź galareta rozpuszczała się 
już na bardzo młodych kiełkach złożonych z dwóch 
lub czterech komórek, kiełek rósł dalój otoczony tylko 
śluzem ogólnym, a doszedłszy długości kilkunastu do 
czterdziestu komórek, opuszczał gromadkę w stanie 
nitki ruchliwej. 

Nitki ruchliwe tego trzęsidła przeistaczają się 
w młode zwoje w sposób bardzo charakterystyczny. 
Aby go zbadać, trzeba uprawiać na szkiełku, i jedne 
i tęż same nitkę śledzić przez tydzień przynajmniej. 
Przechodząc w stan spoczynku, nitka ruchliwa przy- 
kleja się do powierzchni szkła i na niej prosto się 
wyciąga; w parę dni widać, że nitka zaczyna się 
dzielić równolegle do swych przegródek i rozrastać 
się ; końce jój pozostają zawsze w tem samem miejscu, 



a tylko j6j postać staje się falowatą. Potem widać, 
iż fale zamieniają się w coraz bardzićj pokręcone pę*- 
tle, a długość zawsze pozostaje tą samą. Nareszcie 
zjawia się galareta otaczająca ten łańcuszek tak po* 
przeginany, a równocześnie zamieniają się j6j końcowe 
komórki w graniczne, a następnie te się zjawiają 
także w jego środku. Młody zwój rośnie coraz bardziej 
I»*zy podziałach zawsze w tym kierunku, i niczćm się 
więcój, chyba tylko wielkością, od starego nie od- 
zoacasa. 



Trzęsidłe najmoiejsze (JS. minutissimum). 

Objętość zwojów tego trzęsidła nie wiele jest 
większą od popirzedniego , od którego dość łatwo go 
rozróżnić. Obecność zarodników jeszcze bardziej uła- 
twia ich rozróżnienie, gdyż postać zarodników tego 
gatunku jest wcale inna; są one bowiem równośre- 
dnicowe (izodiametryczne) , czasem nawet krótsze niż 
szerokie. Powstawanie ich zaczyna się także od środ- 
ka oddziału zawartego pomiędzy dwiema komórkami 
granicznemi i posuwa się ku nim coraz bardziej. 

Przez wysuszenie tego trzęsidła wszystkie ko- 
mórki rostowe zanikają; zarodniki dojrzałe, znowu 
zwilżone, zaczynają kiełkować po dniach kilku. Kieł- 
kowanie odbywa się zupełnie w ten sposób, co i w ga- 
tunku poprzednim, t. j. błona zarodnikowa pęka, 
a z nićj występuje kiełek jednokomórkowy już gak- 
rtetą okryty. Następnie dzieli się on na dwie koaiórkl, 
a potśm na cztśry za pomocą przegródek do piśrwszśj 
równoległych, >a czasem nawet prostopadłych. 



^ 
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Od tój chwili okazuje się różnica w rozwoju 
kiełka w rozmaitych uprawach. Jeżeli warunki ze- 
wnętrzne były mniśj sprzyjające, a mianowicie był 
nadmiar ciepła i światła, to rozwój uskutecznia się 
według piśrwszego sposobu wskazanego już dla ga- 
tunku poprzedniego, lecz trochę odmiennie. Komórki 
kiełka rozmnażają się przez podziały, ich zaś treść, 
będąca dość bladą zawiera bardzo mało tłuszczu ; gala- 
reta wciąż się także przymnaża. Te wszystkie kiełki 
sklejone w jedne gromadkę śluzem zwoju macierzy- 
stego dochodzą bardzo małych rozmiarów, bo komórki 
graniczne tworzą się bardzo wcześnie, już na kiełkach 
z 10, 8, a nawet 6 komórek złożonych. Dalszy rozwtSj 
tych tak dziwnie drobnych zwojów jest bardzo ogra- 
niczony, gdyż większość ich ginie, a w niektórych 
z nich, mianowicie w większych, z dziesięć do dwu- 
nastu komórek mających, powstaje tylko jeden, dwa 
lub trzy zarodniki. 

W zasiewach, które nigdy nie były wystawione 
na bezpośrednie działanie promieni słonecznych, rzecz 
się ma wcale inaczój i rozwój trzęsidła jest o wiele 
pomyślniejszy. Galareta ginie na kiełkach bardzo wcze- 
śnie, bo już wtedy, kiedy się one tylko z dwóch lub 
cztórech komórek składają. Komórki ich są barwy 
ciemnśj sino-zielonój i zawiórają nie mało kropelek 
tłuszczu , rozmnażają się zaś przez przegródki poprze- 
czne. Z tego kiełka powstaje łańcuszek skręcony i 
uwięziony w śluzie ogólnym. Nakoniec w pewnym 
stopniu rozwoju nitka się wyprostowiye, wyślizga ze 
śluzu i przechodzi w stan ruchliwy. 

Nitka ruchliwa po przyjściu w spoczynek po- 
krywa się wkrótce pochwą galaretowatą. Potśm do- 
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piśro następaje rozrastanie się i podział komórek, któ- 
re się odbywają w sposób zupełnie charakterystyczny. 
Każda komórka wydłuża się i przyjmuje kierunek 
skośny, co nadaje całśj nitce postać drobnego zykzaku. 
Następnie w każdój skośnśj komórce zjawia się prze- 
gródka poprzeczna, którój kierunek w stosunku do sa- 
mśj komórki jest także ukośny ; w skutek podobnych 
podziałów nitka przeistacza się w łańcuszek już przed- 
tśm galaretą okryty. Nakoniec zjawiają się komórki 
graniczne, najprzód na końcach, a potom i w środku 
łańcuszka; dalsze zaś podziały uskuteczniają się już 
sposobem zwyczajnym, a młody zwójek niczśm już swe- 
go pochodzenia nie zdradza. 






ópistf 

Pr. j^pĘuę^ ą«p]irićz 

Ąsj^tę^i^ Ąnątoipli patql. 



(i iH^Si ^1&l&^i&'o-anatomiVżW6g:o w Krakowie) 



licznych badaczów. Zgodność spostrzeżeń eo do wni- 
l^akiii pflśMBw^lir ioftł«»n]F'(^' od miejsca zakażania 
^ Uigr^zi^aitą^e tltati^iit ^ ^^ ^^ ri^WnoIegłości zmian 
filwrół^l^p^ O^ąńiii:? łiij^łiiW pa^r?j^w pr?smąwia 
{MiBeGav!ko ^zjrpadkdwości ziiaiezionjch pasorzytów, 
wykazując oraz znaczenie nąjniżj^żych il^trojów roślin- 
nycli V P^i^obacl^ zakąźnyclj. Pąsofzyty rosjinne, wy- 
w^tnjąee TUtis^sy chorobowe na skAtz^ i błonach ślnzo- 
^pryt^, d^tidufe ś^^ znkń^: Kowisże spostrzeżenia wy- 
kwąly ;jednak łi4?ia| c^ąorzytó^ ro^linpych tak^e w pe- 
wnych sprawach chorobowych WBętrzujTch narządów. 

Wydi. mateiiL-pnfyrod. 5 
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Łetden i Jaffe *) udowodnili istnienie pasorzy- 
tów (Baderium termo w rozmaitych jego postaciach i 
SpiriUum volułans) tak w plwocinach, jakotćż w tkan- 
kach, w zapalenia oskrzeli gnilnóm i zgorzeli jduc; 
Tbaube ') w zapalenia norek, jakie się często w na- 
stępstwie przewlekłego nieźyta pęcherza moczowego 
wywięzuje r cewnik bowiem może ta być przenośnikiem 
pasorzytów. Klebs *) nazywa tę formę zapalenia norek 
nephritis parasitica. Pomiędzy wtaściwemi chorobami za- 
kaźnemi, w których pasorzyty roślinne jako przyczynę 
tych chorób udowodniono, zajmają ropnica i gnilica 
piórwsze miejsce. 

Klebs*) udowodnił tak doświadczalnie, jakotćż 
na licznych przypadkach obserwowanych w lazarecie 
w Karlsruhe w czasie ostatnićj wojny, iż wnikanie i 
rozmnażanie się pasorzytów, zwanych przez niego 3fi- 
crosporon septicum^ jest istotną przyczyną pomienio- 
nych chorób. Podobne zapatrywanie wypowiada i Hue- 

TBE •). 



się 



W czamśj kroście (pustula maligna)^ udzielającśj 
ludziom od zwierząt , udowodnił D ayatne •) paso- 



^) Łbtbbn a. Jaffś: JJeber pułride BronchUis. Deuisch. 
Archiv. /. hlin, Medicin. II. 489, 

•) Traubb: Berliner klin. Wochenschrift, 1864, N. 3. 

■) Klebs : Handbuch der pathólogischen Anatomie, 654, 

*) Beitrage sur pathólogischen Anatomie der Schussumn- 
den. Leipeig, 1872. 

*) HuETER : Ueher die chirurgische Behandlung der Wund- 
fieber bei Schusswunden, (Vollkmann's Samml. Min. 
Yortr. 22) i Zur Aełiologie und Therapie der meta- 
stasirenden Pyaemie. Deutsch. Zeitschrift fSur Chirur- 
gie L) 

•) Dayaine: Compt, rend. 59 pag, 429; 60'pag, 1296. 
Arch. gSnSrdl. Oetobre, 1864. 
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rżjrty (Bacteridia) we krwi osób dotkniętych tą cho- 
robą. Okoliczność tę stwierdził Munch *) w znacznćj 
liczbie przypadków. 

Poszukiwania Buhla*), Hueteba^), Oebtla*), Na- 
silofpa') czynią udział pasorzytów w błonicy bardzo 
prawdopodobnym. 

BuHL*), Waldbyeb^), Wahl *), Recklinghausen*), 
Wagnbb"), Bcjbkabt") opisują przyypadki chorobowe, 
zwane mycosis intesłincMs^ przebiegające podobnie jak 
cholera, w których w ogniskach krwawo naciekłych, 
wystających nad powierzchnię błony śluzowój żołądka 
i jelita, na szczycie powierzchownie owrzodziałych, 
jakot6ż w naczyniach limfatycznych i krwionośnych 
znajdowały się pasorzyty roślinne. 



*) MtNCH: CentrcMałt /*. d, med. Wissenschaften^ 1871^ 

p. 642. 
•) Buhl: Einiges Hler die Diphtherie, Zeitschrift fur 

Biologie, III. 
') Euetbb: PUzsporen in den O^weben und im Blute 

bei Gcmgraena diphtheriiica, Centralblałtj VI, 1868, 

p. 177 i 531. 
*) Obbtl: Studien iUher Diphtheritis. Bayer, arzłh In- 

telligenzblatt, 1868, B. 31 i Experimentelle Unter- 

suchungen Uber Diphtherie. Deutsch. Arch. fUr klin. 

Med. VIII 242. 
*) Nasilofp: Ueber Diphtheritis. Virch. Arch. 50, p. 550. 
•) Bohl: Zeitschrift /I Biologie, VI, 129. 
^) Waldbtbb: Virch. Arch. 52. 
•) Wahl: ibid. 31. 
•) B.BCKLINGHAUSEN : ibid. 30. 
'*) Wagner: Festschrift mm 50-jdhrigen Doctorjubileum 

rf. Prof Badius. Leipzig, 1872. 
") Burkart: B^lin. klin. Wochenschrift, 1873, Nr. 13. 
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WiaQEfT> ?) yyy^jl Cfł«ę^ WS^ W^^?*?*: 
mj i scajędem clioi:obo^^ig sjcórjr Tf[ psjjfi, Pop?) 
twierdzi, że bakteryje są istotnemi scjQ^u^|4^ai;i|i ^ą^ 
raeką w limfie ospoiir^. 

crococcus) za przenośniki zarazy, za ci/^. I^f n^i^PIJ^ 
i lecznicze doświą^^zeiuą jego z§k poiaocą po^sł^nego 
wstrzykiwania irozcs^n fia^ ^MZ^fó cot^^Zm^ (1 : J^) 
bardzo pofliyślnym ^l^i^tfeiepi Ąci^c«;<)pe,. 

ipuę gO;Cąo^ki P<^ogQ^$j ; ^i^(^-^j»8p,cjEj» •) ^ ^- 

wspomina Rbcklinghap^bjci •), i| Pi:9s«l»t9 flWłS!» 
ropne we wnętrznych narządach napotykane w durze, 
podobnie jak w ropnicy, nie polegają na zatorze naczyń 
n^łośkowatyćh, tylko nd rozńinaj^aiiia ńą nśtrójów pa- 
89rzjrtnycli. 

RiNDFLEiBcu ') zEŚ podąje, iż w durzą jelitowym 
ł*óżd^te naczynia wtos^kowatę óbf^ziniałycli gi^uezółów 
liinlaiyćznycłi ciemną, żiariiiśtą inas^ ^ypełmonę znaj- 
dQwa{ \ nie tłói^aca^y jedsiał^że j^^kości ijck m^n* 



*) "Weigert: tfeber Bdisterien ih dęr ^oćkenhaut. Med 




Centralzeiiung. 
*) Waldeybr : Arch. f, Crynaękold^e, ŻJtl. 
*) Birch-Hirschfeld; Śchtńtoifs '^ąliĄ., IŚ^ «. 1Q5. 
") Ebcklinghauśen : For^r. tti der WHrib.' phy$. med, 

Ges., lS7i. . 

') BiŃbFLBiścH : ^ań^tićA <}»■ pathót. Qew^>eUhre, 333. 
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}JS ?^ l^fftedft Bft zmiaiiy znjftlęąpiop^ gr^y qgl«dziBa.cŁ« 
Dfiią ł8 Djąrca r, li* pi^sybyła dp ^^pitate. św> 
|^%!ii9iE^ar c]^cra, 21 ląt lieaąoa^ si W9^eUiena ołó^wacii 
^^ Mit«¥Rgo: fsiei^al* 40^ C-, tfttaa 138; oi^tto 
^ ką^(^6 r^ftżyoakl »ą ti^t^wip^ pbrwj€i|iie ęted«iouy 
^fll^^j <^d 4olq9gx]| brzegxi óejpi^o żejutn ^ ^wą 

^m fffeWI i wjmuflliawi st^?», zrązui isatr^ymaay^ 

rńi/W m\m o^wy mwy?^ przytpp^o^^, trwajy, płfe 
?»Hei«;4ft> ^{ff^cz*;* W^WOgłą się cip 4fi 5" a, iwzyjąt 
fiSy^I «* «laj[ąc^ę^ia, b^zpjf^ytoinwść. D^ią 24 aiar^ją 

Qg^Wy» 4ł»ia aąateRneigo ^y^giSi^m^ wykapały: 
(;;^ kpl^ty WWW** ^rp4»i^g^» ei^ni^. ^Iwdwrw^j' 
^]lw?§, ^^^s^m^h w^iofiy cłp»mp# PAWtoki og6łi^ błą4a» 

^l^ł. c^§if5ki pięe]k|e^ ^de.; oppny prąwi^we; lOjJ^pig 
T«tt«*^nX^ 9Wstic>?[łiy>M^ii60 le:wft ¥(Jnę, pr^iWfi :« tyl- 

<^j;l»35ę^wiQM» 9bi;?«Ws, iR.tyJwcih p«8«Jia<^ ąoińląjiizo* 
fc«!fPf^feSft«. ąął^W«ące m WW Włisfcft ciecaą ««r 
tift.S. te?ri% amftęs^ftDftn W Vork^ opte^C^ia pfeplO uftr 
Kgą.jłjłł. ąiffpTRiczęgft. ^jc^ cpskWP;?Q«e, iriętkift.; 
2S%S[^^ki pis^(|ł9>fe.; icią?«5? serca bl#Ay., ż^łtątl^, 
bfirdsp Itjudij, Wą^ręb^ wa^idjjaw^j wielkości, tcrębr 
ką cj[ęn}(ą» pf ;;ęźroc2;^s^ ; O^iążs^ blado-1;^rimątny, ^p^r 
I^ P?»!^Vtt?,w^j^ Słęclz|(?pĄ c46ry rą«y po^k^zpr 
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niowy, wiotki. W miąższu śledziony znajduje się gu- 
ziczek wielkości prosa, złożony z torebki wypełnionej 
suchą, wapnistą masą, w której mikroskop główkę 
wągra udowodnił. Nśrki powiększone, torebka łatwo 
się oddziela od powierzchni gładkićj; na przekroju 
istota korowa szćroka, niedokrewna, blado-żółtawa, 
soczysta, wiotka, piramidy dokładnie odgraniczone, 
przekrwione. W jamie Douglasa do pół funta płynu 
surowiczego z krwią zmieszanego; W otrzewnie, okry- 
wającćj tylną ścianę macicy, liczne drobne wynaczy- 
nionki. Macica powiększona, zi^rócona ku stronie le- 
w6j. Ciało macicy tworzy z szyjką kąt rozwarty, któ- 
rego szczyt odpowiada ujściu wewnętrznemu macicy; 
miąższ macicy blady, zbity. Błona śluzowa przekrwio- 
na, w jamie macicy gęsty z krwią zmieszany śluz. 
Jajniki wielkie. W lewym pod torebką zawierającą 
blizny szaro zabarwione znajduje się pęcherzyk wiel- 
kości migdała o ścianach grubych, wypełniony w środ- 
ku żółtawą, stłuszczoną masą, w obwodzie zaś płynem 
szaro-czerwono zabarwionym. W prawym jajniku nieco 
mniejszy pęcherzyk, ściany jego wiotkie, wypełniony 
mazistą krwią. Jajniki oba zawierają liczne pęche- 
rzyki Geaafa. Żołądek skurczony, błona śluzowa prze- 
krwiona , w części odźwiernikowćj liczne wynaczy- 
nionki. Błona śluzowa jelita biodrowego znacznie prze- 
krwiona; gruczoły odosobnione i kępki Peyeba nacie- 
kłe szaro-różową masą. Bliżśj kątnicy obrzmienie wspo- 
mnianych gruczołów znaczniejsze. Nad kilkoma kępka- 
mi Petera i gruczołami odosobnionemi znajduje się 
cienka warstwa żółtawa, martwiejąca, zaledwie gdzie- 
niegdzie oddzielić się dająca. Gruczoły krózkowe wiel- 
kości orzecha laskowego, przekrwione, soczjrste. 
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Hozpoznanie : Ileotffphus in stadia inflltrationis et 
mcrosis; tumor lienis et glandtdarum mesaraicarum; 
hjfpęraemia et pneumonia hypostaiica; steatosis cordis; 
nĄplhńtis parenchymatosa acuta; fleodo laieralis sinistra 
uteri; ecchymoses peritonei superficiei posterioris uteri 
cumhaemorrhagia in cavum Douglasii; corpora menstrU' 
alici; cysticercus lienis. 



Naciek i martwienie powierzchowne graczołów 
krśzkowych, zmiany cechujące dur jelitowy, uzasa- 
dniają powyższe rozpoznanie. Obok tych zmian zwy- 
kłych napotykamy zmiany miąższu serca i nerek, nie- 
odpowiednie okresowi zmian w jelicie, i ta właśnie 
okoliczność była powodem bliższego badania. 

Badanie mikroskopo.we wykazało w miąższu serca 
obfite wypełnienie włókien mięsnych kropelkami tłu- 
szczu, zszeregowanych w kształcie sznurka pereł, roz- 
pad niektórych w płytki Bowmana (sarcous elements)- 
między włóknami zaś bardzo liczne, nieruchome two- 
ry w kształcie pręcików krótkich. W norkach komór- 
ki przybłonkowe powiększone, wypełnione ciemną, ziar- 
nistą masą, ^ i twory powyższe, jednakże mniój liczne, 
niż w sercu. Podobne twory znajdowały się w śledzio- 
nie i treści jelit. W celu zbadania jakości tych two- 
rów zachowano preparaty w komorze wilgotnój. Two- 
ry te rozmnażały się, nadto w trzecim dniu. hodowli 
wystąpiły twory nitkowate, długie, nierozgałęziające 
się, złożone z różańcowo ugrupowanych owalnych cia- 
łek. Późniśj pojawiły się mętwiki (vihriones) towarzy- 
szące zawsze zgniliznie. 
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Udowodnione rozmiMtiMńe się stamwte dopićro 
moś&e o cesze pasorzytnćj : gdyż odróżnianie dcobi^eh 
citttekv podftWai^cb w niektiSKry cli <qńfittdt jsdco pamrc^, 
oct ^kłek powstałych z ro^adn je^ wpirost^ni^mózeNM^- 

W powyśszyBi pEzjrpadkn twory dostrseioiie pś»Ml- 
stowiają więc oeekę j^sońytiMt. 

Czy twory te: opisywane w ismych sprawfcfr cK^ 
robowych (jak to z literatury na wstępie prz3rtoczonćj 
wynika) jako „Bacłerium tennof*^ są istotną przyczyną 
IKmiij^iiQBć|> sprawy dmrobow^ : nii^dabna na ^sta- 
wiie odosdbiiionego przypadka orzekać. Przeciwko we- 
rztitpwi jednjft , jatkoby twory te były phudaktemr fo* 
śsiubertnym, pr^emawin^ najprzód* świeżość ttnp a ; i(aąf^ 
pim ta okoliibznosć, it w kilka* przyfradkśch odśaieBi^rob 
spraw chorobowj^ch; w któryck na to zi^i^aeane nwif- 
fę, twoi^iW tych' nie dostrzejx)]io ; wreszcie ^^wyż6j 
opisane zmiany w serca i n^kae&, wk spotykftie 
w ewyklycb imnach' dam i w tym okresie zmiair je^ 
lita. Bodać wiaienem, iź wprżyp^^kn daru jelltowi^cf, 
obecnie W kUnice choifób wewn^rzńyołi iiśBgix!Qsf0i9g» 
si^ ilość ty^ tworów w stbleu świeiym jest bard|R> 
2Qd,!&zną; Bal^ze poiszitkiwama w tym ki^miikii^ wŚF^- 
każą może, oiteijaki związek zachodzi między ^nie^ 
wjstihi chorpbowemi a pasorzjrtatni; dstlćjs na^ ozom pod- 
lega różnica wpływa pasorzytów, któi^c^i jednośe po^ 
stadowa m^Uo rozmaitych nazw nadąwanjochtjon tm^ 
rom piizez różnych badaczów jest wi^bczną; w taft i^ 
śnych dd sielne foniach chorobowych; 



o TBiWMD mmdn mu 

praez 
Dra JULIJ[U8;^Ą ZAWILSKIECO, 

Asystenta przy katedrze fizyjologii wtJniwersyteeie Jagiello^kim. 



Prof. Bbitoke ^) zamierzył zbadać, jak idę ma 
rzecz z trawieniem i chłonienietn skrołd i j6j prżćk- 
tworów. Do przedsięwzięcia pracy, którą tu ogfoszam, 
skłonił mnie w części ten sam powód , w części zaś , 
niektóre wątfdiwości, jakie mi ^ę nasnnęly przjF od- 
czytywaniu iHracy Prof. BaiJCKBGk}. Zachęcany przez 
łaskawego na nmie profesora, mając pracownię insly^ 
tatu flzyjołogicznego do rozporządzenia, zabrałem »lę 
do pracy, którój wypadki wykaże rozprawa nini^Jszai- 

Nim jednak przełożę własne spostrzeżenia w tój 
materyi zebrane, pozwolę sobie przytoczyć zdania po- 
przedników. Przykro mi wszakże, że przegląd ten, 
z powodu niemożności otrzymania wielu d^eł, rdę może 
być tak zupełny, jak tego pragnąłem. 



^) StiMlien iU^ęf* cHe Ęch,lenh^^rąłę ujid iifi ^t, toie sie 
verdaut und aufgesaugt toerden. iffit$Hf^Ą^- d, k, 
Akad. d. Wiasensch, in Wien. i^/i Tom U). 
Wydz. inatein.-przyr. 6 
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Pomijam w nim dawniejsze wyobrażenia o wła- 
snościach i przeznaczenia śliny, ile, że te z obecnym 
poglądem na jśj udział przy trawieniu skrobi nic pra- 
wie nie mają spólnego. Z resztą w Pizyjol. Hallera ') 
znaleźć można w tćj mierze dostateczne skazówki 

W bliższym związku z przedmiotem niniejszych 
poszukiwań jest dopićro praca Łeuchsa, który, ile mi 
wiadomo, piórwszy poznał i ocenił prawdziwą wartość 
śliny jako wydzieliny trawiącej '). W krotce potćm 
stwierdził zapatrywanie Leuchsa, Schwann '), późniój 
i inni, gdy tymczasem z uwagi na to, że kwasy ni- 
weczą działanie śliny, wyobrażenie o j6j udziale w tra- 
wieniu znowu w wątpliwość podanem zostało. 

Dopiero od Feerichsa pochodzą dokładniejsze 
wiadomości, dotyczące śliny i zachowania się skrobi 
tudzież jój przetworów podwpływem cieczy trawiących*). 
W tym względzie wyraża on się jak następuje : Wia- 
domo że skrobia (CgHioOg) gotowana z kwasem siar- 
kowym bardzo rozcieńczonym przemienia się w istotę 
do gumy bardzo podobną , która w wodzie się rozpusz- 
cza, ma jednak skład skrobi (dekstryna). Jeżeli jed- 
nak długo zostaje pod wpływem rozcieńczonego kwasu 
siarkowego i podwyższonśj ciepłoty, przybiera wodę 
i zamienia się w cukier gronowy (CgHijOe). Tym sa- 
mym przemianom ulega skrobia pod wpływem iśtót 



*) Elem. Physiol, corp. hum. Bernae 1764. T. VI. str 

61. 329. 
*) Lbuchs: Kastners Archiv 1831. 
•) PooGBNDOBF^s Afinaleti, xxxviii. 
*) F&JBRICHS: die Yerdauuńg (Wagnbr^s Handwórterh. 

d. Phyml Brannschw. 1846. T. m. Oddz. Ł str. 

759 q8. 801), 
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azotorodnych gnijących, niemniśj zaczynu śliny, soku 
żołądkowego i wydzieliny jelitowćj. Ślina, 
powiada dalśj Fbbeichs, mimo to nawet, że i w żo- 
łądku przemienia pewne pokarmy, mianowicie skro- 
biowate, nie jest przecież niezbędną dla wszystkich 
a w szczególności dla tych zwierząt, które skrobi nie 
spożywają a pożywienie stałe razem z płynami przyj- 
mują. Pośredniczy ona jednak w smaku, w żuciu, 
rozmiękczaniu i połykaniu. Pićrwsza czynność, jaką 
Fbebichs ślinie naznacza, jest mechaniczna: rozmięk- 
czanie pokarmów i ułatwianie ich połykania; druga: 
rozpuszczanie mogących być rozpuszczonemi a przez to 
wpływ na smakowanie. Ślina nie przemienia dekstryny 
w cukier, co właśnie czyni kwas siarkowy rozcień- 
czony przy podwyższonśj ciepłocie. Z pomiędzy wod- 
ników węgla sama tylko skrobia przemienia się pod 
wpływem śliny. Gotowana, gdy trzyma się ze śliną 
w temp. 36 — 40^ C. okazuje już po kwadransie ślady 
cukru *). Mieszanina ta rozpływa się coraz więcśj, za- 
barwia się za dodaniem jodu purpurowo, jeszcze zaś 
dłużój gotowana nie okazuje tego oddziaływania i jest 
już w cukier przemienioną. 

O wpływie kwasów na skuteczność działania 
śliny podania autorów są rozmaite. Sebastian uważał, 
że ślina zmieszana z kwasem octowym, wpływ swój 
na skrobię zupełnie utracą. Wbight także powiada, 
że kilka kropel kwasu siarkowego, azotowego, solnego 
lub octowego ubezwładnia zupełnie czynność przeo- 



*) Jakubowicz i Schmidt otrzymali to po 10 ttunntach; 
Prof. Piotrowski po 30 sekundach, jążeli ugotowaną 
skrobię w ustach trzyma. 
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brstigącą sUny, skrobia przemienia się w masę do 
giuoy podobną, cakier się jednak nie tworzy. Freuich&a 
doświadczenia w tym kieninku przedsiębrane miały 
skutek wręcz przeciwny. Według niego mieszanina 
2 ugotowanej skrobi i śliny, za dodaniem rozcień- 
czonego kwasu siarkowego, solnego i t. d. aź do 
mocno kwaśnego oddziaływania, odkwasza po 12 go- 
dłach niedokwas miedzi stale i w znacznej ilości, 
tylko ilość cukru była zawsze mniejsza od t^, jaka 
wywarza się bez dodatku kwasu. Sok żołądkowy 
wydobyty z przetoki żołądkowej psa , mimo kwaśnego 
oddziaływania, nie niszczył tóż zupełnie działania 
śliny. G^dy jednak do żołądka dostaje się znaczna część 
^bx)bi spożyta a jeszcze zupełnie nie zmienionój, py- 
tiuiie więc, czy ta skrobia przeobraża się w żołądku 
ppd wpływem wydzieliny żołądka czy połykanój śliny? 
Następujące doświadczenia miały wątpliwość tę wyją- 
'śnić. ISkrobia gotowana zaprawioną została przy cie- 
płocie 36 — 40® O.: 1) sztucznym sokiem żołądkowym 
królika, psa, świni; 2) kawałkami błony ślnzowój żo- 
łądka; 3) część dano do wypłukanego żołądka; 4) część 
do jelita cienkiego ; 5) część do kiszki ślepśj ; 6) część 
do kiszki grub^; wreszcie 7) zmieszano skrobię z so- 
kiem trzustkowym. Po 12 godzinach w próbkach 1), 
3) i 3) nie znaleziono ani śladu cukru, 4), 5), i 6) 
odkwaszały niedokwas miedzi w dość znacznej ilości, 
7) prawie rozpłynęła się w mieszaninę dekstryny i 
ctikru. Ż tych doświadczeń wypływa, że żołądek skrobi 
nie przemienia; jeżeli więc skrobia w żołądku ulega 
przemianom jakim , są one skutkiem wpływu śliny po- 
)j/%!»^j. !]I^Bjilaidks dbchódzi o^tecznie do na^^iuą- 
cydh Wniosków ; 



I 



46 

I. Od śHny w ustach zależy rozmiękezaBie pokar- 
SBów i rozpuszczanie cz^cirosgpuszczałnycb^wczćn 
znowu pomoc przy połykaniu i sniakowaniu. 
II. Ślina działa na drobię w żołądku przeistaczając 
ją w dekstrynę i cukier , czemu sam żołądek po- 
dołać nie może. 

O trzustce nąjpićrw stwierdzono, że sok j^ prze- 
mienia skrobię w dekstrynę i cukier. Już Yałentin 
spostrzegł to, późnićj Boucha bdat, Sandbas '), Stbabl '). 
Własne doświadczenia Fb^bichsa wykazało, że ]a*o- 
chmal z sokiem trzustkowym ogrzany do ciepłoty 30^ 
C, rozpuszcza się w krótkim bardzo czasie, tak że 
JUŻ po kwadransie można było za pomocą próby Trom- 
ffiera wykryć znaczną ilość cukru. Doświadczenia po- 
równawcze przemawiają za silniejszćm w tćj mierze 
działaniem trzustki niż śliny. Zupełna bowiem prze- 
ttiajia skrobi w cukier już po półtorej godziny doko* 
naną została. 

Lehmann *) przytacza rozmaite sporne zdania co 
do śliny, wspomina o Łeuchsie, Wbi0htie, Miałeem, 
podaje doświadczenia Magendiego przemawiające za 
bezskutecznością śliny z gruczołu pra^yusznego i pod- 
szczękowego na skrobię (doświadczenia na koniach ro- 
bione) ; Bebnh abda , że tylko śluz posiada tę własność i 
to wyłącznie ; Jakubowicza , który przemawia za Ma.- 
GENDiM, więc przeciw BEBNHABDOWf. Biddeb i Schmidt *) 



*) Compt rend, des scśancesde rAcademie. des sc 2\ 

XX. 1845. 
') MCłlbbs Archiv, 1847 ^ 

■) Łbem ANN: Lehrhttchd er physiologischen Chemie, Lełp- 

zig 185B. 
^) VerdauungS'Tersuche. str. 31. 
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przekonali się, że ślina ze ślnzem działająca sku- 
tecznie na skrobię , nie pochodzi z gmczoła przynszne- 
go lecz z podszczękowego. 

Są to wszystko doświadczenia poczynione na 
zwierzętach. 

BiEBOŁiET ^) mając przetokę przewodu gruczołu 
przjrusznego badał skuteczność jego wydzieliny i zna- 
lazł, że ona doskonale skrobię w cukier przemienia. 
Podobnie Eckhard ') badając ślinę z przewodu Whar- 
tona, znalazł ją równie skuteczną dla skrobi, jak 
BiEBOŁiET, ślinę z gruczołu przyusznego. Bidder i 
Schmidt') powiadają, że ślina ludzka skrobię natych- 
miast w cukier przemienia. Prof. Piotrowski nie wówi 
wprawdzie o natychmiastowym działaniu , doświadczył 
Jednak, że pół minuty zupełnie wystarcza, by przy 
temperaturze ciała, skrobię w cukier przemienić*). 
Lehman swoje zapatrywanie tak wyraża : Jakkolwiek 
działanie śliny na skrobię niewątpliwie stwierdzono, 
to przecież przeceniać go nie należy; są fakta, które 
nas nie uprawniają do wyrzeczenia z Bossem , ze jama 
ust jest t6m dla pokarmów roślinnych, czśm żołą- 
dek dla zwierzęcych. Uważa Lehmann, że ilość wy- 
dzielonej śliny nie zależy od ilości skrobi spożytśj, 
że może być nawet bardzo małą , jeżeli skrobię wpro- 
wadza się już z płynami ; bawi ona zresztą w żołądku 
bardzo krótko, a przecież natura i w dalszym ciągu 



*) Canstatt'8 Jahresbericht 1862 Bd. I. 

*) Canstatt's Jahresbericht 1862. Bd. I. 

•) Verdauung3versuche und Słoffwechsel. str. 22. 

*) Przyczynek do nauki o trawienia skrobi przez Prof. 

Dra G. Piotrowskiego (Przegląd lekarski. Rok 

1864. Nro. 22), 
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przewodu pokarmowego umieściła narzędzie, które 
w trawieniu skrobi wielkie bardzo ma znaczenie. Mówi 
dalój Lehmann, źe wszyscy badacze godzą się na to, 
iż sok żołądkowy na pokarmy bezazotowe nie działa 
z widocznym skutkiem, jednak ślina zmieszana 
z sokiem żołądkowym zmienia — jak podaje 
Jakubowicz — skrobię w cukier; co tóż potwier- 
dził Lehmann bez względu na to , czy mieszanina jest 
kwaśną, obojętną lub alkaliczną. 

Według Lehmanna, Biddera, Schmidta sok 
trzustkowy jest bardzo skutecznym , skuteczniój jednak 
działa treść jelita cienkiego. Doświadczali jój ci ba- 
dacze wielokrotnie na pokarmach ; o skrobi zaś w szcze- 
gólności Lehmann tak się wyraża : W pętlę jelita po- 
przednio dobrze oczyszczoną i podwiązaną włożony 
klajster, najczęściśj już w 3ch godzinach zmienił się 
w cienką płynną massę, która za dodaniem jodu już 
nie oddziaływała w sposób skrobi. Skrobia ugotowana 
i zmieszana z sokiem jelitowym przy temp. 35 — 40 ®C. 
zmienia się w przeciągu kwadransa w ciecz płynną 
zawierającą znaczną ilość cukru. 

Bttsćh *) o soku jelitowym tak się wyraża : Zna- 
cznie silniój działa on na skrobię niż na pokarmy biał- 
kowate, a na dowód tego przytacza doświadczenia: 
1) 1286 gr. ugotowanśj, następnie przy lOO^^C. wy- 
suszonej skrobi wprowadzał do jelita a po 6*/, 
godzinach wyjmywał, woreczek wodą destytowaną 
płukał a pozostałość suszył dokładnie. Pozosta- 



*) Beitrag zur Physiologie der Yerdauungsorgane (Vir- 
cHows Archw. f, pathol Anał, T. XIV. str. 161). 
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łości było: 0.469 gr.; ubytek: 0.817 gr. czyU 

63.53g. 
2) 1404 gr., 6 godzin, pozostałości: 0.868 strata: 

0.B41 gr. czyli 88.5 7o. 

Zaczyn soku jelitowego — powiada Busch — jest 
tak silny, że , jeżeli włożymy do jelita nie nadto dużo 
skrobi, to i śladu jćj nie można wykryć w łajnie. 

Tak więc począwszy od Leuohsa wszyscy zaj- 
mujący się badaniami trawienia skrobi , nie odmawiali 
w tćj mierze ślinie, sokowi trzustkowemu i sokowi 
jelitowemu bardzo ważnego znaczenia. Oo do s<^u żo- 
łądkowego , temu — ile mi wiadomo — nikt nie przy- 
znawał skutecznego działania na przemianę skrobi, 
wielu owszem wprost przeciwne objawiło przekonanie. 
Kwas wolny w soku żołądkowym ich zdaniem jest tą 
przeszkodą, która niweczy działalność śliny. I Eae- 
BiGHs nie utrzymuje , żeby sok żołądkowy przemieniał 
skrobię w cukier ; twierdzi jednak , że tak kwas z oso- 
bna jak i w składzie soku żołądkowego psiego, dzia- 
łaniu śliny nie przeszkadza. Pamiętać jednak trzeba, 
że Fkbrichs doświadczenia swoje odbywał w ten spo- 
sób , że do mieszaniny z ugotowanćj skrobi i śliny do- 
dawał kwasu lub soku żołądkowego. Otóż przy ta- 
kióm postępowaniu mógł łatwo znajdować się cukier, 
ten bowiem już się tam wyt worzył nim dodano kwasu. 

Większe ma znaczenie , co Lehmann ze względu 
na rzeczywistą skuteczność śliny zmięszanój z sokiem 
żołądkowym podaje w swojśj Chemii flzyjologicznćj 
[T .n, str. 50] o Jakubowiczu i własnych doświadcze- 
niach, a o czćm nadmieniłem powyżój. 
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W przeważnie większej części dzieł chemicznych 
można czytać; że skrobia przez działanie rozmaitych 
czynników przemienia się w dekstrynę a dopióro^deks- 
tryna w cukier ; tak , że dekstryna ma tu niejako zna- 
czenie przetworu przejściowego, z którego ma się 
dopióro cukier wytworzyć. Do takich czynników zali- 
czają ślinę , sok trzustkowy i inne których wymieniać 
nie potrzebuję , ile że są one powszechnie znane , a dla 
przedmiotu naszego nie mają wielkiego znaczenia. 
Fizyjologija przyjęła żywcem to zapatrywanie , tak że 
dziś w każdym niemal podręczniku fizyjologicznym 
możemy się spotkać ze zdaniem mnićj więcćj takićm* 
Ślina zmienia skrobię w dekstrynę, zaś dekstrynę 
w cukier i t. d. Chemija ma słuszność , jeżeli ma być 
mowa o wpływie niektórych kwasów i t p. na skrobię; 
jednak zupełnie nie jest prawdą, żeby ślina w ten 
sam sposób przemiany znanój dokonywała. Ślina zmie- 
nia skrobię na dekstrynę i cukier, raz jednak utwo- 
rzonej dekstryny w cukier przeistoczyć nie może. Prof. 
Piotrowski udowodnił to w powołanój wyżej rozprawie, 
ja zaś miałem sposobność przekonać się niejednokrotnie, 
że rzecz tak się ma istotnie, o czóm t6ż niż6j nieraz 
jeszcze wspomnieć mi wypadnie. 

Zdaje mi się , że ci , którzy przyznają ślinie sku- 
teczne działanie na dekstrynę , albo nie mieli j6j czy- 
stćj, zupełnie od cukru wolnój, jak ją przedstawia 
prof. PioTRowsKf, albo ogrzewali za mocno, co i mnie 
się raz zdarzyło . albo wreszcie powtarzali w dobrśj 
wierze co inni przed nimi mówili , nie mając własnego 
doświadczenia. 

Spożywamy codziennie znaczną ilość skrobi i deks- 
tryny, wiemy, że ze skrobi, nim się przemieni w cukier, 

Wydz. matem.-przyrod. 7 
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tworzy się dekstijna, źe więc odbywa się w nas tra- 
wienie skroM i dekstryny. Bkucke rozróżnia jeszcze 
kilka innych związków skrobiowych , mianowide skro- 
bię rozpuszczalną (Amydulinj, skrobię barwiącą się 
z jod^n czca^ono (Erythramylum^ Eryłhrgranulose% a 
oprócz tego dwa rodzaje dekstryny: Jedne, ktorj^ za 
dodaniem rozczynn joda w jodku potasn zabarwia się 
czerwono; dragą, która z jodem barwy nie zmienia^ 
Fiśrwszą nazywa Brucke Eryłhradeztrin (Nasss ; JQc3> 
trin)^ druga AchroodezŁrin (Dźschambs : Deztrinogeue). 

Amidulinę znajdows^ Bbucks w żołądku psów 
podczas trawienia skrobi Otrzymać ją mo^aia poza 
ustrojem w sposób bardzo łatwy, gotując skrobię ę rozr 
deńczonym kwasem siarkowym ')• Po pewnym ezasifi 
płyn przesączony nie przedstawia źadnydi mętów a za 
dodaniem jodu w jodku potasu rozpuszczonego, przy** 
biera barwę fioletową. Ciecz taką, jeżeli jonięszamy 
dobrze z kwasem garbnikowym, po niejakim czasid 
otrzymamy osad, a powtarzając to samo kilkakrotnie, 
można doprowadzić do tego, że wszystka przedtósi 
w rozpuszczeniu będąca skrobia oddzieli się i na sączku 
^^trzyma. Tak oddzieloną badając jodem , zobaczymy 
zabarwienie niebieskie, nie fijoletowe; ciecz ^aś prze* 
fiąc^ona , z tym samym odczynnikiem przybiera zabar- 
wienie czerwone (dekstryna). 

Zupełnie czystą rozpuszczoną skrobię można otrzy** 
mać w ten sposób, żeby małą ilość skrobi zmięszsió 
z kwasem siarkowym bard^ rozcieńczonym aż do 
zmlecznienia , następnie ogrzewać w łaźni wodnej ą|B 
do zupełnego wyklarowania i przesączyć. Płyn wze- 



') BfiucKE w rozprawie w^żśj przytoc^oi^. 
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Sq[czoiiy zawiera skrobię rozpuszczoną i barwi się z jo- 
dem niebiesko. Tak samo postąpić można z bardzo 
rozcieńczonym kwasem chlorowodowym przy ciepłocie 
38* C. 

Sposoby te Bruckego z mojćj strony sprawdzi- 
łem jak najdokładniej. Trudniejszym było dla mnie 
otrzymanie skrobi barwiącej się z jodem czerwono 
(Eryfhramylum^ Erythrgranulose); jakićj, wyznać tu 
muszę, zgoła wykazać mi się nie udało. Tę odmianę 
skrobi, jak podaje Brtjcke, można zawsze dostrzegać, 
gdy skrobia zmienia się w cukier gronowy za pomocą 
głodu. Gt)ttt]ąc skrobię ze słodem , płyn ten po pewnymi 
czasie za dodaniem jodu barwi sie czerwono. Jeżeli- 
do* takiego płynu dodamy kwasu garbnikowego, otrzy- 
mamy osad^ ale płyn odsączony nie barwi się od jodu 
czerwono, jak to ma miejsce gdy skrobia gotuje się 
ż kwasem siarkowym; okazuje się owszem na jod 
obojętnym nie przybierając żadnego zabarwienia, osad 
zaś pozostały na sączku barwi się czerwono. To ciało 
zktćm, które się strąca kwasem garbnikowym, a za- 
barwia równocześnie z jodem czerwono , nie jest deks- 
tryną, lecz jak je BatrcKB nazywa Erythramylum. Co 
do własności tego ciała, według Bruckego, ma ono 
Większe iJowitiowactwo dt) jodu niż' skrobia zwyczajna 
i nie jest nowym wytworem , lecz rzeczywistą częścią 
składową ciałek skrobi. Dowód na to podaje Brucke 
następujący: Jeżeli do ugotowanćj skrobi doda się bardzo 
niała ilość jodu, wystąpi najpićrw zabarwienie czer- 
wonawe , które dopićro po dodaniu większój ilości jodu 
przemienia się na niebieskie. Skoro więc czerwone za^ 
barwienie występuje tu pićrwój nim jeszcze jakiś za- 
cżyli działał, {iolega zatćln na obecności czegoś, co już 



1 



53 

w świeżym klajstrze znajdować się musi i większe ma 
powinowactwo do jodu niż skrobia zwyczajna. Ciało 
to już dawnićj znanem było St&ahłowi i Łiebebkuh- 
Nowi. Nageli ') widział je także , ale niewłaściwie 
pojmował. 

Dekstryny Bbucke rozróżnia dwa rodzaje: bar- 
wiącą się i nie barwiącą się od jodu. Co do drogiój, 
uważa ją zawsze za tę, która sama przez się niedo- 
kwas miedzi odkwasza; co do pierwszój zaś, podaje 
sposoby odosobnienia jój od domieszek cukru, miano- 
wicie zaś przez gotowanie z ługiem potasowym i siar- 
kanem miedziowym. Moje poszukiwania dokonane tak 
z jedną jak drugą dekstryną, otrzymaną w sposób , o któ- 
rym poniżej, przekonały mię, że tak jedna jak i druga po 
kilkorazowem rozpuszczeniu w wodzie i strąceniu wy- 
skokiem , okazuje się już obojętną na próbę Trommera. 
W doświadczeniach tych każdą dekstrjmę , która opa- 
dła za dodaniem wyskoku , jako też każdy wyskok, 
z którego dekstrjma opadła, badałem ze względu na 
cukier, z tą różnicą, że z dekstryną robiłem próbę 
Trommera bez ogrzania, z wyskokiem zaś na gorąco. 
Tym sposobem udało mi się zawsze dekstrynę wolną 
od cukru otrzymać a zarazem przekonać się o tóm, że 
jedna i druga wobec odczynników Trommerowskich 
zachowuje się inaczśj niż cukier. 

Brucke — jak już wspomniałem — robił doświad- 
czenia na psach, które po poprzedniem wygłodzeniu, 
nakarmiwszy skrobią ugotowaną , zabijał w kilka go- 
dzin (od 1 do 5) kurarą lub upuszczeniem krwi; treść 
żołądka i jelit ocobno wyjmywał i badał. W żołądku 



*) MUnchener acad, Sitzungsberichte, Jahrg. 1862, 1863. 



53 

znajdywał mniśj lab więcój niezmienionćj skrobi, ery- 
thramyl, amidulinę i erytrodekstrynę , tę ostatnią 
w znacznśj ilości przy końcu tak zwanego trawienia 
żołądkowego między 4 a 6 godziną. Achroodekstryny 
nie udawało się Bruckkmu wykapać, a to z powodu, 
że strącając erytrodekstrynę i achroodekstryna opa- 
da. Cukru także nie znalazł w żołądku, albo tylko 
bardzo mało, wyjąwszy, jeżeli cukier był już w pokar- 
mie zawarty, jak n. p. w mące pszennśj. 

W jelicie cienkióm znajdywał zawsze cukier w zna- 
cznśj ilości i wtenczas, gdy go w pokarmie nie było; 
natomiast zaś erytrodekstryny nie spostrzegał prawie 
wcale , nawet wtenczas , kiedy skrobi tak rozpuszczo- 
nej jak i nierozpuszczonój było dosyć wiele. Często 
obok cukru nie było nic w jelicie, coby się z jodem 
zabarwiało: ani skrobi, ani erytrodekstryny, czasem 
mnłój lub więcej zmieniona skrobia lub amidulina. 

Zastanawiając się nad powyższemi doświadcze- 
niami uderza Brijckego najpiórw ta okolicnośó, że 
w żołądku po takim pokarmie zaledwo tylko ślady cu- 
kru napotykał , chociaż ślina działa już w jamie ust, 
a nadto i podczas trawienia jeszcze połykaną bywa. 
Tłumaczy to Bbucke odwołując się do poszukiwań 
Dra Kbassilnikoffa, dokonanych w r. 1861 lecz nie- 
ogłoszonych ; dal6j do poszukiwań Paschutina *), na 
zasadzie których doszli do przekonania, że kwas wolny 
w soku żołądkowym działaniu znanemu śliny przesz- 
kadza , że zatem ślina już dalej dekstryny w cukier 
zamieniać nie może. Dodawszy do tego i tę okolicz- 
ność, że ślina z klajstru tylko mało może wytworzyć 



*) Beichert und Do Bois Archiv, 1871. Heft. 3. 



64 

ci&nL; zwikżywBZj nadto, że psy nie źają i prędko 

połykają, można sobie wytłumaczyć, brak cnkni wżen 
łądku. Z resztą zaś brak ten mógłby i ztąd pochodzić, 
że z cttkrn mógł się wytworzyć kwas mtókowy i że 
po części mógłby już być w żołądku wessanym. Drugi 
zastanowienia godny fakt, a mianowicie nagromadze- 
nie rozpuszczalnćj skrobi Brucke tak tłumaczy, że 
skrobia pod wpływem kwasu chlorowodowego i cie- 
płoty żołądka staje się rozpuszczalną, o czćm wyżój: 
JUŻ wspomniałem i co sam z wszelką dokładnością 
sprawdziłem. Jak się tworzy ery trodekstryna? wyjaśnia 
to Beuckb w sposób następujący: JeżeU się skrobię 
ugotowaną zmiesza z niewarzonóm mlćkiem i tę mi^* 
szaninę przy 38^ C. ogrzewa, to po kilku godzinach 
oddziaływa ona kwaśno (kwas mlekowy), a po pfze^ 
sączeniu cząstki takiego płynu , można w nim za po- 
mocą jodu udowodnić obecność erytrodekstryny. Prze- 
konać &ą można, że mlćko koniecznem tu nie jest. 
Jeżeli mąkę pszenną obfitą w lep ugotujemy i papkę 
tę wystawimy na działanie ciepłoty 38" C, pocznie 
oddziaływać kwaśno, a zabarwienie niebieskie właś- 
ciwe skrobi z jodem ustępuje miejsca czerwonemu, 
właściwemu erytrodekstrynie. Po jakimś czasie całość 
rozdziela się na dwie warstwy, jedne górną, płynną, 
zawierającą erytrodekstrynę, drugą spodnią, płatko- 
watą złożoną przeważnie z erythramylu. Sprawa ta 
odbywa się znacznie wolnićj, niż za dodaniem mlóka^^ 
Jeżeli jednak papka kwaśna doda się do zupebue 
świóżój , w tćj ostatnićj cały powyższy proces znacz- 
nie się przyspiesza. Nie tylko papka pszenna w le^ 
bogata, ale i czysta skrobia przedstawia tę samą prze- 
mianę i to bez dodatku jakiegokolwiek zc^ozynu^ jeżeli 



66 

się tylko od fermentacyi nie chroni. W tym kisnącym 
klajstrze znalazł Bbu€ke obok dekstryny jeszcze i en- 
kier, a ponieważ właśnie cokier a nie skrobia jest 
tim iciałem, z którego powstaje kwas mlekowy, ztąd 
wniosek , że mnsiało poprzedzać jakieś robienie , kt6re 
zmieniło skrobię w dekstrynę a następnie w cukier, 
a jest jeszcze pytanie , czy to kiśnienie mlćkowe prze- 
mianie powyższo] sprzyja lab nie. 

W żołądku mogłaby i ślina dokonać tego przei- 
stoezenia; gdy jednak proces ten odbywa się i po za 
żołądkiem, przeto mimowoli nasuwa się myśl, czy tóż 
to samo ciało, od którego zależy to kwaśne burzenie 
poza żołądkiem bez udziału śliny, nie dokonywa i tego 
działania, które sprawę tę poprzedza, będąc wzglę- 
dem niój koniecznym przygotowawczym warunkiem? 
Że zaczyn taki w żołądku zawsze istnieje w mniejszój 
lob większej ilości, to zdaniem Bbugkego nie ulega 
wątpliwości, ile że pomyając nawet składniki soku 
żołądkowego, dostaje on się jeszcze i z zewnątrz i pra- 
wdopodobnie stale się tam utrzymuje. — Skrobia przez 
kiśnienie mlćkowe przemienia się w cukier jeszcze 
i przy takiój ilości kwasu wolnego, przy którój już 
działanie śliny ustaje. Bbucke z własnego doświad*^ 
esienia nabył przekonania , że kwas chlorowodowy jest 
wprawdzie względną ale nie bezwzględną przeszkodą 
przejniany skrobi przez kiśnienie mlókowe; w żołądka 
zaś nie ma go w stanie zwyczajnym tak wiele, żeby 
wpływ jego mógł się stać bezwzględnie szkodliwym 
podawszy do tego, że ze spożytym klajstrem przybywa 
jeszcze wiele wody, w którśj jest rozczyniony, i że o- 
statecznie klajster nie działa tak pobudzająco, żeby dla 
tego sok żołądkowy miał się wydzielać w bardzo zna- 
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cznej ilości, przyznaćby można, że wśród takich warun- 
ków, kiśnienie miókowe mogłoby mieć wyżej nadmie- 
niony skutek. Ze tak. jest rzeczywiście, wnosi Bruckb 
na zasadzie stosunków czasowych. Jakoż w pierw- 
szych godzinach trawienia, prawie cały zasób do żo- 
łądka wprowadzony złożony jest z amiduliny i nie 
zmienionój skrobi. Fakt ten nie zgadza się z pojęciem 
jakoby ślina wpływała na powstawanie erytrodekstry- 
ny. G-dy bowiem nie ma jój w żołądku w tym czasie, 
w którym , jak przy jed zeniu i zaraz potom, najwięcój 
połyka się śliny, w którym prócz tego mało jest tam 
jeszcze kwasu mogącego jej działanie ograniczać; toć 
tem mniej skutecznóm m usi być działanie śliny, gdy 
już nagromadzi się większa ilość kwaśnego soku żo- 
łądkowego. W tym zaś właśnie czasie między 4 a 5 
godziną pokazuje się erytrodekstryna w znacznej ilości*. 
Tak więc Brucke wraca znów do kiśnienia mlók owego 
i uważa je w trawieniu skrobi za bardzo ważny, może 
najważniejszy czynnik. 

W jelitach psów zabitych znajdował Brucke za- 
wsze cukier, bardzo mało amiduliny i erytrodekstryny; 
co wszystko wyprowadza ze skutecznego działania 
soku trzustkowego. 

Co do soku jelitowego, zdaniem Bruckhgo, działa 
on wprawdzie w tym samym kierunku co sok trzust- 
kowy, jednak znaczenie jego w tej mierze jest tylko 
podrzędne , to jest , przydatne tylko w tym razie, gdy 
sok trzustkowy nie działa prawidłowo, inaczśj bowiem 
już on sam szybko i zupełnie dokonywa potrzebnćj 
przemiany. 
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Poznawszy zapatrywame Prof. BaucK^oi^ m 
i^awę trawienia skrobi, starałem się sposobami prze- 
zeń podaneiaii wytworzyć czystą dekstrynę , przekonać 
aaę o jćj własnościach i zachowania się w obec rozma^ 
itych od(a;ynnik6w i sokćw trawiących. W tym celE 
skrobię czystą gotowałem z bardzo rozcieńczonym kwa^ 
sem orkowym prawie trzy kwadranse ; część tego płjna 
pra»esączyiem ^ a do próbki odsączonćj dodawszy roz- 
czynu jodu w jodku potasu barwy blado-pomarańczo- 
w6j, próbka przybrała kolor pięknie fljoletowy. Po* 
nieważ barwa ta ma pochodzić z mieszaniny skrobi 
rozpuszczonej i dekstryny, żeby je wi^c rozosobnió, 
użyłem również już znanego sposobu Beuokkgo. Spo- 
sób ten polega na dodaniu k:wasu garbnikowego ^w pro- 
szlcu; ten bowiem osadza skrobię, dekstryna zaś po- 
eostaje w rozczynie. Że istotnie kwas garbnikowy 
strąca skrobię, łatwo się przekonać, jeśli bowiem po 
utwoi^zeniu się osadu odłączymy go przez przesączenie, 
a następnie tak do płynu przesączonego jak i do osa- 
fdn dodamy jodu, ;spo6trzeżes^y czerwone zabarwienie 
piórwszego a niebieskie w drugim. 

W dalszym toku doświadczeń mieszaninę piór- 
wotną gotowałem lurzez 1\4 godziny, a następnie., 
w części z nićj oddzielonćj poszukiwałem cukru pi^zee 
dodanie siarkanu miedziowego i ługu potasowego. 
W kilku minutach otrzymałem tym sposobem wodnik 
miedziawy, a następnie niedokwasek miedzi Część 
tego płynu zawierającego erytrodekstrynę pałałem wy- 
skokiem, który strąca dekstrynę, cukier zaś pozosta- 
wia w rozczynie. Otrzymałem ciało białe, w wodzie 
dokładnie rozpuszczalne, z jodem barwiące się czerwono. 
W płynie, z którego dekstrynę strąciłem, cukier dał 
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się wykazać odczynnikami Trommera bez ogrzania. 
Do dekstryny samćj rozpuszczonój w wodzie, dodając 
ługu potasowego i siarkann miedziowego, miedź się nie 
odkwasza, następuje zaś redukcyja, jeśli dekstryna 
była poprzód gotowana z ługiem potasowjrm lub roz- 
cieńczonym kwasem siarkowym. W ten sposób otrzy- 
maną dekstrynę kilka razy rozpuściwszy w wodzie i 
strąciwszy wyskokiem, można zupełnie z cukru oczyścić. 
Przekonawszy się, że otrzymałem dekstrjmę, 
która przy najstaranniejszćm poszukiwaniu nie okazy- 
wała najmniejszego śladu cukru, starałem się przeko- 
nać, jak się zachowuje wobec soków trawiących. 
W tym celu: 
I. Erytrodekstrynę zaczyniłem śliną w malutkiój 
i cienkiej flaszeczce , którą trzymałem pod pachą 
nawet po 2 godziny, lub ogrzewałem w łaźni 
wodnój do odpowiedniój temperatury. 
n. Erytrodekstrynę zaczyniałem śliną i pepsyną. 

III. Czyniłem to samo sokiem trzustkowym *). 

IV. Do Erytrodekstryny dodawałem śliny i soku 
trzustkowego. 

Te cztery mieszaniny zostawiłem bez ogrzewania 
(wyjąwszy pod I.) przez 24 godzin, poczćm przekona- 
łem się za pomocą odczynników Trommera bez ogrze- 
wania, że: 
1) Erytrodekstryna ze śliną, czy to ogrzewana w ła- 
źni wodnśj, czy przez dłuższy czas trzymana pod 
pachą, w cukier się nie zmienia. 



^) Trzustkę z cielęcia drobno pokrajaną nalałem wodą 
destylowaną , a kłócąc często po . 2 godzinach ciecz 
odlałem i tą cieczą doświadczenia robiłem. 
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2) Erytrodekstryna ze śliną i pepsyną razem , dają 
cukier. 

3) Erytrodekstryna pod wpty wem soku trzustkowego 
w cukier zupełnie się nie przemienia. 

4) Erytrodekstryna z śliną i sokiem trzustkowym 
wprawdzie słabo, jednakże przemienia się w cukier. 
Ten wypadek doświadczeń przekonał mię, że: 

a) Twierdzenie prof. Piotrowskikgo, o któróm po- 
wyżśj, wbrew podaniom wszystkich fizyjologów 
niemieckich , jakoby ślina przemieniała dekstrynę 
w cukier, jest zupełnie prawdziwym. Zmienia ona 
skrobię' w dekstrynę i cukier, ale na dekstrynę 
nie działa w sposób taki , iżby ją w cukier prze- 
istaczała. 

b) Skutek ten okazuje pepsyna działając równocześ- 
nie ze śliną niżśj temperatury ciała. 

c) Sok trzustkowy, działając równocześnie ze śliną 
zmienia dekstrynę w cukier. Zastanowiło mię nie 
pomału , że nie otrzymałem tego skutku używa- 
jąc samego soku trzustkowego. Postanowiłem 
więc raz jeszcze powtórzyć doświadczenie, do 
którego użyłem soku trzustkowego z kota, nie 
jak poprzednio z cielęcia. Wypadek był następu- 
jący : 

1) Wobec samego soku trzustkowego i tych samych 
jak wyżej warunków, cukru ani śladu. 

2) Przy ślinie i soku trzustkowym, cukier podobnie 
jak poprzednio. 

3) Toż samo przy ślinie i pepsynie. 

4) Gdy erytrodekstrynę zaczynioną sokiem trzustko- 
wym ogrzewano w ciepłocie 38 •* C. przez 25 mi- 
nut , po wy studzeniu zaś próbowano odczynnikami 
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Tfommeta, wypadek okazał cukier ałe bardzo 

słabo. 
6) Jelito cienkie i erytrodekstryna sprawia reduk- 

cyją miedzi najobfitszą. 

Z tych więc doświadczeń wynika , że jelito cien- 
kie dekstrynę w cakier z łatwością przemienia , że zaś 
sok trzustkowy przy temperaturze ciała , na przemianę 
tę wpływa bardzo słabo. 

Doświadczenia powyższe potom powtórzyłem z pe- 
wńemi zmianami : I tak , wystawiałem ery trodekstrynę 
na działanie: 

I) pepsyny w temperaturze ciała; 
II) śliny, pepsyny i CIH w temp. 38 "^ C-; 
ni) śliny, pepsyny, CIH przy temperaturze 38® O., 

a nadto soku trzustkowego; 
IV) śliny, pepsyny, CIH przy temperaturze dała, a 

liadto jelita cienkiego. 

Wypadek tych doświadczeń był następujący: 

1) Przy erytrodekstrynie i pepsynie w temp. 38® C, 
cukru nie było. 

2) Erytrodekstryna z śliną, pepsyną i CIH przy 
38® C. oddziaływa kwaśno i daje bardzo piękną 
redakcyję miedzi. 

3) Erytrodekstrjma ze śliną, pepsyną i CIH przy 
temperaturze ciała do tego z sokiem tTZUstkow3nn, 
daje podobny wypadek. 

4) Erytrodekstryna z śliną, pepsyną i CIH przy 
38® C. do tego z jelitem cienkiśm, wydaje ilość 
cukru większą niż wszystkie inne mieszaniny. 
Z tych zatóm doświadczeń przekonałem się , że : 

a) Pepsyna sama nie zmienia dekstryny w cukier; 
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i) Pepsjiift po poprzednióm sarobiemn dekstiyny xe 
śliną, okaząje ten skutek przy ciepłocie ciała, 
nawet wobec kwaśnego oddziaływania wynikłego 
z dodatku CIH; 
e) To samo powiedzieóby można o kombinacyi ze 
sokiem trzustkowym; daleko jednak więcej otrzy- 
mać można cukru jeżeli zamiast soku trzustko- 
wego doda się jelito cienkie , w tym bowiem razie 
cechnjąca go redukcyja przy próbie Trommera 
statecznie bywała najsilniejszą. 
Go do samego soku trzustkowego, dla upewnienia 
się o wypadku otrzymanym poprzednio, raz jeszcze 
powtórzyłem doświadczenie ; dodałem go więc do deks- 
tjfyny i ogrzewałem do 38^ C. wszakże i teraz po 
ostudzeniu próba Trommera okazała się zupełnie obo- 
jętną. 

Co się więc tyczy wpływu jaki soki trawiące 
wywierają na erytrodekstrynę , byłby on według po- 
wyższych doświadczeń następujący: 

Ślina nie działa na dekstrynę w ten sposób, żeby 
ją w cukier przemieniała , posiada jednak w tej mierze 
wpływ niejako przygotowawczy dla pepsyny i soku 
trzustkowego. Jakoż pepsyna sama nie przemienia 
dekstryny w cukier, działa jednak bardzo skutecz- 
nie, nawet przy dość silnćm zakwaszeniu kwasem 
chlorowodowym , gdy poprzednio dekstryna zaprawiła 
się śliną. Toż samo rozumieć o soku trzustkowym. 
Uekroó działał on sam na dekstrynę niżój temperatury 
ciała, a raz nawet w depłocie 38^ O. nigdy najmniej- 
S29ego cukru nie otrzymałem ; gdy zaś działał po ślinie, 
zawsze skutek był widocznym. Najskuteczniejszóm 
okazało mi się zaw^e jelito cienkie bez względu ęa 
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to, czy na dekstrjmę wpływały już lub nie wpływały 
jakie inne działacze, zawsze redukcyja przy próbie 
Trommerabyła znakomitą. Spostrzegłem także, że kwas 
nie jest bezwzględną przeszkodą w przemianie deks- 
tryny w cukier ; mimo bowiem obecności kwa«u chlo- 
rowodowego, jeżeli poprzód działała ślina, pepsyna 
zawsze wytwarzała cukier. 

To byłyby wypadki poszukiwań dokonanych 
z erytrodekstryną; teraz więc jeszcze kilka słów 
o achroodekstrynie. 

Zmieszawszy skrobię ze słodem, dodałem wody 
i gotowałem na łaźni wodnśj przez 3 7, godziny. Wsku- 
tek tego otrzymałem ciecz na wejzrzenie serwatko- 
watą, za dodaniem jodu barwy zupełnie nie zmienia- 
jącą, za dodaniem zaś w zgęszczeniu tego odczynnika 
przyjmującą kolor jodu. W cieczy tój próbą Trommera 
bez ogrzania można wykazać cukier. Ciecz tę prze- 
sączyłem; jedne część odsączonćj zlawszy do suchśj 
flaszeczki, zakorkowałem i odstawiłem do później- 
szego użytku. Część drugą zalałem ługiem potasowym 
i siarkanem miedziowym i w łaźni wodnśj gotowałem 
dopóty, dopóki cała ilość obok wytworzonego cukru 
zupełnie zniszczoną nie została. Że to już nastąpiło, 
przekonała mię o tśm próba Trommera, użyta bezsku- 
tecznie do badania odrobiny odsączonśj cieczy. Po 
odsączeniu płynu zalałem go wyskokiem 90%, strąci- 
łem osad zielonawo - biały, łatwo rozpuszczający się 
w wodzie, z jodem nie barwiący się ani czerwono alii 
niebiesko, a przy próbie Trommera na zimno śladów 
cukru nie okazujący; jest to nadmieniona a chr o o dek- 
stryn a. Dla wszelkiej pewności rozpuściłem ten osad 
we wodzie, powtórnie wyskokiem strąciłem, a nie 
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i^nalazłszy cukru i wyskoku, uznałem owę dekstrynę 
za wolną od cukru i jako taką poddałem doświadcze- 
niom, których wypadek był następujący: 

1) Achroodekstryna ze śliną przy temperaturze cia- 
ła zupełnie się w cukier nie przemienia; 

2) Jeżeli achroodekstryna, na którą działała ślina 
przy temperaturze ciała, po wystudzeniu wysta- 
wioną została bez ogrzania na działanie soku 
trzustkowego; również nie okazige żadnego śla- 
du cukru; 

3) Tak samo ma się rzecz z mieszaniną nieogrzaną 
achroodekstryny z sokiem trzustkowym; 

4) Toż rozumieć o mieszaninie achroodekstryny, śli- 
ny i pepsyny; 

6) Toż samo o achroodekstrynie z samą pepsyną; 

6) Achroodekstryna z jelitem kota, daje bez ogrza- 
nia piękny wypadek próby Trommera; 

7) Achroodekstryna z sokiem trzustkowym ogrze- 
wana przez 26 minut do 38^ C. okazuje tylko 
słabe ślady cukru. 

Część płjoiu przechowaną w ffaszeczce do dal- 
szego użytku, a zawierającą dekstrynę i cukier, pod- 
dałem dalszemu badaniu. 

W celu oddzielenia dekstryny od cukru, postę- 
powałem nieco odmiennie. Mianowicie zaś, już nie go- 
towałem całój ilości płynu z ługiem potasowym i siar- 
kanem miedziowym w celu zniszczenia cukru, jak to 
robi Brucke, ale sposobem dawniejszym, dekstrynę 
strąciłem wyskokiem 887©, przyczśm cukier pozostał 
w rozczynie. Poszukując cukru tak w otrzymanym osa- 
dzie jak i w cieczy z wyskokiem, przekonałem się, 
że tak w jednym jak i drugim cukier był obecnym, 
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Osad ten płukałem kilkakrotnie wyskokiem, rozpuści- 
łem go w wodzie powtórnie, strąciłem znowu wysko^ 
kietn, a nie mając już ani. śladu cukru tak w osadzie 
jak i wytłoku, zabrałem się do dalszych doświadczeń. 
Nadmienić mi tu wypada o jednem jes^c^ spo- 
sła*zeżeniu, jakie «amo mi się nastręczyło. Pł5^ pier- 
wotny podzieliłem na dwie połowy mnićj więcćj ró- 
Wtte. Jedne gotowałem z ługiem potasowym i mrka- 
nem miedziowym w celu zniszczenia cukru utworzo- 
li^go obok dekstryny, drugą w tym samym cdu zala- 
łem wyrokiem. Otóż zwróciło moją uwagę, *e e dru- 
giej -części otrzymałem znaoznie więcój deksfeyny tóż 
z pierwszej. Wypadek ten uważać musiałem fisa sku- 
tek ,gotowania pierwszśj części z 'ługiem potasowym. 
Oząstkę więc "rozpuszczon-ój dekstryny zagotowałem 
w epruwetce kilka razy a po oziąbieniu postukiwa- 
łem w ni6j cukru. Wykazawszy go niewijtpliwie, 
*&t?wierdsńłem tśm samom, że dekstryna z ługiem go- 
towana przeistoczą się w cukier, «e więc ^oczj^SKCzanie 
j6j *w ten sposób niiB odpowiada celowi. 

Przystępuję do właściwych doświadczeń, w **6^ 
rych achroodekstrynę wystawiałem zawsze w ciepl. 
^^'•0. na działanie: 

1) Ślłny; 

^) Śliny i lirepsyny z dodatkiem CIH. ; 

3) Pepsyny; 

4) Soku trzustkowego ; 

5) Śliny i soku trzustkowego ; 

6) bliny, pepsyny, CIH, a nadto soku trzustkowego ; 

7) Śliny, pepsyny, OIH, a potśm jelita cienkiego. 
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Wypadki były następujące : 
co do 1) Przy próbie Trommera żadnój redukcyi. 
Rzecz jednak ma się inaczój jeżeli achroo- 
dekstryna ze śliną ogrzeje się do 60^ C, 
wtenczas bowiem po ostudzeniu bez nowego 
ogrzewania daje się widzieć dokładna re- 
dukcyja. 
co do 2) Redukcyja wyraźna ale nie bardzo obfita, 
co do 3) Żadnego śladu cukru, 
co do 4) Zaledwie jakiś ślad cukru, 
co do 5) Raz nie było cukru zupełnie, przy powtór- 
nych doświadczeniach, tylko bardzo słaba 
redukcyja. 
co do 6) Redukcyja widoczna ; 
co do 7) "Wytwarzanie się cukru najobfltsze. 

Z przytoczonych powyżśj doświadczeń, okazuje się 
samo przez się, że ten gatunek dekstryny, co do za- 
chowania się swego wobec soków trawiących, bardzo 
jest zbliżony do erytrodekstryny. Achroodekstryny śli- 
na nie przeobraża w cukier, jak nie przeobrażała 
i erytrodekstrjmy ; pepsyna sama także nie tworzy cu- 
kru z achroodekstryny, jak go nie tworzyła z erytro- 
dekstryny. Jak na erytrodekstrynę tak i na achroo- 
dekstrynę sok trzustkowy działa bardzo słabo. Ślina 
jak na tamte tak i tu wywiera, że tak powiem, dzia- 
łanie przygotowawcze. Pepsyna, która sama przez się 
zupełnie nie działała na achroodekstrynę, przeprowa- 
dza ją w cukier, jeżeli działa po ślinie, zawsze je- 
dnak nieco słabiój niż erytrodekstrynę. Sok trzust- 
kowy również silnie przeobraża achroodekstrynę, je- 
żeli poprzedziło działanie śliny. Jedno jelito cienkie, 

Wydz. filoz. matem* 9 
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które bez względu na to, czy co poprzedzało, lub nie, 
wywiera wpływ swój przeobrażający bardzo energi- 
cznie, tworzy cukier najszybciśj i najobficiej. 

W ten sposób skończywszy z erytrodekstryną 
i achroodekstiyną, postanowiłem jeszcze wytworzyć 
sobie dekstrynę za pomocą śliny, a więc taką samą 
jaka wyrabia się przy jedzeniu skrobi. W tym celu 
gotowałem skrobię z wodą w łaźni wodnej aż do j6j 
skluszczenia, kluski roztarłem doskonale z wodą, tem- 
peraturę obniżyłem do 38® C, a dodając do tego ślinę 
własną, mieszałem nieustannie przez 25 minut. Płyn 
ten odsączyłem, strąciłem wyskokiem 90 7o. Po 24 go- 
dzinach odsączyłem, poczćm na sączku pozostała 
masa biała, w wodzie łatwo rozpuszczalna, która za 
dodaniem ługu potasowego i riarkanu miedziowego 
miedź obficie odkwaszała. Wyskok przesączony oka- 
zywał to samo działanie, w dowód, że także obfitował 
w cukier. Ponieważ tedy .tak w osadzie jak i w wy- 
skoku znalazłem cukru niemało, powtórnie zatóm osad 
w wodzie rozpuściłem i wyskokiem strąciłem. W tym 
razie badania okazały cukier w wyskoku obficie, że 
zaś co do osadu została niejaka wątpliwość^ wolałem 
przeto raz jeszcze poprzedni proces powtórzyć. Otrzy- 
many więc osad opłukiwałem kilkakrotnie wyskokiem, 
a przekonawszy się, że ani w wyskoku ani w osadzie 
cukru zgoła już nie było, uważałem pozostałość za 
dekstrynę zupełnie czystą. 

Dekstrynę tę gotowałem kilkakrotnie z ługiem 
potasowym aż do zakipienia, jednak żółtego zabar- 
wienia płynu nie spostrzegłem, po dodaniu zaś siar- 
kanu miedziowego nie było takiego osadu , któryby 
upoważniał do jakiegoś stanowczego orzeczenia. Osad 
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ten nie miał koloru czysto czarnego lub nieco w se- 
piją wpadającego, jak to bywa, jeżeli zagotujemy ług 
potasowy z siarkanem miedziowym. Był on słabo brą- 
zowy, a po dodaniu większćj ilości siarkanu miedzio- 
wego i nadmiaru ługu potasowego, przybrał barwę 
nieco żółtawo - zielonawą. Chociaż wszelako redukcyi 
nie było wyraźnój, to jednak wobec faktu, że erytro- 
dekstryna gotowana z ługiem potasowym okazuje cu- 
kier przy próbie Trommera, nie mogłem na zasadzie 
powyższego, nieco dwuznacznego wypadku, odmawiać 
t6j własności i mojej dekstrynie. Poddawałem ją przeto 
dalszym próbom Trommera bez ogrzewania. Wypadek 
tych doświadczeń był następujący: 

1) Dekstryna z śliną przy temperaturze ciała w ła- 
źni wodnśj przez 10 minut ogrzewana, nie wy- 
daje cukru; 

2) Dekstryna z śliną, pepsyną i OIH ogrzana do 
38* O. przy oddziaływaniu słabo kwaśnóm daje 
redukcyją bardzo obfitą; 

3) Dekstryna z pepsyną przy 38^ C, cukru nie 
tworzy ; 

4) Dekstryna z sokiem trzustkowym przy temp. 
ciała nie sprawia żadnćj redukcyi ; 

B) Dekstryna z śliną i sokiem trzustkowym przy 
38 ° C. robi to nader słabo ; 

6) Dekstryna z śliną, pepsyną i CIH ogrzana do 
ciepłoty ciała, po dodaniu soku trzustkowego 
w ciepł. 38° C, okazuje cukier ale bardzo słabo; 

7) Dekstryna z śliną, pepsyną i CIH ogrzana 
do 38** C. przez 15 minut po dodaniu jelita cien- 
kiego, (którego treść kilkakrotnie wodą wypłu- 
kano^ samo zaś starannie badane zgoła nie oka- 
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zywało cukru), znowu krótki czas trzymana 

w temperaturze ciała, wydaje najobfitszy cukier. 

Z tego widać, że i tśj dekstryny, którą żując 
bułkę, chleb i t. p. sami sobie wytwarzamy, ślina już 
dalej nie przeobraża na cukier, ale działa za to bar- 
dzo skutecznie jako środek przygotowawczy dla wi^y- 
wu pepsyny i soku trzustkowego, nie innego zresztą 
na tę jak na dwie poprzedzające odmiany dekstryny. 
Podobnież jelito cienkie zachowuje się wobec tśj dek- 
stryny tak samo jak wobec poprzedzających. Krótko 
mówiąc, skutek, jaki wywierają soki trawiące na dek- 
strynę, jest zawsze równy co do jakości, a jeśli są ja- 
kie różnice, to tylko w sile, z jaką znany wpływ swój 
wywierają. 

Wypadki doświadczeń prof. Bbijckego robionych 
na psach żywych, w porównaniu z temi, które sam 
otrzymałem doświadczając wpływu soków trawiących 
na pokarmy, a mianowicie na dekstrynę, przedstawia- 
łyby niejaką różnicę. Mówię tu o dekstrynie nie o skro- 
bi, co do tej bowiem, poszukiwania moje nie dopro- 
wadziły do żadnego nowego i przedtem nieznanego 
wypadku. 

Prof. Bbucke w żołądku psów nakarmionych ugo- 
towaną skrobią nie znajdywał cukru, lub bardzo mało; 
za to była tam skrobia rozpuszczona {erythramylum\ 
w części wcale nie zmieniona i erytrodekstryna. Ślina 
część skrobi już w jamie ust przeobraża w cukier, 
a Brucke pomimo to nie znajdował go w żołądku. 
Ztądby wypadało, że albo skuteczność śliny na skro- 
bię jest nadzwyczaj małą, albo tóż zachodzą jakieś 
warunki, które ją niweczą. Pierwsze przypuszczenie 
nie miałoby dziś już żadnej podstawy w nauce, Roz- 
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ważmy więc warunki, pod jakiemi śUna u psów dzia- 
łać mogła. Działanie śliny mogło nastąpić bądź w ja- 
mie ust, bądź w samym żołądku. Bbucke, Kbassił- 
NiKOFP, Paschutin, Sebastian, "Wbight i inni prze- 
konali się, że kwas wolny w soku żołądkowym ni- 
weczy działanie śliny. Rzeczywiście i ja miałem spo- 
sobność przekonać się o tćm, że nadmiar kwasu chlo- 
rowodowego staje się dla śliny nieprzezwyciężoną 
przeszkodą; jeżeli jednak kwasu tego nie było zbyt 
wiele, to chociaż próbki były smaku kwaśnego, nie 
niszczyło to wpływu śliny, która może nieco wolniój, 
zawsze jednak skutecznie na skrobię działała. Sam 
Bbucke (str. 25 swojśj rozprawy) powiada: Jeżeli 
skrobi dużo a śliny zaś mało, to erytrodekstryny wie- 
le się nagromadza w żołądku, z tego powodu, iż ślina 
gdy już treść żołądka stanie się do pewnego stopnia 
kwaśną, nie działa skutecznie, nie przeobraża dek- 
stryny w cukier. Innemi słowy możnaby powiedzieć: 
Ślina w żołądku działa, ale działa w ten sposób, że 
wprawdzie dekstryny dalćj przemieniać nie może, 
przemienia jednak skrobię w dekstrynę i cukier, bo 
to jest właśnie sposób, w jaki działać ona może w ogól- 
ności. Co do psów w szczególności, brak cukru mo- 
żnaby wywodzić ze sposobu, w jaki zwierzęta te spo- 
żywają -skrobię. Skrobia miękka, więc psy, zwłaszcza 
głodne, z pewnością jćj nie żują, ze śliną nie mie- 
szają, a tóm samćm z pod jćj wpływu usuwają, a zdol- 
ną do przełknięcia, jak najprędzej połykają. Sam 
Bbucke o tćm wyraźnie nadmienia. U ludzi wzgląd 
ten odpada; jemy skrobię żując, mieszając ze śliną, 
aby ją tym sposobem do połknięcia przysposobić. Tak 
więc już w jamie ust tworzymy cukier, który poły- 
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kamy z równie wytworzoną dekstryną i może resztą 
skrobi niezmienionej. Ważną jest i ta okoliczność, że 
ślina a psów znacznie słabićj przeobraża skrobię; jak 
niemniej i to, że sok żołądkowy zawióra daleko wię- 
cej kwasu wolnego. U ludzi znalazł Schroeder *) w żo- 
łądku po zjedzeniu chleba znaczną ilość cukru. Przy- 
pominam także doświadczenia Jakubowicza i Leh- 
manna, którzy mieszali skrobię z sokiem żołądkowym 
i dopióro tą mieszaniną próbowali przemiany skrobi 
w cukier, co im się zawsze udawało. 

Z poszukiwań moich własnych, dokonanych na 
różnych dekstrynach, wolno mi wnosić, że ślina dzia- 
łając W ustach skutecznie, rozkłada skrobię na dek- 
strynę i cukier, które przyszedłszy do żołądka, do- 
znają tam dalszego wpływu śliny i pepsyny. Wpra-: 
wdzie sama ślina nie tworzy cukru z dekstryny, tak 
jak nie robi tego i sama pepsyna; w żołądku jednak 
ta ostatnia znajduje dekstrynę która już poprzednio 
działania śliny doznała, a to, jak widzieliśmy wyżej, 
wpływ jój może zrobić skutecznym. Zawsze też uda- 
wało mi' się pod takiemi warunkami i w trawieniu 
sztucznśm otrzymać cukier z dekstryny i to w nie- 
zbyt szczupłej ilości, bez względu na to, czy dodawa- 
łem lub nie dodawałam kwasu chlorowodowego. Nie 
mogłem zat6m wypadku otrzymanego z doświadczeń 
na psach stosować do ludzi, którzy trawić mogą 
dekstrynę pod warunkami daleko korzystniejszemi. 
Brak cukru w żołądku psów nakarmionych, możnaby 
wyprowadzać z tąd : że w soku żołądkowym znajduje 



*) Fonkb; Lehrhuch der Physióloffie, T. I. str, 173. 
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się kwas mlekowy, w który jakaś częśó cukru prze- 
mienić się mogła; część znowu jego mogła zostać 
wessaną, część wreszcie przejść niżśj do jelit. Wszy- 
stko to byóby mogło, zdaje mi się jednak, że tego nie 
było, lecz że dostrzegany brak cukru był po prostu 
skutkiem braku wielu z tych warunków, które prze- 
mianę dekstryny w cukier popierają. 

Odmian skrobi zwanych przez Bruckego Hry- 
ihramylum^ Erythrgranulose^ nie powiodło mi się kie- 
dykolwiek wytworzyć. 

Przy braku cukru wykazywał Beuckb zawsze 
jeszcze obecność rozpuszczonej skrobi i erytrodek- 
stryny. Powód rozpuszczania się skrobi w żołądku 
łatwo pojąć z uwagi, że już w łaźni wodnćj skrobia 
ogrzewana z kwasem chlorowodowym rozcieńczonym, 
przy temperaturze 38** O, w krótkim bardzo czasie 
przemienia się w amid uli nę. W żołądku nie bra- 
kuje tych samych warunków, następuje zatśm i taki 
sam skutek, u psów może jeszcze łatwiśj niż u łudzi. 
Tym sposobem i nagromadzanie się erytrógranu- 
lozy mogłoby być zrozumiałćm. Ostatecznie więc, 
z uwagi na sposób w jaki spożywamy skrobię, z uwa- 
gi na działanie śliny na skrobię, a wreszcie na dzia- 
łanie pepsyny ze śliną na dekstrynę; słusznie przy- 
puszczać możemy, że w żołądku ludzkim musi być 
dość znaczna ilość cukru po użyciu pokarmów skro- 
biowatych. 

Pozostaje mi jeszcze zastanowić się nad obecno- 
ścią w żołądku rozpuszczonej skrobi, tudzież nad py* 
taniem, co tamże dalszą jćj przemianę wstrzymało? 
Skrobia rozpuszczona ulegając dłuższemu wpływowi 
kwasu żołądkowego, przyjmuje go tyle, iż wobec ta- 
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kiego nadmiaru już ślina na nię skutecziiie działać 
nie może. Prócz tego pepsyna z dodatkiem kwasu 
chlorowodowego, nawet przy obecności śliny, na samą 
skrobię nie działa tak skutecznie jak na dekstrynę. 
Nie ma zat6m dla skrobi rozpuszczonej tych korzy- 
stnych warunków w żołądku, jakie znajduje tam dek- 
stryna u psów, a mogłaby znajdować u ludzi. 

Erytrodekstrynę dostrzegał Beucke zawsze do- 
piśro przy końcu trawienia żołądkowego. Zdaniem 
jego ślina nie jest tym czynnikiem, wobec którego 
dekstryna ta tworzyćby się miała ze skrobi. Prze- 
szkadza jej kwas żołądkowy, który i sam erytro- 
dekstryny nie tworzy i działanie śliny w tym kie- 
runku niweczy. Gdyby ślina — powiada on dalćj — 
była tym czynnikiem, musiałaby przemienić wszystką 
dekstrynę w cukier, ponieważ posiada tę własność 
w wysokim stopniu. Co do mnie, jestem przekonany, 
że sama ślina żadnej dekstryny w cukier przemienić 
nie może ; mojćm przeto zdaniem mogłaby ona działać 
tak, że z części skrobi tworzy dekstrynę, a z części 
wprost cukier, a to tem łatwiśj, że obok skrobi roz- 
puszczalnśj, znajdywać się musi jeszcze pewna ilość 
niezmienionśj. Przynajmniej nie widzę przyczyny dla- 
czego miałoby być inaczćj. Sam Beucke robi to przy- 
puszczenie, które wszelako nie wydaje mu się bardzo 
prawdopodobnem, zawsze z tego powodu, że dekstry- 
na powinnaby się zaraz zmienić w cukier. Co ostate- 
cznie jest prawdą? rozstrzygać tego nie chcę, zdaje 
mi się jednak, że tłumaczenie Bruckego na podstawie 
kiśnienia mlekowego jest trochę naciągniętem, 

Tyle co do żołądka; pozostaje mi jeszcze kilka 
uwag nad jelitem. 
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Co do trawienia w kiszkach, wypada tu uwzglę- 
dnić dwa czynniki: 

a) sok trzustkowy; 

b) sok jelitowy. 

Co się tyczy soku trzustkowego, doświadczyłem, 
że wprawdzie szybko zmienia on skrobię w dekstrynę 
i w cukier, a niemniśj same dekstrynę w cukier, nie 
tak wszelako silnie i nie z tą znowu szybkością, jak 
to pospolicie utrzymują. Owszem sok trzustkowy na 
dekstrynę chemicznie czystą nie działa tak energi- 
cznie, żeby go uważać można w trawieniu skrobi za 
najważniejszy czynnik. Ja przynajmnićj, na podstawie 
licznych z sokiem tym przedsiębranych doświadczeń, 
zupełnie nie nabyłem tego przekonania, żeby dzia- 
łalność jelita cienkiego wobec trzustki można uważać 
za coś, — jak się Brucke wyraża — podrzędnego. 
BuscH, któremu nastręczyła się sposobność robienia 
spostrzeżeń przy przetoce w gómśj połowie jelita cien- 
kiego, tak, że mógł badać pokarmy przez nię wystę- 
pujące, znajdywał wprawdzie cukier po pokarmie 
skrobiowatym, prócz tego jednak było tam jeszcze 
wiele materyjału do strawienia. Że zaś w dalszem 
ciągu jelit rzecz ma się inaczćj, Buscha zatćm i mo- 
je spostrzeżenia zdają się potwierdzać, że sok jelito- 
wy jest może czynnikiem najważniejszym w sprawie 
wytwarzania cukru. Toby nam wreszcie tłómaczyło, 
czemu u zwierząt roślinnożemych przewód pokarmo- 
wy jest tak bardzo długi. 
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o mrbcli slftowycli 

w korzenia roślin okrytoziarnowj:ch 



przez 
Dra ED. JANCZEWSKIEGO. 



W pracy moj6j o korzeniach roślin okrytoziamo- 
wych miałem sposobność wykazać te wzory, według 
których odbywa się ich wzrost wierzchołkowy. Od 
chwili jćj przedłożenia Akademii, badania moje były 
powtarzane w pracowni botanicznśj w Strasburgu, przez 
professora de BAREao i mojego przyjaciela Dra J. Ro- 
STAPiŃsKiEGO. Wyniki pracy mojśj sprawdziły się naj- 
zupełniej; mam więc nadzieję, że zyska ona wkrótce 
powszechne uznanie. 

Podczas badań nad korzeniami zwróciły moje u- 
wagę niektóre fakta histologiczne wcale dotąd niezna- 
ne, a między innemi rurki sitkowe, znajdujące się 
w pierwotnśj tkance walca środkowego. Gdym spo- 
strzeżenia moje professorowi de Baremu zakomunikował, 
okazało się, że w tymże samym czasie doszedł i on 
do zupełnie podobnego wypadku. Ponieważ moje ba- 
dania były dokonane zupełnie niezależne od badań de 
Baeego, mających się ukazać dopińro wjego Anatomii 
roślin, która nie wcześniej wydrukowaną będzie jak 
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za rok ^ lub dwa lata; sądzę przeto, iż ogłoszenie mo- 
ich spostrzeżeń będzie na dobie i to pytanie wyjaśni. 

Rurki sitkowe znajdujące się w pierwotnśj tkance 
walca środkowego, o których mówić zamierzam, nie 
uszły uwagi Van Tieghkma przy jego obszernej pracy 
o budowie korzeni^). Van Tieghem nieraz wprawdzie 
odrysował je dość dokładnie na wycinkach poprzecz- 
nych *), ale uważał je nie za rurki sitkowe, lecz za 
proste włókna łykowe. Omyłka jego z tąd pochodziła, 
że nie robił dość wycinków podłużnych dla zbadania 
ich ustroju, lecz wnosił o ich przyrodzie tylko z miej- 
sca, w którśm się one zwykle znajdują. 

Wiadomo, że główna massa korzenia w stanie 
pierwotnym składa się z dwóch części: z kory pier- 
wotnśj i z walca środkowego. W walcu środkowym 
wykształcają się wiązki naczyniowe lub też naczynia 
pojedyncze, porozrzucane, i te wiązki zastępujące. Licz- 
ba wiązek naczyniowych albo naczyń pojedynczych 
jest dość stałą dla każdej rośliny i zmienia się tylko 
w pewnych granicach. Tam gdzie wiązek nie ma wię- 
cśj nad dwie, trzy lub cztery, liczba ta pozostaje za- 
wsze i wszędzie niezmienną. 

Naprzemian z wiązkami naczyniowemi znajdują 
się jeszcze w walcu środkowym prawdziwe wiązki ły- 
kowe, które u wielu roślin pozostają zupełnie niewy- 
kształcone, lecz zastąpione przez kilka rurek sitko- 



*) Van Tieghem. Recherches sur la symmitrie 
de słrucłure des plantes vas culaires, L La 
Racine. (Annales des sciences naturelles, Vme Sir, 

VoL 13. isro-^isji). 

*) 1. c. Tab. VL Fig. 29, 30, 31, 33, 34, 35, 36, 
37, 39. 
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wych powiązanych ze sobą tkanką łączną cienkościen- 
ną. W korzeniach budowy prostszśj (dość często u je- 
dnolistniowych) wiązki łykowe są zastg^ione przez po- 
jedyncze rurki sitkowe naprzemianległe z naczyniami 
lub wiązkami naczyniowemi. 

Miejsce gdzie powstają te rurki sitkowe i sam 
ich rozwój są u wszystkich roślin ziarnowych podo- 
bne. Aby o t6m dać dokładne pojęcie, opiszę obszerniej 
te zjawiska tylko u Osoki, a potem przyrównam to, 
com dostrzegł w korzeniach innych roślin. 
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Osoka aloesowa (Słrałiotes aloides). 

Walec środkowy korzenia Osoki nie zawiera 
wiązek naczyniowych, lecz tylko sześć do ośmiu du- 
żych naczyń wężownicowatych , cienkościennych, roz-^ 
rzuconych w tkance walca i tam stanowiących jeden 
pierścień. Skoro te naczynia zaczynają się zarysowy- 
wać, to jest, kiedy objętość ich staje się większą od 
wszelkich innych komórek walca, widać natenczas, iż 
są one oddzielone od kory przez trzy warstwy komó- 
rek. W tymże samym czasie na poprzecznym wycinku 
już rozpoznać można i rurki sitkowe, dość znacznćj ob- 
jętości, które zwykle wydają się być próżnemi komórkami, 
a to w skutek wypadania ich treści w czasie prepa- 
rowania. Liczba tych pierwotnych rurek sitkowych 
odpowiada liczbie naczyń, z któremi są naprzemian 
poukładane. Warstwa walca, wktórśj powstają, przy- 
tyka do wai^stwy korzonkorodnej , a więc rurki sitko- 
we stoją bliżej od obwodu walca aniżeli naczynia. 

Badając kształt rurek sitkowych na wycinku po- 
przecznym, okazuje się, że bywa on nieco różnym. 
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Odiaienna ich postać pochodzi od odmiennego podziała 
komórki macierzystej i bywa czworoboczną lub pię- 
ciokątną. 

Rurki sitkowe są prawie zawsze zwrócone ku 
zewnątrz jednym kątem , który wchodzi nieco pomię- 
dzy dwie sąsiednie komórki warstwy korzonkorodnój. 
Jeźli ich kształt jest czworoboczny, to kąt przeciwle- 
gły jest zwrócony ku środkowi walca, jeśli zaś pię- 
ciokątny, to ku środkowi są one obrócone bokiem prze- 
ciwległym kątowi zewnętrznemu. 

Z układu komórek otaczających rurkę sitkową 
bardzo łatwo rozpoznać można jćj rozwój. Jeżeli ma 
to być rurka czworoboczna, to jej komórka macierzy- 
sta, stojąca zawsze obok warstwy korzonkorodnój, dzieli 
się równolegle do swych ścianek bocznych a zarazem 
wewnętrznych, za pomocą dwóch przegródek stykają- 
cych się ze sobą, naprzeciwko kąta wchodzącego po- 
między dwie sąsiednie komórki korzonkorodne ')• Ten 
przypadek bardzo rzadko bywa w Osoki, zwykle zaś 
kształt rurki czworoboczny pochodzi od tego , że ko- 
mórka pięciokątna, pierwotnie na rurkę przeznaczona, 
dzieli się raz jeszcze ukośnie (Tab. I, fig. 3); czasem 
znów zależy od tego, iż rurka sitkowa powstaje nie 
między dwiema komórkami warstwy korzonkorodnśj, 
lecz naprzeciw jednój z takich komórek (Tab. I, fig. 2). 
Wszelako są to tylko rzadkie przypadki, za zwyczaj- 
ny zaś kształt uważać należy pięciokąt pochodzący 
w skutek podziału odbywającego się w sposób dwoja- 
ki. Zwykle od komórki macierzystej oddziela się naj- 
przód odcinek wewnętrzny, za pomocą przegródki ró- 



') Porównaj Tab. I., ńg. 6, 8, U. 
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wnoległej od obwodu, poczem już powstają dwie ścian- 
ki boczne, oparte na odcinku wewnętrznym, a ze sobą 
się nie stykające (Tab. I. , fig. 1). W innych razach 
powstają najprzód te dwie ścianki boczne, a następnie 
przegródka wewnętrzna do obwodu równoległa i do 
obu bocznych ścianek przypierająca *). To samo dzieje 
się i przy powstawaniu rurek sitkowych czworobocz- 
nych, których kształt od tego pochodzi, iż są oparte 
nie o dwie komórki korzonkorodne, lecz tylko o jedne 
(Tab. I., fig. 2). 

Oprócz tych pierwotnych rurek sitkowych, któ- 
rych liczba odpowiada liczbie naczyń , powstają nieco 
późnićj nowe rurki mniejsze, a stojące po obu stro- 
nach rurki pierwotnej (Tab. I., fig. 1). Ich budowa 
i rozwój są zupełnie te same co i rurek pierwotnych. 
W skutek przybycia tych młodszych rurek, liczba ich 
ogólna powinnaby się w walcu środkowym potroić, 
gdyż obok każdój większej powstały dwie mniejsze. 
Jednakże te ostatnie czasem chybiają, i przez to licz- 
ba nigdy się dokładnie nie potraja. 

Oprócz rurek sitkowych nie ma żadnych innych 
szczególnych komórek lub włókien w tych miejscach, 
które są naprzemian ułożone z naczyniami i odpowia- 
dają wiązkom łykowym. Trzeba więc przyjąć, że u O- 
soki rurki sitkowe zastępują w korzeniu wszelkie in- 
ne elementa łykowe. 

Wycinki podłużne przekonywają, że to o czem 
mówiłem, są to rzeczywiste rurki sitkowe. Przytykają 
one zawsze do warstwy korzonkorodne) , i z początku 
niczem się nie różnią od innych szeregów komórko- 



Porównaj Tab. I., fig. 5, 7 i 10. 
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wych, składających walec środkowy. Nieco niżćj spo- 
strzedz można, że komórki, które stanowią szereg ma- 
jący się przekształcić w rurkę sitkową, przestają się 
dzielić poprzecznie, a w skutek wydłużenia się samego 
korzenia, i takowe zaczynają się coraz bardziej wydłużać. 
Jądro w nich znika , a ilość pierwoszcza zawartego 
zmniejsza się. Poprzeczne przegródki grubieją i prze- 
istaczają się w sitka, tak dobrze cechujące ten rodzaj 
tkanki roślinn6j (Tab. I., fig. 4). 



Źabieniec babczany (Alisma Planłago). 

Walec środkowy w korzeniu tśj rośliny składa 
się z dużego naczynia środkowego, otoczonego trzema 
warstwami komórkowemi , z których zewnętrzna jest 
warstwą korzonkorodną. Inne naczynia mniejsze po- 
wstają zwykle w czterech miejscach po jednóm w war- 
stwach środkowój i wewnętrznój. Z tego się tworzą 
cztery wiązki naczyniowe na krzyż ułożone, a każda 
wiązka składa się z dwóch tylko naczyń lub z jedne- 
go, gdy drugie wewnętrzne znika ')• Rurki sitkowe 
są duże, pojedyncze i rozwijają się w warstwie środ- 
kowej naprzemian z wiązkami naczyniowemi. Eurki 
śą pięciokątne, powstają na granicy z warstwą korzon- 
korodną i rozwijają się w ten sam sposób jak u Oso- 
k i (Tab. I , fi^g. 5). Bywają one czasem i sześciokątne 
w skutek podziału promienistego w odcinku wewnętrz- 
nym i przesunięcia dwóch komórek z podziału tego 
wynikłych. Liczba ogólna rurek sitkowych w walcu 



*) Porównaj: Van Tieohem 1. c. str. 162, 
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równa się zawsze liczbie wiązek naczynnych, a czasem 
jest mniejszą w skutek zaniku jedn6j z takowych rurek. 

Knkunidza pospolita i Jęczmień pospolity (Zm Mays 

et Hordeum vulgare). 

Wiązki naczyniowe znajdujące się w walcu środ- 
kowym korzenia tych roślin, dotykają bezpośrednio 
warstwy ochronnej , a więc stoją na samym obwodzie 
walca. Oprócz tych wiązek wJęczmieniu jest jesz- 
cze jedno duże naczynie środkowe, a wKukurudzy 
kilka takich naczyń odosobnionych i zebranych w koło 
środka. Eurki sitkowe są pojedyncze, oparte warstwą 
korzonkorodną i naprzemian ułożone z wiązkami na- 
czyniowemi. Liczba ich zawsze równa się liczbie tych 
wiązek. 

Kształt rurek sitkowych na wycinku poprzecz- 
nym jest zwykle czworoboczny, rzadziój pięciokątny 
(Tab. I, fig. 6, 7), rozwój zaś jak u O soki i innych 
roślin. WJęczmieniu i Kukurudzy, również jak 
u Żabieńca, nie ma wcale prawdziwych wiązek ły- 
kowych , a każda z nich jest zastąpioną przez jedne 
tylko rurkę sitkową. 

Zabiścick pł> wający (Hydrocharis mor sus ranae). 

Liczba naczyń dużych, wężownicowych a stoją- 
cych w walcu pojedynczo jest dość zmienną ; znajdo- 
wałem ich zwykle dwa, czasem trzy, a nawet i cztery. 
Twierdzenie Van Tieghbma *) , jakoby się tam znaj- 



*) 1. c. str. 165. 
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dować miały prawdziwe wiązki łykowe z naczyniami* 
naprzemianległe, jest zupełnie niesłusznem. 

Podczas gdy się naczynia zarysowują, już odkryć 
można pojedyncze rurki sitkowe, oparte o warstwę ko- 
rzonkorodną inaprzemian z naczyniami (Tab. L, fig. 8). 
Kształt tych rurek zwykle czworoboczny, rzadziej już 
pięciokątny, a podziały komórki macierzystój są temu 
kształtowi odpowiednie. 

Z początku znajdują się tylko te pierwotne rurki 
sitkowe, których liczba równa się liczbie naczyń; lecz 
po niejakim czasie powstają w ten sam sposób nowe 
rurki po obu stronach rurek pierwotnych. Oprócz tego 
w Żabiścieku dają się pot6m spostrzedz pojedyncze 
rurki sitkowe pomiędzy samemi naczyniami, a zatćm 
już nie na granicy z warstwą korzonkorodną, lecz we- 
wnątrz tkanki walca (Tab. I., fig 9). Komórka dająca 
takiój riirce początek, dzieli się dwiema lub trzema 
przegródkami na odcinki boczne i komórkę środkową 
przedstawiającą rurkę sitkową. Tak więc w Żabi- 
ścieku wiązki łykowe są zastąpione przez tkankę 
cienkościenną, zawierającą po cztery rurki sitkowe, 
z których trzy stoją obok warstwy korzonkorodnój, a 
czwarta znajduje .-się głębiej pomiędzy dwoma sąsie-^ 
dniemi naczyniami. 

Groch siewny {Pisum sativum). » 

Walec środkowy korzenia tej rośliny zawiera 
trzy wiązki naczyniowe w kszałcie promieni, połączo- 
nych w środku w jedne gwiazdę trójramienną. Wiązki 
prawdziwie łykowe są z naczyniowemi naprzemian u- 
łożone, spłaszczone w kierunku promieniowjm i doty- 

Wydz. matem, przyr. H 
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kają warstwy korzonkorodnej. W ty cli to wiązkach, 
znacznie wcześniej nim się prawdziwe łyko wykształ- 
ci, a nawet zanim pierwsze naczynia zdrewnieją, 
zjawiają się w każdej wiązce dwie lub trzy drobne 
rurki sitkowe, zawsze oparte o warstwę korzonkoro- 
dną. Kształt icłi czworoboczny lub tćż pięciokątny, 
rozwój jak w innych roślinach. Gdy się już prawdzi- 
we łyko w wiązkach wytworzy , rurki sitkowe stają 
się mni6j widocznemi i trudniejszemi do odszukania. 



Dynia Arbuz i Fasola pospolita (CucurUta Pepo 

et Phaseolus vul^aris). 

W tych roślinach znajdujemy w walcu cztery 
wiązki naczyniowe i cztery wiązki łykowe z tamtemi 
naprzemian ułożone. Zanim naczynia zdrewnieją i ły- 
ko się wykształci, w każdej wiązce łykowój już się 
znajdują trzy rurki sitkowe oparte o warstwę korzon- 
korodną (Tab. L, fig. 10). 

Słonecznik pospolity i Tatarka jadalna (Helianthus 

annuus et Fagopyrum esculentum). 

WSłoneczniku walec środkowy zawiera dwie 
wiązki naczyniowe zlewające się w środku w jedną 
spólńą blaszkę naczyniową. W młodych wiązkach ły- 
kowych z naczyniowemi naprzemianległych znaleźć mo- 
żna po trzy rurki sitkowe. Ponieważ w Tatarce są 
cztery wiązki naczyniowe, a zatóm i. cztery wiązki 
łykowe , w młodości wytwarzające po dwie lub trzy 
rurki sitkowe. 
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Jak w Tatarce, tak też w Słoneczniku rur- 
ki sitkowe bywają czworoboczne lub pięcioboczne , i 
dotykają zawsze warstwy korzonkorodnej (Tab. I., 

fig. 11). 

Piórnik kłosowy {Myriophyllum spicałum). 

Ponieważ jestto roślina wodna , więc tćż walec 
środkowy j6j korzenia posiada budowę daleko prost- 
szą, aniżeli w roślinach dwuUstniowych powyżej wspo- 
mnianych. Wiązki naczyniowe są w liczbie trzech lub 
czterech, i składają się tylko z dwóch lub trzech na- 
czyń każda. Prawdziwych wiązek łykowych nigdy 
znaleźć nie mogłem, lecz tylko pojedyncze rurki sit- 
kowe dotykające do warstwy korzonkorodnej , z wiąz- 
kami naczyniowemi naprzemian ułożone i zastępujące 
całe wiązki łykowe. 

Wypadki ogólne. 

Wszystko, co dotąd o rozwoju i stanowisku ru- 
rek sitkowych powiedziałem, tyczy się tylko ich obe- 
cności w pierwotnej tkance korzenia , a mianowicie 
w walcu środkowym. Skoro miazga działać zacznie 
w korzeniu dwulistniowych , to wytwarzane przez nię 
rurki sitkowe są odmiennego pochodzenia i nie należą 
do zakresu moich badań. Celem moim było wykazać 
ten fakt, iż w pierwotnej tkance walca środkowego 
znajdują się prawdziwe rurki sitkowe powstające na 
granicy z warstwą korzonkorodną przy pomocy po- 
działów powyżej wymienionych. Te charakterystyczne 
rurki sitkowe znajdowałem w korzeniu wszystkich ba- 
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danych roślin okrytoziarnowych , z wyjątkiem tylko 
tych , gdzie walec środkowy jest najprostszój ile być 
może budowy, i składa się z jednego naczynia otoczo- 
nego samą tylko warstwą korzonkorodną, jak np. w ko* 
rzonkach Rzęsy (Lemna) lub To pian u (PistiaSłra- 
tiotes). 

W korzeniach roślin nagoziarnowych przezemnie 
poszukiwanych nie znalazłem nigdy najmniejszego śla- 
du podobnych rurek sitkowych, i z tego mogę wnosić, 
iż ich obecność lub nieobecność jest jedną ze stałych 
cech anatomicznych rozróżniających te dwa działy ro- 
ślin ziarnowych. 



Ol>ja,śiiieiiie irycin. 



Wszystkie rysunki są robione za pomocą świetlicy 
(camera lucida), przy powiększeniu 450 razy. Burki sit- 
kowe są całkowicie zacieniowane. Grube zarysy oznaczają 
granicę między warstwami ochronną i korzonkorodną , i 
w koło rurek sitkowych granicę komórki macierzystój 
i komórek korzonkorodnych , do których one przypierają. 
Oprócz figury 4śj są to zawsze kawałki wycinków po- 
przecznych. 

TABLICA I. 

Fig. 1. Osoka aloesowa (Strałiotes aloides). Korzeń 
starszy, gdzie widać jedne pierwotną rurkę sitkową, a obok 
niój dwie młodsze mniejsze. TJ dołu dwa naczynia. 

Fig. 2. Burka sitkowa granicząca z jedną komórką 
korzonkorodną. Z tćjże rośliny. 

Fig. 3. Czworoboczna rurka sitkowa w skutek po- 
działu dodatkowego. Z tejże rośliny. 

Fig. 4. Burka sitkowa tójże rośliny na wycinku po^ 
•dłużnym. 
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Fig. 5. Żabienieo babczany {Alisma Plantago). Bur- 
ka sitkowa, z boku dwa mniejsze naczynia, a na dole duże 
naczynie środkowe. 

Fig. 6. Euknradza pospolita {ZeaMays), Barka sit- 
kowa czworoboczna. 

Fig. 7. Barka sitkowa pięciokątna z tójże rośliny. 

Fig. 8. Żabiściek pływający {Hydrocharis moraus 
ranae). Wycinek koło samego wierzchołka, gdzie widać je- 
dne rarkę tylko i dwa naczyniai 

Fig. 9. Wycinek z korzenia starszego tójże rośliny. 
Pomiędzy dwoma naczyniami znajdąją się już cztery rarki 
sitkowe, z których trzy są oparte o warstwę korzonkoro- 
dną a czwarta tkwi głębiśj. 

Fig. 10. Fasola pospolita {Phaaeolua wlgaria). Bar- 
ka sitkowa; łyko jeszcze niewykształcone. 

Fig. 11. Słonecznik pospolity {Helianthus annuus). 
Łyko jeszcze nie zdrewniałe. Przy warstwie ochronnej są 
drobne przewody olejne. 



'• • '• 



KILKA PRZYPADKÓW 

nowotworów mięsakowych {sarcoma) 

i przex"ziit<STV tycŁże 

podał 
PRZEMYSŁAW PIENIĄŻEK 

uczeń Wydziału lekarskiego. 



(Bzecz z pracowni patologiczno - anatomicznej w [Krakowie). 



Mięsaki usadawiają się podobnie jak i inne no- 
wotwory w pewnych tylko narządach, lub nawet 
tylko w częściach tychże, tak iż należy przypuścić 
pewien rodzaj upodobania tych nowotworów do nie- 
których narządów. I tak wiadomo, że powstają one 
najczęściśj w narządach, w których skład wchodzi 
przeważnie tkanka łączna. Najczęściej występują one 
pojedynczo; rzadziój już napotykamy liczniejsze guzy 
mięsakowe w jednym narządzie lub układzie usado- 
wione, a najrzadziej wydarza się, żeby nowotwory te, 
doszedłszy w miejscu pierwotnój swśj siedziby do zna- 
czniejszej wielkości, następowo w jednym lub kilku 
innych narządach wytwarzać się poczęły, tworzyły za- 
tem t. z. przerzuty (mełasłases). — Podług Rokitan- 
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SKiEGO posiadają tę własność najczęściej te nowo- 
twory, w których skład wchodzą prawie wyłącznie 
komórki wrzecionowate, z tej też przyczyny policzył 
je K do nowotworów rakowych, nadając im osobną 
nazwę raków pęczkowych (carc, fasciculatum). Vtbchow, 
w swem dziele o nowotworach, przypisuje wszystkim 
mięsakom składającym się wyłącznie z komórek skłon- 
ność do wytwarzania przerzutów, a nowotwory przez 
RoKiTANSKiEGO za raki pęczkowe uważane, zalicza do 
rzędu mięsaków i nazywa podług kształtu w skład ich 
wchodzących komórek mięsakami wrzecionowo-komór- 
kowemi (sarc, fusocdlulare), Yirchow zwrócił zarazem 
uwagę na różnicę zachodzącą pomiędzy sposobem powsta- 
wania przerzutów nowotworów rakowych a mięsako- 
wych ; podniósł bowiem tę okoliczność, że gdy pierwsze 
z pierwotnśj swej siedziby rozszerzają się bardzo 
szybko drogą biegu limfy, zajmując naprzód najbliższe, 
a następnie i dalsze gruczoły limfatyczne, po zaję- 
ciu zaś tych ostatnich, dopićro tworzą właściwe 
przerzuty w odległych od pierwotnego miejsca cho- 
roby narządach, to przy mięsakach zajęcie sąsiednich 
gruczołów limfatycznych do rzadkich wyjątków na- 
leży, natomiast napotykamy tu dość często złogi prze- 
rzutowe w drodze krążenia krwi wytworzone, najczę- 
ści6j w płucach, stanowiących niejako pierwszą ba- 
ryjerę na drodze tegoż krążenia. 

W niniejszej rozprawie zebranych jest sześć przy- 
padków mięsaków zachowanych w muzeum pat. anat. 
w Krakowie, które się tćm odznaczają, iż albo 

1) powstały pierwotnie w takich narządach, w któ- 
rych nie widziano ich dotychczas *)i ^^^ 
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2) "Wytworzyły złogi przerzutowe w narządach 
w których się takowe znajdować nie zwykły *), 
a w końcu : 

3) dodano przypadek, w którym mięsak przerzu- 
towy w płucu, to jest swój zwykłój siedzibie, dosięgnął 
nie napotykanój dotychczas wielkości '). 



Przypadek !• 

Sarcoma meduilare cum fraetura ^pontanea ossis 
crnris. Sarcomata pulmonom et cordis, subsequente 

thrombosi auriculae dextrae. ' 

z przebiegu choroby za życia wiemy tyle, źe chora 
przez czas dłuższy uskarżała się na bóle reumatyczne 
uda prawego, badanie zaś lekarskie wtedy nic przedmio- 



*) a) Przypadek III. Lymphosarcoma gland, soUtarium, 
mesaraicarum , inguinalium ac rełroperitonealium me- 
łastases pulmonis sin», cerebri, arachnoideae, hepatis, 
łunicae renis ułriusąue, b) Przypadek IV. Sarcoma par- 
vicellulare tonsillae et gland, lymph, colli subsą, com- 
pressione epiglottidis, c) Przypadek V. Sarcoma par- 
vicellulare tracheae, metast. pulmonum, hepatis, Henia 
et gland, thyreoideae, 

•) a) Przypadek I. Sarcoma meduilare ossis cruris, me- 
tast, cordis cum thrombosi auriculae sinistrae, b) Przy- 
padek II. Sarcoma fusocellulare orbitae, metast, ovarii. 
c) Przypadek III. Lympho-sarcoma gland, soUtarium 
etc, meiestasis pulmonis sinistri, cerebri, arachnoideae, 
hepatis, tunicae renis utriusąue, d) Przypadek V. Sar- 
coma parvicell. tracheae, metast. pulmon, hepatis 
lienis et gland, thyreoideae, 

^ Przypadek VL Sarcoma meduilare pulmonum et pleu- 
rae post extirpationem sarcomatis reddim mammae 
sinistrae. 
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towego wykazać nie zdołało. ]Pó niejakim czasie nastąpiło 
samowolne złamanie kości udowej, w której natenczas udo- 
wodnić można było nowotwór wielkości małej głowy dzie- 
cięcia, dość miękki. 

Przy sekcyi. wykonanej w szpitalu lwowskim, znaleziono 
oprócz wspomnianego nowotworu kości, nowotwory w ser- 
cu i w płacach, a preparaty odpowiednie nadesłał Dr. Schat- 
tauer do Muzeum patologicznego w Krakowie. 

Z nadesłanćj górnej części kości udowćj prawej utrzy- 
maną została li tylko główka , na której przekroju widzimy 
miejsce wielkości dwóch centów, zaraz pod chrząstką nie- 
daleko punktu przyczepienia więzu obłego (Ugamentum 
teres) ^ w którem istota gąbczasta kości rozmiękła i czę- 
ściowo zanikła, wypełniona jest masą no\Motworową kru- 
chą, brunatno-szarą. W miejscu odpowiadającem szyjce 
nie widzimy jaz ani śladu istoty kostnej, ale natomiast 
masę nowotworową, mnićj lub więcej szaro -brunatnego 
koloru z powodu licznych wynaczynień w środkowej zwła- 
szcza części nowotworu. Części zewnętrzne są więcej bar- 
wy szarej, wynaczynień w nich mniej. Skład nowotworu, 
przedstawia się nam jakby włóknisty, spoistość dość wiotka. 
W częściach wewnętrznych, zawierających wielką ilość wy- 
naczynionej krwi, często żadnego utkania wyśledzić nie 
można, przytem są one tak kruche, że najmniejsze ugnie- 
cenie wystarczy do ich roztarcia; w tych to częściach na- 
potykamy często drobne blaszki kostne, luźno ułożone. 
Na zewnątrz masa nowotworowa nie jest kością otoczona, 
prócz jednej może na 1 y, cala długiej, a na 1 cal szero- 
kiej blaszki kostnej w miejscu jak się zdaje odpowiadają- 
cem krętaczowi większemu {trochanłer major), W innych 
miejscach przechodzi nowotwór bez pośrednictwa kości na 
sąsiednie mięśnie, lub z zanikiem tych ostatnich na powięź 
saeroką {fasaia lała). Jak daleko nowotwór ten sięga. 

Wydz. matem« przyr. 12 
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w dół kości udowej i jaki jest Btósunek jego w dole do 
istoty kostnej, z nadesłanej części preparatu ocenić nie można. 

Nadesłane kawałki płac zawierają kilka guzków źół- 
l^ch, wielkości drobnego groszku, z których jedne sprę- 
żyste, drugie z żółtej, kruchej masy złożone. 

Na sercu znajdujemy głównie po nsd bruzdą poziomą 
(sulcus horizontalis) kilka guzów wielkości orzecha laskowego, 
włoskiego i większych, usadowionych pomiędzy osierdziem, 
a warstwą mięsną przedsienka. Największy z nich, wielko- 
ści małego jabłka, usadowiony z przodu i ze strony prawej 
przedsionka prawego, a oraz górnej części samej komórki; 
drugi nieco mniejszy, na miejscu odpowiadającem przycze- 
pieniu tylnego płatka zastawki dwukończystej w ścianie 
przedsionka lewego, więcej z tyłu i od strony lewej. W tył 
i nieco w górę nad tym ostatnim, znajduje się trzeci, 
wielkości orzecha tureckiego, przy ujściu zaś żyły głównój 
górnej (vena cava descendens) — czwarty, wklinowany po- 
między jej błonę zewnętrzną (advenłitia) a mięsną (łunica 
muscularis). Największy z tych guzów rozszerza się także 
i na uszko prawe, stając się tu bardziej płaskim. W uszku 
tem znajdujemy skrzep wypełniający jego roztwór, war- 
stwę mięsną tu i owdzie ugnieconą i zanikła, a w miąż- 
szu samego nowotworu kilka wynaczynień, przedstawiają- 
cych się jako miejsca barwy brunatnawej znacznie kruch- 
8ze. Go się tyczy zastawek serca i śródsierdzia, nie znaj- 
dujemy tu nic godńiejszego uwagi. 



Badanie mikroskopowe nowotworu uda wykazuje 
wielką ilość komórek okrągłych, tej co i ciałka limfy 
wielkości, lub do dwóch razy większych, usadowio- 
nych gromadnie, bez widocznej istoty międzykomór- 
kowej. Wśród nich niekiedy napotkać można ciałko 
znacznie większe, okrągłej lub wrzecionowatej po- 
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staci, częściój zaś komórki wrzecionowate zwykłćj 
wielkości lub do nich zbliżone. Komórki te odzna- 
czają się swoją ziarnistością, która nie dozwala doj- 
rz6ć ich jąder. W częściach bliższych środka nowo- 
tworu napotykamy szczególniej ziarnistość i niedokła- 
dność obrysów komórki, prócz tego znajdują się tam 
liczne złogi czerwonych ciałek krwi, rozpostarte wśród 
miąższu nowotworu koło naczyń, jako oznaki świe- 
żych wynaczynień. Badanie guzów serca daje prawie 
taki sam wypadek jak i poprzedniego nowotworu, z tą 
możS różnicą, że komórki są tu nieco mniejsze; za- 
chowują one bowiem przeważnie wielkość ciałek lim- 
fatycznych i obrysy ich są dokładne. Oczywiście bra- 
kuje tu także wynaczynionek, prócz części guza usa- 
dowionego na prawśm uszku serca, gdzie takowe 
wśród miąższu nowotworu obficie się znajdują. 

Przekroje z płuc przedstawiają rozrzucone guzy, 
które są iakby otorbione w pośrodku miąższu płuc. 
Przy większem powiększeniu przekonywamy się, że 
w skład ich wchodzą małe okrągłe komórki, naciekłe 
drobno ziarnistą istotą. 

Warstwa otorbiająca je składa się z włókien 
tkanki łącznej, wśród których znajduje się znaczna 
ilość komórek wrzecionowatych. Guzki te są dość li- 
czne, odpowiadają one częścią guzkom już golem 
okiem w płucach spostrzeżonym, częścią zaś innym 
znacznie mniejszym, nie zajmującym przy powiększe- 
niu około 300 ani połowy pola widzenia. Mniejszych 
takich guzków po kilka naokoło większych znaleźć 
możemy. 

Obraz ten dowodzi nam dostatecznie, że mamy do 
czynienia z mięsakiem {sarcomu), który ze względu na to, 
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że tworzy go istota nowotworowa miękka, policzyć 
można do mięsaków miękkich (sarcoma medullare)^ 

^^ a którym Yibchow z tej przyczyny, iż w nich prze- 

%^: ważają małe komórki, dat nazwę mięsaków drobnoko- 

%'^ mórkowych (sarcoma parviceUulare). 

Mięsaki bardzo często występują w kościach jnż 
to z właściwej kości, to jest istoty kostnój, już ze 
szpiku kostnego, niewątpliwie w przypadku właśnie 
opisanym powstał mięsak w szpiku, wywołując miej- 
scowy zupełny zanik kości i ztąd pochodzące samo- 
istne złamanie tejże. 

Mięsaki takie tworzą stosunkowo często prze- 

I rzuty do płuc, podobnie jak w innych narządach wy- 

tworzone i jak to miejsce miało w przypadku naszym. 

I Przerzutów zaś mięsaków do mięśnia serca niema 

w literaturze podanych, tak iż te jako pierwsze tego 
rodzaju znane uważać wypada. Ponieważ zaś mięsaki 
tworzą zazwyczaj, jak wiadomo, przerzuty nie drogą 
naczyń limfaty cznych , lecz krwionośnych, — przeto 
zastanowić nam się nieco nad tem wypada, w jaki spo- 
sób powstały tutaj guzy mięsakowe w sercu. 

Jak wyżej wspomniano, znaleziono w uszku pra- 
wego serca skrzep krwi, ze ścianą już zrośnięty i miej- 
scami podobnie zbudowany jak mięsaki opisane. Za- 
chodzi więc pytanie czyli nie zatrzymały się tu czą- 
stki nowotworu mięsakowego, które żyłą dostały się 
z kości udowej do krążenia, a z których część ugrzę- 
zła w tętnicach płucnych i tamże przerzuty utwo- 
rzyła, część zaś w uszku, która sprawiła wytwo- 
rzenie się nowotworów w skrzepłej tamże krwi, a na- 
stępowo w mięśniach serca? 
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Za twierdzeniem tern przemawiałaby ta okoli- 
czność, że największa część nowotworów w sercu 
znajduje się w ścianie prawej komórki i to pod sa- 
mśm śródsierdziem, nie da się ono jednak tśm po- 
przeć, iżby guz w skrzepie powstały, wrastał w mię- 
sień serca, a wręcz przeciw temu przemawia tak zna- 
czna ilość w całśm sercu porozrzucanych guzów. 

Jakkolwiek więc drogi, którą przerzut do serca 
się dostał, dokładnie oznaczyć nie można, przecież je- 
dnak sam fakt zasługuje na naszą uwagę. 



Przypadek !!• 

Sarcoma fascicniatum orbitae, melastases orariL 

Maryja Śledziowska, 12 lat wieku licząca, ze Sta- 
Diątek przybyła dnia 11 kwietnia 1869 roku do kliniki 
chirurgicznej w Krakowie, z guzem w okolicy oka pra- 
wego, który rozpoznano jako mięsak i wyjęto drogą ope- 
racyjną wraz z gałką oka dnia 5 czerwca 1869 roku. 

Nowotwór wydobyty z gałką oka, otaczał ze wszech 
stron nerw wzrokowy, wytworzył się z okostnej kości 
oczodołowych, składał się z komórek wrzecionowatych ró- 
wnolegle ułożonych, przedstawiał więc mięsak pęczkowaty, 
(Carcmoma fasciculaium Rokitakskiego , czyli Yibchowa 
Sarcoma fusocellulare). Gałka oka była w zupełności ugnie- 
cioną, zanikającą, rogówka przedziurawioną i oko soczew- 
ki pozbawione. 

Po operacyi pozostawała chora w klinice do 30 czer- 
wca 1869 roku, poczem powróciła do domu, lubo rana 
nie była jeszcze w zupełności zabliźnioną. 
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Dola 19 października 1869 roku przedstawiła się 
chora w klinice, gdzie znaleziono ją w zupełnie dobrym 
stanie : powieka górna zakrywała brak oka w zupełności , 
pod nią wewnątrz oczodołu widać było dobrą ziarninę 
(granulacyje). 

Dnia 4go marca 1870 przybyła jednak powtórnie do 
kliniki chirurgicznej, gdzie rozpoznano recydywę dawnego 
nowotworu. Wyłuszczenie guza okazało się już niemoże- 
bnem, chora więc pozostała w klinice nieoperowana aź 
do śmierci, która nastąpiła w dniu 20 kwietnia 1870 roku. 

Badanie f)ośmiertne wykazuje: Dziewczyna wzrostu 
odpowiedniego wiekowi, skóra blada, podściółka tłuszczowa 
dość obfita, mięśnie jędrne, włos jasny. Okolice oka pra- 
wego, licową i skroniową zajmuje guz, wielkości główki 
dziecka, w dolnej części owrzodziały, dość zbity, w górnej 
miękki, jakby chełbocący, pokryty skórą ściśle do niego 
przyczepioną, w której przebiegają żyły powierzchowne 
widoczne, cLociaź nierozszerzone. W części zewnętrznej 
można poznać, że guz ten wychodzi z oczodołu z pomię- 
. dzy powiek, których część zewnętrzna została utrzymaną. 
Lewa kość ciemieniowa jest cokolwiek więcej wypukła niż 
prawa. 

Opona twarda blada, grubości prawidłowej; opony 
wietkie lekko nastrzykane, pod niemi mierna ilość pły- 
nu surowiczego, sploty naczyniowe nieco bledsze; jamy 
komórek nieco większe, płynem surowiczym wypełnione : 
miąższ mózgu zbitości prawidłowej, dość blady. Twardówka 
odpowiadająca części oczodołowej prawej kości czołowej 
ku jamie czaszki wypchnięta, na wewnętrznej płaszczyźnie 
gładka; kość w tern miejscu prawie zupełnie zanikła, tak 
iż nowotwór wyżej opisany ściśle przylega do twardówki. 

Dolna powierzchnia przedniego płatu prawej pół- 
kuli mozgo wój uciśnięta i odpowiednio wypukłości twar- 
dówki mózgowej zagłębiona. 
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Z kości licowej, wyrostek czołowy nowotworem 
objęty, tkanina kostna w pośrodku nowotworu zanikła. 
Brzeg oczodołu również zanikający, chropowaty, okostna 
stopniowo w miarę zbliżania się ku nowotworowi grubie- 
jąca i łatwo dająca się oddzielić od kości. Z oczodołu 
szerzy się nowotwór do górnych komórek sitowych i zatok 
klinowych, wchodzi do dołka skrzydło - podniebieniowego 
(fossa pterygo-palałina)^ wypiera i wypukła prawą ścianę 
połyku ku wewnątrz i uciska trąbkę Eustachiego. 

Ściana dolna oczodołu rozmiękczona, jama Highmora 
jednak nie zajęta i prawidłowa. Nerw wzrokowy prawy 
w jamie czaszkowej węższy i bardziej płaski niż lewy. 
W przedniej części guza napotykamy kilka blaszek ko* 
stnych, dokładnie tkaniną nowotworową otoczonych, od 
reszty kości czaszld oddzielonych silnie z nimi spojonych, 
z których największa wielkości przeszło 1 centa. Na prze- 
krojach przekonać się można, że istota nowotworowa wsu- 
wa się najwięcej w gąbczastą istotę kości czaszki (diploe) 
pomiędzy obie ich blaszki w kształcie klina, tak że nowo- 
tworowo przeistoczone śródkoście z obu stron ograniczone 
jest przez utrzymane jeszcze blaszki kostne na kilka linij. 
W całości guz jest spoistości elastycznój, jakby złożony 
z włókien w najrozmaitszych kierunkach przebiegających, 
stąd też okazuje w różnych kierunkach różną łupliwość. 
W jajniku prawym znajdujemy guzek wielkości ziarnka 
bobu, podobnie jak guz oczodołu włóknistego utkania. 
W płucach obu kilka zawałów krwawych (Infarctus haemor- 
rhagici) klinowatej postaci. 



Badanie mikroskopowe nowotworu oczodołu wy- 
kazuje wielką ilość komórek wrzecionowatych, wśród 
bardzo nielicznych włókien tkanki łącznej, często zu- 
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pełnie bez nich. Obok tych napotykamy komórki 
okrągłe lub owalne, kształtem do wrzecionowatych 
zbliżone;, które odpowiadają tym ostatnim, prosto- 
padle lub skośnie przez pole widzenia przebiegają- 
cym. Wszystkie trzy rodzaje [komórek są częścią 
bezładnie pomieszane, odpowiednio do rozmaitych kie- 
runków przebiegu komórek, częścią tworzą pęczki 
złożone z komórek wrzecionowatych lub owalnych 
w jednym kierunku biegnących, lub tóż okrągłe 
pola wypełnione okrągłemi małemi komórkami odpo- 
wiadające poprzecznemu przekrojowi powyższych pęcz- 
ków. W niektórych miejscach napotykamy komórki 
okrągłe lub mało wydłużone, pooddzielane od siebie i od- 
dzielone istotą międzykomórkową szklistą, trzęską jak 
okazuje naciśnięcie szkiełka nakrywkowego. Obrazy 
I te odpowiadają szczególniej większym miejscom nowo- 

I; tworu. Przez takie pola przechodzą także tu i owdzie 

pęczki powyżśj opisane. Komórki w skład pęczków 
wchodzące okazują się więcej niż inne wydłużone, 
czasem dostrzedz można ogonek ich we włókno tkanki 
łączno] przechodzący. Włóknista istota międzykomór- 
kowa jest tu wydatniejsza, niż w innych miejscach, 
aczkolwiek znajdują się tóż pęczki z samych tylko 
komórek złożone. Komórki w ogóle są małe; gdzie- 
niegdzie tylko większą komórkę napotkać można, treść 
ich ziarnista zakrywa jądro, które w niektórych tylko 
jest widoczne. 

Podobne obrazy przedstawia nam guz jajnika, 
z tą różnicą, że nie napotykamy tu tak często istoty 
międzykomórkowej szklistej, obejmującój komórki, którśj 
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bądź nie ma zupełnie, bądź też składa się tylko z nie- 
licznych włókien. 



Obrazy te nie przedstawiają żadnćj wątpliwości, 
że mamy przed sobą nowotwór mięsakowy, a miano- 
wicie tak zwane Sarcoma fusocellulare fasciculatum^ 
przez RoKiTANSKiEGO nazwany y^Carcinoma fascicula- 
tum'\ któr.ego części niektóre ulegają przeistoczeniu 
śluzowemu, co jednak w guzku jajnika w daleko 
mniejszym stopniu ma miejsce. 

Punktem wyjścia tego nowotworu mogła być 
albo okostna kości oczodołowych, albo te ostatnie same. 
Za pierwszem przemawia ta okoliczność, że mięsaki 
pęczkowate powstają najczęściej z błon ścięgnistych, 
jak okostnćj i że w odpowiednióm miejscu kość zanika. 

Ta okoliczjipść jednak, że w samym nowotworze 
w wypadku naszym napotykamy blaszki kostne ze 
wszech stron istotą nowotworową otoczone, a w ob- 
wodzie nowotwór wsuwa się w środkoście kości 
czaszkowych w kształcie klina, przemawia za zda- 
niem, że tutaj wyjściem nowotworu były same |kości 
oczodołowe, zapewne kość czołowa. Powstały tamże 
nowotwór wsuwał się z początku do oczodołu, gałkę 
oka z niego ku przodowi wypychając, po operacyi zaś 
nowotwór dalćj się rozrastał w kościach sąsiednich, 
jak skroniowćj, klinowej i t. d. 

Mięsaki oczodołu należą do dość częstych i po- 
spolitych wypadków; podobnież nie należą także do 
rzadkości pierwotne mięsaki jajnika. Złogi przerzu- 
towe mięsaka w jajnikach znane są przy mięsaku 
barwikowym {melano- sarcoma) ^ w jednym przypadku 

Wydz. przyr. matem. 13 
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(O. O- Weber. Chirurgische Erfahrungen und Beo- 
hachtungen str. 365, Tom YII. Fig. 9.) mięsaka rdze- 
niowego (sarcoma medullare). Wypadek jednak pow- 
stania sposobem przerzutu mięsaka pęczkowego, nie 
był dotychczas opisany. 



Przypadek III. 

Łympho-s<arcoma ic;landularum ingoinalium, retroperi- 
tonealium, mesaraicarum ac solitariarum, subsequente 
perforatione intestini jejuni; sarcomata mctasfatiea 
araclinoideae, corporis callosi, liemisphaerae cerebri 
(Iex(rae, pulmonis sinisfri, licpatis, liiiiicae renis iitri- 
usque, subsequente compressione uretiieris dextri. 
Oedema cerebri et pulmonum aculum, anaemia uai- 

versalis« 

Kazimierz Podgórski, 70 lat liczący, udał się 17 marca 
1872 roku na oddział I szpitala Św. Łazarza spowodo' 
wany uporczywera zatrzymaniem stolca w tym stopniu, że 
od dwóch tygodni zaledwie co trzeci dzień skąpą ilosó 
zbitego kału oddawać był w stanie. Wymiotów przytem 
nie miał i innych przypadów zwężenia kanału pokaimo- 
wego nie podawał. 

Przedmiotowe badanie wykazuje stan następujący: 
Mężczyzna wątlej budowy, nadzwyczaj nędznie od- 
żywiony; skóra sucha brudno-blada, wargi i spojówki blade, 
język mocno obłożony, nogi nieco obrzękłe. Stłumienie 
wypukowe wątroby poczyna się na 7 żebrze prawem, stłu- 
mienie serca zupełnie zniesione. Wy słuch płuc i serca nie 
okazuje żadnych zboczeń. W okolicy pępka po stronie le- 
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wej znajduje się pod powłoką brzuszną w głębi guz wiel- 
kości jabłka, nieco bolesny, dość twardy, nierucbomy przy 
głębokim wdechu i niedający się r§ką przesunąć. W oko- 
licy kiszki ślepej znajduje się guz podobny o powierzchni 
nierównej, nieco przesuwalny, lecz nie zmieniający poło- 
żenia przy głębokim oddechu, przy ucisku niebolesny. 
Odgłos wypukowy nad obu guzami stłumiony ; odgłos bę- 
benkowy żołądka sięga do pępka, przy wstrząsaniu lewego 
podźebrza słychać pluski. Pod pachwiną lewą znajduje się 
guz zrazowaty twardy, niebolesny; chory spostrzegł go 
po raz pierwszy przed pięciu laty. Podczas pobytu w szpi- 
talu starano się zwalczyć uporczywe zaparcie stolca za- 
pomocą lawatyw, co się częściowo udawało; jednakże 
21 marca dostał chory silnego rozwolnienia, a 24 marca 
zakończył życie wśród przypadów niedokrewności mózgu. 

Badanie zwłok wykazuje: Mężczyzna wzrostu śre- 
dniego, bardzo źle odżywiony, W okolicy pachwinowej le- 
wej, pod skórą bladą nieprzesuwalną, znajduje się guz 
wielkości pięści. 

m 

Kości czaszki cienkie, zbite, opona twarda miernie 
zgrubiała, blada; opony miękkie zmętniałe. W okolicy czo* 
łowej prawej pod oponą pajęczą widzimy guzek wielkości 
grochu ciemno- czerwony, wsterczający w istotę szarą, 
która w tóm miejscu ścieńczała, zanikła. W spoidle (car- 
ptis callosum) po stronie lewej znajduje się guz podłużny, 
wielkości jaja gołębiego czerwono-szary, dokładnie odgra- 
niczony od istoty mózgowej i od niej nieco zbitszy, w czę- 
ści swej zewnętrznej przeszło na 1 liniję szerokości cze- 
koladowo zabarwiony (od wynaczynionej krwi). Znajduje 
się on częścią swą zewnętrzną nad komórką boczną lewą, 
od której jednak jest oddzielony warstwą mózgowej istoty. 
W części przedniej średniego płatu prawej półkuli znaj- 
duje się podobny guz wielkości orzecha włoskiego, skła- 
dający się z masy nader kruchej w dole szarawej, w gó>> 
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w dół pod lame opoinr. z ianrdi zaś stroA od isłotj 
m6fzg9wej dokładnie odgraniczocj. Naprzeow mego aa 
oposie twardej znajduje ńe giizck płaski, ddadającr się 
z aaejr jednoiłajnej , miękkiej, źóhavo-lBałej. Kosórki 
mó^gove prawidło vej wielkości, s^otj ptz^Twiooe, 
djma gładkie: miąższ mózgu zbrzękoiętr. Gmczoł 
kowT małf, bladj. Błona ślnzowm krtani i tcłiawicj Uada. 

Fłoco lewe w tylnej części przjrośńcte do o^ncnej 
żebrowej: of^ocna zgmbiala. W dolnym ^acie pod opia* 
eną znajdnje ńe gnzek wielkości spor^^o ziarnka grocbo. 
nad powierzchnie wydający, miękki, szaro-ńżowy; miąiaz 
płnea przekrwiony, mocno obrzękły. Płnco ]»awe wolne, 
przednie części znacznie powietrzem rozdęte, tybie sine; 
na przekroją przednie snche, tylne przekrwione, obrzękłe. 

W woricn oserdzia do pół drachmy płynu soro* 
wiezego, czystego; osierdzie mętne, nad komórką prawą 
olcaznje plamę scięgnistą wiellEoaei centa^ 

Serce małe, zastawki prawidłowe, pró^ zastawi 
aorty, które są zgrubiałe. ^JMona wewnętrzna aortf diro- 
pawa. IGąźsz serca ź^tawo-bronabiy, lanchy, ściany dzi- 
kie* W jamach serca mało czerwono - czarnej iorwi. 

Torebka wątroby zgrabiała, pomarszczona, pod nią 
ZDajdnją się na oba fatach liczne gazy od wielkości 
ziarnka grocha do wielkości orzecha włoskiego, dokładnie 
od miąźsza brunatnego wątroby odgraniczone, nad po- 
wierzchnię wystające, spoistości miękkiej, sprężystej. Xa 
przeloroja są one róźowo-szare, składają się z jednostajnej 
przy nciska wygnieść się dającej istoty; w niektórych 
z nieb napotykamy drobne wynaczynienia. 

śledziona mała, torebka jej zgrabiała, pomarszczona, 
miąższ krachy, na przekroju wiśniowej barwy. 

Nerka lewa mała, torebka schodzi a niej z łatwo- 
ścią. W torebce znajdują się guzy wielkości orzecha, a 
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nawet jaja; w odpowiednich miejscach miąźBz nerki napo* 
wierzchni zanikły. Zresztą powierzchnia gładka, żółtawa, 
na przekroju istota korowa szklista, blada, piramidy w pod- 
stawie rozstrzępione. Torebka nerki prawćj nasadzona ga- 
zami nowotworu rozmiękłemi, miejscami rozpadłemi w tor- 
biele wielkości jaja gołębiego, wypełnione miazgą brudno- 
czerwoną. Guzy te oddzielają się wraz z torebką, a jednym 
znich wielkości jaja gęsiego leżącym we wnęce tój norki, 
obrośnięty początek moczowoda na około ściany miedniczki 
i kieliszków^ te ostatnie sięgają głęboko w miąższ nerki. 

Na przekroju istota korowa norki prawej woskowo- 
blada, szklista, piramidy blade również połyskujące, miąższ 
zbity. Dolny koniec nerki spoczywa na guzie otaczającym 
początek moczowodu i okazuje odpowiednio do jego wy* 
pukłości zagłębienie, w któróm miąższ nerki zanikły. Guz 
przyrasta miejscami tylko do torebki, miejscami zaś przez 
nię w miąższ nerki wrasta. 

W jamie otrzewnój do 2 funtów płynu surowiczego ; 
otrzewna nad guzami niżej opisanemi miejscami zgrubiała, 
miejscami pokryta błonami rzekomemi. Wszystkie gruczoły 
krezkowe i zaotrzewnowe od przepony aż do 4go kręgu 
lędźwiowego, znacznie powiększone, tak, że zaledwie nie- 
które z nich wielkości bobu, przeważna część jako guzy 
wielkości jaja, pięści, a największe wielkości 2 pięści ster* 
czą do jamy otrzewnej. Guzy te na dotknięcie przedstawiają 
się dość miękkie, jednak sprężyste, na przekroju różowo* 
białawe, .jednostajnie zabarwione, większe w środku bru- 
natno lub szaro zabarwione. Przy ucisku można z nich 
wygnieść mierną ilość płynu mętnawego. Kilka guzów 
wielkości orzecha włoskiego lub jaja kurzego znajdujących 
się w krezce jelita czczego, przedziurawią warstwę mię- 
sną tegoż i wystercza pod utrzymaną jeszcze błonę śluzową 
do jamy kiszek; błona śluzowa pokrywająca je, daje się 
nad niemi przesuwać i wogóle dobrze jest utrzymaną, wyjąwszy 
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dwóch miejsc, w których jest ona rozpadła razem ze środ- 
kową częścią nowotworu, przedstawiającą wrzód, mniej- 
^@<^^j Y^ ^^^^ średaicy mający. Prócz tego znajdują się 
w błonie podślozowej w jelicie biodro wem (intestinum 
Ueum) liczne gazy płaskie od wielkości grochu do wielko- 
ści orzecha laskowego, składające się z miąższu zupełnie 
podobnego do guzów poprzednio opisanych, nad któremi 
tak otrzewna jak i błona śluzowa są w zupełności utrzy- 
mane i przesuwalne; inne zaś nad któremi błona śluzowa 
rozpadła, pokryte wypociną l>łonicową. Błona śluzowa je- 
lita ciemno-łupkowo zabarwiona, jelita napełnione miazgą 
zielono-brunatną. 

Guz w pachwinie lewej przedstawia się jako z kilku 
mniejszych złożony, składający się z masy białej wiotkiej, 
miękkiej, z której przy uciśnienio można mierną ilość płynu 
mętnawego wygnieść. Bo niego dochodzą białą limfą wy- 
pełnione naczynia limfatyczne. Naczynia krwionośne uda 
nie przedstawiają nic nieprawidłowego. 



Badanie mikroskopowe krwi wykazuje prawi- 
dłowy stosunek ciałek czerwonych do bezbarwnych. 
Badanie gruczołów odosobnionych i krezkowych prze- 
rosłych okazuje wszędzie nagromadzenie komórek wiel- 
kości komórek bezbarwnych krwi, lub nieco więk- 
szych z dużem jądrem i jąderkiem. Istoty międzyko- 
mórkowej dojrzeć nie można. Zupełnie podobny obraz 
przedstawiają nam guzy wątroby, płuc i mózgu. Do- 
piero po wypędzlowaniu przekrojów dojrzeć możemy, 
zwłaszcza na mniejszych gruczołach, właściwą budowę 
gruczołów limfatycznych, a mianowicie jamki istoty 
korowśj otoczone może nieco ścieńczałemi wypustkami 
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pochewki gruczołowćj, wypełnione komórkami powy- 
ż6j opisanemi; w środkowej zaś części pasma rdze- 
niowe (Markstrdnge) wypełnione podobnemi komórkami, 
otoczone przewodami limfatycznemi (Lymphgdnge) za- 
wierającómi komórki wśród oczek tkanki siatkowatćj, 
złożonój z krzyżującycli się i spajającycli wypustek 
komórek gwiazdko watycli, pokurczonych, tak że w miej- 
scach węzłowych tylko jądro widzieć można. Prócz 
tego gdzieniegdzie napotykamy bryłki czarnego bar- 
wika, lub utrzymane jeszcze ciałka barwne krwi wpośród 
przewodów limfatycznych w miejscach, w których już 
gołóm okiem ślady wynaczynień były widoczne. 

Opis powyższy dowodzi dostatecznie, że mamy 
tu do czynienia z mięsakami gruczołów limfatycznych 
QymphO'Sarcoma)^ gruczołów odosobnionych krćzko- 
wych, pozaotrzewnowych i pachwinowych lewych, 
które następowo utworzyły złogi przerzutowe w płu- 
cach, mózgu, wątrobie i torebce nśrek. Zmiany bo- 
wiem chorobowe, z któremibyśmy obrzmienie to gru- 
czołów pomieszać mogli, jakoto obrzmienie następowe 
w skutek spraw zapalnych w kiszkach, lub też ogólne 
zakażenie (dyshrazyja) jak np. zołzy (scrophulosis)^ 
kiła {syphilłs), bielica (lettkaemia) stanowczo wyklu- 
czyć możemy z powodu braku* innych właściwych 
zmian, lub właściwych przeistoczeń, oraz badania 
krwi i nakoniec z powodu owych obfitych złogów 
przerzutowych właśnie, mięsakom gruczołów limfaty- 
cznych właściwych. Odrzucić winniśmy i to przypu- 
szczenie, że tylko gruczoły odosobnione pierwotnie 
zajęte zostały, skąd dopióro drogą biegu limfy 
gruczoły krózkowe i pozaotrzewnowe mięsakowemu 
zakażeniu następowo uległy: raz, z powodu tego, że 
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następowo w gruczołach limfatycznych mięsaki nad- 
zwyczaj rzadko występują, gdy tymczasem pierwotne 
są bez porównania częstsze; powtóre, że w naszym 
przypadku wielkość gruczołów krśzkowych nie stoso- 
wała się wcale do wielkości odpowiednich gruczołów 
odosobnionych, tak, że w miejscach, gdzie te ostatnie 
wcale zmienionemi nie były, widzieliśmy odpowiada- 
^f ^ . jące im gruczoły krózkowe wielkości pięści dochodzą- 

ce, prócz tego gruczoły lewej pachwiny inacz6j jak 
pierwotnie zajętemi być nie mogły. 

Mięsaki gruczołów pozaotrzewnowych, tworzące 
liczne przerzuty w płucach, wątrobie i mózgu, były już 
niejednokrotnie opisywane ; natomiast nigdzie nie zna- 
leźliśmy opisu bądźto pierwotnych, bądź następowych 
mięsaków gruczołów krezkowych i odosobnionych, 
oprócz przypadku opisanego przez Ceuyeilhieea, gdzie 
takowe znajdowały się na całej długości w kiszkach 
i w żołądku; największe z nich dochodziły do wiel- 
kości orzecha, niektóre zaś w kanał pokarmowy na 
szypułce wisiały : nie wiemy jednak czy w tym przy- 
padku nie było bielicy. Opisu przerzutów mięsaka do 
torebki nerek również nie znaleźliśmy nigdzie. 

[Przypadek IV". 

S<arcoma pamcelluLire tonsillae et glandularum 
lymphaticarum colli subsequente compressione epi- 
glottidis (tracheotomia facta in moribujido). Empliy- 
semapulmonum , pachymeningilis bilateralis ehronica. 

Jan Warraty 63 lat liczący, wyrobnik szewski z Kra- 
kowa, przybył do szpitala Św. Zazarza 22 listopada 1872 
roku, przedstawiając stan następujący : Z prawej strony szyi 
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widać guz wielkości sporój pięści, rozciągający się na* 
przód i ku dołowi aź do chrząstki tarczy ko w ej, ku dołowi 
do połowy długości szyi, w tył do mięśnia paskowatego 
głowy (muscułus splenicus capiłis)^ w górę do wyrostka 
sutkowego kości skroniowej. Łeźy on pod mięśniem mostko- 
obojczyko-sntkowym (m. sterno-cleido-masłoideus) ; żyła szyj- 
na zewnętrzna występuje na nim bardzo wyraźnie, zwła- 
szcza przy zwrocie głowy ku stronie lewej, poruszalny 
we wszystkich kierunkach, skóra nad nim prze&uwiilna. 

W jamie ust widać guz wielkości jaja gęsiego, usa- 
dowiony w miejsca odpowiadającem migdałkowi prawemu, 
przechodzący w górę na prawą połowę podniebienia mięk- 
kiego, w dół do korzenia języka, tak, iż po nim palcem 
dojść można do kości gnykowej. Guz ten stórczy powierz- 
chnią owrzodziała ku stronie lewej, i wypycha języczek 
tak mocno, iz choremu pozostaje wazka tylko szpara, 
przez którą z trudnością tylko pokarmy przesuwać się 
mogą. Palcem można go obejść od tyłu- i przekonać się, 
iż on nie wychodzi z tylnćj ściany połyku, ale raczój 
ze ściany bocznćj, z miejsca odpowiadającego migdałkowi 
prawemu. Guz, w jamie ust widzialny, tworzyć się zaczął, 
podług podania chorego, przed blisko półtora rokiem, guz 
zaś na szyi spostrzegł chcry dopiero w pól roku później. 

Badanie organów wewnętrznych nie wykazuje nic 
godni ejszego uwagi. 

Z powodu głębokiego usadowienia nowotworu nie 
można było myśleć o wyjęciu go na drodze operacyjnćj, 
ograniczono się przeto do wstrzykiwań podskórnych z Exłr, 
Secalis cornutU które jednak żadnego wpływu na guzy 
nie wywarły. Dnia 12 grudnia 1872 r. wydalono chorego 
ze szpitala jako uiewyleczalnego, zaleciwszy, żeby w razie 
wystąpienia przypadów bezdechu, zgłosił się znowu. 

Jakoż rzeczywiście przybył chory dnia 2 stycznia 
1873 roku do szpitala z przypadam! tak silnego bezde* 

Wydz. matem, przyr. 14 
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cbn, ze do sieni szpitalBej przyszedłszy, npadl niepny- 
tomoy; sawezwaDy natychmiast prymiryiisz Dr OlMliiuski 
znalazł go jnź w sŁame zamartwiey (aspk^sńa). W t^ 
ckwiH wykonana tracheotomia nie zdc^ała go jnź przywo- 
łać do życia. 

Badanie zwłok daje nastfpigące wypadki : 

Mężczyzna wzrostu średniego, dobrze odżywiony, 
powłoka blada, włos ciemny, szyja gruba, w linii środko- 
wej skóra i odpowiednia czfść tchawicy przecięta, brzegi 
rany świeże, ostre, zaledwie na pół linii od siebie odda- 
lone. Klatka piersiowa wypukła, ściany brzuszne naprę-* 
żonę. Kości czaszki prawidłowe, opona twarda mózgu zna- 
cznie naprężona, jej wewnętrzna płaszczyzna pokryta błoną 
rzekomą grubości papieru, która na swej wolnej powierzchni 
jest chropowatą. Błona ta daje się łatwo od opony twardej od- 
dzielić; w niśj znajdują się liczne nastrzykane naczynia krwio^ 
nośne. Błona pajęcza miejscami lekko przekrwiona, miąższ 
mózgu zbitszy, osłona jam mózgowych stwardni^a. W obu 
płucach, w częściach przednich, pęcherzyki znacznie powie- 
trzem rozdęte, niedokrewne; w tylnych zaś i dalszych czę- 
ściach znacznie przekrwione, płynem pienistym naciekłe. 

W worku sercowym kilka kropel płynu surowiczego ; 
serce wielkie, zastawki dwukończyste na brzegach nieco 
zgrabiałe, ściany całego serca grubsze, jasno - brunatne 
i zbite. Zastawka tylna aorty przedziurawiona, zastawki 
grube i niepodatne. Wątroba prawidłowej wielkości, na 
przekroju nie przedstawia nic nieprawidłowego; śledziona 
mała, ciemno- wiśniowa wiotka; nerki wielkości prawidłowej, 
przekrwione, pęcherz moczowy zawióra około Vs funta 
moczu; żołądek rozdęty, błona śluzowa gładka, miejscami 
znacznie przekrwiona; błona śluzowa jelit blada. 

W miejscu odpowiadającem migdalkowi prawemu, 
wsuwa się do jamy gardła guz wielkości pięści , skła- 
^Uijącj się właściwie z trzech, nawzajem ugniatających się 
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mniejszych gozótr. Oazy te są jakby powleczone cienkim, 
przybłonkiem, miąjscami zaś pokrywa je biały zgrubiały 
przybłonek, a mianowicie naokoło wrzodów gładkich, płas« 
kich, które się znajdnją na wewnętrznój powierzchni gu- 
zów. Są one usadowione w sposób następujący : 

1) Najniższy z nich kształtu półkuli mózgowej roz- 
ciąga się wzdłuż prawego brzegu korzenia języka od łu- 
ków do kości gnykowej, na którą jednak nie przechodzi. 
Przedstawia on nam dwie powierzchnie, z których pier- 
wsza skierowana na dół i na wewnątrz jest wypukłą, 
druga zaś w odwrotną stronę zwrócona płaską; brzeg 
górny wolny przebiegający łukowato od łuków do nagło- 
Śni (epiglotłis), gdzie się łączy z następnym. 

2) Drugi guz w całości podobny do pierwszego usa- 
dowiony jest nad nim, tak, że obie ich powierzchnie pła- 
skie są ku sobie zwrócone, a pomiędzy niemi znajduje się 
brózda przebiegająca prawie poziomo, rozdzielająca je 
w części zewnętrznej całkowicie; w wewnętrznej zaś do 
pewnej tylko głębokości, tak, ze tu oba łączą się wałem 
na 1 cal wysokim, a w podstawie przeszło 7, cala gru- 
bym. Guz ten sterczy ku górze tak znacznie, że podnosi 
podniebienie ku górze i naprzód ku podniebieniu twar* 
demu tak, że języczek prawie zupełnie naprzód jest skie- 
rowany. Z prawą częścią podniebienia miękkiego jest on 
zupełnie zrośnięty. 

3) Trzeci guz składa się jakby z główki wielkości 
śliwki i wyrostka, wsuwającego się między podniebie- 
nie, a pod 2) opisany guz ; jest on na swej wolnej po- 
wierzchni najbardziej pozbawiony przybłjnka. 

Wszystkie guzy razem wielkości dobrej pięści ster- 
czą tak znacznie ku jamie połyku, że ugniatają nagło- 
śnię od przodu i strony prawej tak mocno ku tyłowi, iż 
pomiędzy nią a tylnym brzegiem krtani pozostaje otwór 
zaledwie przepuszczający gęsie pióro. Migdałek po lewej 
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stronie prawidłowej wielkości i budowy. Gmczoły limfaty* 
ozne prawej strony szyi są powiększone, wielkości grochu 
orzecha i większe; dwa z nicH najbliższe migdc^ków do-^ 
chodzą do wielkości jaja. Tak guzy, jak i powiększone 
gruczoły przedstawiają na przekroju niedokrewną, szaro- 
przeźroczystą, jednolitą istotę, miernej zbitości, z której 
zaledwie trochę soku przeźroczystego wygnieść się daje. 



Badanie mikroskopowe wykazuje tak w guzach 
migdałków, jak i w przerosłych gruczołach wielką 
ilość koi»6]i^'< okrągłych wielkości ciałek limfatyczuych, 
gromadnie usadowionych bez żadnćj istoty międzyko- 
mórkowej ; komórki te zawierają jądro i jąderko. Śla- 
du budowy migdałka nie napotykamy nigdzie. W prze- 
krojach z dwóch większych gruczołów szyjnych zale- 
dwie gdzieniegdzie znalóźć możemy cząstki odpowia- 
dające gruczołowi ^limfatycznemu, jakoto: siatkowatą 
tkankę łączną, pasma rdzeniowe istoty rdzeniowej. 
Na mniejszych lubo także powiększonych gruczołach, 
po wypędzlowaniu komórek, przedstawia nam się wi- 
dok następujący ; W wielu z nich można odróżnić isto- 
tę korową, którój jamki (aheolae) wypełnione okrą- 
głemi komórkami. Z istoty rdzeniowej zachowane są 
także zatoki limfatyczne i pasma rdzeniowe, jak ró- 
wnież siatkowata ich tkanka łączna, która się wydaje 
jakby w stanie przerostu, gęsta, złożona z wielkich 
wypustkowych komórek; oczka siatki jakotćż pasma 
rdzenne wypełniają mniśj lub więcój liczne komórki 
okrągłe, których także znaczną ilość w zatokach lim- 
fatycznych znajdujemy. 
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Jak badanie mikroskopowe wykazało, tak mi-* 
gdałek prawy jak i górne gruczoły limfatyczne szyjne 
nie okazywały już budowy gruczołowej, lecz raczój 
przedstawiają guzy zupełnie jednostajne, utworzone 
z komórek małych (do limfatycznycli podobnych), uło- 
żonych w siatce dośó grub6j tkanki łącznśj. Nie są 
więc one gruczołami przerosłśmi, w krórychby można 
udowodnić, tak kępki gruczołowe, jak i istotę między- 
gruczołową, lecz są przeistoczone w nowotwory, któreby 
YiRCHow nazwał mięsakami drobno-komórkowemi {sar- 
coma pawicellulare). 

Znaną jest rzeczą, że tego rodzaju nowotwory 
usadawiają się często tylko w ograniczonym pakiecie 
podskórnych gruczołów limfatycznycb, jako Lympho- 
sarcoma colli najczęściój w gruczołach szyi, o czćm 
wszystkie dzieła anatomii patologicznśj wspominają, 
a których kilka wypadków była opisywanych, ja- 
koto: Langbnbeck, Deutsche Klinik 1860 Nr. 47, 
str. 463., C. O. Weber Chirurgische Erfahr, und 
Untersuchungen str. 366. Foesteb, Atlas der mikrosk. 
path. anat. Taf. X, Fig. 4. — Następowe zaś zajęcie 
gruczołów limfatycznych, w ogóle nadzwyczaj rzadko, 
i o wiele rzadziej, niż pierwotne przytrafia się przy 
mięsakach. 

W migdałku należącym także do gruczołów lim- 
fatycznych, jest zaledwie jeden przypadek przez 
BiLLBOTHA O opisany, W tymże jak i w naszym usa- 



*) Deutsche Klinik 1856, Nr. 6, Beitrdge zur patholog, 
Histologie str. 189. 
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dowienie się mięsaka w migdałka pociągnęło za sobą 
zwężenie dróg oddechowych i śmierć przez uduszenie. 



Ir^rzypadek A^. 

Sarcoma parvicellulare traclieae lumen obturaiis. 
(JMetastases pulmonum, hepatis, lienis et glandulae 

Ihyreoideae.) 

Przebieg choroby za życia, jakoteż wypadki badaii 
anatomicznych na zwłokach, dokonane przez Dra Feliksa 
Krajewskiego z Hrubieszowa, odczytane zostały przez 
niego samego na pierwszym zjeździe lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie 13 września 1869 roku. Odczyt po- 
wyższy następnie drukowany został w ^Przeglądzie Lekar* 
skim^ z roku 1869 w Nr. 39, 40, 41. Ztąd też i my 
musimy zaczerpnąć bhższych szczegółów o przebiegu cho- 
roby i wypadkach badania pośmiertnego, uzupełniając te 
ost&tuie badaniem mikroskopowem, które mieliśmy sposo- 
bność wykonać na nowotworze tchawicy ofiarowanym ła- 
skawie przez Dra Feliksa KrajewjBkiego dla muzeum aua- 
tomiczno-patologicznego w Krakowie. 

X. Jakób Sielski z Przeszczan 61 lat liczący, udał 
się dnia 31 marca 1869 r. do Dra Krajewskiego w celu 
porady lekarskiej, zniewolony do tego upadkiem sił, utru- 
dnieniem oddechu i obfitem krwiopluciem. Po zbadaniu 
chorego stwierdził Dr Krajewski znaczne utrudnienie oddć- 
chania, mianowicie podczas wydechu, a oraz ciało obce 
w tchawicy spoistości gąbki, poniżej gruczołu tarczyko- 
wego się znajdujące, wypuklające przednią ścianę tcha- 
wicy ku przodowi. W tern to miejscu można było już przy 
lekkim ucisku wywołać przypady wielkiej duszności, a przy 
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swobodnym oddecbaniu słyszeć było moŹDa, sa pomocą 
słuchawki, oddecb świszczący (stridor). Gruczoł tarczy- 
kowy okazywał się nieco powiększony, twarz chorego 
blada, wejrzenie charłaczne. Na mocy tych przypadów 
rozpoznał Dr Krajewski nowotwór tchawicy zwężający jej 
kanał, a z powodu obrzmienia gruczołu tarczykowego, 
wieku i charłaczego wejrzenia chorego, a oraz szybkiego 
powstawania choroby domniemywał się rakowej jego na- 
tury. Rozpoznanie nowotworu tchawicy zostało wkrótce je- 
szcze tern potwierdzone, iż chory wykaszlał kawałek nowo- 
tworu wielkości fasoli. 

Z powodu coraz większego pogorszania się stanu 
chorego, udał się tenże d. 7 kwietnia do szpitala Sw. Ja- 
dwigi w Hrubieszowie, gdzie go Dr Krajewski obserwował 
aż do śmierci, która nastąpiła dnia 23 kwietnia 1869 r. 
s powodu płatowego zapalenia -pluo, które się kilka dni 
przed śmiercią rozwinęło. 

Badanie zwłok wykazało nowotwór wychodzący z prze- 
dniej ściany tchawicy pod samą krtanią, złożony z kilku części 
postaci kalafiorowatej zatykający cały prawie roztwór tcha- 
wicy. Od dołu, po stronie lewój, znajduje się miejsce w któróm 
prawdopodobnie przytwierdzony był kawałek za życia przez 
chorego wykrztuszony. Błona śluzowa tchawicy, jakby 
ugnieciona przez nowotwór; w niej znajduje się kilka gu- 
zów wielkości ziarnka konopnego. W gruczole tarczyko- 
wym powiększonym napotyka się liczne złogi nowotwo- 
rowe. ^Podobnież w miąższu płuc, wątroby i śledziony 
znajdują się ogniska nowotworowe w postaci białych wkli- 
nowań. Z powodu tak obficie porozrzucanych ognisk prze- 
rzutowych (metastases) przypuszczał Dr Krajewski, że to 
jest nowotwór natury rakowej; badanie jednak mikrosko- 
powe nie potwierdziło tego domniemania* 

Preparat ofiarowany przez Dra Krajewskiego do 
muzeum anatomiczno-patologicznego przedstawia obraz na- 
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^ itfpDJącj: y* przedniej zdanie tcbawicj cokolwiek od 

|. tiroBj pTSwej znajdcgenij zaraz pod chrząstką obrączkową 

^ * (earŁUago cricoidta) gaz wielkości orzecha tureckiego naa* 

f ' dowioDj szeroką podstawą na pierwszjch trzech chrząst- 

^ kach tchawicj, przechodzący jednak w górę aż do brzegu 

^. doln^o chrząstki obrączkowej, w dół zai do górnego 

!f brzega czwartej chrząstki p^pierscieniowej tchawicy. Guz 

kształtu nieforemnej półkuli okazuje zwłaszcza po stronie 
prawej wifcej zrazików. Pooiiej niego znajduje sif drugi 
prawie na środku chrząstki czwartej wielkości ziarnka 
grochu, przechodzący w dół na chrząstkę piątą, ku górze 
zaś z poprzednim podstawą spojony. Na prawej ścianie 
tchawicy znajdują się dwa guzki wielkości ziarnka grochu 
jeden nad drugim wzdłuż II, III, IV i T chrząstki tcha- 
; ' wicy. W ścianie lewej ku przodowi widzimy narośl, może 

^ trzy razy mniejszą niź pierwsza, szypułkowato sterczącą 

Vv w roztwór tchawicy, o podstawie nieco węższej, ciągnącej 

f się od dolnego brzegu chrząstki pierwszej do pt^owy 

chrząstki czwartćj, w szczycie głębokim wrębem na dwa 
zraziki podzieloną. W tyle tej narośli na III i lY chrząstce 
znajduje się druga też z nią podstawą spojona, w szczy- 
cie na trzy wyrostki podzielona, stercząca szypułkowato, 
pod którą znajduje się znowu podobnie usadowiona na- 
rośl, wychodząca z lY i Y chrząstki połączona spodem 
z naroślą szerszą o podstawie prawie wynoszącej pół centa 
usadowioną na Y i YI chrząstce, płaską i wyglądającą na 
kształt kłykcia kolczystych, na powierzchni zwróconej do 
światła tchawicy, jakby brodawko watą. Narośle opisane 
po lewśj stronie tchawicy są z sobą w podstawie połą- 
czone; moźnaby je zatem uważać za jedne głębokiemi 
wrębami na kilka podzieloną. Narośle opisane z przodu 
i ze strony prawśj nie są połączone ani ze sobą, ani też 
z naroślami wychodząceroi ze ściany lewej. Miejsce, z któ- 
rego się oderwał kawałek za życia wykaszlany, na prepa- 
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4ał0 BttoJBLj UwĄj sdi^ąoe Aę tenui nfljbardizMj odpowia- 
dać, *^ przedstawia bowiem jakby szypołkę, od którćj r^-> 
a^tjB poUpa oderwano. Złożenie romcićj krtaoi i tobawicy 
wykazuj, że narośle te, a mianowicie z nich największa 
wychodząca ze ściany przedniej, wystarcza do zatkania 
prawie zupełnego roztworu tchawicy, pozostawiając zaledwie 
m<Uy przestwór dla powietrza przy jej ścianie tylnój. Na- 
rośle ściany lew^j są doś^ó długie i usadowione w stoso- 
wnćtt miejsctt, a1;y przy t^ydectu i t'eh tnalły przewód 
w zupełności zatkać mogły. I^aki^ tćź ttioźe mrał ztiacze- 
liie' i 6W ka#ałek wykrzta^ony pi^ez ch<5yego za źfyciś, 
kildty choeiaź na cza6 krdtki, przyniósł jednaik ^taisiowczą 
tdgę choreuMi, tak &tagó\ dopóld posrostafa mnfośłe frwym 
wmMifeni nie wypełniły iia nowo zyakan^ drągi «a po- 
wińtrMi Uw^plgdatć tu wyfAida, że epis powyższy stosuje 
liff do prepAPatu wyi^okowego; wielkość więc oaróśii 
i smtkaaie przestworu tchawicy przedstawia się obecnie nie- 
zawodnie w mniejszym stopniu, niż miało miejsce za życia. 



Badame miltfDidk^^oire wyka^je wi^ką ilość 
ijagronadżonycb komórek olkrągłyck, Wtelko^ n^nłćj 
Więc^ koritór^ \im&ty<!2atyt% 2 ti^śdą ssisiMiistą^ ją- 
Aretti i jąd^rktem. K<m¥^ki te sk«fpi<nief są b^ładoi^ 
j^na obok drtigfśj, isMy fliięd«yfceffi6rtcow6j wog*le 
me widać; w niektórych tylk^ miejscach przebiegają 
p(ńniędzy komórkaitri nSełkzire ^lóki^a tkanki łącssnśj. 
Niektófe z komórek zwłaszcza wi^zy '#ł5kfi4mi le- 
żących tracą swój ksatalt okriBigty, a pr^jintrją wftj- 
c<3 podłużny, inne zaś przedstawiają ku jednćj stro- 
nie kształt półkoli , a^kn drugiej wydłużaj się wrzecio- 
aowato; niektóre zaś prawie zapehile wrzeciotH>watą 

Wydz. przyr. matem. 15 
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postać prżyWerają. Te ostatnie są najrzadsze/ 'yST og4łe 
panującą postacią jest komórka okrągła^ tę tćż wszę- 
dzie napotykamy. — . : 

Stosunek nowotworu do pojedynczych części skła- 
dowych tchawicy, dokładnie widzieć można na prze- 
krojach przeprowadzonych przez całą grubość mniej- 
szych guzków. Widzimy tu, że nowotwór umieszczony - 
jest w samćj błonie śluzowój, a mianowicie pomiędzy 
obiema jój warstwami, tak, źe na zewnątrz niegana- 
4)otykamy warstwę tkanki łącznćj i gruczołów, na 
wewnątrz zaś, to jest od strony roztworu tchawicy, 
warstwę włókien sprężystych, a dalej . przybłonek. 
Bliższe badanie pojedynczych warstw wykazuje Trfonę 
-śluzową zwłaszcza na większych guzach ścieńczałą, 
zredukowaną miejscami tylko do samego przyMonkft. 
Włókien sprężystych prawie nie widać; zewnętrzna zaś 
'warstwa z włókien tkanki łącznej i gruczoły óksi^ 
żują naciek okrągłemi komórkami, które są tu roz- 
siane w różnśj ilości, tak że w niektórych miejscach 
już budowy tśj warstwy rozeznać nie można, gdy 
w innych jest ona zupełnie jeszcze utrzymaną ; podo- 
bnie rzecz się ma z tkanką podśluzową. W ogóle je- 
dnak, zwłaszcza na mniejszych guzkach, obie tę wą^r 
stwy są w zupełności utrzymane i tylko liczne okrą- 
głe komórki .wskazują, że i tu. się nowotwór rozszą- 
rzył. Pomiędzy włóknami ochrzęstnśj również w wielp 
mijejscach napotykamy większą ilość okrągłych komó- 
rek, przytśm i komórki wrzecionowate w większej 
występują liczbie niż zazwyczaj. 

w niektórych miejscach a mianowicie tam, gdzie 
już błona śluzowa i podśluzową w zupełności prza^ 
nowotwór przeistoczone zostały, napotykamy w ochrze- 
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sttt6j liczne komórki wrzecionowate, stopniowo kształt 
sw6j w miarę oddalenia od chrząstki zmieniające na 
coraz mni6j wydłużony, następnie prawie okrągły. 
Chrząstka sama nie przedstawia nic godniejszego uwagi, 
prócz że w wielu miejscach komórki są ziarniste 
o mni6j ostrych zarysach, wskazując początkowe przei- 
stoczenie tłuszczowe, które nie zdaje się pochodzić 
z ucisku odnowotwot-u, gdyż i przy małych guzkach 
taki sam obraz napotykamy, ale jest to może zmiana 
polegająca na złem odżywianiu w skutek wieku i wy- 
cieńczenia chorego. Istota międzykomórkowa chrząstki 
nie przedstawia nic nieprawidłowego. 

Obraz mikroskopowy nie pozostawia tu żadnśj- 
wątpliwości co do natury nowot\^oru: Jestto nieza- 
wodnie • mięsak (sarcoma). Eształ i wielkość komól'ek 
każe nam ten nowotwór zaliczyć do rodzaju „Sarcoma 
globocdłulare simpl€x^. Mikroskopijne już obejrzenie 
nowotworu do mięsaków nam go zaliczyć nakazuje. 
Wielkość obok braku wszelkiego wrzodzęnia, tak cha- 
rakterystycznego dla nowotworów natury rakowćj, 
widok przekroju, spoistość i kształt- krzewiasty, 
dowodzą nam że nie mamy tu do czynienia z rakiem 
nabłonkowym, za którym natomiast przemawiałyby 
poniekąd obfite przerzuty. 

- Obraz mikroskopowy dowodzi nam również, że 
stMżibą nowotworu byfa błona śluzowa, a łnian()Wi(^<^ 
wlarśtwa jój wewnętrzna, gdyż tenże jest pokryty na 
¥feWnąti*z przybłonkiem, gdy pod nim są utrzymane je- 
szcze gruczoły śluzowe. W niektórych tylko miejscach 
przylega nowotwór do samśj ochrzęstnśj. Zkąd po- 
chodzą komórki nowotwór tworzące, oznaczyć sta- 
nowczo nie -' inoźiia;' Pochodzenie tychże z komórek 
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tkanki łącznój * błony śliuEowćj jei4 o tyle wątpli^m, 
iż nie można udowodnię komórek większyeb % kilko 
jądrami, z których dzielenia się takowe powstaóby 
mogły. W sąsiedniój częśd błony śluzowej nie zajętćj 
nowotworem widzieliśmy mały naeiek tkanki okrą* 
głómi kpmóiPkami; a ponieważ^ k<p»órki nowotw^a eo 
do swć^j wielkości i istoty pi^rwoszc;ia odpowiadają 
komórkom bezbarwnym knd^ przeta możnaby przy-* 
puśc^p, m powstały one z cąałók białycb krwi, które 
wystąpiły % nąc?yń. 

G9^?^ zną|d^ąieyob( m, W gmc^ąjk' ti^rcsykAwjim^ 
płucach, wątrobie i cljed^lo^A^ bą^ać nie; w^ti^mjr 
2} pąw^diću yĄf tylka kctf^ń jt tcJhUrWiAą ssoatoła [przez 
I^j^ Krajewskiego oj&ąrowaną dla^ zakładu patoka* 
g|^€b:ąna^mie:;^go» % tćj tó% pr^^yezyny o im&KHn^ 
oiu ich pie stpiow^zo> po^y^^ied^^ vh. n^oiemy. Nie 
^^M jednak wątpić, ^ podobcie jak nowotwór tcha- 
W» j**^ niewątpliwite cąię^akieip, tak i guzy wytwof 
\^smw^ w wytói wyBMew<>^yfih narządach, naleią 
4o> tegh(^ samęgp' rgdi^ajii nowptwtoiru. ^aebod^i tylka 
pytaniojr w któxymi z najzą^w powiM^ nowotwór 
pi^}JWOtnie,. a w których jest oą. nftHtęgpwy ? 

2» ti§m ,. iż Daięs&k tchawic był pł^wMnjrm^ 
a tamte następowo wytworz^^ne w^)s»}^^ przAĘiawi^ 
cąz tQ^ ^j» w wspominanych naiEZ^ądąeh i^ie wytwa- 
i?2iąt% ^ piei^wątnie mięsakii ; powtórę i t(^, że w .tyi}v 
puzypądjfu abj^wy ze i^<?ny ijowp^wąfu tchąwŁcj^ 
o ile hisrtopyja ahorąby i^dowodm to/ ipoże, nąjdłiió^ 
tfwąly ; dal^, żę lai^saki w ogólaaośąi najczęściej wy- 
stępują T, nąr?ią^w„ W fc^ójg^ch skład wchodzi ^z^er- 
ważnie tkacka łączna, jak : skórą, błons* śluzowe luh 
gowiQzi04 okos^e i t ^ Zwaźyw^ więc te okoli- 
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cznoścl, jest rzeczą prawdopodobniejszą, ii nowotwór 
pierwotnie powstał . w tchawicy, niżeli w gruczole tar- 
czykowym, w śledzie&ie lab wątrobie. 

Nowotwory tchawicy w ogóle należą do wielkiój 
rzadkości; mięsaka zaś t^e, podobnego do naszego przy- 
padku, nikt jeszcze dotąd nie opisał, tak iż w literaturze 
ani pierwotny ani przerzutowy nowotwór mięsakowy 
tchawicy dotychczas nie jest znany. Z tój tśż przyczyny 
czy 99.SZ nowotwór zechcemy uważać za pierwotny, 
ląb czy za następowy, jest on w swoim rodzaju jedy- 
Qj!ał i 4Jiftteg0 oa opisanie ^aituje. 



WIV"s^^<i«^>^S»'^N''V^<»Vy^ 



F*y55ypa4ek VI. 

Sareenift nedaNAre prinHNiBm et płenrae costiriis, pal* 
monaljs, praecfpoe diaphragmatis, (post extirpationeiii 

sarcomatis mammae sin.) 

Wiktoryja Strzeszyńfka, żona dimkarza % Krakowa, 
wiekn \hb 40,. prsybyła dnia Jt lutego 1873' roku na od- 
dadain. szpitala dw. Łazarza. 

Chorej* tćj był przed półtora rakiem w^^ezozony 
Botek z powoda newotwora, który wjdawaf się być rako- 
w4j natnryi Rok potćm operawano ^ą powtórnie na gaz 
wytworzony w bliźnie powstaMj po pierwszej operaoyi, 
a ckarm przybyhi do^ szpitala z guzem, który po raz trzeei 
z Uizny się wytworzył. Guz ten jest wielkości pięści, 
prsosawalhy nac( mięśniami klatki piersiowój, niebolesny 
i zrazowaty, jest pokryty skórą sinawo-zabarwioną. 

Dnia 13 lutego guz nowotworowy wy łuszczono. 

Dnia 18 lutego chora uskarżała się- na kaszel i du- 
nmoió^ a bailanie wykazywało w dole płttea lewego ta'rcię 
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opłttCDOwe. W trzy dni potćm znalesiono jaz w tern mi6j<* 
BCQ stlamieaie znacznej rozległości obok braka. dzmeróyr 
oddechowych i drżenia klatki piersiowej. Stłumienie io.się^ 
gało dnia 14 marca w tyle do 6go zebra, gdydttazność 
coraz wif eej się wzmagała, Tego też dnia chora. zakoi&-< 
czyła życie. 

Badanie zwłok wykazuje: Kobieta v^zros tu średniego,, 
powłoka ogólna blada, sutek lewy odjęty, miejsce jego 
zajmuje rana wielkości dłoni, której brzegi tworzy skóra 
ściągnięta, dno zaś pokryte czerwoną ziarniną. Miąższ 
mózgu zbity miernie przekrwiony, w komórkacK' do * jednej 
uncyi płynu surowiczego. Gruczoł tarczykowy ^owr^kśzotiy,*" 
kleinowo przeistoczony. W mostku .znajduje się guzik wiel- 
kości migdała, składający się z istoty zbitej, jednostajnej, 
szaro-różowój w środku, a w obwodzie nieco białawo- 
-żółtawej. W opłucnój lew^j tak źebrowój jako tóż płucnój 
a. zwłaszcza, przęponpwój znajdi^ si^ z przodu liczne, 
guzki perełkowato ugrupowane, od .wielkości ziarnka prpsą. 
do wielkości grochu; w tylnych częściach' zlewają się one 
w rozkrzewione kępki. W miejscach, gdzie guzki te w opłu- 
cnej ściennej znajdują naprzeciw jsiebie takież giizki w, opłu- 
cnej płuco wej nastąpiło zrośnięcie obu blaszek, , tak że, 
w dolnych i tylnych częściach płuca, pomiędzy obu blasz**^ 
kami opłucnej znajdujemy masę nowotworową ua 2 cale 
grubą. .Eozsiąne.guzkv są usadowione bądżto szeroką pp4\. 
sjiawą^ bądź też wiszą na szypułkach. Największy_z.pomi^». 
dsjy nich. wiejkpści orzecha laskpTisr ego leży wolno włamią, 
opłucnój. WszysJ;kie te guzki są ną. powierzchni gładkie,^ 
szaro-różp we, większe żółtawe, na przekroju pr^edstar. 
wiają istotę jednostajną, różową, ąprężystą,. z której dą się 
wygnieść W małej ilości płyn lepki. Większa icb.cs^ęść. 
wsuwa się w miąższ płuc, jako naciek nowotworowy z po- 
rozrzucanemi kępkami barwnika w postaci, klinpwatój. 
Prócz tego znajdują się pa (Jplnjni płacie płuca lew^a., 
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J^fisf gl|^7^;^i^lk64cV jajajkiłka óip^jszyefa -/dokładnie ^ 
..mi^żfiza-pluo-.odgranicsoDych^ po nad prsakrój wystarcza- 
jących. Mniejsze guzy przedstawiają, się podobnie jak 
giuki opłucnej, większe zaś są znacznie miększe, tak że 
pod względem zbitości i barwy są podobne do rozmiękłego 
mózgu. Miejscami są one z powodu stłuszczenia źóltawo- 
l)iałe, miejscami żółte od złożonego barwnika. Prócz tego 
znajdują się w dolnym płacie płuca lewego , jako też 
w ograniczonych miejscach płatu górnego klinowate na- 
cieki miąższu płucnego szarawo zabarwione. W płucu prr- 
wćm w płacie górnym znajdują ftię także rozsiane drobne 
gttżki, w płacie żifś -dolnym guz wielkości 2 pięści jedno- 
.siajny, zbity, szarawo-biały, dający się łupać w pewnych 
kierunkach na^ cienkie blaszki i nitki. Prócz tego miąższ 
pbu płuc przekrwiony, pęcherzyki powietrzem rozdęte. 
JWoręk sercowy przyrośnięty do guza znajdującego się 
w dolnym płacia. płuca prawego, ua wewnęt^rznej jednak 
powierzchni gładki, zawiera kilka kropel płynu surowi- 
czego. Serce wiotkie, miąższ blady, w jamach wiotko- 
skrzepła krew. Torebka wątroby naprężona, miąższ prze- 
krwiony, ciei](ino-brunatny, miernie zbity, zraziki dokładnie 
'odgraniczone. Śledziona mała. Błona śluzowa żołądka mo- 
cno rozdętego przekrwiona, jój fałdy wygładzone. Błona 
śluzowa jelit przekrwiona, w jamie miękki żółcią zabar- 
wfony kał. Nerki znacznej wielkości, toreUca schodzi łn- 
two od powierzchni gładkiój, przekrwionej; istota koro wn 
przekrwiona miernie zbita, piramidy na podstawie tosir 
O^zępiooe. W pęcher;^ moczowym do 2ch uui^j mocjiu 
mętnawego. Macica nieco, powiększona. 
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Badanie Hiikroąkopowa wykazuje w guzach więfe- 
9zśj flbitośd, a zwłaszcza w guzie znacłiodzącym sią 
w dolnym płacie płuca prawego komórki wrzeciono- 
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watę, przeważide 4g66 iH»lkle, wńjpM nmMj M fń^ 
C(^ Kcznyck Mfldkien tkanki łąćżtt«f. Hiąji^aiDi Mpó*- 
tykamy pęczki kenaofórek wrzedonowatych i Wfókto 
w jednjnn kierunku biegnące, lub tćż miejsca okrągłe 
wypełnione komórkami okrągłemi lub owalnemi, zbli- 
żpnemi swym kształtem do wrzecionowatych, które 
odpowiadają przekrojowi poprzecznemu lub ukośnemu 
powyżój opisanych pęczków. Inny znów obraz przed- 
stawiają guzy miękkie, tu bowiem widzimy komórki 
okrągłe, nieco większe niż }mie oiałfea kjrwi, z du*- 
żćm jądrem i jąderkiem, ugrupowane po Bajwięk&B^ 
części bez Kadnój widoezaći istoty międzykomórkowej, 
lub tóź składającej się z bardzo nielicznych włókien 
tkanki łącznśj. Na przekrojach robionych na granicy 
miąższu płuc, napotykamy pęcherzyki wypełnione ko- 
mórkami okrągłemi, tójże jak i poprzednie wielkości. 
W wielu miejscach obrysy tych komóręjc są bardzo 
niewyraźne, tak że cały pęchórzyk wydaje się jakby 
wypełniony masą jednolitą szklistą, w którój gdzie- 
niegdzie bliżej ścian pęcherzyka napotkać można nie- 
Jiczne komiórki okrąigłe lub wrzecionowate. W nie- 
których miejscach spotykamy zamiast ścian pęcbó- 
rzyka meliezne komórki okrągłe Inb wrzecionowato ; 
w IftBycb pęczki złożone z wrzecionowatyek kom^ 
rek, wpośród któryeii znajdigą się kconórki więo^' 
tykrągławe-, dalój zaś zupełnie okrągłe, a w sft^ 
mym środku jednolita szklista istota. -^ Mamy tu 
więc do czynienia ze złogami przerzutowemi mięsaka 
częścią pęczkowatego (sarcoma fasciculatum)^ częścią 
rdzeniowego (^ranna fHjedtdłure) p€rwst*łe«i4 ii«stępowo 
z mięsaka sutka, który jak się zdsirje byt tBkża mię^ 
Bakiem pęczkowym. Znajdowanie się złogów przerzK- 
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towych w płucach należy przy mięsakach do dość 
często spostrzeganych zjawisk, a mianowicie po mię- 
saku pęczkowym sutek niejednokrotnie już takowe 
opisywano, podobnież jak i kilkakrotny powrót nowo- 
tworu w bliźnie pozostałej po wyłuszczeniu dawnego. 
Jeżeli więc do opisu poprzednich wypadków i ten 
dołączamy, to jedynie dlatego, że tak obfite złogi, 
a oraz tak wielkie guzy sposobem przerzutu powstałe, 
dotychczas opisywane nie były. 

Podnieść tu winniśmy tylko jeszcze sposób pow- 
stawania tych guzów, który tu zdaje się tworzyć wy- 
jątek od ogólnój reguły powstawania i wzrostu nowo- 
tworów łagodnych. Punktem wyjścia nowotworu były 
tu ściany pęcherzyków płucnych; naokoło nich bo- 
wiem najwic^cój komórek wrzecionowatych napotykamy. 
Z nich dopiero szerzy się nowotwór ku wnętrzu pę- 
cherzyków, które nareszcie zupełnie wypełnia. W nie- 
których miejscach widzimy, że nagromadzone komórki 
klejniowemu przeistoczeniu uległy. 



Kończąc niniejszą rozprawkę, niech mi wolno 
będzie złożyć podziękowanie Wielmożnemu Prof. Bie- 
siadeckiemu, tak za udzielony mi łaskawie przez 
Niego materyjał, jako też za naukową pomoc przy opra- 
cowaniu tegoż, z której na każdym kroku korzystać 
miałem sposobność. 



Wydz. przyr. matem. 16 
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Dwa przypaiH Mellcy: 

jeden z guzami bielicowćmi skórj, drngi z gnzami 

w jelicie, 

z -u^^agaiiii nad bielicą 

opisał 
Prof. BIESIADECKI. 



(Ezecz z zakładu patoL-anat w Krakowie, przełożono na posie- 
dzeniu dnia 15 Marca 1873 r.) 



W miarę tego, im więcój badano przypadków 
bielicy, tśm bardziój przekonywano się, że większa 
część narządów bierze udział w pomienionój sprawie 
chorobo wój. Okazało się bowiem, iż prócz śledziony i 
gruczołów limfatycznych obwodowych ulegają także 
rozlicznym i cechującym zmianom: wątroba i norki *), 



*) W najrzadszych tylko przypadkach bielicy brak jest 
zmiany wątroby, którą najpierw dokładnie opisał ViB- 
CHOW {Archn\ t. L i Gesamm, Abhandl.)^ później 
także BoTTCHER (Virch. Arch, XV) , Fribdbeich. (V. 
Arch. XII), Rfcklinghausen (Vibch. Arch. XXX), 
Uhle (Virgh. Arch, V), Wbidenbaum (De leucaemia, 
diss, inaug* Dorpat, 1859), Kłebs {Handb, d, path, 
Anat), RiNOFŁEiscH (path. Gewebelehre) i inni. Zmiany 
w nerkach opisał Yibchow (Arch. V), Fbiedbeigh 
{L c), BóTTCHEB (1. c), Dawid Cbaigie {Edinb, med. 
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narząd oddechowy *) i pokarmowy •), błony surowicze 
jak osierdzie *), opłucna i otrzewna *), wewnętrzne gru- 
czoły limfatyczne *), grasica '), nadnercza '), siatków- 
ka ^), wreszcie, a nawet znacznie, i szpik kostny '). 

Opierając się na zdaniu, iż pomnożenie ciałek 
bezbarwnych krwi polega na spotęgowanym ich wy- 
twarzaniu, i że takowe w śledzionie i w gruczołach 
limfatycznych wytworzone, do krwi się dopióro do- 

Journ. 1845), Paob {BriHsch. med. Journ. 1857), 
Ebausb (De leucaemia, diss, inaug. Berol. 1863), 
Begkłinohausek {1. c.) i t. d. 

*) Regklinohauskk z. o., Bóttchbr L c, Yibchow (Ge- 
schiDiUste, II). 

*) Zmiany w mieszkach (folliculi) języka i migdałkach 
opisali : Regkłinohausbn {I, c,)^ Mosłeb (Yibgh. Arch, 
XLII) , Kbibben {Be leucaemia , diss, inaug. Berol. 
1857); w żołądka i błonie śluzowej jelita: Schbbi- 
BEB {Be leucaemia^ diss, inattg, Regiom. 1854), Fbied* 
BEiOH L c, BóTTGHEB I, c, YiBGHOw {Ges» AbkatidL 
i GesehuHUste, II), Mattei i Pełłizabi {Le sperimen' 
taley 1859), Isahbebt i Rob]n {Gaz, młd, de Paris^ 
1856), MosLBB {Beri. klin. Wochensch. 1863). 

") YiBGHOW {Geschw&Hste, Hy 

*) Fbibdbbigh h c, Deitebs (Prager Yierteljahrsch. 1862), 
MosLBB {Beri. ki Woch, 1864). 

*) YiBGHOw I, c, Ehbłigh {UebcT Leukemie, Inatig. 
Diss.y Dorpat 1862) i inni. 

•) MuLDEB (ScHMiDTS Jakrb,, t. 97), Ehbligh i. c, 
Cttybim (w Mosłeba Pathol. u, Therapie der Leuke- 
mie, Berlin 1872), Yibghow {Geschwiilstej II). 

') YooELi w Yibgh. Arch. III. 

^) LiEBBEGH (Deutsche Klinik, 1861), Begkbb (Arch. 
F. Augenh. ton Knapp. t. I), Roth (Ein Fali von 
Retinitis leukamica, Yibgh. Arch. t. XI, IX) i inni. 

•) E. Neumann (Waonbbs Arch. t. XI), Waldeybb (dif- 
fuse Hyperplasie des Knochenmarkes; Leukemie, Yibgh. 
Arch. t. I i II), Mosłeb (Path, u. Therapie der Leti- 
kdmie). 
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stają: VmcHOw uważa rozrobi (hyptrplasia) śledziony, 
lub gruczołów limfatycznych, lub tóż jednćj i drugich 
rówjKK^ześuie za pierwotne nadwerężenie tych narzą- 
dów natury nowotworowej, zmiany zaś innych narządów 
ZA następstwo składu krwi nieprawidłowego. 

Oba podane tu przypadki z kilku względów zasłu- 
gują na opisanie. 

W pierwszym znajdujemy liczne guzy w skórze 
czoła, twarzy, tułowia i odnóg powoli powstałe, ze 
wszystkiemi cechami właściwemi sadzelom bielicowym 
w innych narządach. Ciałka bezbarwne krwi w równćj 
prawie jak barwne znajdujące się ilości przedsta- 
wiają w tym przypadku znaczne zmiany, wprawdzie 
i w innych przypadkach opisywane, jednak według 
mego zdania niedostatecznie ocenione. 

Drugi przypadek przedstawia liczne guzy w je- 
licie tak rozległe i rozwinięte jak takowych nie zna- 
leziono dotychczas w żadnym znanym przypadku. 

Przypadek bielicy z nowotworami bielicowemi 

w skórze. 

Antoni Gralewski, lat 50, wyrobnik z Krakowa, 
przebył przed 16 laty zimnicę. Do roku 1871 zupełnie 
zdrów, przebył w tymże roku według opowiadania za- 
palenie płuc, następnie z przyczyny osłabienia ogólnego 
siedm miesięcy w łóżku przebyć musiał (rozpoznanie 
szpitalne orzekało: suchoty, phthisis pulm,). Od kilku 
miesięcy dostrzegł wzrastające coraz bardziśj osłabię- 
nie, tak że z trudnością tylko mógł się pracy odda- 
wać. Leżąc na znak doznawał prężenia w okolicy śle- 
dziony, w którój także ciało twarde uczuwał. Osła- 
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bienie wzmagało się tak dalece, iż przed lOciu tygo< 
dniami musiał się położyć, a w sześć dni potóm jaż 
bez obcćj pomocy powstać nie mógł. Przybyły lekarz 
stwierdził obrzmienie śledziony i wątroby i zalecił 
chininę i zimne okłady na brzuch. 

Dnia następnego t. j. 9 tygodni przed przyjęciem 
do szpitala pokazały się na skórze lewego policzka 
koło ucha drobne guziczki nieco świerzbiące; jedno- 
cześnie obrzmiewały gruczoły limfatyczne za uchem 
już bez ucisku bolesne, przyłączyły się zaś do tego 
jeszcze bóle rwące w głowie. Odciągnienie krwi za po- 
mocą p\jawek (po dwie za uszami) usunęło ból. Przed 
6ciu tygodniami poczęły obrzmiewaó gruczoły w pa- 
sze, przed trzema w pachwinie. Tymczasem powsta- 
wały liczne guziczki na skórze czoła, następnie na 
obu policzkach; z początku będąc zaledwie wielkości 
ziarna konopnego, powiększały się one stale, spływały 
się z sobą, tworząc wyniosłości miękka we, płaskie, 
swędzące szczególnie w nocy. 

Razem z obrzmiewaniem gruczołów w pasze i 
pachwinie rozwijały się także guzy w skórze tułowia 
obu górnych odnóg, na wzgórku łonowym i po nad 
obrzmiałem! gruczołami w pachwinie. 

Po użyciu chininy apetyt zrazu zmniejszony po- 
lepszył się. 

Dnia 22 Października chory nie mając dostatecz- 
nój w domu pomocy, przyjętym został do szpitala św. 
Łazarza. 

Lekarz ordynujący Dr. Korczyński opierając się 
na obrzmieniu śledziony, gruczołów limfatycznych, wą- 
troby, wreszcie na schorzałćm wejrzeniu chorego i ob- 
jawacji chorobowych, rozpoznał bielicę , stwierdziwszy 
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t6ż rozpoznanie badaniem krwi mikroskopow6m. Co 
się tyczy guzów w skórze, przypisywał im cechę no- 
wotworów bielicowych. 

Obrzęk śledziony zmniejszał się przy użyciu chi- 
niny (15 gr. dzien^nie). Chory, mający władze umysłowe 
stosunkowo bardzo rozwinięte, czuł się silniejszym i 
skarżył się tylko na ból głowy i szum w uszach, przy- 
pisując te przypady częścią guzom w okolicy ucha, 
częścią chininie. 

Dr. Korczyński wezwał mnie. do narady i odstą- 
pił mi następnie chorego do dalszego badania. Dn. 31 
Października przeniósł się więc chory do kliniki do- 
świadczalnej zostającój pod moim kierunkiem. 

Stan obecny. Mężczyzna wzrostu słusznego, 
źle odżywiony; włosy ciemne, szyja krótka i gruba, 
klatka piersiowa szeroka, dobrze sklepiona, ściany 
brzuszne naprężone , odnogi około kostek obrzmiałe. 

W skórze czoła widać liczne, rozprószone gu- 
ziczki płaskie, zalewie na pół linii po nad poziom skóry 
sterczące, niektóre wielkości soczewicy, niektóre (w ma- 
łśj liczbie) nawet wielkości bobu; mniejsze słabo -ró- 
żowe, większe zaś sinawe. Guzy razem ze skórą nad 
tkanką podskórną przesuwalne, o gładkiój powierz- 
chni, pokryte są warstwą przyskórka może nieco 
cieńszą. 

W miejscach gdzie są gęściój nagromadzone, jak 
na skroniach, nad zewnętrznym kątem oka, spływają 
się z sobą, tworząc kępki wyniosłe, sine, na których 
pojedyncze guziczki po płytszych lub głębszych row- 
kach dają się odróżnić. 

W skórze obu powiek znajdują się miękkie gu- 
ziczki, wielkości soczewicy, w małśj tylko ilości ; wiek- 
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sze i liczniejsze są na nosie i policzkach. W skórze 
policzka lewego znajduje się kępka drobnych guzicz- 
ków około I" szeroka a 2'' długa, sięgająca od we- 
wnętrznego, kąta oka do lewego kąta ust. Najgętsze 
i największe, przeważnie różańcowe z góry ku dołowi 
ułożone, znajdują się w skórze przed uszami i za usza- 
mi, niektóre z nich są wielkości bobu i w środku ta- 
lerzykowato zaklęśnięte. Im większe są guzy, tóm wy- 
bitniój miękkie i chełbocące. Po stronie prawój rozcią- 
gają się one także na górną część szyi nieregularnie, 
lecz bardzo gęsto rozsiane. Największy guz wielkości 
orzecha laskowego i około 1'" wysoki leży poniżój 
prawego kąta ust wśród drobnych, rozsianych w skó- 
rze brody skąpo ciemnómi włosami porosłój. Większe 
guzy są zupełnie bezwłose, z mniejszych sterczy gdzie- 
niegdzie włos gruby. Skóra czaszki nie zawiera gu- 
zów. Na szyi widać ich pięć; nad mostkiem 15 
większych, 10 mniejszych. W pasze prawśj nad obrzmia- 
łśmi gruczołami znajduje się 10 większych; na pra- 
wom ramieniu 6 różowych guzów wielkości soczewicy, 
na grzbiecie prawój ręki guziczki drobne, blade. 

Na obu bokach tułowia, na powłokach brzucha i 
lędźwiach okazują się pojedyncze guziczki rozprószone, 
liczne zaś na całym grzbiecie. W obu pachwinach 8 
do 10; w prawym przegubie kolanowym jeden guzik, 
na całych zresztą odnogach dolnych nie ma guzów. 

Gruczoły na karku wielkości bobu, różańcowe 
ułożone, nad mięśniami i pod skórą przesu walne, po- 
dobnież i obustronne gruczoły szyjne. Gruczoły pod- 
szczękowe lewe wielkości orzecha laskowego, prawe 
wielkości orzecha włoskiego, ostatnie mało przesu- 
walne. W kącie żuchwy leży gruczoł twardy, mało 



128 

przesuwalny, wielkości orzecha laskowego, za niin 
kilka mniejszych. 

Poniżój środka prawego obojczyka przykryty mię- 
śniem piersiowym większym znajduje się guz mięk- 
kawy, obty, dwa cale szeroki, przesuwalny, z licznych 
gruczołów złożony, spływający się z podobnym guzem 
wielkości pięści, położonym w prawćj pasze. 

Pomiędzy łopatką a klatką piersiową wsuwa się 
guz wielkości jaja kurzego, ze wspomnianym guzem 
pod pachą w związku będący. W lew6j pasze kilka 
gruczołów wielkości jaja gołębiego. Naczynia limfa- 
tyczne w tkance podskórnej obu ramion dają się na- 
macać jako powrózki twarde, cienkie. 

W okolicy pachwinowej prawej gruczoły wielko- 
ści orzecha laskowego i miękkie; wlewśjjeden wiel- 
kości jaja kurzego; od nich ciągną się ku dołowi po- 
wrózki twarde naczyń limfatycznych. 

Opukiwanie klatki piersiowej nie wskazuje nic 
nieprawidłowego. Oddech słabo-pęcherzykowy. Słumie- 
nie nad sercem poczyna się w 5tym przestworze mię- 
dzyżebrowym, przechodzi niżśj w stłumienie nad śle- 
dzioną i wątrobą. Uderzenia serca nie dają się dostrzedz 
okiem , lecz tylko namacaó na zewnątrz od brodawki 
sutkowej. Tony sercowe czyste, jednak słabe Stłumie- 
nie nad wątrobą sięga w linii sutkowój od 6go żebra 
aż na palec powyżńj pępka, w linii pachowój na sze- 
rokość 2 Yg plesymetrów poniżój łuku żebrowego prze- 
chodząc na lewo w stłumienie nad śledzioną. Brzegu 
wątroby z przyczyny napięcia ścian brzusznych nie 
można wymacać; powierzchnia gładka. 

Stłumienie nad śledzioną sięga od 8go żebra na 
4 palce poniżej pępka. Na brzegu jśj przodkowym 
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oddalonym od linii środkowój w wysokości dołka ser- 
cowego na 2", w wysokości pępka na 1" znajduje się 
karb głęboki. Ściana brzuszna nad śledzioną i wątrobą 
jest w dotknięciu twardą jak deska, zresztą naprężona 
i wzdęta. 

Chory skarży się na ogólne osłabienie, ma wej- 
rzenie schorzałe, skórę suchą, bladą, przeświecającą; 
ciepłotę 36.5 ® O. tętno 92, oddychanie nieprzyspieszone. 

Chcąc ujednostajnić wydzielanie moczu, określono 
dokładnie ilość podawanych pokarmów płynnych i na- 
pojów, tak iż chory dostawał dziennie syfon wody so- 
dow6j, 2 flaszki zwykłćj wody, 7, zajdla (1,76 decyli- 
tra) mleka i zupy. Mocz rano i wieczór oddzielnie 
zbierany przesyłano w celu zbadania chemicznego do 
zakładu patologiczno - chemicznego. W celu zbadania 
jakości krwi i moczu niezmienionych wpływem zada- 
wanych leków, usunięto na dni kilka chininę i prze- 
pisano tylko odwar korzenia ślazowego. 

Dnia 5 Listopada chory uskarża się na bóle 
kłójące w. gruczołach i śledzionie, widocznie znaczniój 
obrzmiewających i na ciągłe parcie na mocz. Do ba- 
dania mikroskopowego wzięto krwi z palca i wycięto 
z praw6j strony tułowia guzik, wielkości ziarnka gro- 
chu, który zachowano w cieczy Mullera. Krew z miej- 
sca ukłócia wyciekająca, różowo zabarwiona, pod szkieł- 
kiem nakrywkowćm rozpostarta okazała się blado-żół- 
tawą. Rozprowadziwszy ją pod szkiełkiem tak, iż ciałka 
krwi jedne tylko warstwę tworzyły, znaleziono pod 
mikroskopem (Hartnacka, mnurz, nr. 10, oczne nr. 3) 
ciałka czerwone i białe kupkami ułożone, w wielu 
miejscach pola widzenia wyłącznie ciałka białe, w in- 
nych miejscach między licznemi czerwonemi zawsze 

"Wydz. przyr. matem. 17 
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t^kże widką ilość MalycL Dlatego UŁ dok^i^dbie 
t?Z€niB obu rodzajów ciałek i oznaezMie WBBLJemoego 
Ich ^tAsnnka jest niemożełme. Z p^wnośdą jednakde 
przy|)ii8cić można stosunek ban^nycii do besbarwnych 
jak 3 i 2, a nawet równą może oba rodzajów ikś6. 

Prócz pomnożenia dał^ bezbarwnych iswracało 
ifWagę przedewszystidóm do^ć smaczne tychże p^mi^ 
kSżenie, nie pcfłegs^ące na zwiększenin ilości piW4v^ 
tWcTO iprotapłasma). lecz na jego frzeobMżettin. 2nale- 
sńono bowiem we l^rwi małą tyllko dość komórek nie^So- 
sięgdjtącydh wielkości ciałek barwnyeb, ktdre, yA 
dialka barwne, miały zaryąr oisMre, gładMe i okładały 
się z pierwotwom lśniącego, jednostajnego. WSele 
z nich zdawano się posiadać lekki oddeń Mltawy. 
Kwas octowy nwydatnia9 w mch jądra ^^smA0WB 
wielkie, rzadko dwa. 

W ma^j również ilośd znajdows^ się kosiópM 
dosięgające lub nieco i»?zeckodząee wie&ość ^ałdk 
barwnych, zarysy ich nie są g4iadkie ; pierwotwór ma 
"Wfffemizie silniejszy >polysk, jest jednakże le^ko -ma^ 
-nisty. Komórki przyl^iają się tóż «il0ińj do ««klii 
<naiki^kowego tak, iż pod wpływem tpfądn 'snrowfey 
-pps^bierają rozmaite kształty. IDo '35® C. -olewane 
^ywo kształty zmieniają. 

Pirzeważna jednak ilość ciałc^k bezbarwny^ p]«e* 
ehodzii ^dwakroe i więcój wielkość 'komórek dopi^6ipi& 
opisanych. Powiększenie wielu komórefk ^polegało na 
tśm, że zawierały w 'pierwotworze gęsto skupfodie 
zianika lśniące tMszczcu, ułożone albo 'iikot& wielkicfgo 
jądra, albo je na bók usuwające. Sąto ^zmane ^komói*ki 
'ttuszGzowe, ziarniste, opisywane 'już tak w rop4e jitke 
tóż we krwi biełicow^. 
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Wielkift oi^lkft Igrwi beabarwae po większej o?«- 
śd i Uk największe, złażone bjfy z miękkiega piQrv9€h 
tw0T% wktórymisoffjdowałysięziirnkasniewyraźaćmi 
z9fi!yBWki i okrągłe p^chei^ki o ostrych zarysAcik- 
Pęekerzyki te były wielkości ją^ra lub weco więkss^e^ 
albo tóa przewyśaząjąc wielkość jądra w dwójnasób, 
a iiawet w czwórnasób usiuwały je na bok tak, że ko- 
mórki przedstawiały się jako pęcberzyki, około których 
pierwo^wór ułośiony byt nakształt pierścienia. Zmiana 
t% ciałek bezbarwnych odpowiada zupełnie zmianie^ 
komórek nU(a galaretowatego, albo tóź komórkom 
cłuTsąstniaka^ w którym istota międzykomórkowa jest 
śłnsowo przeobrażoną. Komórki te były bardzo miękkie^ 
tak, żt po nieznacznym ncisku szkiełka nakrywkowego 
p^fl^, nwalniając treść. Mimo mijostrożniejszego ob- 
cłkodsenia się z preparatami, surowica zawiersJia za^ 
w»& wolne warna, podobne do tych, które powyżój 
w komórkaeh opisaliśmy. Komórki te mimo ogrzania 
do 40^ nie zmieniają kształtu, {o^ynajmniój nie tak 
znAcz nie« jak wyżój opisane. 

W celu zba4ania zdolności krystalizacyjnej prze^ 
chowano próbki krwi w komorze wilgotnej. Już po 
24 godzimaob wystąpiły ^rozprószone pod catóm szkieł- 
kicq» nakrywkowóm liczne kryształy bezbarwne, pr^ce-* 
świecąjące^ nąjrozmaitszój wielkości. Sąto opisane już 
przez NnuMĄifKA w krwi zwłok chorego na bielicę 
zmarłego ośmioś ciany wydłnżone, których tępe krawę- 
dzie są zaokrąglone i które dlatego najpodobniejsze 
są do dwuwypukłych soczewek zwróconych krawędzią 
obwodową ku patrzącemu. 

Dnia 3 piokazały się znacznie liczniójsze od pierw- 
wszych, znane ośmiościany szczawianu wapniowegOi 
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najrozmaits^zój a nawet znacznój wielkości, zupełnie 
równe kryształom w moczu napotykanym, co t6ż Pr<rf. 
Stopczańskx stwierdził. Dalój pojawiły się także ta» 
bliczki rombowej, nieco skośne, lśniące, przeświecające, 
bezbarwne, różniące się od kryształów kwasu moczo- 
wego niezwykłą grubością, najpodobniejsze jeszcze do 
kryształów kreatyny, przedstawionych w atlasie Ro- 
bina i Yebdeila na tablicy XXIII fig. 2, lit. a. 

W kropli krwi szkiełkiem przykrytśj i powoli 
wyparowującej powstawały często, prócz kryształów 
Neumanna na brzegu szkiełka pęczki z jednego pun- 
ktu ku środkowi szkiełka wychodzących igiełek rom- 
boidowy eh, jasnoróżowy eh hemoglobuliny, dostrzeganych 
i opisanych przezemnie we krwi innych chorych *)• 

Tak pod względem zabarwienia, jako tóż ilości 
nie różniły się one od podobnych kryształów w krwi 
prawidłowo) powstających. Pomiędzy nimi znajdowały 
się także nieliczne kryształy leucyny i bardzo liczne, 
znane kryształy fosforanu amono-magnowego. 

Nie zachodzi więc najmniejsza wątpliwość, że 
przypadek opisany należy do najwybitniejszych i naj- 
więcój rozwiniętych przypadków bielicy. 

Badanie krwi pod względem j6j składników upo- 
stacionych i krystalicznych wykazało prócz zna- 
cznego pomnożenia ciałek bezbarwnych także znaczne 
tychże przeobrażenie, rzeczywistą krystalizacyją he- 
moglobuliny mimo zmniejszonej ilości ciałek barwnych, 



') Uwagi nad ciałkami kiłowemi Lostorfera, w „Prze- 
glądzie lekarskim" z r. 1872, nr. 13 i nstęp. 
Toż po niemiecku : Unłersuchungen aus dem paihol. 
Instiłułe in Erakau. Wien 1872 BraumUllcr. fiber 
die Lester f er' schen Kórperchen. 
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wreszcie obfitą kryształy szczawiana wapniowego, 
łeucyny, fosforanu amono-magnowego, a więc składni- 
ków w krwi prawidłowej albo wcale nie napotyka- 
nych, albo tśż w małśj tylko ilości. 

Chodziło więc teraz o zbadanie stwierdzonego 
już w wielu przypadkach bielicy wpływu zbawiennego 
chininy na sprawę chorobową, a więc także na jakość 
krwi ; szczególnie zaś zależało na tóm, aby się prze- 
konać, czy mogą być usunięte zmiany, które w ko- 
mórkach krwi zaszły. 

Dnia 9 Listopada, a zatóm właśnie w czasie, 
gdy osłabienie i obrzęk śledziony znacznie się zwię- 
kszyły, (śledziona sięgała bowiem 11 Listopada na 
palec powyżój spojenia kości łonowych) i znaczna du- 
szność się przyłączyła, byłem obłożnie chory. Asystent 
mój Dr. Feigbl przepisał choremu chininę (15 gr. na 
dzień). Śledziona i powiększające się obrzmiałe już 
gruczoły były bardzo bolesne. Guzy w skórze powię- 
kszały się również, były sine i pokryte przyskórkiem 
obficie łuszczącym się. 

Dnia 13 Listopada. Osłabienie wzrasta, chory nie 
może się już sam w łóżku podnieść, brak apetytu zu- 
pełny. 

Dnia 14 Listopada. Śledziona zmniejszyła się o 
szerokość trzech palców; duszność mniejsza; obrzmie- 
nie około kostek znaczniejsze. Polecono olejek rączni- 
kowy z przyczyny zatkania stolca. 

Dnia 15 Listopada. Sen lepszy, chory sam usiadł 
w łóżku, skarży się na głód i cieszy się widocznem 
polepszeniem. O godzinie 8 z rana chory nagle zakoń- 
czył życie, a lekarz przywołany natychmiast już tętna 
nie dostrzegł. 
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Biua 16 Listopada wykonam prsesemnie oglę- 
damy irykMirfy: 

k Bozifiiesscześie i wejrzenie gusów w akórae yaA 

powyźćj opisane. Wszystkie mieco większe. Na wi^ 
kszym guzie na twarzy przyskórek zeschły tworzy 
strop bronatoawy. 

Na i^zekrojtt mniejsze guzy złoźoae s% z masy 
miękkićj, żółta wo-szar6j lub źóttawo-białój, jednostaj- 
nćj i niedokrewnćj zajmiyącćj w mniejszych guzikch 
tylko powierzchowne, w większych zaś takae głębsza 

^ warstwy skóry. Przy skórek nad tuemi jestBapięty, 

gła4ki, wszędzie zachowany. 

W największych guzach, jak poniżćj prawego 
kąta ust naciek około 2'" gruby, rdzeniowaty, WBika 
głęboko W tkankę podskórną, wypierając takową i będ%Q 
ściśle od ni4j odgraniczony, gdy przeciwnie w nmiąjn 

^ sxych granica między naciekiem a okoliczną tkanką 

^ jest zatartą. 

rf Naciek jest miękki, nie można go wygniaBÓ, a 

^- skrobiąc takowy, otrzymuje się przeźroczysty sok, W aa" 

dnym guzie nie ma gniazda serowatego lub roaonię- 
kłego. 

Nad niektórymi guzami n. p. na prawój skr^ 

t. i ua policzkach przy skórek i powierzchowne warstwy 

guza tworzyły na trupie lecz nie za życia strup hT^" 
natnawy. 

p Pomijam również szczegóły co do siedziby i sto- 

•fi 

pnia zajęcia obrzmiałych gruczołów zewnętrznych od- 
wołując się do podanój historyi choroby. Opiszę tu 
tylko bliżśj zmiany gruczołów praw6j pachy i lew6j 
pachwiBy. 



i:" 

U. 



J 



135 

GwczoJy w prawśj pasze, wielkości otzedia wło- 
skiego lub jaja kurzego, spojone zbitą tkanką łączną, 
tworzą sadzel wielkości dwóch pięści. W tkance łą- 
cznej otaczającej i spajającćj gmczoły przebiegały żyły 
i tętttice skrzepami krwi wypełnione. Między drobne- 
mi gitocflołami BZ3^n6mi można było W3rśledzić zgru- 
białe naogmia łimfatyczne. między gruczołami w pasze 
zaś fiie można było w śród zbitćj tkanki lącznój ich 
do£rt;rzedz. Toi^bka gruczołów pojedyncayeh silnie na- 
prężona, tpeść jakby chełbocąca. Na przekroju budowa 
-gruczołu nie daje się dostrzedz, albowii^n istota ko- 
rowa jako tóż rdseniowa tworzą masę jednostajną, biało- 
4Mtawą, niedokrerwBą, miękką, która wydziela sok 
iepki, przeźroczysty, nie daje się je&iak wygnieść jako 
ciecz 'śmietanowata. 

'Gruczoły w łewój pachwinie wielkości przeszło 
jtga gołębiego tkanką łączną spojone również w po- 
stoei sadzeła wielkości pięści, roepadiy się w miazgę 
zielono-żółtą, do zgęszczonćj ropy podobną i tylko wą- 
ftki cdbwodowy rąbek .pr^żypomina Obudowę w<łaściwą 
ittijnn gtmczołom. 

Kości czaszki grube, ścisłe; wązkie śródkoście 
4}6łttfW6, miejscami żółto-ziełonawe, jednak nie irozmię- 
kSe. 'Opoosk twarda 'napięta. Opony miękkie zmętniałe, 
iBdedokrewne. 

W przestworach podpajęczych mała ilość cieczy 
snrowiczśj* Mózg ciastowaty. niedokrewny, obrzękły, 
w ^komórkach mózgowych parę drachm płynu surowi- 
czego. W zatokach ofpony twardćj skrzepy wiotkie, 
soczyste, żółto brunatne, dające się w palcach roze- 
trzeć naksztftłt mazi brunatnawój. 
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Na podstiawie języka około lejkowato zaklęsłych 
przewodów gruczołów błona ślazowa obrzmiała i za- 
jęta naciekiem rdzeniowatym V,'" grubym. Po obu 
stronach korzenia języka trzy guzy nad powierzchnią 
języka sterczące, gładkie, błoną śluzową pokryte, 
wielkości soczewicy, z jednostajnćj żółtawo białćj masy 
złożone i od okolicznój tkanki wyraźnie odgraniczone. 

Brodawki pieńkowate {cir€umvallałae) języka po 
większój części obrzmiałe nawet w trójnasób, i oto- 
czone obrzmiałą błoną śluzową. Oba migdałki wielkości 
orzecha włoskiego. Błona śluzowa pokrywająca je oka- 
zuje znaczne zagłębienia, nakształt zatok, z których 
wypukła się istota gruczołowa, z jednostajnój, miękkió}, 
biało-żółtawśj masy złożona. W migdałku prawym jama 
wielkości bobu wypełniona ropą żółto-zielonawą. 

Błona śluzowa krtani i tchawicy blada. Po stro- 
nie lewćj na 7^" poniżój środka więzadła rzekomego 
guz płaski, rdzeniowaty, wielkości soczewicy ; poniżój 
chrząstki pierścieniowo] mniejszy. 

W bladćj błonie śluzowój oskrzelów małą ilością 
śluzu pokrytej, nie ma guzów. Gruczoł tarczykowy 
Yg raza powiększony, zbity, brunatno-żółty, zraziki 
wyraźne wydają małą ilość płynu żółtawego, lepkiego. 

Płuca wielkie, obie opłucne cienkie, prześwieca- 
jące, tylko miejscami cienkiemi pasmami tkanki łącznój 
do opłttcnćj żebrowój przyczepione. Na przekroju prze- 
dnie części obu płuc nieco powietrzem rozdęte, suche ; 
tylne części miejscami obrzękłe. Naczjmia krwionośne 
obu płuc zatkane skrzepami łatwo wygnieść się dają- 
cćmi, wiotkiemi, brunatnymi, które w palcach nakształt 
mazi dają się rozetrzeć. Wiele tych skrzepów było 
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otoczonych cienką warstwą masy ropiastój żółto -zie- 
lonawój . 

W jamie osierdzia około 2 uncyj płynu surowi? 
czego przei^roczystego. Osierdzie nieco zmętniałe. Serce 
w obu powiększone rozmiarach, szczególnie jednakże 
w poprzecznym w skutek znacznego rozszerzenia przedr . 
sionka i uszka prawego, i mniejszego rozszerzenia kor 
morki prawśj. W sercu prawom do 6 uncyj, w lew6m 
do 4 uncyj krwi wiotko i jednostajnie skrzepłej, żółto- 
brunatnawśj. W drobnych tylko miejscach tego skrzeji]j 
znajdują się czyste skrzepy włóknika żółtawe, mięfc' 
kie. Jamy serca odpowiednio nagromadzonćj ilości 
krwi rozszerzone, miąższ miernie ścisły, połyskujący. 
Zastawki prawidłowe. Tc^tnica płucna rozszerzona gru- 
bym skrzepem krwi, obleczonym w cienką warstwę 
włóknika żółto zielonawego. Tętnica główna próżną, 
powierzchnia wewnętrzna gładka. 

Wątroba 14' dłaga, 107," szeroka i 8" gruba, 
w^ży 6 funtów 20 łutów. Torebka naprężona, jcienka, 
brzeg zaokrąglony, powierzchnia gładka, bruuatno- 
Żóltawa. Na przekroju miąższ podobnie zabarwiona, 
.soczysty, zraziki niewyraźne. W żyłach wątroby i 
w gałęziach żyły brzusznćj obfite skrzepy podobne jak - 
^ prawem sercu, a tylko w jednćj gałęzi żyły br^ur 
sznej znajdowała się między skrzepem .a gładka ściana 
naczynia masa gęsta, ropiasta. W pęcherzyku ;żółcio- 
wym żójć zielonawa. 

Śledziona 9" 8" dłnga, 6" 4'" szeroka, 4" gruba, 
waży 3 funty 10 łutów. Torebka naprężona, grub^ 
i w licznych miejscach, mających dwie do jbrze 3h linij 
wielkości brunatno-czerwono zabarwiona. Brzeg zap- 
krąglony, w przodkowym znajduje się karb głęboki, 
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a w odpowiedniśm miejscu w miąższu blizna klino- 
wata, zawierająca jądra wapniste. Miąższ śledziony 
jednostajnie brunatno żółtawy, bardzo niedokrewny, 
miękki naksztalt ciasta. W żyle śledzionowśj skrzep 
mazisty czerwono brunatny. Obie n6rki nieco powie- 
kszone, torebka naprężona, z trudnością się złuszcza. 
Powierzchnia nćrek zawiśra liczne miejsca białawe, 
nieco zaklęśniete, wielkości główki szpilki do wielko- 
ści grochu, w których miąższ norki zastępuje tkanka 
biało-czerwonawa. Tkanka ta wsuwa się przez całą 
grubość istoty korowćj aż do piramid, na przekroju 
biato-źółtawa, miernie zbita i nieco zapadła. Reszta 
miąższu norki niedokrewna. W kieliszkach i miedni- 
czce nórkowej liczne złogi cytrynowo-żółte kwasu mo- 
czowego. W pęcherzu moczowym, którego błona ślu- 
zowa jest blada, znajduje się około 2 uncyj moczu 
jasno-żółtego i piasek moczowy. 

Jądra wielkie, niedokrewne. 

W żołądku skrzep krwi miękki, ciemno-brunatny, 
wielkości pięści. Błona śluzowa żołądka znacznie roz- 
pulchniona, przesiąkła barwikiem i pokryta licznemi 
do tkanki podskórnej sięgającemi nadżerkami o brze- 
gach gładkich, wielkości główki szpilki do wielkości 
bobu. Błona śluzowa jelita blada. Wszystkie wnętrzne 
gruczoły limfatyczne małe. Trzustka ścisła. 

Szpik kostny żeber i części gębczastych kości 
długich brudno-żółty, łatwo daje się wygnieść z prze- 
stworów szpikowych na pozór nie powiększonych. 
Szpik zwykle żółty kości długich jest brunatno^źółty, 
miękki i łatwo rozetrzeć się daje w postaci mazi nie 
tłuszczowój. 



j 



139 



Badanie mikroskopowe. 

Badanie krwi z trupa wziętśj nie wykazało ża- 
dnćj różnicy od wypadków powyźój przytoczonych. Ko- 
mórki barwne i bezbarwne mniej więcśj jednostajnie 
w podanym stosunku były rozdzielone. W największśj 
części ciałka bezbarwne przepełnione były ziarnkami tłu- 
szczu, albo zawierały opisane już pęcherzyki. Przy nieo- 
strożnym obchodzeniu się z preparatami rozpadały się 
one łatwo na drobne cząsteczki, pęcherzyki zaś zresztą 
zarodziny otoczone toczyły się w prądzie surowicy. 

W małój ilości znajdowały się najmniejsze i śre- 
dnie komórki. Między komórkami widać było liczne 
niekiedy bardzo wielkie kryształy Neumana. 

Wszystkie zmiany o ile dotyczą śledziony i gru- 
czołów limfatycznych w bielicy, zgadzają się w tóm, 
że w obu okresach mają więcój cechę rozrostową (hyper- 
plasia), polegającą w okresie pierwszym na pomno- 
żeniu komórek, w drugim zaś na rozroście tkanki 
łącznój t. j. podścieliska. 

W niniejszym przypadku śledziona przedstawia 
masę jednostajną, ciasto watą, w którśj ani ciałka Mal- 
pighiego ani tśż podścielisko nie wyróżniało się ja- 
kiśmś szCzególnóm zabarwieniem lub odmićnnym sto- 
pniem spójności. Miazgi śledziony nie można było 
łatwo wygnieść, barwa jśj przypominała barwę wła- 
ściwą wątrobie nieco żółtaczkowćj i niedokrewn6j. 
Wyciśniona miazga śledziony składała się prawie wy- 
łącznie z wielkich komórek, w których prawie głó- 
wną część stanowią jądra, złożone z przeźroczystego 
pęcherzyka zawierającego mnićj lub więcśj ziarnek. 
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Zarodzina komórek stanowi tylko rąbek wazki 
jednostajny, pierścieniowy, W nielicznych komórkach 
było podwójne lub nawet potrójne takie jądro. Liczne 
komórki zawierały podobne jamki ( vacuola ) jak ko- 
mórki krwi. . Komórki te były większe od najwięk- 
szych we krwi zawartych, średnie zaś i małe w ma- 
łśj tylko ilości znajdowały się w śledzionie. Komórki 
zawierające ciałka krwi znajdowały się tylko gdzie- 
niegdzie; nieliczne tóż były ciałka krwi czerwone. 
W preparatach z kwasu chromowego komórki zmniej- 
szyły się, jądro bowiem skurczyło się, zarodzina zaś 
stała się ziarnistą. 

Tkanina śledziony składa się z komórek tak gę* 
sto ułożonych i nawzajem ugniatających się, iż w nićj 
tylko grubsze beleczki tkanki łącznćj i naczynia mo- 
żna odróżnić. Preparaty są tak Iśpkie, iż niepodobna 
rozłożyć ich bez rozdarcia. Ostrożnie wypłukując wodą^ 
wydalić można komórki z naczyń, mało zaś z pod- 
ścieliska. Na takich preparatach widzimy tętnice aż 
do najdrobniejszych ich rozgałęzień, otoczone szero- 
kiemi pochwami złożonemi z sieci grubych beleczek 
tkanki łącznój, wypełniono] komórkami limfatycznemi 
średniśj wielkości. Około siatkowata tkanka łączna 
naczyniowa jest właśnie główną przyczyną powiększe- 
nia narzędzia w znacznych obrzękach śledziony, czę- 
ścią bowiem belki grubieją, częścią zaś oczka siatki 
się powiększają. Liczne naczynia o ostrych zarysach 
i cienkich ścianach przebiegają tkaninę, w którój 
nadto, przeważnie najbliżój grubszych tętnic, widać 
wielkie komórki zawierające brunatno-żółty barwik. 
W miarę jednak rozrostu siatkowatćj tkanki łącznej 
około naczyniowej zmniejsza się właściwie jamistemi 
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źylaM zaopatrzone utkanie śledziony. Najwi^śj jesźcz^ 
znajdujemy go w częściach obwodowych, w środku zaś 
tylko w małych wysepkach. Żyły jamiste są w nićm 
miernie rozszerzone ciałkami krwi, belki zaś wypeł- 
nione komórkami podobnemi do opisanych w wyciśnie- 
tśj miażdżę, lecz pod wpływem wyskoku lub kwasu 
chromowego skórczonemi. 

Obrzęk śledziony wbielicy polega więc 
(podobnie jak naciek w tkance międzyzra- 
zikowśj wątroby) na naciefcu komórkowym 
w tkance łącznfej, towarzyszącej tętnicom 
aż do najdrobniejszych ich rozgałęzień i 
otaczającój je nakształt pochewki, połączo- 
nym z zanikiem właściwego miąższu śle- 
dziony. 

Długotrwały, czerniaczkowy obrzęk śledziony po- 

zimniczy (tumor lienis chronicm^^ melanoticus)^ napotyka- 
ny W Krakowie bardzo często w zwłokach jako na- 
stępstwo zimnicy, jednśj z najczęstszych chorób nad • 
Wisłą , najstósowniój da się^ porównać z długotrwałym 
obrzękiem bielicowym. Najznaczniejsze zmiany znale- 
źliśmy u dzieci, z których czworo zmarło bez poprze- 
dzającśj ostrój choroby w skutek zgorzeli policzków 
(w 3ch przypadkach), lub części płciowych zewnętrz- 
nych (w 1. przypadku). W tutejszym zbiorze anat.- 
patolog. zachowaną jest śledziona i wątrób* dwumie- 
sięcznego dziecka, w sześciornasób powiększone i czar- 
no-szare. W słabym wyskoku przechowane, nie nadają 
się niestety do badania mikroskopowego. Badając śle- 
dziony słabo tylko zabarwione, przekonywamy się, iż 
komórki zawierające czarno-szary barwik, nagroma- 
dzone są w tkance tącznćj otaczającej tętnice. Ko« 
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morki te najwyraźnićj wskazują rozgałęzienia tętnie 
i wsawają się także w środek każdego prawie ciałka 
Malpighiego, gdy obwodowa część tychże ciałek z ma- 
łycli komórek limfatycznych złożona, jako t6ż właściwe 
utkanie śledziony wolne- są od barwika. 

W przypadkach wybitniejszych szare zabarwie- 
nie śledziony już gołćm okiem dostrzedz się daje; 
obrzęk tóż zazwyczaj bywa znaczniejszy. Tak np, śle- 
dziona dziewczynki siedmioletniej zmarłej w skutek 
zgorzeli (noma), szara, miejscami nawet czarniawa, 
dosięgała wielkości śledziony człowieka dorosłego; wy- 
śledzić w nićj można było tętnice aż do ich cienkich 
rozgałęzień po lśniących i grubych włóknach mięsnych 
i po niestósunkowo szerokich pochewkach tkanki łącz- 
n6j siatkowatćj, wśród którćj znajdowały się bardzo 
liczne komórki zawierające barwik. Można więc wy- 
śledzić najdokładniśj rozgałęzienia tętnic, wyglądają 
one bowiem podobnie jak naczynia krózki żaby, skur- 
czonemi komórkami barwikowemi otoczone. 

W największych komórkach niepodobna dostrzedz 
zarodziny; przedstawiają się one jako jednostajnie 
czarne grudki barwika, w mniejszych zaś łatwo do- 
strzedz można tak pierwoszcze {protopeuswn) jakotśż 
jądra okrągłe. Tkanka łączna naczyniom towarzysząca 
zawiera prócz tego bardzo liczne komórki bezbarwi- 
kowe, od właściwśj tkaniny śledziony jednakże ściśle 
jest odgraniczoną. 

W miąższu śledziony komórki barwikowe nie 
wszędzie jednostajnie są nagromadzone. 

Pomijając ciałka Malpighiego niżśj opisane, znaj- 
dujemy miejsca niektóre więcćj, inne mni6j zapełnione 
komórkami barwikowemi. W pierwszych siatkowate 
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ułożenie tych komórek jest najwidoczniejsze. Leżą one 
bowiem w belkach miąższu, między któremi znajdiyą 
się żyły jamisk (Billroth) przeważnie bezbarwnemi 
ciałkami krwi przepełnione. Ostrożnie płucząc prepa- 
rat w wodzie w rurce probierczej, wydalamy przede- 
wszystkiem ciałka krwi, pozostaje zaś tkanina śle- 
dziony w kształcie siatki, z którśj przekonać się mo- 
żna, iż średnica żył jamistych co najmnićj dorównywa 
średnicy belek miąższu; że belki odgraniczone są od 
żył komórkami wrzecionowatemi jądrem sw6m do żył 
sterczącemi i że w belkach znajdują się prócz bez- 
barwnych małych komórek, nieco większe barwik za- 
wierające, nie dosięgające jednak nigdy wielkości ko- 
mórek w tętnicach leżących. 

Komórki miazgi śledziony zawierające barwik 
mają także mniej barwika niż komórki w tętnicach. 

Dalsze pytanie, czy komórki w żyłach jamistych 
znajdujące się zawierają barwik? na niewypędzlowa- 
nych preparatach bardzo trudno jest rozstrzygnąć. 

Pewną jednak jest rzeczą , iż żadna komórka nie- 
wątpliwie w żyle znajdująca się, nie zawierała barwi- 
ka, rozstrzygnięcie zaś, czy komórka barwikowa w żyle, 
czy tóż w belce miazgi leży, było nieraz bardzo tru* 
dnśm. 

Z drugiój znów strony mogę, zdaje mi się, na 
pewno twierdzić, iż największe komórki limfatyczne 
znajdują się w naczyniach. Przez płukanie preparatu 
nie dają się tak łatwo wydalić, a bądź co bądź tru- 
dniśj niż z miazgi śledziony: dlatego tóż widzimy 
w preparatach takich, jak z wypukleń ścian żył ster- 
czą one w roztwór naczynia większą częścią swoją. 
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W <>k>>ło dalka Malpigbiezo belki niazgi naj 
gękićj fą komórkaiBi faarwikoireiiii iR-pełiiioDe. obwód 
zaś SAmego ciałka zawsze je;^t bez barwika. W środka 
każdego ciałka leźr mniejsza lab większa gnonadka 
naemą wielkości komórek barwikowych, jakbj pro- 
mieiuami od tętoicj w ciałko idą wsawającyck i sta- 
Dowiącjch niejako ciąg dalszy kom^^k barwikowych 
tętnicę otaczającyclL ^Niektóre ciałka zdają się zawie. 
rac pętlę naczyniową wśród komórek barwikowych' 
o czem jednakże bez nastrzyknięcia naczyń orzekać 
niepodobna. 

Groczoły lim&tyczne przedstawiały się jako ga- 
zy jednostajne, rdzeniowate . zbitą tkaniu łączną ze 
sobą spojone, z których za świeża można było wyci- 
snąć małą ilo:k' sokn lepkiego, mlecznego. Tr.soka tym 
znajdowały się stosunkowo nieliczne, małe. komórki 
właściwe lim&tyczne małą ilość zarodziny zawiera- 
jące, głównie zaś komórki dwa razy większe od po. 
przednich, z obfitą ziarnistą zarodziną. Na niewy- 
pędzlowanych preparatach graczołów, w płynie Mol- 
iera a następnie w wyskoku stwardniałych, zaledwie 
można było rozróżnić budowę gruczołową. Cała tka- 
nina bowiem złożoną była z komórek gęsto ułożonych 
i ściśniętych, pomiędzy któremi rozgałęziające się wą- 
skie beleczki zaledwo można było dostrzedz. 

Na preparatach wypędzlowanych rozdział ua pa- 
sma rdzeniowe i obwodowe ich części z jednej i na 
ustronie kołobeleczkowe z drugiej strony (nazwą tą- 
oznaczam tkaninę siatkowatą o grubych belkach i wiel- 
kich oczkach która naokoło beleczek się znajduje) 
nawet w gruczołach bielicowo zmienionych jest wi- 
doczny. Pasma rdzeniowe bowiem są i tu wyjaśnione 
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mierną ilością komórek limfatj^cznych średniej wiel- 
kości, które w niektórych gruczołach gdzieniegdzie 
śluzową masą wypełnione znaczn6j są wielkości, często 
nawet w jednostajną masę rozpadłe, i to w miejscach, 
na których już gołóm okiem rozpoczynające ropienie 
dostrzegać się dawało. W tkance kołobeleczkow6j zaś 
znajdowały się komórki wielkie, rozmaitych kształtów, 
do komórek tkanki łącznej podobne, gruboziarniste, 
często jasno-żółty barwik zawierające; dalój komórki 
płaskie, wielkie, przechodzące trzy razy wielkość ko- 
mórek limfatycznych , o 5 — 8 jądrach , do komórek 
przybłonkowych zbliżone ^). 

Inne znów komórki zawierają obok półksiężyco- 
wego i ugniecionego jądra 2 — 3 wyraźnie odgrani* 
czone komórki jąderkowe, mające cechę ciałek bez- 
barwnych krwi, które więc przedstawiają komórki 
śledziony zawierające ciałka bezbarwne krwi, podo- 
bnież jak inne zawierają takowe barwne. 

Tkanka siatkowata kołobeleczkowa, którśj prze- 
stwory są zarazem drogami limfy, zapchaną jest w gru- 
czołach bielicowo zmienionych komórkami powyżćj opi- 
sanemi i razem z rozszerzonemi pasmami rdzeniowe- 
mi tworzy masę jednostajną , wśród którśj tylko belki 
odróżnić się dają. 

Prof. Teichmann zajął się wystrzykaniem gruczo- 
łów szyjnych, które kilka dni w wyskoku leżały. 



*) ScHftppKL opisuje w gruzełkach w pasmach rdzenio- 
wych się znajdujących komórki olbrzymie, których 
w gruczołach limfatycznych z innych przyczyn zmie- 
nionych dotychczas według niego nie dostrzeźpno. 
{Unterauchungen uber Lt/mphdriisentubercułose. Tii- 
bingen 1871). Porówn. Przegląd lekarski z r. 1871, 
NN. 40 i 41. 
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I Nastrzykanie naczyń krwionośnycdi niektArych 

graez(^ów ziipełnie się powiodło: w pasmach rdzettio^ 
Wyćh nlsu^żynia okazały się miernie it)zSzerzone^ jednak 
nic pomnożono. 2 przyczyny licznych nadwerężeń 11*- 
czyń limfetyeznych szyi ndało się nastrzyknąć i^rlko 
jede^ grtlcżoł nieznacznie obrzmiały; masa lirstrży- 
knii^ta Wypełniła w śrotflni istoty rdzeniowój szerokie 
i rozgałęzione naczynia limfetyczne. 

Dó por6wnama z gmczt)łami limfatyczn^id bie- 
IicóW5 ^ienionemi hadają się szczególnie przerosła 
grtćżoły oskrzelowe W t. żw. węglicy płac (anHint^ 
cosis pulmonum)^ jako też w ogółe tak ćzęsto hapoty* 
kśttte IfrtiCzoły óskrzel<^^ barwik zawierające , bpisy- 

WAhb ftz^ Bbrsameka % BiLLBCyaA ^), &R0b«3o''^ 

i iftnyth. 

W węglic^ plttctój (anthradóris pulmcmum)^ (A* 
pdWifedniO z&,barwieniu płńc (jak W znanym fiii pity^ 
padka n kamieniarza) także i griicżoły o^brzeloW^ 
żaW^nWone i przerosłe. Barwik najczęściej w komór- 
kś.'ch zawarty, znajdaje się jednak także wolny Wśród 
di*6g limifktycznych. iiomórki zawierające barwik śą 
zazwyczaj większe, 'niekiedy 2 — 3 razy, niż kotiiórki 
okoliczne, barwika nite zawierające. Gęsto ułożone 
wśród tkanki kołobeleczkowćj ^ a Więc Wśród dróg 
limiatycżnych, otaczają one w wielu miejscach najgę- 
ściój pasma rdzenic^we, którś w skutek tego więcćj się 



*) l)ie Melanose der menschlićhen Bronchialdruśen. Zii- 

rich 186fl. 
*) Beitrdge zur paih. Uiatologie, Virchow. Archiy. Bd. 

xx7. 

*) ViRCHow's 'ArcWy. Bd. XX. 
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Uiwydtrtoiąłą i wężs^emi »ię wydają. W pasmaob v^^ 
iU;<^wych rzadko i to. tylko w niafycb koia«rkac]i Im** 
fątyczjaycŁ znajdiiyo się barwik, W tych samych mi^j'^ 
soacb nagromadzała uią wodłng RECK^i>i^4»BAu»N4i % 
FoLDA *) i PoNFicKA *) po wstr^ykul^u cynobni ^ 
iMWjayń to&tyc^nycŁ łuli krwiooośuycb koaiórki za- 
wijające eynober, 

W bielicy i ^pik kostny , jak to wiadomo* od 
kilku dopito kt ze spostrzeżoń Neumąnna *), Wał- 
]>£ri:s:BA i PoN^icKA ^ ulega smaczni) nieraz ^roia"^ 
nie , chociaż znane aą Ui pr^padki, w którycb sapik. 
koatny ^ladnych zmian nie okazywał (PonficeK 

W niniejazym przypadku żółty szpik kostw z*r 
stąpioąy był brunatno^czerwonjift lub brunatna-żółtym, 
GTiarwony zaś s^pik kości gębczastycb brunatna - i(A^ 
tym, W 1 X roiSGzynie soli kuchenuśj yozdrobniowy mr- 
wi^rał, obok bardzo taeWcan jch ciałek krwi barwnyeb^ 
nuM;ą tylko ilość kom^ek przecbodowych między bar- 
wnen)i i bezbarwnemi. Podobnie jak w śledzionie i 
gruczołach liiaftfiitycząyoh, znajdowały się głównie ko- 
mórki wielkie bezbarwne z jądrewł wielkiim p^berzy- 
kowónł, zawierającym liczne ziarnka ; pr6ca tych liczne 
komórki ziarnkami tłuszczu wypełnione, wres30ie ko^ 
morki 4— & ra^y wi^ksjŁO niż poprzednie, zawierające 



*) Hoffmann u, Recklinghausen, Centratbh f, d. ii\ed 

Whs. 1867, N. SI. 
^) Uthest fympioid& (ktgan^ der AmpMbiśfU SiteungAit* 

4$r L Mąd^mie in Wun. BcU &8. 

') I c 

*) Cmtratbl f.d, med, Wiss. 1868. 




sa>tft wTTŁinir*!- '•T:et2i».air ^rŁs^Tuai?^ TMfclMt k»- 

Oua-kz Uifrzmk (•>itor%^k*>ira. vkazftb sie iw 
]N>iridb^z:^ri z p/rzTrzyiŁY B^dekii kii&I-fŁowego 
Ualą i zawierała w wiele oLiej^eacli oaczjua krwio- 
Mśfi^ ^ax*i2fi PizśzerzfiDe i eiaftami krwi wjpebdoiie. 
Od tjeb naezTn iA^Yk^Aaly iim^r mniej rozsacniMie. 
dąźa^r fffuAf^y zrazikami w słąb' miązszn wątro- 
by. Obfita tkanka laczna międzrzrazikowa . wśród 
której te naezTBia jn^ebiegałT. zawierała naciek ko- 
mórkowy f^tojcnnkowo nieznaczny, mniejszy {HTjnuy- 
mni^ niż tkanka podtorebkowa. 

Xajwybitniej jednak zmienione były zrazikL Pa- 
f^ma komórek wątrobowych bowiem były pooddzielane 
od riebie tkanką pośrednią . której szerokość pnew3^ 
»zała średnicę pasm 4 — 6 razy. Pasma te. złożone z ko- 
mórek zawierających obfity barwik bmnatno - zMty, 
przedstawiały si<i w wielu miejscach jako niteczki bru- 
natne. Komórki te, w których nie można było do- 
nt^Tzedz jąder, tylko po zabarwieniu brunatnem dawszy 
fńe^ rozpoznać jako komórki wątrobowe. Każde pasmo 
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otoczone było lśniącym, miejscami bardzo grubym rąb- 
kiem, który uważać należy za zgrubiałą ścianę na- 
czyń włosowatych. W niewielu miejscach oddzielał 
się ten rąbek od komórek wątrobowych, a komórki 
znajdowały się wtedy w przestworze przez to utwo- 
rzonym pojedynczo lub w szeregach, okrągłe, ziarni- 
ste, jąderkowe. Obrazy takie są jednak rzadkie: nie 
wiele mogłem ich dostrzedz między licznemi prepara- 
tami, które ze względu na tę okoliczność przepatry- 
wałem. 

Tkanka pośrednia, rozpychająca pasma komórek 
wątrobowych, składała się przeważnie z komórek, ma- 
jących jednakie z ciałkami bezbarwnemi krwi własno- 
ści, między któremi nieliczne barwne rozproszone 

były. 

Między temi komórkami było wiele wypełnionych 
licznemi ziarnkami okrągłemi, lub zawierających pę" 
cherzyki, te właśnie były znacznśj wielkości i przy- 
legały mócnićj do ścian naczyń. Lekko wstrząsając 
cienkie preparaty, można było łatwo komórki te wy- 
dalić, poczśm w miejsce istoty pośredniój pozostawały 
próżne miejsca okrągłe lub podłużne, na ścianach któ- 
rych gdzieniegdzie przyczepione były opisane komórki. 
Nie podlegało więc żadnśj wątpliwości, iż tą istotą 
pośrednią są międzyzrazikowe naczynia włoskowate 
rozszerzone i wypełnione gęsto skupionemi ciałkami 
krwi. 

Na wielu miejscach, przeważnie w blizkości to- 
rebki, dosyć jednak często i w głębi miąższu, zanikły 
komórki wątrobowe całego zrazika, albotóż pozostała 
tylko wazka, niekiedy trójkątna, brunatno-żółta masa 
drobinowa, a naczynia włosowate przylegały do siebie , 
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addziel-sAe niekiedy wązkićn {tosmem tkanki łą«iui(a 
■włóknistej ; w miejsoech tych miąiiisz wątreby byt j*. 
Śniejszy. Wyaepki te, wyłącznie zciat^ krwi zlioż^ 
Be, możnaby uważać za guziczki llm&tjcaHe; brftk. 
im jednak siatkowatej tkanki międzykom&rkow^i. ^ną' 
grody, w takim guticzkn się znajdiyące, sąto reaatiti, 
zasikłych pasm komórek wątrobowych i acias DACzy& 
wioa&watycb. 

Mimowoli nasuwa się porówimeie z podobni 
zmianami powstaJemi z innych przyczyn, jak z wą- 
trobą przekrwioną zanikającą (airophisdie MiakMnu^a- 
Uber) i Z wątrobą wskutek zimoicy barwikowo zmie- 
niimą- Wskutek przekrwieaia, zazwyczaj od wadj; 
aerca zawisłego, bywają , jak wiadomo, naczynia wtor> 
sowate znacznie rozszerzone, poczćm następuje zani^ 
pasm komórek wątrobowych. W takich wątrobach 
znajdi^emy zupełnie też same obRizy, jak powyi^ 
opisane, z tą jedynie różnicą, iż sąto prawi© wy- 
łącznie barwne ciałka krwi, które wypełniają ro^szer 
rzone naczynia włosowate, i że przestwwy limfatycane 
kołonaezyniowe ') w okolicy pasm jeszcze oiebardzo 
zanikłych są nader znacznie rozsz^eone. I w zani- 
kającćj przekrwionej wątrobie zanikają zupełnie pasma 
komórek wątrobowych w cz^ci lub w całym arazikiŁ 
W wątrobach przekrwionych zaeikąjąoych rozsawiSft. 
nie nacayń włosowatych jest past^pstwem z»stoiąy 
żylnśj, w bielicowych zaś zawisło z jednćj strony oĄ 



') Obacz moje rozprawę : Ueber GaUen-und Lym^hge- 
fdss» der Mensckenleher in patkologischen HustSn- 
d»n. Sitzunffsbei'. cter k. Ahadeuna. Wiai, 18fi7. 
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wielkości d^atek krwi bezbarwnyoh, z drcrgiśj od 2iia(Mz^ 
li^j tychże lepkości. 

OharłlM^tw6 źimnicze sprai^^ w wiela prżypad- 
kacdi szare zabarwietiie śledziany Inh wątroby 5 albo 
t6^ óba tia raz, polącssone cżaseoi ż takiómże zabar- 
Wi^ffi^to istoty ikorowĄ mdzgu. 

Ubarwienie to polega, jak się w wybitnym przy- 
tyka U ^iecięćia dwuletniego przekonałem, i jak to 
łnfii dostrzegli, ^a złogach barwika w komórkach po^ 
łożonych "WirbA naczyń krwionośnych. Łatwo się bo* 
Wi^^ {rrz^onać mo^tta^ iż niewątpliwie komórki Wą- 
trobowe nie aawier«^ą barwika \ że w naczyniach wio-- 
6m^ty^ obtik cii^erwonych tlał^k znajdują się także 
kK»ndrki g&Wferające barwik, które dochodzą wielko- 
tei 'ciałek bi^ebarwny<^ ; i^ w&z^lako znowtt niewąt^ 
płiwie wśród nacssyń włodi5watych znajdują się komćtki 
barwik sairłerająise^ kt6re dosięgają wielkości kornó^ 
rek wątrobowych. "Są one często drobno ziarniste, mają 
Wielkie jądm jasne « (krągłe, i są spłaszczone , jeżeli 
kilka obok siebie leży. Po rozdrobnieniu preparatu 
wide z nich jest takich, których nie moKna odróżnić 
ad komórek wątrobowych. Posiadają one bowiem tak 
samo ostre zarysy i wiele z nich jest tak wielkich, jak 
komórki wątrobowe; czy zawierają barwik żółciowy, 
tego niepodobna oznaczyć z przyczyny barwika. 

Wprawdzie w największśj części komórki zawiera 
jąee barwik łatwo jest odróżnić od komórek wątrobo- 
wych, isą jednak więks^^ pomiędzy niemi , które mo- 
żna wziąć za komórki wątrobowe. 

Wątpliwość ta daje się rozstrzygnąć tylko Jia 
preparatach odpowiednich cienkich , szczególnie gdy 
naczynia skośnie przecięte zostały. Wielkie komórki 
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zawierające barwik znajdują się bowiem, jak to uwi- 
doczniają preparaty takie, w obrębie udowodnić się 
dających ścian naczyń. Gdy naczynia są podłużnie 
przecięte, zachodzi często wątpliwość, czy komórki te 
znajdują się w obrębie, czy poza obrębem naczyń w tak 
zwanych przestworach limfatycznych kołonaczynio- 
wych. Dla nas jednak wystarcza fakt, że większość 
tych komórek wśród naczyń krwionośnych się znaj- 
duje, że wiele z nich jest równych co do wejrzenia i 
wielkości ciałkom krwi bezbarwnym, wiele zaś nawet 
dosięga wielkości komórek wątrobowych, i że wreszcie 
komórki wątrobowe nie zawierają barwika *). 

Za przyczynę skupienia się tych komórek wśród 
naczyń należy uważać częścią barwik, który takowe 
zawierają, częścią ich wielkość; chociaż możebn6ni 
jest, że ciałka krwi bezbarwne, barwikiem wypełnio* 
ne, dostawszy się do naczyń i w nich uwięzgnąwszy 
dopiero w naczyniach się powiększyły. 

Fakt, iż komórki zawierające barwik więzgną 
wśród naczyń wątroby, jest o tyle ważnym, że i w bie- 
licy ciałka krwi zawierają liczne ziarnka i pęche- 
rzyki: że zatóm to właśnie może jest przyczyną na- 
gromadzenia się ich wśród naczyń krwionośnych wą. 
roby, tćm bardziej , iż ziarnka barwika sztucznie do 
krwi wprowadzonego dostają się do ciałek bezbar- 
wnych krwi i w nich zawarte w wątrobie grzęzną. 

W tym przypadku więc ani przerost komórek 
wątrobowych (Fkiedreich), ani powstawanie komórek 



*) Znaczniejsze tylko powiększenia mogą tu być przy- 
datne; ja używałem Hartnacka soczewki zanurzanćj 
Nr. 10, ze szkłem ocznćm Ni*. 4. 
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Uoufoidalfiycłi s ciałek tkanki łąeznćj (BóttcubuX ani 
wynikanie ciałek bezbarwnych krwi, osłanit^cych 
Y ksttaScie przybłonka ze^mętrzną powterzdmię na- 
czyń, t^ko imdmteiiie &knpienie się ciałek w rozaze- 
¥9aayc\k naiCzyniaek włosowatych było przyczyną tak 
Maeznego powiąkszenia^ wątroby^ mimo zaniku właści- 
wdgio miąższlEU 

Niecot odmienme przedstawiały się zmiany w n^* 
kMh, Pomyając tę odkolicznośó , iż zmiany te tylko 
nr ogniskach ograniczony^ i przeważnie w istocie ko- 
xw9iii ai$ srnajdowaty, znalazłem przedewszystkióm ni^ 
obrzemienie^ l^ez raczćj zanik, tkaniny nćrki wśród 
vm9f lóśorrći^ zbUton^ do tkanki łącznój. W gniaz**^ 
itaik tyeh^ sięgających w kształcie klina gięt»^ lob 
j^^ei^ ł tylka f zadko aż do podstawy piramid , wi-* 
dlmor pod mikroskopeaa cc»wki moczowe w dwójnafl6bt 
lab w trójnasób wę^e^ skurozonemi komórkami wy^^ 
IMinion*, istot-; pośrednią znacznie od siebie poodda- 
kme. KłęfUoi Malpigłdego są sknrczone, torebka błiżć: 
jlawierzebni pdłoaonydi 10 -- 12 razy grubsza i około 
Bieiryrainych kłębków napięta. W istocie pośrednióJ! 
główną ezęść gniazd stanowiącój znajdują się szcze- 
gfidnie tijLż pod torebką niórek ^yty znacznie rozsze* 
rzone i do pawierzcfani równoległe, o ścianach bardzo 
oienkkfa, ciałkami bezbarwnymi wypełmone. Żyły te 
przebiegają istotę korową skośnie ku piramidf»aa^ obok 
ti^idn mających ściany bardzo grube. W najbliższej 
isfói iTfli dkolifiy są między cewkami niezmie^ 
nioiaemi żtyiy włosowate w caleg norce rozszerzone, 
na^noozniój^ jednak w okolicy gniazd klinowatych, 
gdzie jednej cewki moczowe zwęi^one są wypełnione 

Wjdz. matem, przyr. ift 
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często cienkim wałeczkiem szklistym, przybłonek zaś 
spłaszczony. 

W środku gniazda klinowatego znajduje się istota 
pośrednia złożona z masy jednostajnej lub nieco włó- 
knistśj, zawierającej komórki o jądrze wielkićm okrą- 
głem i niewyraźnych zarysach. Pod torebką norki 
przebiegają włókienka równolegle do powierzchni, głę- 
biej jednak otaczają współśrodkowo cewki moczowe 
zanikające. Zmiany te najpodobniejsze są do zmian, 
jakie napotykamy również w gniazdach klinowatych 
w długotrwałem zapaleniu norek śródmiąższowóm, 
które tylko tćm różnią się od zmian bielicowych, że 
w tych ostatnich nowo wytworzona tkanka łączna wię- 
cśj zawiera komórek, że naczynia krwionośne znacz- 
nićj są rozszerzone i że wskutek większój miękkości 
i delikatności tkanki łącznój nowowytworzonój cewki 
moczowe nie tak znacznie zanikają. 

W guzie błony śluzowśj krtani, którego, 
naczynia limfatyczne prof. Teichmann w połowie na- 
nastrzyknąó zdołał, nie były naczynia limfatyczne ani 
rozszerzone, ani pomnożone. Guz ten polegał, podobnie 
jak guzy w języku, na nacieku błony śluzowój i pod- 
śluzowśj komórkami limfatycznemi , które, najliczniej- 
sze w środku guza, mniej liczne ku obwodowi , mniój 
lub więcej rozepchały włókna tkanki łącznej zresztą 
nie zmienione. 

W sk ó r z e małe guzy tylko powierzchowną część 
tejże zajmowały, większe sięgały przez całą grubość 
skóry, największe zaś aż do tkanki podskómćj. Pićrw- 
sze były mniej dokładnie odgraniczone niż ostatnie, 
wszystkie zaś składały się z nacieku miękkiego, rdze-, 
niowatego. 



156 

Po wymoczeniu w płynie Miillera i nast^pnćm 
rozdrobnienia okazały się głównie komórki podobne 
do największych ciałek krwi bezbarwnych, pomiędzy 
któremi wiele było zawierających ziarnka tłuszczowe. 
Inne zaś były wielokątne, złożone z zarodziny Iśnią- 
cśj jednostajnój, i z jednego, rzadko z dwóch jąder. 
Nieliczne były komórki wielkie z rozgałęzionemi wy- 
pustkami, które uważać należy za komórki tkanki 
łącznćj, jakotóż wielkie, płaskie, niejako przybłonko- 
we, które były nagromadzone około odosobnionych 
pęczków tkanki łącznśj. W warstwie Malpighiego 
były liczne komórki kolczaste. Pośród tego znajdowały 
pęczki tkanki łącznśj, włókna odosobnione, jakotóż 
naczynia włosowate ciałkami krwi przepełnione, od 
których gdzieniegdzie odgałęziały się wypustki stoż- 
kowate, lśniące, z zarodziny złożone. 

Na cienkich preparatach (Tabl. II, fig. 1) łatwo mo- 
żna było śledzić rozwój i wzrost guzów. W najmniej- 
szych naciek komórkowy był nieznaczny, na granicy mię- 
dzy warstwą brodawkową a komórkową, przeważnie więc 
w okolicy powierzchownej sieci naczyń; górna zaś 
część skóry była obrzękła, wypełniona masą śluzowa- 
tą. Brodawki były więc powiększone i z trudnością 
tylko można było w nich wyśledzić niewyraźne włó- 
kna tkanki łącznćj, pętle naczyniowe zaś miernie roz- 
szerzone i dające się nastrzykać były zazwyczaj ciał- 
kami bezbarwnemi krwi wypełnione. W miarę wzrostu 
guzów wzmagała się znacznie w górnćj warstwie 
skóry ilość komórek; brodawki i cała warstwa bro- 
dawkowa były 10 — 20 razy grubsze. Bez poprzednie- 
go wypędzlowania zaledwie można było dostrzedz po- 
jedyncze włókna lub pęczki tkanki łącznój wśród gę- 
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8te skupionych i ^plaBzcsonych komórek łnafittycanych. 
Po wypędziowaniu zaś wystąpiła sieć tkaaki ląc&sflrfg 
w wielkich oczkaeh utworzona prawdopodolMiitf z y^^ 
rozpychanych włókien tkanki lączoćj samć^ie Atffy. 
Brodawki komórkami przepełnione były pteakie, u pod^- 
stawy bardzo szerokie. Powierzchnia gruzów z te|^ 
powodn była gładka, mierną warstwą przyskdrka po*- 
kryta, który składał się z komórek wi^eczkowych, 
bliżój powierzchni zaś ze spłaszczonych^ bolczastyclL 

W guzach średniój wielkości tylko część górna 
skóry była komóiimmi naciekła, część sia&owate 
zaś mało tylko zmieniona. W wielkich guzach yimn* 
wają się komórki także w część siatkowatą (pars n^ 
ticularis% tworząc siatkę komórek, w oczkach ktńrćś 
łeźą poprzecznie lub skośnie przycięte pęczki tkpnki 
łącznćj. Grubsze pęczki są cienką warstwą komórek 
otoczone. W miarę tego, jak grubszym się staje pokład 
komórek rozmnażających się, wsuwają się one tak(to 
W szczeliny między drugorzędnemi pęczkami i rozfry^^ 
chają takowe. Im bliżćj guza, tśm węższe są pęczki, twi>- 
rzące wreszcie wśród masy komórek cienką siatkę 
tkanki łącznćj ; odwrotnie rzecz się ma w miarę od*" 
dalania się od guza. 

Torebki włosowe i gruczoły potne były najobfi- 
dój otoczone komórkami. W zewnętrzna torebce włl> 
sowój aż do brodawki znajdowały się komórki limfiń^ 
dalne; komórki pochewki zewnętrznćj byłyobrzmia^ 
łe, jądra ich powiększone. W wielu włosach wypada^ 
jących była torebka zewnętrzna naokoło korzebia 
włosa . zaopatrzona wypustkami palcowatemi. Kłęb^ 
ki gruczołów potnych byty licznemi komórki^mi iioi!^ 
f^tycznemi otoczone; przewo^ly najozęścićj XMĘf»* 
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rx(Hie, pDKbawione komórek miąższowych, zftirieraly 
Białe boDćrki ekrągłe. 



Predbieg choroby, skład krwi, zmiany makroeko* 
paw« i mikroekopoWe śledziony, groesołów liiuAtty- 
cay^ i wątroby, potwierdzają rozpoznanie hłdiey. 
N&filtwa eiQ jednak pytanie, czy w obec zmian wła- 
ściwych bielicy w tak licznych zajęciach mamy prawo 
nważać zmiany śledziony i gruczołów limfatycznych 
za pierwotne; czy tćż, podobnie jak zmiany innych 
narządów, za następstwa składa krwi nieprawidłowego. 

Niedokładna znajomość bndowy śledziony, a szcze* 
gćbtie jś] stósuitków krążenia tłumaczy, dlaczego o jój 
esyimości krążą zdania tak rozmaite i wręcz sobie 
przeciwne. Ody bowiem uważano śledzionę za narząd 
główny- w którym juźto ciałka bezbarwne krwi powsta** 
ją, juKto ciałka bezbarwne przeistaczają się w barwne, 
albo te ostatnie giną : olbrzymie obrzmienie śledziony^ 
napotykane w większśj części przypadków bielicy, 
przyczyniło się wiele do powstania piórwśzego isapa^ 
trywania. Zapatrywaniu temu sprzeciwia się jednak 
doświadczenie codzienne, że we wszystkich chorobach 
zakaźnych śledziona ulega zmianom istotnym i w sto* 
snnka do zmian innych narzędzi nadto znacznym. Je- 
idi jeszcze dodamy, że śledziona jest głównym ste* 
kiem ciał ziarnistych cssyto pośrednio, czy bezpośrednio 
do krwi wprowadzonych: wtedy ze stanowiska pato^ 
logicznego nspiawiedliwionśm jest pytanie, czy obrzmie^ 
nie śledziony, w bielicy prawie zawsze się pojawiające, 
nie jest następstwem składu krwi nieprawidłowego. 
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'Mjmmj więc rozstrzygnąć, czj istnieją w słe- 
ćzkme dotkniętć) bielicą zmiany przemawiające za 
ipoi^owanćm wytwarzaniem ciałek bezbarwnych knri 
i czy zmiany te są istotnie różne od zmian innych 
narzędzi, których chorobę uważać musimy dopiero za 
następstwo składu krwi nieprawidłowego. Spot^owame 
wytwarzanie ciałek krwi bezbarwnych w śledzionie 
bielicowćj moźnaby wtedy tylko przypuścić: gdyby 
z jednćj strony dostrzeżono dzielenie się liczniejszych 
komórek, z dmgiej zaś znaleziono w większej ilości 
takie komórki które ze względu na ich własności na- 
leżałoby uważać za młode. Ani jedno, ani drugie nie 
ma miejsca w śledzionie bielicowej; przeważna ilość 
komórek nawet wstecznie jest przeobrażona. Jądra 
ich są pęcherzykowate, ziarniste, powiększone; zaro- 
dzina ziarnkami tłuszczowemi wypełniona zawiera 
często twory pęcherzykowe z rozmiękczenia zarodziny 
powstałe i rozpada się w drobiny płatkowate nawet 
wtedy, gdy najostrożniej z nią się obchodzimy. Wiele 
z nich zawiera wprawdzie jądro podwójne lub potrójne; 
zarodzina jednak zachowuje się przytem biernie, nie 
okazując śladu przewężania, tak. że podział jądra 
zdaje się raczćj poprzedzać rozpad komórki. Tak samo 
rzecz się ma z komórkami w gruczołach limfatycznych. 
W obu razach są one w tych częściach narządów 
nagromadzone, w których więzgną komórki obcemi 
istotami wypełnione i z zewnątrz drogą naczyń krwio- 
nośnych lub limfatycznych wprowadzone, jak w śle- 
dzionie pozimniczśj lub w gruczołach oskrzelowych 
przerosłych i barwikiem zapełnionych. 

Jeżeli porównamy w bielicy pojawiające się czę- 
sto obrzmienia śledziony i gruczołów limfEitycznych 
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^ takieitti obrzmieniami innych narządów: przekonamy 
się łatwo, iż we wszystkich narządach miąższ wła- 
ściwy nie ma czynnego udziału w sprawie chorobo- 
wo], ale raczśj zanika. 

Ze wszystkich narządów najstalśj i najwybitniej 
zmienioną jest wątroba. Jest ona, podobnie jak śledziona, 
znacznie obrzmiałą i w ten sposób zmienioną, iż bez 
pomocy mikroskopu możnaby przypuszczać przerost 
właściwego miąższu wątroby, jak to wielu badaczy 
uczyniło. Mikroskop jednak nie wykazuje przerostu, 
lecz raczój zanikanie, i to zanikanie komórek wątro- 
bowych najrozleglejsze ; miejscami zaś, wskutek nacie- 
ku komórkowego tkanki łącznej i rozszerzenia naczyń 
krwionośnych między zrazikowy eh, zupełny zanik pasm 
komórek wątrobowych. 

W śledzionie zanikanie właściwego miąższu t. j. 
komórek miazgi nie jest tak widoczne: gdyż komórki, 
wypełniające tkaninę śledziony chorobowo zmienioną, 
i komórki miazgi zupełnie są jednakie; chociaż z pe- 
wnością twierdzić można, iż te części śledziony, które 
za właściwy miąższ uważane bywają, wskutek nacieku 
komórkowego tkanki łącznćj okołonaczyniowój tworzą 
małe tylko wysepki. 

Zmiany w śledzionie nie dają więc do- 
statecznej podstawy twierdzeniu, iż ciałka 
bezbarwne w większej ilości wytwarzane by- 
wają i że zmiany te poprzedzają skład krwi 
nieprawidłowy. 

Przeciwko temu ostatniemu mniemaniu przemawia 
dalej fakt, że ciałka bezbarwne krwi znacznie są 
zmienione i że wskutek tego przeistaczanie ich na ciał- 
ka barwne mogło uledz zboczeniu. 



nia daiek tiesbaarwnj^h tak wyUte^ w t^m. pjrs^padkft 
i prmi^ widln bftdaczy w imiyoh przypadkach d^^śtoe* 
źone. Powiększenie to nie pcklegsdo »a prserośeiKO' 
7»rod33i0y. łeoz z jeda^ i^tnmy na ponńękseeniu jądra^ 
z, drt^# saś M. przeciążeniu hib nasiąkm^ia s^ro*- 
dbsiny obcewi istotami: z^^rodzina wiełtt kesftórek byta 
bawień, wypełiuona ziarnkami tlmzczowmA alba sar 
vi€ffaŁa p^herz^yki okrągłe, jaane, jakoby prześroe^^ 
§tą eiecsą wypetoione z poji^dyBczemi obrysami,, któm 
jednak zdawały się byó złożonymi z masy dosyć, atai^ 
B«^ razp^^jąc m-, gdyż po rozpadacie zarodziny po^ 
skatowały ^o takie we krwi £om6rki takie i^zgfw 
]Ksmą9^ bardzcr kaatórki nu^^owe (np^ komiiirki 
chrzestne) w poczynającćm śluzowćm lufa klejt^owto 
zswyirodijdtóaitt. Bwtearwne ciałka krwt są więc 
w teielicy nietylko pawiększane, l^cjz tatkii 
I^irae^braaopne. 

Gzy tdałka bezbarwne tak zmienienie nK^ią jirae-r 
i^teczye 9^ na barwne? Juą naprzód doimyalfitó dą^ mois^ 
w tak niejest^ i że, jeżeli przeistoczenie nie jest wsąm 
Bńem^iżebite^ to przynaomni^ powobiićj odbywać si^ 
mnsi, za czem przemawiałyby z jjednśj sitroHiy fcwany 
przecho^owe między komórkami krwi barwoseani a bez- 
bajfWiiemi przez Kukbsa, Eb^a, Bottchbra, RECuewNe- 
HA^siiifA,, E^^RitTHA i Ne^ui^na W krwi bielieow^ do 
atrzegwe, z drugiej zaś udowodniona przez Wklk^psa 
w bielicy bezwzględnie zmniejszona ilość ciałek ezer- 



Jm w oi^i€ mikroskapowyah zmian aafząAfe^ 
^mi^y^ ^mmmii^m na to uwagę, że tak u o^towiik^ 

w razie złogów barwnikowych ^ jako też u m^im^ą^ 
u których sztucznie istoty barwnikowe do krwi wpro- 
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wadzoiio, dostrzecU można podobne zmiany i w ty<^ 
samyoh prawie narządach Jak w bielicy. 

Recklinohausen, szczególnie zaś Pokfick, dokłar 
dme opisali narządy, w których istoty barwnikowe 
więzgną, jaJsLotćż pierwiastki tkanin wypełniające się 
istotami barwnemi. 

Według PonFicKA. cynober już w kilka godzin 
po zastrzyknięcin dostaje się do ciałek bezbarwnych 
krwi w śledzionie, wątrobie i szpiku kostnym; a w wiel- 
kiej ilości zastrzyknigty także do gruczołów limfetyi- 
•GEnych i w małfej tylko ilości do nerek* Nie tu jniej- 
sce do opisywania części narządów, w których ziarnka 
-cynobru więzgną; w ogóle rzec można, iż w czernicy 
imelanaefma) u człowiek-, komórki wypd:nione istotami 
siaTBistemi nagromadzają ^ę w tych samych narządach 
i ic^ częściach, w których cynober ugrzęża u zwierząt. 
; ; . Powiększone i przeobrażone komórki napotykane 
w bielicy więzgną w tych samych narządach i piei> 
trocinach tkaninowych, w których barwik i komórki 
zawierające tenże się zatrzymują: przedewszystkiónft 
-więc w śledzionie, wątrobie i szpiku kostnym, naosta^ 
tek w gruczołach limfatycznych i nerkach. Ze w dłui- 
{[Oftrwałój i znacznego stopnia bielicy ulegają zmianom 
także liczne inne narządy, np. błona śluzowa jelita, 
lub skóra, w których cynober w znacznśj nawet ilości 
asastrzyknięty nie osiada: to nas tern mniej dziwić może, 
ile że ciałka krwi zawierające cynober przy miejsco- 
Wjrch podrażnieniach, jak np. w zapaleniach, wnikają 
we wszystkie narządy i że zresztą cynober we krwi 
zawarty nigdy takiego zboczenia w odżywianiu całego 
•stroju wywołać nie może, jakie w skutek składu krwi 
w bielicy nastąpić musi. Dlatego tóż sprawa choro- 

Wydz. przyr. matem. 21 
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bowa we wszystkich innych narządach z wyjątkiem 
wyżśj przytoczonych ogranicza się do niektórych tylko 
ich części. 

Powiększone i przeobrażone ciałka krwi 
przechowują się w bielicy tak samo, jak ko- 
mórki istotami barwnemi wypełnione, iwię- 
zgną w tych samych narządach i częściach 
tychże, jak w śledzionie, wątrobie, szpiku 
kostnym i gruczołach limfatycznych; wyjąt- 
kowo zaś gdzieniegdzie i w takich narzą- 
dach, które na działanie bodźców miejsco- 
wych są wystawione. 

W niniejszym przypadku klinicznie nawet stwier- 
dzić można było, że gruczoły limfatyczne dopióro 
wtedy obrzmiewaó poczęły, gdy krew' już znacznie 
zmienioną była i gdy nowotwory bielicowe w częściach 
skóry gruczołom limfatycznym odpowiednich już się 
rozwinęły. 

Wiadomóm jest również, że obrzmienie gruczo- 
łów w bielicy od jednego najpiórw się poczyna i, na 
inne następnie przechodząc, w końcu wszystkie gru- 
czoły zajmuje. 

Podobnega dowodu klinicznego co do śledziony, 
nader ważnego i wyłącznie rozstrzygającego o pier- 
wotnym zajęciu krwi, a następowśm dopiero śledziony, 
dlatego tak trudno jest dostarczyć: iż śledziona o wiele 
szybcićj, niż gruczoły limfatyczne, oddziaływać się zdaje 
na zmiany krwi mniejsze i dla tego nie tak łatwo 
stwierdzić się dające; i że wreszcie badanie krwi mi- 
kroskopowe, zarówno jak badanie fizyczne narządów, 
nie we wszystkich, chociaż pozornie nieznacznych 
przypadkach chorobowych przedsiębrane bywa. 
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Dodać nakoniec należy, iż zdanie, jakoby bie- 
lica polegała na spotęgowanym wytwarzaniu ciałek 
krwi bezbarwnych w narządach limfatycznych i na 
obfitszym odpływie tychże do krwi, nie wyjaśnia coraz 
liczniejszych przypadków, w których napotykano z je- 
dnój strony białą krew' obok bardzo nieznacznie obrzmia- 
łych narządów limfatycznych, z drugiój zaś strony 
znaczne zmiany śledziony i gruczołów limfatycznych, 
bielicy właściwe, bez pomnożenia ciałek bezbarwnych 
krwi. Piórwsze bardzo rzadko się zdarza: Virchow 
i Heschł opisali takie przypadki. Drugie dostrzeżono 
w 19 przypadkach i opisano pod rozmaitemi nazwami. 
CoHNHEiM (Virch. Arch. B. 23) nazwał tę' postać bie- 
licą wrzekomą*, którato} nazwa ogólnie przyjętą zo- 
stała, Tboussbau ddenie, a Griesinger anaemia spłe- 
nica, 

Wedługprzyjętego przezemnie zapatrywania piśrw- 
sze rzadsze przypadki tłumaczyć się dają w ten spo- 
sób, że ciałka bezbarwne krwi przeobrażone powstrzy- 
manemi zostały w przeistaczaniu się na ciałka barwne; 
nieznacznie jednak powiększone, w małój tylko ilości 
utkwiły w śledzionie i gruczołach limfatycznych. 

Przypadki bielicy wrzekomśj,które Moslek w mia- 
rę tego, jak obrzmiałą jest śledziona lub gruczoły limfa- 
tyczne, albo tóż jedna i drugie równocześnie, nazywa bie- 
licą wrzekomą śledzionową lub limfatyczną, i w których 
także w wątrobie, norkach i t.d. znajdowały się zmiany 
właściwe bielicy istotnój, możnaby w ten sposób tłu- 
maczyć; iż ciałka krwi, w małych tylko ilościach i 
niejako peryjodycznie zmianom ulegające, wnet więzgły 
w rozmaitych narządach, tak jak to się dzieje z ko- 
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morkami zawierąjącemi cjnober po jednoraaowćii lab 
olejediiokrotiićm wstrzyknięcia. 

Zmiany chemiczne krwi i moczu w niniejszyia^ 
przj^iadka pomijam, gdyż Prof. Sto^czański badąid& 
swe szczegółowe ogłosić zamyśł$. Winienem ttt jednak 
zwrócić na to uwagę, iż na przyszłość krew* pod wzcję- 
d^n jej własności krystaUzacyjnych dokładniej badaną 
być winna, W niniejszym przypadka hemoglobina wy- 
krystalizowała obficie i w wielkich kryształach, po* 
mimo, iź tylko bardzo cienka warstwa krwi, a Więc 
i bardzo nieliczne ciałka barwne znajdowały się pod 
szkiełkiem. Prócz tego wykrystalizowały w jM^epara- 
tach przechowanych w komorze wilgotnćj: tyrozyna^ 
szczawian wapniowy, prawdopodobnie fosforan amono- 
magnowy, jakotćż najwcześni^ występujące kryształy 
Neumanna. 

Niespodziewana śmierć chorego przerwała dalsze 
poszukiwania. 

Streszczając powyższy wywód, powtarzam raz 
jeszcze : 

1) że ani śledziona, ani gruczoły limfatyczne nie 
okazywały zmian takich, któreby przemawiały 
za spotęgowanem w tychże wytwarzaniem ciałek 
bezbarwnych krwi; 

2) że w bielicy właściwy miąższ śledziony, wąla'0- 
by, norek nie przerasta, łecz raczśj zanika; 

3) że ciałka bezbarwne krwi są powiększone wsku- 
tek przeobrażenia ich zarodzinjr; 

4) że powiększone ciałka bezbarwne więzgną w tycb 
samych narządach i cz^ciach tychże,, jis^ ci$rłk4 
wypełnione barwnikiem lab istotami l)ar^ne]ai; 
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, 8) że gruczoły Iłmfatyczne dopiśro wtedy obrzmie- 
wać poczęły, gdy już krew znacznym zmianoią 
uległa i gdy już w sk6rze wytworzyły się guzy 
Welicowe ; 
6) że w liczny cli przypadkach wycięcia śledziony 
u zwierząt ani krew\ ani inne narządy me oka- 
zywały zpaian istotnych. 

Usprawiedliwionśm więc jest zapatrywanie, iż o- 
brzHiienie śledziony i gruczołów limfatycznych, które ma 
być cierpieniem pierwotnśm bielicę poprzedzającym i j6j 
przyczyną, jako też zmiany innych narządów, jak wą- 
troby, nśrek i t. d., które ja ko zmiany drugorzędne, a ra- 
c^śj trzeciorzędne z przyczyny tamtój powstały, uwa- 
żać nK>żna za następstwa zmienionego składu krwi. 
Trzymając się zdania Yibchowa, iż krew jest 
narząd^n z miąższem komórkowym i płynną istotą 
międzykomóikawą« ^uważam bielicę za miąższową 
cbwobę krwi, w którfej obok prawidłowego wytwarza- 
nia się ciałek bezbarwnych występuje przeobrażenie 
tychże, podobnie jak to się dzieje w komórkach miąż- 
szowych innych narządów, i w którój , jak to już 
przed YracHowEM, z powodu przypadku krwt bia- 
łśj stwierdzonego już za życia, utrzymywał Ponnb , 
przemiana ciałek bezbarwnych na barwne Jest utru- 
dnianą, a więc rozwój krwi jest poniekąd powstrzymany. 

Nowotwory bielicowe w jelitach. 

w muzeum tutejszym znajduje się preparat z ro* 
ku 1852 zawierający dolną część jelita biodł^W6g^ 
i; jelito ślepe, opisany w katalogu jako rak gruczołów 
odowiwa^ 
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Pominąwszy tę okoliczność, iż raki nie nsada- 
wiają się w gruczołach odosobnionych i kępach Peyera, 
już wejrzenie samo wykazuje nieprawdziwość powyż- 
szego rozpoznania. Guzy te bowiem rdzeniaste w gru- 
czołach limfetycznych, jako t6ż na miejscu gruczołów 
odosobnionych i Peyera, nie przedstawiają cech rakom ^ 
właściwych, przeciwnie posiadają wszystkie własności 
guzów bielico wy eh. 

Dokładny opis badania zwłok w protokóle za- 
warty stwierdza w zupełności to zapatrywanie. 

Stróżek Michał, 60 lat liczący, nauczyciel ludowy, 
zmarł 22 maja 1852 z przyczyny raka rdzeniastego 
klatki piersiowśj. Zwłoki człowieka wzrostu niskiego, 
wychudłego. Skóra wiotka, blada. W prawćj pasze 
obrzęk wielkości głowy, kształtu nieregularnego, się- 
gający ku górze do łopatki i obojczyka, ku dołowi do 
brodawki sutkowej. Obrzęk ten jest guzowaty, -gdzienie- 
gdzie jakby chełbocący; skóra nad nim naprężona za- 
wiera porozszerzane żyły. 

Klatka piersiowa wypukła, powłoki brzucha na- 
prężone. 

Obrzęk ten składa się z kilku guzów, z których 
jedne, miękkie, zawierają masę różową gdzienie- 
gdzie drobnemi wynaczynieniami upstrzoną, między 
palcami rozetrzeć się dającą ; drugie są ścisłe, różowe, 
szaro marmurkowane, które jednak także w papkowatą 
masę rozgnieść można. 

Wszystkie te guzy otoczone są osłonką z tkanki 
łącznćj złożoną, a wśród nich przebiegają drożne tętni- 
ce i żyły. 

Kości czaszki cienkie; opony nieco zgrubiałe- 
istota mózgowa miękka. W. komórkach mózgowych 
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przeźroczysta ciecz surowicza, wyściołka komórek 
zbitsza. W zatokach opony twardćj ciemna, płynna 
krew\ W żyłach szyjnych skrzepy. 

Gruczoł tarczykowy wielki, ścisły. Chrząstki 
krtaniowe i tchawiczne zwapniałe, błona śluzowa blada. 

Płuco lewe do klatki piersiowśj przyczepione, 
w przednich częściach blade, w tylnych przekrwione 
i znacznie obrzękłe. Opłucna nad płatem górnym i 
średnim płuca prawego cienką warstwą włóknikową 
pokryta i w całości do 1'" zgrubiała. 

W sercu płynna, ciemno-czerwona krew' i wielkie 
skrzepy włóknika ; zastawki tętnicy głównśj przy brze- 
gach zgrubiałe. Gruczoły w krezce jelita cienkiego 
naciekłe różowo-szarą do istoty mózgowćj podobną 
masą; w krezce dolnćj części jelita biodrowego i śle- 
pego tworzą one obrzęk wielkości dwóch pięści. 

' Podobne, mniejsze jednak guzy znajdują się w krez- 
ce okrążnicy. 

Wątroba wielka, ciemno-brunatna, ścisła, miernie 
przekrwiona. Na dolnój powierzchni płata prawego 
wyraźnie ograniczone, jasno-żółte, 7,"' grube obrzmienie. 

Śledziona 6 razy powiększona, powierzchnia roz- 
kroju brudno-czerwona, miąższ miękki, ciałka Malpi- 
ghiego szarawe, dochodzą wielkości ziarna prosa. 

Nerki małe,niedokrewne. Pęcherz moczowy próżny. 

W żołądku skurczonjon miazga pokarmowa; w je- 
licie cienkićm żółtawy śluz. 

Gruczoły Peyera i odosobnione, naciekłe podobną 
masą, jak gruczoły krezkowe, tworzą grzybiaste, do 2" 
grube guzy. Gruczoły odosobnione jelita ślepego i 
okrążnicy wstępując6j tworzą guzy wielkości orzecha 
laskowego. Błona śluzowa wyrostka robaczkowego na 
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dwa palce grabegt) również naciekła. Bozpoznanie: 
Oarcinoma medulłare g'landularuin lymphaticarum oolli, 
fossae axillaris, retroperitonealiam, mesaraicaram et 
glattdularam ilei et coli. Tumor lienis acutns. 

Powyższe rozpoznanie dowodzi, iż oprócz opisa- 
nych w protokóle w pasze i w krezce także gruczoły 
szyjne i zaotrzewnowe zamienione byfy w guzy rdze- 
niaste, miękkie, nigdzie nie rozpadające ^ę, które 
według opisu żadną miarą za rakowe uważane być 
nie mogą ; dalśj że obok znacznego (według rozpozna- 
nia ostrego) obrzęku śledziony i wątroba powiększo- 
na była. 

Gruzy te nawet na preparatacłi w wyśk4ńm 
-przechowanych okazują wszystkie guzom bielicowym 
właściwe cechy. 

Gdy więc uwzględnimy zaaczne obrzmienie talk Jiei- 
'wnętrznych, jako też wewnętrznych gruczołów limfa- 
tycznych, powiększenie śledziony i wątroby, jaka tśż 
^IbA tych guzów: rozpoznanie bielicy jest koaiecznśm, 
pomimo, iż według opisu krew' w zatokach apony 
twardój, w żyłach szyjnych i serca nie przedstawiała 
znamion krwi bielico wój, 

W części jelita biodrowego od zastawki Bauhi- 
niego odleglejszej przedstawiają się gruczoły Peyera 
jako nacieki rdzeniaste, Yg" po nad powierzchnią błony 
śluzowój sterczące, podobne do nacieków durowi wła- 
ściwych. Posiadają one jednak powierzchnię zupdtnie 
-gładką, brzegi w kształcie wału i środkowe zagłębie- 
nie zwolna w wał obw >lawy przechodzące, które nie po- 
wstało więc w skiit'3k r )zmiękczenia lub mart wienia na- 
cieka. Bliżój zastawki nacieki te stają się coraz gra|jsze, 
tuż przy niej 4:%'" grube i grzybia»to po nad po- 



.d 



raj \-/T-9"i* •*• ., 



169 

wierzchnie błony śłuzowźj sterczące. Wszędzie środ- 
kowe zagłębienie powierzchni gładkie, a więc nie po- 
wstało w skutek rozpadu. Większa część gruczołów 
odosobnionych nieco powiększone, gdzieniegdzie tylko 
dosięgają wielkości soczewicy. Błona śluzowa na za- 
stawce, jako też około ujścia wyrostka robaczkowego 
do 3" zgrubiała, przezco otwory te zwężone. 

Gruczoły odosobnione jelita ślepego, od wielkości 
ziarna konopnego aż do wielkości grochu, pokryte 
gładką i naprężoną błoną śluzową. Jelito ślepe przy- 
czepione do obrzęku wielkości pięści wśród krezki 
usadowionego, około którego nagromadzone są liczne 
przeobrażone gruczoły wielkości migdała, orzecha wło- 
skiego, aż do wielkości jaja kurzego. W krezce jelita 
cienkiego podobne gruczoły co do jakości i wielkości. 
Wszystkie są na rozkroju jasno-żółte, w obwodzie 
więcój jednostajne, w środku pilśniowate. Prócz tego 
znajdują się na błonie śluzowej ogniska nieregularne, 
jasno-żółte, mniśj przeświecające, które nieco po nad 
powierzchnię błony śluzowej sterczą. 

Błona śluzowa wyrostka robaczkowego jednostaj- 
nie obrzmiała i gruba. Na przekroju przedstawiają 
mniej obrzmiałe gruczoły Peyera naciek komórkowy 
samej błony śluzowej, większe zaś także naciek tkanki 
podśluzowej, w środku guza do wyraźnie odgraniczonój 
i niezgrubiałej warstwy mięsnej silniej przylegającej. 
Około największych guzów okoliczna błona śluzowa 
na szerokość ^/^" przedstawia naciek komórkowy. 

. W mniejszych guzach, które grzybiasto nad po- 
wierzchnię wysterczają i, tkankę podśluzową za sobą 
pociągając, wazką szypułkę posiadają, wykazuje mikro- 
skop znaczny naciek komórkowy. ?Tabl. II, fig. 3). 

Wydz. matem, przyr. 22 
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Mullera łatwo przez rozst3*zępieiiie odosobnić moi&na 
V komórki okrągłe, przewyższające wielkością ciałka ślu* 

' zowe, którycb zarodzina okazuje się płatkowatą, zary- 

li sy nie zupełnie wyraźne, jądra wielkie i wyraźna;. 

Gruczoły LiBBEBKtJHNA wydłużone, szerokie i pozba- 
I wionę komórek gruczołowych; tkanka międzygruteo- 

f^~ łówa komórkami naciekła przewyższa grubością sze- 

& rokośó gruczołów 2—3 razy. 

Gruczoły odosobnione tworzą okrągłe, nad błonĄ 
śluzową sterczące drobae guziczki. 

W większych guzach *^aciek komórkowy »ięga 
f nie tylko do warstwy mięsft6j błony śluzowej, jak 

w mniejszych guzach, lecz zajmuje także tkankę pod- 
śluzową, w której komórki naciekłe rozpychają włókna 
tkanki łącznej i oczka siatki zupełnie wypełniają. 
W okolicy guzów komórki tkanki łączBĆ^ są obrzmiałe 
i molekularną masą wypełnione. 

Gruczoły limfaty czne przedstawiają te same ZBMafty, 

jak w piórwszym wypadku, z tą tylko różtoicą, iż 

komórki zapewne pod wpływem mocnego wyskoku, 

* w którym preparaty przechowane były, są mniejsze, a. 

zarodzina ich przedstawia stężałą, połyskującą masę. 
y Prócz opisanych już zmian około gruczołów odo- 

sobnionych i Peyera znajdują się niezawiśle od tychże 
w błonie śluzo wój jelita cienkiego i grubego liczne, 
nieregularne, żółtawo naciekłe i nieprzeźroJczyste ogni- 
ska, w których tkanka między gruczołami Lieberkuhna 
ziamistemi komórkami limfatycznemi jest przepełniona. 
W preparatach wypędzlowanyeh pozostaje siatka 
tkanki łącznój , powstała , jak z grubości beleczek 
sądzić można, przez rozepchanie włókien tkanki łącznćj. 
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Siatka* ta nie ma więc znaczniejszego udziała w spra- 
^m nowotworowej. 

O pochodzeniu komórek nowotwór tworzących 
iio stanowczego z preparatów orzec nie można. Ko- 
mórki tkanki łącznój w okolicy guzów są wprawdzie 
obrzmiałe;, jednak dzielenia się ich dostrzedz nie można: 
me można więc twierdzić, jakoby komórki tkanki łącz- 
b6j hyły źródłem komórek naciekowych. 

Zestawienie wyników badań. 

Pi<6rwszy przypadek bielicy opisałem obszerniej 
co do zmian ciałek bezbarwnych krwi i narządów bie- 
Keą przeistoczonych. Z tych zmian nasunęły się wąt- 
pliwości co do natury bielicy, które już wyż6j umie- 
ściłem. Nie sądzę, by tamże podane zmiany nie- 
wątpliwie zbijały dotychczas przyjęte tłómaczenie po- 
wstawania bielicy, lub stanowczo udowadniały, iż pier- 
wotną, zmianą w bielicy jest wsteczne przeistoczenie 
komórek bezbarwnych krwi. Uważałem jednakowoż za 
swój obowiązek, zwrócić uwagę innych badaczów, któ- 
rzy mają częściój sposobność badać chorych bielicą 
dotkniętych, na nasuwające mi się wątpliwości. 

To, co ten przypadek odznaczało od innych i co 
iważać muszę za wynik stanowczy, jest udowoiinienie' 
nowotworów bielicowych w skórze; a w celu poró- 
wnania tychże, w tem miejscu jeszcze nie nieozna- 
czonych, z takowemi w innych błonach wytworzonemi, 
przyłączyłem przypadek drugi nowotworów bielicowych 
jeKtś w TsAdtjchy jak w przypadku Friei>bbioha i in- 
nych, — tychże charakteryzujące cechy są już znane. 

Siedząc za życia szybki rozwój guzów, szcze- 
gólnie piórwszy ich zawiązek w skórze czoła, dalój 
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W skórze twarzy, szyi i odnóg, można yło z pozora 
uważać je za powstającą osutkę kiłową lub trąd. 
Dalszy jednakże przebieg, wzrost guzów do wielkości 
orzecha laskowego, które nigdzie się nie rozpadały i 
zawsze cienką łuszczącą się warstwą przyskórka po- 
pokryte były, przemawia wręcz przeciwko temu. ' 

Dodatnim dowodem przemawiającym za cechą 
bielicową tych guzów jest skład krwi i podobieństwo 
zupełne z guzami bielicowemi w jelicie, które już 
i w innych przypadkach bielicy opisywane były i swym 
składem, kształtem i umiejscowieniem od guzów kiło- 
wych lub trądu łatwo się wyróżniają. 

Przypadek niniejszy wraz z innemi znanemi do- 
wodzi oraz, że w skórze rozliczne zmiany wskutek 
bielicy występują. 

Znane są w bielicy rozległe zapalenia ropne 
tkanki podskórnćj, które naprowadzały na myśl, iż 
krew' jest przeistoczona ropnicą z powodu ropienia 
tkanki podskórnej powstałój. 

Rzedziej jednak pojawiają się zmiany właściwśj skó- 
ry. Recklinghausen, Bhrlich, Schbeiber i inni 
wspominają o wybroczynach w skórze. 

YiRGHow *) opisuje wrzodziankowate wyrzuty na 
nosie i pomiędzy palcem wielkim i wskazującym pra- 
w6j ręki. Po niejakim czasie powstało na kilku miej- 
scach powierzchni dłoniowój obu rąk zaczerwienienie 
i bolesne obrzmienie skóry, nad któróm rozwinęły się 
wnet pęcherzyki wypełnione zrazu przeźroczystą, 
późniój ropiastą cieczą. Po nacięciu wypłynęło wiele 



') YiBCHOW, Gesammelte Abhandlungen. p. 180. 
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ropy zepsutój. W ciągu następnych dni pojawiły się 
podobne wyrzuty między palcami. 

Przy badaniu zwłok przedstawiały się rany cięte 
na powierzchni dłoniowój obu rąk czerwono zabar- 
wione i prowadziły do ropni podskórnych nie przebijają- 
cych powięzi, wypełnionych różowa wą, dosyć gęstą ropą. 

Obok zapalenia ropnego tkanki podskómśj istniały 
więc w przypadku Virchowa osutka krostowa i 
wrzodzianki w skórze właściwej. 

W przypadku podanym przez Oppolzbra i Likb- 
MANNA ') jako samodzielne zapalenie żył i naczyń lim- 
fatycznych, który Vi echo w za przypadek bielicy 
uważa, utworzył się na karku czyrak, na skórze zaś 
osutka do ospianki podobna. 

Przy badaniu zwłok znaleziono jednak obok czy- 
raka liczne guzy wielkości grochu, miękkie, jakby 
chełbocące, pokryte łuszczącym się przyskórkiem na 
skórze twarzy, szyi, grzbiecie, odnogach, szcze- 
gólnie zaś na piersiach. 

W przypadku opisanym przez Lautnera jaka 
ogólna ropnica, znajdujemy skórę brzucha, grzbietu i 
tylnśj powierzchni obu ud pokrytą licznemi, powierz- 
chownemi ropniami od wielkości grochu do wiel- 
kości grosza srebrnego. 

Z przytoczonych przypadków wynika, iż w bie- 
licy nie rzadko powstają w skórze i tkance podskór- 
nej zmiany, mogące być następstwem bielicy, które 
jednak nie posiadają cech odrębnych, jak wybroczyny. 
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*) KiwiBCH, die Kranhheiten der Wóchnerinnen^ Prag» 
1870, I, S. 
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kustoa krostowa i czyraki (Yibchow), powierzchowne 
ropnie (Lautner); że jednak w bardzo rzadkich poy* 
padkadujak w wy»ej opisanym i wprzypadku Oppolze- 
BA, powstają w skórze właściwej guzy bardzo podobne do 
gu^w limfetycznych, jak w kile, trądzie, różniące się 
od tychże- tóm, iż są rdzeniaste, soczyste, miękkie, nie 
irlegjiją wessanin, jako też nie sprawiają rozpadn tkan- 
ki nmeierzystćj. 



Opis^ -pydn. 



Tabl. II. fig. 1. przedstawia pod mafóm powiększe- 
niem guz bielicowy skóry : a scieńczała błona śluzowa Mal- 
pigŁiego pokrywająca brodawki b płaskie ; c górna warstwa 
właściwej skóry (corium) przy tśm powiększeniu drobno 
ziarnista, jednostajna ; przy większym powiększeniu okazuje 
się naciekłą komórkami limfatyczneurf; d głębsza warstwa 
śkj&rf nie przeistoczona jeszcze; w tójiż© wzdtuźi rozkrze- 
wifljącdj »ę żyły naciek drobno-komórkowy. 

Fig. 2. Z większego guza bielicowego skóry, przy 
powiększeniu Hartniaka Obj. Nr. B Ocul. 4-, hematok«yliv% 
zabarwionego, która komórki limfatyczne c rozpychające włó- 
kna tkanki łącznój mało zabarwiła, tem dobitniśj podłużne 
a i poprzecznie przecięte b włókna tkanki łącznój. 

Fig. 3. Gaz bielicowy jelita cienkiego, powiększenie 
małe: a błona ślazowa bez kosraków nad guzem bielicowym 
€ usadowionym obok gruczołka odosobnionego d, e błona 
podślnzowa, / błona mięsna. 



Spiinmd.1l^aL]lLAlad.Ilini«jT.I. TaUI. 
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Frzypaiet tętniaka pHiastego 

(anetirysma cirsoides, anastomotieum, angiema ren 
cemosum Virchowa, phlebarteriectasis Webera) 

opisany przez 

Br. .'Iirrt*dti Oba Ił itsk lento % 

lekarza ordynującego w oddziale chir. szpitala św. Łazarza 



Dr Tadeu^śA Bri»iAłi>s»( 

asystenta przy katedrze anat. patol. w Krakowie. 



Jak wiadomo, główną przyczyną tętniaków W ^ 
gółHOści są zwyrodnienia ścian naczyń^ StasoWide do 
jakości i siedziby zmian w pojedyńczycŁ warstwach 
ściany tętnicy, rozwój tętniaków bywa różny. 

Najczęstszą zmianą napotykaną w ścianach tę- 
tnic, która prowadzi do wytworzenia tętniaka, jest 
przewlekłe zapalenie warstwy wewnętrznej (endarteri- 
tis chronica)^ pociągające za sobą zmiany w warstwie 
środkowej i zewnętrznśj, mianowicie zwyrodnienie 
tłiiszczowe warstwy środkowej i zgrubienie warstwy 
zewnętrznój, która w takim tętniaka ma tylka bierny 
udział. 

Zmiany zaś w warstwie zewnętrznśj i środkowśj 
polegają na zapaleniu, albo tóż na prostom zwyrodnie- 
niu tłuszczowem, które tak w warstwie środkowój, 






176 

jakotćż i w warstwie wewnętrznej się zdarza; są one 
w ogóle rzadsze. 

Następstwem tych zmian jest rozszerzenie świa- 
tła tętnicy, ograniczające się do małćj tylko 
części naczynia. 

Tętniaki groniaste zaś przedstawiają się w po- 
staci jednostajnego rozszerzenia, wydłużenia i wielo- 
krotnego pokręcenia znacznój części lub nawet całego 
pnia tętnicy, rozciągając się niekiedy na najdrobniej- 
sze rozgałęzienia z licznemi nieraz wypukleniami wor- 
kowatemi na rozmaitych miejscach zwyrodniałej tę- 
tnicy. 

Obok rozszerzenia znajdujemy więc także bar- 
dzo znaczne wydłużenie tętnicy. Według Vi uchowa *) 
i JRoBiNA ^) przyczynę rozwoju tętniaków groniastych 
stanowi pewne podrażnienie ścian naczyń, prowadzą- 
ce do rozrostu {hyperplasia) tychże, które pomienieni ba- 
dacze znajdowali zgrubiałemi, szczególnie warstwę 
wewnętrzną. Scieńczenie zaś ścian, jakie się wydarza, 
uważają za stan następowy. 

Niektórzy uważają porażenie nerwów naczynio- 
ruchowych za przyczynę tętniaków groniastych. 

Doświadczenie przy przecit^ciu nerwu sympatycz- 
nego na szyi, po którem naczynia na głowie znacznie 
się rozszerzają, jakoteż doświadczenie Golza, zdają się 
popierać to zapatrywanie. W literaturze znanym jest 
przypadek opisany przez CiiOQUETA i Orfilę ^), w któ- 
rym, wskutek silnych uderzeń w głowę, tętnica skro- 



^) YiRCHow, Geschwulste t. JII. 

^) Robin, Gaz. med. 1854, p. 329. 

^) Heine, Prager Ykrteljahrschft Bd 104, p. 14. 
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uioi^a, pfzy uszna i potylicowa razem z rozgałęzienia- 
mi uległy rozszerzeniu, skroniowa do grubości małego 
palca. Rozszerzenie to jednak nie było trwałem : gdyż 
po 10 latach, gdy Cloqijet chorego po raz wtóry wi- 
dział, a zapewtiie już wcześniej, śladu rozszerzenia nie 
było. Co się tyczy tętniaków groniastych, trudno po- 
rażenie nerwów za ich przyczynę uważać : może ono 
wprawdzie wywołać roszerzenie tętnic; nie wytłóma- 
czy nam jednak tak znacznego wydłużenia i pokręce- 
nia tętnic , jakie w tętniakach groniastych napotykamy. 

W przypadku poniżej opisanym nietylko, że ścia- 
ny tętnic nie okazały się nigdzie zgrubiałe; 
ale nawet warstwy zewnętrzna i wewnętrzna przed- 
stawiają śię zupełnie prawidłowo; jedynie war- 
stwa środkowa uległa zwyrodnieniu tłusz- 
czowemu i zanikowi, będącemu zapewnie ukończe- 
niem sprawy zapalnćj przewlekłej. 

Na tej więc podstawie uważamy zmia- 
nę w warstwie środkowej za pierwotną, 
tem bardziej, iż ani w górnych częściach, 
ani tśż w tętnicy barkowej śladu zgrubienia 
ścian nie znaleźliśmy. 

Z. tego więc względu, jakoteż ze względu na 
rozległość tętniaka i nieliczne znane przypadki podo- 
bne, zasługuje przypadek ten na ogłoszenie. 



W dniu 7ym października 1873 przywieziono na 
oddział chirurgiczny szpitala Sgo Łazarza izraelitkę 
J. W., której lekarz miejscowy opatrzyć musiał rękę 
półtora - chlorkiem żelaza z powodu znacznego krwo- 
toku z rozszerzonych żył na ręce. 

Wydz. matem, przyr. 23 



Bliższe badanie wykazało, do nadtęf^J^- k()&fłtft 
lat około 30 licząca, bardzo osłabiona (ż plnsyHtylLy 
krwotoku wyżćj wspomnionegoj i okazująca żnaczft^ 
bladość wszystkich powłok skórnych, opowiada, M 
w młodości zawsze była zdroWą, a przynajiiini^ ńte 
przypomina sobie żadnćj znaczniejszej clioroby, kt6r%- 
by wtenczas przebyć miała; również nie prżypoml* 
na sobie żadnego ani skaleczenia, ani tńż stłtiCżendU 
czy to na odnogach górnych, czy tćż w ogftlnóiśti n^ 
ciele; krwi nie puszczano j&j nigdy. 

Dopićro od 8mlu lat, gdy już była mężatką, za- 
uważała, że, ile razy zaszła w ciążę, tyle razy teW* 
górna odnoga stawała się grubszą ; po porodzie citó* 
cżała znów, lecz i wtenczas większe okazywała ^' 
miary, niż po stronie t)rźeciWn4j. 

Przed dwoma laty posinlały ji&j dwa pałć^ u t^ 
ręki (3ci i 4ty), a gdy W nich ziipełute dfraeiła eźta* 
cie, lekarz miejscowy odjĄt Je I pwadżi! tiflać się do 
Krakowa. W zakładzie kliniczny ni, dokąd śię thoht 
udała, miano j6j propondwać ampntacyą poWJtćj śta^ 
wu łokciowego, na co jednakże przystać nie chda^ 
ła. Odtąd stan jćj pogorszał się z każdym dniem, At 
przyszło do krwotoku w miejscu, gdzie poprzednio od- 
jęto dwa palce, któryto krwotok zmusił Ją do i^uka- 
nia pomocy W szpitalu. Po odjęciu opasek i oczy* 
szczeniu odnogi z krwi uważano, że objętość samej 
ręki i przedramienia jest prawie dwa razy tak duża, 
jak po stronie prawśj, i że objaw ten ma przyczynę 
W znacznym rozszśrzeniu naczyń: WMać bóWiettt 
w przerzeczonych miejscach, osobliwie zaś na dłoni, 
w zgięciu nadgarstkowym i na grzbiecie ręki kuliste 
sadzele , wężykowatemi pasmami grubości palca z SO- 



■.cium 



179 

H połączona , )(tóre, b^ąc skórą prawidłową lecz nie- 
co ściaacTalą pokryte, okazywały zabarwienie sinawe 
i pozwająły ugnieść się ; inne zaś sadzele obok po- 
pnsednich polożoąe, w dotykaniu twardsze, stawiały 
opór prs(y dotyk^^nin i pozwalały uczuwać dotykające- 
mil j^ pąljGOwi w głębi szmer, a raczój tarcie jakby 
o4 jułow^nia pochodzące. Tak piórwsze, jak i drugie 
sadzele dochodziły do wielkości sporego orzecha wło- 
skiego i licznie oh€k siebie były położone. Pomieniony 
szmer czyli tarcie czuć się dawało nawet po lek^ 
kiom przyjtożeniu r^i w którymkolwiek z miejsc wy- 
g;M2zeg01nionych, a jeszcze dobitniój za pośrednictwem 
słnchawki; znikał on jednak w tój chwili, w którój 
się i](cisnęło tętnicę ramieniową, przyczćm treśó guzów 
powoli z nich wygnieść było można. 

Guzy te zajmowały rękę i przedramię, a kilką 
tylko posunęło się na jeden lub półtora cala po wyżój sta- 
wu łokciowego ; ramię okazywało zresztą stosunki pra- 
widłowe, z wyjątkiem, że szmer udzielał się i tętni- 
cy rąmie^iowój, a nawet wymacać się dawał w tętni- 
cy obąjozykow^. 

W miejscu 3go i 4go palca była oprawa z półto- 
rachlorkiem żelazowym, a 2gi palec okazywał po- 
czątki zgorzeli. 

Na podstawie t^j, że guzy te dwojakiego były 
rodzaju; że w nich e«uć było można w dotykaniu ro- 
dzaj tarcia ustającego przy dotyku tętnicy ramienio- 
wi; że nakoniec nie poprzedzało tu żadne skalecze- 
nie, któreby sprowadziło komunikacyją między tętni- 
cą a żyłą : można było wykluczyć inne rodzaje chorób mt- 
eisyń, a mianowicie „aueurysma vari€03um^ i „varix aneiim 
r^smaticuą;^ a przypuścić obecuość rzadkiego, lecz w U- 
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teratarze znanego cierpienia, które O. Wj^bisk nazwał 
„phlebarleriectasis," a które opisywali jnż Cloqi;et," 
Bbebchet, Nelatos, Wabdkop, Russell, Lattrie i 
Khaose. Co do sposobu leczenia, to jednemu tylko 
Nelatonowi odalo się pokonać chorobę tę w pierw- 
szych początkach za pomocą przewiązania głównej tę- 
tnicy dotkniętego członka: w innych okazato się to 
bezskutecznym, 

W naszym zaś przypadku ze względu na to t że 
pacyjentka okazywała znaczny stopień niedokrewno- 
ści, skutkiem doznanego już krwotoku; jako t6ż ze 
względu, że tenże lada chwila mógłby się powtórzyć 
i stać się dla życia niebezpiecznym; dalćj ze wzglę- 
du na to, że obecną była zgorzel: poprzestano na tak 
pobieżnej obserwacyi i przystąpiono do odjęcia odnogi 
w polowie ramienia. 

Krwotok byt podczas wykonywania rękoczynu 
dosyć znaczny, lecz tylko z części odpadłćj; w kiku- 
cie podwiązano trzy tętnice. Gojenie się rany było bar- 
dzo pomyślne, gdyż w miesiąc po amputacyi wyszła pa- 
cyjentka ze szpitala z kikutem zupełnie zagojonym. 



Badanie anatomiczne po nastrzykaniu naczyii 
wykazało: Tętnica ramieniowa grubości prawidtowśj 
dzieli się w przegubie łokciowym na tętnice przedra- 
mienia. Tętnica sprychowa (tabl. III a> grubości 3'" 
przebiega lekko pokręcona aż do nadgarstka, two-^ 
rżąc w tćm miejscu workowate wypukleuia (tabl. III b) 
wielkości orzecha laskowego. Gałąź j6j dłoniowa po- 
wierzchowna (ramits volaris supp.rficialis) W znacznych" 
skrętach dąży ku dłoni, gubiąc sit;, w splocie naczy* 
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mowym tamże leżącym. Gałąź zaś grzbietowa (tabl. IV c) 
grubości głównego pnia tętnicy tworzy na grzbiecie 
ręki parę mniejszych workowatych wypukleń, a prze- 
szedłszy napowrót na dłoń , gubi się w splocie utworzo- 
nym przez tętnicę łokciową. Tętnica łokciowa grubo- 
ści 27,'" już od połowy przedramienia tworzy liczne 
worki tętniakowe ( tabl. III d ) , z których jeden ma 
11'" długości, a 9'" szerokości; jest ona tak znacznie 
pokręcona, iż skręty przylegają do siebie brzegami. 
Na cal od rozdziału tętnicy ramieniowej odchodzi od 
tętnicy łokciowój tętnica międzykostna , którój gałąź 
wewnętrzna grubości 27,'" w towarzystwie dwóch je- 
dnostajnćj grubości żył dąży do dolnój czwartfej czę- 
ści przedramienia i przechodzi na jego grzbietową 
powierzchnię. W równój wysokości z tętnicą między- 
kostna odchodzi od tętnicy łokciowi (tabl. III e) tę- 
tnica pośrodkowa (ort. mediana) grubości 2"\ która już 
na 2" poniżej swego początku poczyna tworzyć gęsty 
splot zespolony licznemi gałązkami ^ tętnicą łokcio- 
' wą, sprychową i międzykostna wewnętrzną. Splot ten 
przesuwa się pomiędzy tętnicami łokciową i sprycho- 
wą na dłoni, przyczyniając sję do utworzenia gęste- 
go splotu tamże znajdującego się, utworzonego głównie 
przez tętnicę łokciową, która po nad tym splotem 
tworzy powierzchowny worek tętniakowy wielkości 
jaja gołębiego (tabl. III f). W splocie tym trudno od- 
różnić oba łuki. Od splotu tego odchodzą tętnice pal- 
cowe. Tętnica międzykostna zewnętrzna grubości 1 7/" 
przechodzi nad nadgarstkiem w bardzo gęsty splot 
utworzony przez tętnicę międzykostna wewnętrzną, 
która, przeszedłszy z wewnętrznej powierzchni, roz- 
dziela się na znaczną ilość gałązek, zespolonych z tę- 
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tołoą 8prychową i łokciową. Na grzbiecie i hjtz/^ 
gd^h wewnętrznym i zewnętrznym yrzedmmicj^ia 
żyły bardzo znacznie porozszerzane tworzą d<^ye 
1^^ znaczny splot, pokrywający opisany powyżśj splot tę- 

tniczy, 

Spólniczenia między żyłą a tętnicą nigdzie do^- 
p atrzedz nie można. Mięśnie 'powycinane na p^epara^ 

^f cie w celu uwydatnienia splotów tętniczych bardzo 

^1 nikłe. Nerwy, szczególnie nerw pośrodkowy (mediaims) 

towarzyszący splotowi utworzonemu przez tętnicę ró- 
wnoimienną, porozciągane i ścieńczałe. Mikroskop wy^ 
kazał w ścianach tętnic w miejscach tętniakowato po» 
rozszerzanych i pokręconych zupełny zanik warstwy 
mięsnej i nieznaczne zgrubienie warstwy wewnętrznej 
c. (tunica intima) w kształcie jednostajnój niejako szkli* 

I; st6j blaszki. W g^rn6j części tętnic przedramienia i 

I w tętnicy ramieniowi liczne ziarnka tłuszczu wśród 

|: błony mięsnśj, przy niezmienionćj warstwie zewnęti^" 

B^ i wewnętrznśj. 
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Tętniaki groniaste pojawiają się nąjczęscifej w pr jse* 
^'; bie^ powierzcbowniój położonych tętnic głowy , ^^ze^ 

gólme w obrębie tętnicy skroniowej, przyuszn^j i po* 
tylicow^, rzedzifej na tętnicach kończyn, Z t^nic 
fc w jamach tułowia położonych ulegają tój zmianie naj- 

cj^ęści^j tętnice w miednicy małój, tętnica śledziono* 
|j wa stosunkowo często, rzadko zaś nerkowa i mózgowa, 

^r Są one albo wrodzone, rozwijające się z zawiązku 

W czasie życia płodowego powstałego, jak w pi^^- 

szym poniżćj przytoczonym wypadku Brt^ cmota; albo 

K powstają wskutek mechanicznych nadweręiseu , 2^nle- 
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ćenift, uderzenia, laberamenk; albotóż het Wi^omśj 
przyczyny. Ponowne meTibaniczne uszkodzenia wywo- 
łujące silniejszy napływ krwi; dal6j okres dojrzewa- 
nia płciowego, regularności i ciąży, stany wywierają- 
ce na czynność serca i układ naczyniowy w ogóle tak 
znaczny wpływ, który oddziaływać musi szczególnie 
na tę część układu naczyniowego, która właśnie sta^ 
nowi tak zwaną pars mifroris resistetitine: sprzyjają 
Wzrostowi tętniaka. 

W naszym przypadku przyczyna jest nieznana, 
Wpływ zaś ciąży na wzrost tętniaka według podania 
chorśj bardzo był znaczny. 

Z licznych przypadków tętniaka groniasftego w t$i^ 
kresie wymienionych tętnic na głowie ^ które Heinb ') 
zebrał, najważniejszym pod względem anatomi^enym 
jest przypadek Bbescheta *) , w którym « kobićty 76 
łetniój, na miejscu już od urodzenia W okolicy wyrorgft-^ 
ka sutkowego kości skroniowej prawćj istniejącej ń^ 
na^ćj plamy, zwolna się jiowiększającśj , powstały 
liczne, broda wkowate , tętniące obrzmienia. Kobi*ta 
ta zmarła w skutek krwotoku. Badanie anatomiczna 
wykazało w okolicy karkowój górnój , potylicowej , 
skroniowój i około wyrostka sutkowego kości skronio- 
^j gQsty splot rozszerzonych tętnic, przechodzących 
w rozszćrzone naczyńka włosowate i żyły. Tętnica szyj- 
na wspólna była bardzo pokręcona i rozszórzona , toż- 
samo (następowo) tętnica główna i biodrowe wspólne. 



*) Heine, Ueber angioma arłeriah raeemosum (aneuri^sma 
cirsoides) am Kopfe. Prager Yierteljahrschrift. Bd. 
104, Jahrg. 1869. 

*) BiŁESCHET, Jifm deTAcad. T. III pag. 167. 
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Nieliczne przypadki tętniaków groniastych ną, 
kończynach, znane nam częścią z oryginalnego opisu, 
częścią z wyciągów, są następujące: 

Oc.oQUET ') opisuje przypadek, w którym nie tyl- 
ko tętnica barkowa razem z rozgałęzieniami po obu 
stronach, ale prawie wszystkie tętnice, szczególnie 
na kończynach, przedstawiały tętniakowate wypukle- 
nia wielkości grochu o ścianach cieńszych, niż ścia- 
ny dotyczących tętnic. Zmiany te były na najdrobniej- 
szych tętniczkach mniej wybitne. 

Bresciikt ^) znalazł na zwłokach kobiety na* 
czyniak groniasty {angioma race}(noswn) na dłoni i 
przedrapiieniu. Tętnica barkowa była znacznie rozsze- 
rzona, tętnica łokciowia prócz tego pokręcona i w kil- 
ku miejscach workowato wypuklona. Na dłoni znaj- 
dował się splot rozmaitych porozszerzanych naczyń, 
nie dający się rozwikłać, z któregoto splotu tętnicę 
palcowe jako grube gałęzie odchodziły. 

Tenże autor opisuje przypadek, w którym u męż- 
czyzny 65-letniego tętnica podkolanowa przedstawia- 
ła dwa większe tętniaki, tętnice zaś na podudziu, 
podeszwie i grzbiecie stopy byty znacznie pokręcone 
i tętniakowato rozszerzone. 

ScHoTTiN ^) podaje przypadek, w którym u kobie- 
ty 65-letniej w jej 10 roku życia przy odłamywaniu 
gałęzi wewnętrzny brzeg nadgarstka uległ stłuczeniu. 
Na miejscu tóm znalazł guz wielkości orzecha lasko- 



^) Cloquet, Pułhologie chlrur. Puris 1831. 
*') Bbkschkt, /. c^ p. 138. 

®) ScHOTTiN, Merkwiid. Fali, einer aneiirysmat. Yeneri' 
geschwulsł. Alteiiburg 1822. 
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wegd, zWb\ń^ ^i^ ptowii^ksżająfcy , który póWstał M- 

dłtt^ Ui^^ó prżeź żespotetiie veńał. dśphalicde póUiciś 
ź ł^tilicą sprychow^. Fł^y powsti-zymanym dópły^e 
kr#i Aó tętnicy śpifyftliDWśj za pomoieą uciskti tętnicy 
barkowi] ftioźta bytó tókkiśiti ugniataniem ^fjędzać 
krew' z żyły do tętnicy sj^Jrcto^fej, i ti^odwrói fó 
Uśtimęcltt facłskil M fcęthibi^ %d.ri:o^4 iżuć było prąd 
kf#i pi^źepłyWdj^cój śi tętllicy do żyły. Żyły feyłjr 
zhacztlite rozBżćrżoiie. Sył tó ^ięc tak zWany żylak 
tętniaków^ {^aHdi am\iryM(iU<;wi), fóżtiy bd tigttliaków, 
o których niowA. 'W'aźńą jednak w tym przypadku jBst 
ta okólteżhość, iź wsśSyśtkió ti^thite końcźyiiy ód tę- 
tnicy Iwdobojtzykó^^^lśj aż db rozgałęzień tętniczy cli 
nA dłotti i*6źszśrfeyiy się, W iiieitóryćb ińiejscacli feil- 
nie były pokręcone i tworzyły ściśtó odgi^stnifezone 
workowate wypńKleńla, dosięgające wielkości kurze- 
gb= jaja. 

S+koMBtiiit *) opisuje bia-rdzo zt^CżUe foźsźórze- 
nie ż łrydłuieiiieńi w dwójnasób tętiiićj^ bdrkowśj, 
prżyczśfii i tętnita sprychowa i łbkciowś;, jako też 
v€nći thófatnćd śupti^rhd^ były i^ozśZHśrzóńe ii ihężcżyzny 
464etMfe^o, który ^ł-zed wfelą laty titógl złamaniu 
środkowój części obojczyka. 

HussELL *) opisuje sadzie tętniąc^, wielkości 
orzćchsl Włoskiego nń czWartyitl 1 piątjrni palcii i^^ki 
lewtj u koW*ty 2i lat licżąeśrj. T^ętriićci łokciowa I 
spiji^cliowiBi były fozśzśrżone, ostatnia pokręcona, po- 
dobnież i vena basilick. Obrźęfe na palcu cżi^artym 



*) Stromstbr, Handłmch, di Chirurgie, Bd. I. p. 382. 
*) KussELL, London Medical GojsettCt 1836^ V.* XVIII, 
p* 173. 

'Wydz. matem, przyr. 24 



powstał przed pięcia laty, na piątym przed trzema. 
Często ponawiające się krwotoki , jakoteż szybki wzrost 
guzów i ciągłe rozszerzanie się tętnic i żył całego 
ramienia , skłoniły Russella do odjęcia czwartej i pią- 
t6j kości śródręcza. Po trzech latach znalazł Ectssell 
kończynę zupełnie użyteczną. 

Laurie *) podaje przypadek wrodzonego rozszórze- 
nia wszystkich tętnic przedramienia i ręki u mężczyz- 
ny 21 lat liczącego. Tętnica spry chowa była znacznie 
pokręcona, na niój znajdowały się dwa znaczne wor- 
kowate wypuklenia, jśj gałąź grzbietowa była grubo- 
ści tętnicy barkowej prawidłowo]. Równocześnie roz- 
szerzone były żyły; brzeg sprychowy dłoni, jakoteż 
grzbiet drugiego i trzeciego palca, płaskiemi nie tętnią- 
cemi guzami pokryty. 

O przypadku Wa rben a *), wielkiego tętniaka ży- 

lakowego (aneurysma varicosurny per anastomosin) na 

dłoni i całój kończynie, którą z przyczyny szybkiego 
wzrostu tętniaka Waeren odjął, zaledwie tę krótką 
wzmiankę w rocznikach Schmidta znaleźliśmy. Nie 
wiemy, czy ten przypadek pod rubrykę tętniaków gro- 
niastych zaliczyć, można; zwracamy więc tylko na 
niego uwagę. 

Wszystkie te przypadki , z wyjątkiem trzech 
piśrwszych na zwłokach dostrzeżonych , klinicznie tyl- 
ko badane, ustępują pierwszeństwa przypadkowi opisa- 
nemu dokładnie przez Krausego ') , który z tego po- 
wodu nieco obszerniej streszczamy. 



^) Laurie, London Med. Gae.^ 1843, Vol. T. p. 102. 
*) Surgical observał4ons {toith cases and operations) hy 

Warren, Boston 1867. 
^) Langenbecks Arch, f, Chirg, 1861. Bd. II, p. 142, 
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K. K., w r. 1815 ilr., jako 7-letni chłopiec uką- 
szony został przez psa w rękę lewą; krew' silnie try- 
skała z rany. W 7 lat po zabliźnieniu się rany, a więc 
w 14 roku życia, doznawał chory w tej ręce uczucia 
ucisku, jak gdyby od silnie przylegających pierścieni. 
W 25 roku spostrzegł na powierzchni dłoniowej ręki 
między palcem wskazującym a średnim guz naczy- 
niowy ; w ciągu następnych lat 20 rozszerzyły się bar- 
dzo znacznie prawie wszystkie naczynia ręki i przed- 
ramienia, najznaczniój na miejscu blizny, t. j. na 
grzbiecie ręki; na skórze grzbietu ręki i łokciowym 
j6j brzegu było parę białawych, promienistych blizn. 
Z przyczyny bólów , nieużyteczności kończyny i sze- 
rzącego się coraz bardziej owrzodzenia na palcach 
zgodził się chory na odjęcie kończyny uskutecznione 
przez Strombyeha. 

Kończyna przed odjęciem przedstawiała następu- 
jące zmiany. Na grzbiecie ręki i przedramienia liczne 
w związku ze sobą bądące, miękkie sadzele, sinawo 
przeświecające przez skórę po nad niemi przesuwalną. 
Na dłoni pomiędzy drugą a trzecią kością śródręcza, 
jakot6ż na odpowiednio] stronie przedramienia podo- 
bne, głębiśj leżące, mniejsze tętniące guzy. Drugi, 
trzeci i czwarty palec znacznie zgrubiałe, na nich 
miękkie, tętniące sadzele obejmujące w około piśrw- 
szy i drugi członek. Na powierzchni dłoniowój ręki 
i przedramienia, słabiśj na palcach , szmer współczesny 
z tętnem. Na grzbiecie trzeciego członka palca śre- 
dniego wrzód o brzegach nieregularnych, modzelowa- 
tych, o dnie skąpą, krwawo zabarwioną wydzieliną po- 
krytym. Badanie anatomiczne wykazało: w przebiegu 
tętnicy łokciowej lekko pokręconej parę workowatych 
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wypakleń, taż na4 i^dgąrstkiecą tęt^ica^ znacznie 

■ 

roząz6rzQna i pokręcona. 

Rozgałęzienia j6j, jak gfłąię ęcrzbietq.w^ if^fci 
{arteria dorsału)^ dłoniowa głębokj^ i p.owier?c^ioWrna 

(rąrnua volaris ^ro(un4ui et mblim^J, j^Q,t6jjl. od ^^ 

odfChodzące gałęzie, palcowe {ąrtp^ digjU.^ cojnmtęjfs} wyr 
raźne, rozszerzone. Od gałęzi ^łoniq^e^ głębękićj odfilffir^ 
dzące tętnice międzjkostinę (interoęąeaęi) crąwi(lłp\i^Q, 
przebiegają.. 

Tętnica międzykpstna przędr$tinieni,ą (inter,q^Ą 

antibraclm comr^iums)^ ^Jzieli, Się ^H^ Zj PPP?ftti^U Hą^ 

międs^ykostną wewnętrzna i tętnicie yośf^p^^o.yc^ (jw^. 
dianą) wzdłnż nerwu r6wnoiraiennęj|;o,bieg;nĄcą^, l5;tOr% 
nadłpni rozdzielą ęię na dwie ę;ałęzie łą.cza<}ę §jig^,1;ęT. 
tnicami^ palcowemi wspólnemi. Tętnicą, pąlpoijra iRs^óJ- 
na trzecia przedstawia tętniakowy worek dljigości, 
8'"; podobnie i tętnica drugą. Tętnicy niiędzykostnój 
zewnętrznćj. nią mą, wewnętrzną, przjcohod;zi p.Q. cąd. 
mięśniem promłor guadratus ną pow;ięrzchnię grzJl?ieto.- 
wą ręki. Rozgałęzienia j6j t. j, tętnici3 międz^kostnę. 
grzbietowe są znacznie rozszerzone,, pokręcoije i m^r- 
łen^i , workowatemi wypukleniami^ cokry te. 

Tętnica sprychowa dopińro w cpłowie pijzędi:ą- 
m^enia grubieje, Po crzejściu na grzbiet nadgąrsti^ą^ 
tworzy dwą wielkie tętniaki, poczem. prizęcbodzi^ jg^^ 
zwykle, na dłgń. 

Żyły na stronie dłoniow6j ręki i przedramienia 
są \y stosunku dp tętnic małp rozszjSrzpne,, Na^grzlji^-. 
cie jednak są one znacznie żyląkpwąjtp. ijpzszórzgjae i^ 
pokręcone. 

Na całśj ręce i przedramieniu małą łiętnici^^, 
zapcatruj'Ąpe więzadła,,, mięśfiie, ątąwy, znacznie. r.ozj 
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szerzone i prawpodobnie pomnożone , podobnież i dro- 
bne żyły. Warstwa zewnętrzna (łuniea adventitia) ścian 
większych tętnic i żył obfituje w naczynia. 

Na palcu piątym, powierzchni grzbietow6j i spry- 
chowćj palca wielkiego są naczynia nieco rozszerzo- 
ne; między tętnicami i żyłami pośredniczą naczynia 
włosowate. Na powierzchni łokciowej palca wielkiego, 
na palcu drugim, trzecim i czwartyift, pokrytych gę- 
stym splotem drobnych, gołóm okiem dostrzegalnych 
naczyń, wychodzących z, tętnic i przechodzącjręU w ży- 
ły, brak naczyń włosowatych.^ 

Skład mikroskopowy ścian tak większych, jako- 
t6ż mniejszych tętnic i żyj piezpaięftiony; wszystkie 
jednak warstwy zgrubiałe. 

Krause przypuszcza, iż wskutek zranienia nie- 
prwidiowę 3p61i?ic?ę»ią ipiędUj: żyłą st. tfetniaą po- 
wsta.6 musiało, które dopiorą wteiy §ię :5.amkn^, 
gdy już zmiany opisane w naczyniach ry)zw}^. ^ 
Coczęły., 

YiBCHOw *>, zaś porównywa, wytworzenie, się feo> 
munikacyi między żyłami a tętnicami w ^m jr^yjądj:^ 
ku z patologicznśjn wytw^orzcnijBm n,ac;syń. prĘy zb<k 
sta.ch między rozmaitemi nai:ządami^ i^. między wą- 
trobą a przeponą , między płucem a ścianą ł^atki ^i^-^ 
siowejj, w którychto. ra?ąc^ powitają, dp^ć znaczne 
zespolenia, między naczyniami zupełnie rożnoj^odnje- 
mi, n. p. między tętnicami og^rzelowemi » między- 
browemi. ]^lizna zs^. ma znaczenie takie^O; zi;ostu,. 



') YiBOHow, Krankh. Geschwulste^ III, p. 477, 
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ZAEYS PLANU 
prac Sekcyi antropologicznej 

przez 
Dra B. Lutostańskiego. 



Celem Sekcyi antropologicznój jest zebranie tak 
obfitego materyjału , aby na jego podstawie dała się 
wypracować, po ukończeniu prac badawczych, antro- 
pologija ziem dawn6j Polski, zwłaszcza północnych i 
północno-wschodnich stoków Karpat i przyległych im 
równin (Galicyi). Zmierzając do tego celu, Sekcyja 
antropologiczna zajmować się będzie: 

1. Zbieraniem materyjału do antropologii przed- 
historycznój. 

2. Przysparzaniem i gromadzeniem materyjału 
antropologicznego, to jest szeregu dokładnych spostrze- 
żeń anatomicznych, morfologicznych i fizyjologicznych, 
robionych w różnych okolicach, w celu zbadania cech 
fizycznych narodowości i rodów, mieszkających obec- 
nie na obszarze ziem dawnój Polski. 

3. Zbieraniem szczegółów patologii i statystyki 
etnicznćj. 



'--• ~" — ' — 
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3. Zbieraniem okazów dla utworzyć się mające- 
go muzeum antropologicznego. 

4, Umiejętnem zestawieniem i obrobieniem ma- 
teryjału antropologicznego i ogłoszeniem otrzymanych 
wypadków. 



Wiadomą jest rzeczą , iż na polu etnologii kra- 
jowej mieliśmy licznych pracowników, którzy świetne 
położyli zasługi ; natomiast antropologija w ścisłem zna- 
czeniu, to jest bezpośrednie fizyczne badanie człowie- 
ka, w rozmaitych okolicach naszego kraju zamieszka- 
łego, w powszechnóm była u nas zaniedbaniu : tak, iż 
prócz pomiarów czaszek przez Kopeenickjego i Weiss- 
BACHA zrobionych i ułamkowych prac statystyczno- 
etnicznych nie mamy żadnych innych materyjałów do 
antropologii krajowćj, tudzież nie posiadamy ojczystych 
źródeł naukowych, obejmujących pożądane wiadomo- 
ści. Sekcyja więc antropologiczna ma ważne i wielkie 
zadanie do spełnienia. 

Dokładne i wszechstronne zbadanie i opis wła- 
sności fizycznych rodów i narodowości na ziemiach 
polskich zamieszkałych stanowi olbrzymią pracę, któ- 
ra wymaga łącznego i długiego zajęcia wielu praco- 
wników, postępujących w swych badaniach według 
pewnego planu. Sekcyja przeto winna zaprosić do po- 
mocy w swych pracach 

po pićrwsze : pewną liczbę mężów naukowych, stale 
w Krakowie mieszkających , zajmujących się jakąbądź 
częścią antropologii lub przedmiotami mającemi z nią 
związek , a gotowych mieć czynny udział w pracach 
Komisyi ; 
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IKywt6fe : pozyskać jak naJHcżtiłeJszytŁ w kraju 
współpracowników z pośród osób wykształconych, kraj 
mHającyeb i powodowanych wzniosłością celn, przede- 
ws^ystklóm z pośród lekarzy i natnralistów, którzy, 
przebywając na rozmaitych punktach dawnój Polskie 
są powołani do zbadania fizycznego ludności, wśród 
której żyją. 

Dla przeprowad^ei^ia tego żądania, staraniem 
Sekeyi antropologicznój winno być: 

a) Zebranie wiadomości o osobach zajt^iujących 
się jakimbądź przedmiotem antropologii, jużto z zami-^ 
łowania, już tóż z publicssnego zawodu. 

b) RoKMŚrzenie wpływem swoim i publikacyjami 
zamiłowania w przedmiotach sobie przydzielonych ; a 
w tym celu wygotuje odezwę publiczną, w którśj przed* 
stawi swe zadanie i jego Ważność, oraz* zachęci do u-* 
działu w pracy przez przysyłanie najdrobniejszych choć- 
by ąpostrzeżei l»b tóż obszernych rozpraw w pfóed-- 
miocie izycznyeh przyiaiiotów ludności peWnój okolicy, 
tudzież przez nadsyłanie przedmiotów do mujseum 
antropologicznego razem z ich opisenŁ 

c) Rozesłanie szczegółowych zaproszeń do osób 
pragnących popiśrać eefe sefccyi. Dobrowolne poświę- 
cenie i ofiara/ n» rzecz dobra publicznego^ będzie^ rzecz 
prosta główną pobudką dla współpracowników Sekeyi; 
w celu jednak zachęty Sekcyja antropologiczna przyjmuje 
zasadę przyznawania nagród jeżeli nie za najlepsze 
prace^ lab* też za przei^łanie matet^yjałów rzeczywistej 
wartości ^ to za wydatki^ rzeczywiście poczynione. 

Ponieważ lekai^ze szpitalni, powiatowi i Wojsko-' 
wi, nauczyciele szkół publicznych, duchowieństwo, 
wreszcie urzędnicy administracyjni dostarczyć mog^- * 
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ważnych i pożytecznych wiadomości i materyjałów: 
pnęeto Sekcyja postara się za pośrednictwem Namiest- 
nictwa, Wydziału krajowego, Konsystorzy i Jeneralnśj 
Komendy wojskowój o zalecenie w drodze urzędowój 
popierania celów i prac Sekcyi antropologicznej prze:^ 
osoby piastujące urzędy publiczne, jako rozwój umie- 
jętności i dobro kraju mających na celu. 

Dla nadania pracom 03ób, antropologiją krajową 
zajmujących się, pewnego organicznego kierunku; oraz 
dla pouczenia , w jaki sposób tego rodzaju prace się 
uskuteczniają : Sekcyja antaropalogic?na wypracuje o- 
gółne i szczegółowe instrukcyje do poszukiwań antro- 
pologicznych (i statystyczno - etnic^snych) , będące wy- 
razem obecnego stanu tych umiejętności. 

Do przeprowadzenia zadań Sekcyi antropologicz« 
n6j okażą się niezbędnemi wycieczki i podróże człon- 
k6w Sekcyi w celu poszukiwań systematycznie przed- 
sięwziąć się mających, według uznanej potrzeby. ' 

Wreszcie pożądaną byłoby rzeczą, aby Sekcyja 
zawiązała stosunki z towarzystwami lub komisyjami 
antropologicznemi ziem stowiańskich. 



I. 

lia antropologiczne ^^ osobach 
iywyt^b. 

Do spostrzeżeń antropologicznych w ściślejszóm 
znaczeniu należą spostrzeżenk na osobach żywych ro- 
bione, a mianowicie: 

a) anatomiczne , 

b) morfologiczne i 
r) fizyjok)giczn-e, 

Wydział matem.-przyrodn, 25 
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służące do szczegółowego opisu wszelkich cech fizycar- 
nych osobnika , rodu i narodowości w kraju naszym 
zamieszkałych. 

Istnieją dwa sposoby robienia tych spostrzeżeń, 
z których każdy ma swoje zalety, lecz nie jednakową 
pewność. Piórwszy sposób polega na rozważnym zba- 
daniu znacznój liczby osób, na wykryciu ,cech im 
wspólnych, bez względu na osobnicze odmiany, wresz- 
cie na ugrupowaniu cech, przemagających w znacz- 
nśj większości badanych osób, w pewien wzór (typ) 
idealny. Osobniki, zbliżające się do tego wzoru, uwa- 
żane są za przedstawicieli rodu, narodowości i szcze- 
pu. Sposób ten jest w ogóle niepewnym : bo wartość 
spostrzeżeń tym sposobem robionych zależy od biegło- 
ści i osobistych zdolności spostrzegacza. Z tego po- 
wodu u nas należy go unikać. Sposób w mowie będą- 
cy zastosować będzie można co najwięcćj do tych przy- 
padków , gdy w podróży niepodobna jest robić pomia- 
rów ciała na każdćm indywiduum osobno* — Drugi 
sposób, jedynie pewny, a łatwiejszy, polega na zbadaniu 
szeregu pojedynczych osób, wziętych z osobna, to jest 
na wymierzeniu w sposób ścisły ciała ludzkiego każ- 
dego osobnika, słowem na zbieraniu spostrzeżeń an- 
tropologicznych w sposób kazuistyczny (kazuistyka 
antropologiczna). Sposób ten , zwany sposobem 
opisów indywidualnych, w naszych stosunkach jedynie 
się zaleca do badania cech fizycznych człowieka Do 
zbierania materyjałów antropologicznych tym sposo- 
bem potrzeba tylko sumienności pracownika, i znajo- 
mości sposobów robienia szczegółowych spostrzeżeń. 
Jest on przeto przystępny dla każdego rozważnego i 
średnio wykształconego człowieka, przyczóm więc wyo- 
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braźnia ani osobiste uprzedzenia spostrzegacza nie 
mogą się stać przyczjnoą mimowolnych błędów. 

Spostrzeżenia antropologiczne w ogóle winny być 
robione na osobach żywych najrozmaitszego wieku i 
pici; my jednak możemy poprzestać na mężczyznach 
(od 26 do 30 r.) i kobietach (od 20 do 26 r.) doro- 
słych : trudno bowiem przypuścić , aby u nas istniały 
jakie szczególne cechy i różnice pod względem wzra- 
stania człowieka od dzieciństwa do dojrzałości. Szcze- 
gółowe badania ludzi w różnym wieku pozostawić na- 
leży specyjalnym poszukiwaniom. Przy wykonywaniu 
tych spostrzeżeń ma być szczegółowo i dokładnie o- 
znaczona miejscowość, narodowość i wiek osobnika. 
Wszelkie spostrzeżenia antropologiczne mają być wy- 
rażone w miarach i wagach metrycznych. 

Dotychczas takich spostrzeżeń nigdzie u nas nie 
robiono, w skutek czego nie znamy całkiem fizycznych 
własności rodów i narodowości zamieszkałych na zie- 
miach polskich. Sekcyja antropologiczna dołoży wszel- 
kich starań, ażeby te spostrzeżenia mogły być w jak 
najkrótszym czasie rozpoczęte. Pożądaną jest rzeczą, 
aby spostrzeżenia antropologiczne robione były w bar- 
dzo wielu miejscach. Gdyby się jednak nie udało Sek- 
cyi wynaleźć należytśj liczby chętnych, sumiennych i 
wprawnych obserwatorów z pomiędzy lekarzy, apte- 
karzy, profesorów szkół, duchowieństwa i obywateli 
ziemskich: należałoby przynajmniój wyszukać i zachęcić 
do prac antropologicznych obserwatorów dla pewnych 
stanowisk albo stacyj antropologicznych. Ziemie da- 
wnój Polski na podstawie prac Becka , Czoerniga, 
K5PPENA, KoLBEEGA, W. PoLA, WiTwicKiEGO i iunych 
dadzą się już obecnie podzielić na pewne okręgi etno- 
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graficzne , w których atoli liułiłość pod względem &- 
zycznśj antropologii całkiem nie jest zbadaną* Wy» 
daje się przeto rzeczą słuszną , aby w kaśdym takim 
okręgu wyznaczyć po kilka stanowisk do poszukiWiitt 
antropologicznych. 

Za najważniejsze stanowiska przyjąć wypada, jtk 

■ 

obecnie, następujące okręgi antropologiczne: 

. 1, Wielkopolska. Poznańskie: Poznań; Eałi* 
skie: Kalisz. 

2. Kujawy: Włocławek. 

3. Sandomierskie: Sańdomićrz. 

4. Mazury. Prusy zachodnie: Grudziąź; Króle* 
stwo Polskie: Płock, Warszawa. 

5. Puszczaki czyli Kurpie^ Ostrołęka. 

6. Małoposka. Krakowskie: Kraków; Manity 
Galicyi zachodnićj: Tarnów; Podlasie: Tykocin* 

7. Szlązacy. Górny Szląsk: Cieszyn, Raciborsi; 
Dolny Szląsk: Opole. 

8. Górale. Podhalanie: Zakopane $ NoWotarzA* 
nie: Nowy Targ; od Łącka, Krościenka i Pienin: 
Szczawnica; Jabłonkowianie : Jabłonków; Źywczaki: 
Żywiec; Babigórzy: SuchA; Górale Bieskidowit Łima^ 
nowa, Sącz, prawy brzeg Baby. 

9. Górale Rusini. a) Spiżaki (W. Pol): Kry* 
nica, Muszyna, Żegiestów; b) Kurtaki V» Cznchońoe 
(W. Pol) : Żmigród, Dukla , RyteanóW, Baligród ; €) 
Bójki i Tucholce : Ttirka, Skole ; d) Hucuły : Żabits 
Delatyn, Kuty. 

10. Ru sin L a) Podołanie: Podole galicy38kie4 
Winnica, Kamieniec, Mohylów ; b) Wołynianie : półn. 
wsch. części Galicyi, Wołyńj Hrubieszów; c) Ukrain-^ 
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cy : Kijów , Biała Cerkiew', Czechiyn ; d) Poleszuki : 
Owrucz, Kowel; e) Lubelskie: Chełm, Lubartów. 

11. Białorusini. Gub. Mohylewska: Mińsk; po- 
łudn. wsch. część gub. Wileńskiej. 

12. Litwini: Wilno. 

13. Żmudziui; Kowno, Szawle. 



A. Spostrzeżenia anatomiczne. 

Sekcyja antropologiczna zająć się winna przede- 
wszystkióm zbiśraniem następujących wymiarów ciała 
i jego okolic , które mają być zamieszczone w szcze- 
gółowych instrukcyjach dla współpracowników razem 
z określeniem sposobów ich wykonywania. 

« 

1 . Wysokość ciała w postaci stojącój czyli wzrost 

człowieka od wierzchu głowy do podeszwy, albo le- 
piśj do podłogi zupełnie równój. 

Wymiary głowy. 

2. Do najważniejszych wymiarów należy wyso- 
kość głowy od jój wierzchołka do dolnego brzegu brody. 

3. Średnica przodkowo-tylna , to jest największa 
długość gloWy od najbardziej wyniosłego punktu po- 
tylicy do garbka nadnosowego między brWami. 

4. Średnica ciemieniowa, to jest największa sze- 
rokość głowy między guzami kości ciemieniowśj lub 
nieco poniżój. 

5* KrzyWiztia lub łuk głowy od jednego zewnętrz- 
nego przewodu usznego przez sklepienie głowy do dru- 
giego przewodu usznego. 
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Wymiary twarzy. 

6. Dtug;ość twarzy od przedziału brwi do dolne- 
go brzega brody. 

7. Wysokość czota od brzegu twarzy włosem po- 
iŁrytego do korzenia nosa. 

8. Wysokość nosa od korzenia do końca nosa, 
a raczćj do osady przegrody nosowśj. 

9) Wymiar od przegrody nosowśj do szpary ustaśj. 

10. W3rmiar od szpary ustnćj do brody. 

11. Szerokość lica pomiędzy najbai^lzińj wystają* 
cemi punktami łuków licowych. 

12. Odległość korzenia nosa od przewedn ze- 
wnętrznego usznego. 

13. Odległość końca nosa od tegoż przewodu. 

14. Odległość kątów cst od przewodu zewnętrz- 
nego usznego. 

Wymiary tułowia i odnóg. 

15. Obwód klatki piersiowśj powyżśj brodawek 
sutkowych. 

16. Obwód w pasie przez brzuch, okolicę nadbio- 
drową i lędźwiową powyżćj grzebienia kości biodrowśj_ 

17. Odległość między dwoma kolcami przedniemi 
gómemi kości biodrowćj. 

18. Odległość między dwoma wyrostkami szczy- 
towemi łopatki (acromion). 

19. Odległość brodawek sutkowych od siebie. 

20. Długość ramienia. 

31. Długość przedramienia. 
23. Długość ręki aż do wierzchołka palca śre< 
dniego. 

23. Dłagośe uda. 
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34 Długość goleni. 

25. Długość grzbietu stopy do wierzchołka dru- 
giego palca. 

26. Długość podeszwy do wierzchołka drugiego 
palca. 

Prócz tych wymiarów istnieją jeszcze mniśj .wa- 
żne , których tutaj nie przytaczamy. Są one wymie- 
nione w różnych instrukcyjach lub programach antro- 
pologicznych. 

Dla ułatwienia prac badawczych i nie obciąża- 
nia współpracowników* Sekcyja antropologiczna ozna- 
czy niezbędne wymiary, do których wypada zaliczyć 
wymiary wymienione pod liczbą 1, 3, 4, 6 i 11. W o- 
góle co do wymiarów ciała u nas, tylko wymiary gło- 
wy i twarzy obiecują dać jakieś ciekawe wypadki: 
ponieważ w budowiei głowy i w fizyjonomii , jak wia- 
domo, przechowują się najstalój cechy dziedziczne ro- 
dowe. Stosunki zaś ciała zmieniać się mogą stosownie 
do osobniczych lub miejscowych warunków rozwoju 
ciała, które nie mają nic wspólnego z rodowością. 
Gdyby jednak ktoś chciał próbować czegoś dociec, to 
śmiało możnaby poprzestać na porównaniu do wzrostu 
następujących wymiarów: 

a) długości tułowia, 

b) „ odnóg dolnych, 

c) „ „ górnych, 

d) „ ręki, 

e) „ stopy. 

Wymiarów wysokości ciała czyli wzrostu ludno- 
ści męzkdój dostarczyć mogą protokóły komisyj asen- 
terunkowych, co samo już stanowi szacowny materyjał, 
gotowy do zestawienia i obrobienia. Jednak ten ma- 
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teryjał antropometryczny nie wyklucza bynajmniój ko- 
nieczności robienia pomiarów wysokości ciała w naj- 
rozleglejszy sposób : ponieważ nie wyczerpuje tśj ce- 
chy fizycznśj rodów i narodowości. 

Wreszcie co do wymiarów miednicy zakłady po- 
łożijicze posiadają gotawy materyjał, który przez Sek- 
cyję antropologiczną musi być zużytkowany. 

Ważne są także badania antropologiczne na o- 
kazach anatomicznych. Tu należą: 

a) Badania czaszek (kranijologiczne) ; 

b) „ miednic według znanych sposobów; 

cj „ mózgów według metody Mbynjbrta. 

Zakłady uniwersyteckie i szpitalne mogą dostar- 
czać gotowego w tój mierze materyjału, przyczem zwra-^ 
cać należy szczególną uwagę na pochodzenie , wiek i 
miejscowość, w którój osoba zmarła przebywała. 

Do tych spostrzeżeń anatomicznych używane by^ 
wają następujące narzędzia. 

Do niezbędnych zaliczyć wypada: 

1. Metr drewniany, podzielony na centymetry, 
z których piśrwsze 20 podzielone są jeszcze na mili- 
metry, składany na wzór używanego przez budowni- 
czych , przyczem stawy winny być opatrzone Sj^ęży- 
nami. Kilka egzemplarzy. 

2. Kilka zwijanych tasłem^ek metrycznych, dłu- 
gości od lYa do 2ch meteów, podzielonych na centy- 
metiy, z płótna woskowanego lub lakierowanego, a 
najlepiój ze stali sporządzonych. 

8. Ekierka drewniana , złożona z dwóch ramion 
poziomych, jedno na drugióm posuwających się w płasz- 
czyźnie prostokątnej. Eamiona podzielone są na cen- 
tymetry. Potrzebna jest przytem deska 2 m. długości 
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z podziałką na centymetry i żłobkiem podłużnym, 
w którym się suwa jedna z ekierek. 

Ł Kawałki kredy ezarnćj lub białój. 

5. Cyrkiel tokarski. 

6. Miednicomierz (compas cTepaisseur) Mathietjgo 
lub Martina, używany przez położników, mający w ot- 
worze od 25 do 30 centymetrów. Miarka podzieloną 
ma być na centymetry. 

Do przyrządów złożonych kosztowniejszych należą: 

1. Kraniograf Broki, 

2. Kraniometr Buska, 

3. Kranioskop Kopebnickiego. 

Wszystkie wyliczone tutaj przyrządy opisane są 
szczegółowo w instrukcyjach Towarzystwa antrop. pa 
ryskiego, ogłoszonych w r. 1865. 

Narzędzia te są niezbędne dla komisyj nauko- 
wych i do badań antropologicznych na miejscu czy- 
nionych* Z tego powodu Sekcyja antropologiczna win- 
na się zaopatrzyć w dokładne narzędzia, któreby mo- 
gły służyć za wzór dla chcących je nabyć, i zarazem 
winna pośredniczyć w nabywaniu tych lub innych jesz- 
cze narzędzi, do poszukiwań antropologicznych używa- 
nych. Zaopatrywanie osób, chętnych do robienia spo- 
strzeżeń, ale nie mających funduszów do sprawienia 
narzędzi, nie będzie zapewne potrzebne, ponieważ w na- 
szych stosunkach dla zamiejscowych obserwatorów wy- 
starczy w zupełności: 

1. Metr podwójny na czworo złożony. 

2. Zwyczajny cyrkiel drewniany (Stangen- Zirkel) 
zpodziałkami na milimetry, lub 

3. zwyczajny cyrkiel tokarski ( Toster- Zirkel) da- 
jący 200 mm. otWoru i 
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Ł linijka 20 ctm. długości z podzialką na mi- 
limetry. 

Za pomocą tych cztćrech niekosztownych narzę- 
dzi, które każdy sprawić sobie może, można robić 
wszelkie spostrzeżenia anatomiczne na żywych. W wy- 
jątkowych tylko przypadkach zdarzyć się może ko- 
nieczność zaopatrzenia obserwatora w te narzędzia 
przez Sekcyję antropologiczną: gdyż trudno wymagać 
od osób dobrowolnie poświęcających się i dających 
w ofierze swą pracę, aby ponosiły jeszcze koszta spra- 
wiania narzędzi, jeżeli im fundusze nie zezwalają. 



B. Spostrzeienia morfologiczne. 

Prócz pomiarów ciała, wyżćj wyszczególnionych, 
istnieją jeszcze pewne cechy morfologiczne , które po 
większćj części nie dadzą się wyrazić liczbami , lecz 
mogą być treściwie a dokładnie opisane (rysopis czło- 
wieka). 

Do spostrzeżeń morfologicznych należy: 

1. Waga ciała, tudzież opis postaci ciała i ro- 
dzaju budowy tegoż, a mianowicie czy osobnik badany 
jest chudy, lub tłusty,. albo średnićj tuszy. 

2. Barwa skóry i jej własności: 
a) części ciała obnażonych; 

h) „ „ pokrytych odzieżą. 

3. Kształt czaszki: 

a) wielka, czy mała; 

b) okrągła, zaokrąglona, lub kulista; 

c) długa, czy krótka od tyłu ku przodowi (dolicho- 
ceph.i brachycephaL). 
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4. Barwa włosów na głowie i własności tychże. 
Spostrzeżenia co do kołtuna. 

5. Barwa oczów (tęczówki) i kształt tychże. 

6. Kształt i objętość' nosa. 

7. Postawa szczęk (orthognatismus i prognatUmus) , 

Spostrzeżenia morfologiczne są łatwe i przystęp- 
ne dla każdego średnio wykształconego' człowieka. Do 
zbiśrania tych szczegółów rysopisowych nie potrzeba 
żadnych prawie narzędzi prócz 

1. wagi decymalnój, 

2. skali chromatycznój oczów, 

3. „ „ skóry, 

4. „ „ włosów. 

U nas poprzestać możemy na najważniejszych 
spostrzeżeniach morfologicznych, do których należą 
wymienione pod liczbą 2, 3, 4, 5 i 7, przyczóm do 
określenia barw zamiast skali chromatycznśj, przed- 
stawiającej pewne trudności w użyciu, należy używać 
nazw jednostajnych i dobrze określających stopnio- 
wanie, np. oczy jasno - niebieskie, niebieskie, ciemno- 
niebieskie; włosy: jasno -blond, blond, ciemno - blond, 
szatyn, ciemno -szatyn, czarne, krucze. 

Lekarze komisyj asenterunkowych, lekarze ko- 
lejowi, lekarze wojskowi, powiatowi mogą co do tych 
szczegółów morfologicznych dostarczyć sekcyi antropo- 
logicznój wykazów liczbowych, jak co do koloru włosów, 
tęczówki itd., w ogóle cech fizycznych nie zamieszczo- 
nych w wykazach statystyki rządowój. 
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C. Spostrzeżenia flzyjokf icame^ 

Spostrzeżenia fizyjologkime obejmttją szczegóły 
fizyjologiczne osobnicze rozmaitych rodów i narodowo- 
ści, dające się oznaczyć w liczbach lub llnijach krzy- 
wych. Do takich należy: 

a) ciepłota ciała, 

b) liczba uderzeń tętaa, 

c) „ oddechów^ 

d) doświadczenia dynamometryczne. 
Niezbędne narzędzia do tego rodzaju «postrzeżeń 

antropologicznych są: 

a) ciepłomierz fizyjologiczny, 

b) sflgmograf Marbya, 

c) dynamometr Mathieugo, 

w któreto narzędzia Komisya antropologiczna winna 
się zaopatrzyć. 

Wspomniane objawy bijologlczne są wprawdzie 
proste i łatwe do określenia na pićrwszy rzut oka; 
lecz wymagają one bez porównania więksssśj liczby 
spostrzeżeń, aniżeli szczegóły anatomiczne; przedstaw 
wiają bowiem więcśj różnic osobniczych. 

Z innych spostrzeżeń fizyjologicznych zasługują 
na uwagę spostrzeżenia co do ostrości zmysłów, 
w szczególności zaś spostrzeżenia co do miesięczkowa* 
nia i płodności rozmaitych rodów i narodowości, o kt6-» 
rychto ostatnich mówić będziemy w ustępie o staty- 
styce etnicznćj. 

W ogóle spostrzeżenia fizyjologiczne, jako bardzo 
ważne, zasługują na szczegółowy- opis ich wykonjns^a- 
nia w instrukcyjach szczegółowych; u nas jednakowoż, 
mianowicie w początkach czynności sekcyi antropolo- 
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gltEn^j, Bie naleśj ich awa«iae za obowii^kowB, lecz 
pozostawić dobr6j woli specjalnych badacsy. 



n. 

SpostTMipuia statyistycino-etnicine. 

Spoetrzeżenia statystyczno- etniczne są równiB wa* 
śne dla zbadania cech fizycznych rodów i narodowo- 
fici, jak i spostrzeżenia antropologiczne w ściśiojszóm 
mac^senia. Bają ona, że tak powiem, ogólny wyrą^i 
żywotności (tsUaliU) pewnego rodu i narodowości. Do^ 
tychczasowe badania statystyczne GlrLATTEftA wykaza* 
ły znaczne różnice żywotności mi^zy Mazurami a Bu* 
sinami w Galicyi zamieszkałymi^ Sekcyja więc antro- 
pologiczna winna zwrócić baczną nwagę na część an*- 
tropologii fizycznćj, zajmującą się badaniami etatysty- 
czno -etnicznemi, a w szczelności na zbióranie szcze- 
gółów statystycznych, odnoszących się do 

a) ogólnój fizyologii etnicznój 

1) „ patologii , 

Piórwsza z nich obejmuje 

, 1) Rozkład ludności 

na klasy wieku pewnych rodów i narodowości, 

2) Statystykę mie- 

siączkowania » » n 

3) Statystykę mał- 

żeństw „79 fi 

i) Statystykę płodno- 
ści i porodów n ' m n 

5) StatysŁ śmiertelności 

i trwania życia » » m 

6) Statyst. stosunku po- 
rodów do skonów, tg. 

rozwoju ludności » » » 
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Zbiśranie szczegółów statystycznych tego rodza- 
ju z uwzględnieniem momentu etnicznego jest rzeczą 
łatwą i przystępną dla każdego. Dla sekcyi antropo- 
logicznej prace statystyczno - etniczne również będą 
najprzystępniejsze: ponieważ istnieje gotowy materyał 
zbiórany przez organy rządowe statystyki administra- 
cyjnej. Ze względu jednak na specyalne cele sekcya 
nie może poprzestać na t3rm materyale; lecz winna się 
zająć zbiśraniem szczegółów fizyjologii etnicznej, a to 
według metody kartkowój, powszechnie dziś używa- 
nśj. W tym celu obok szczegółowych instrukcyj na- 
leży przygotować szereg formularzy kartkowych do 
zapisywania pojedynczych szczegółów w różnych sta- 
nowiskach antropologicznych. Księgi stanu cywilnego 
każdej parafii, przystępne dla współpracowników, da- 
dzą możność, li tylko przy dobrój chęci obserwatorów, 
dojścia z czasem do dokładnój statystyki etnicznćj na- 
szego szczepu i porównania jśj ze statystyką etniczną 
innych szczepów. Prace w tym kierunku obiecują dać 
ważne wyniki. 

Do drugićj części statystyki etnicznćj, to jest 
patologii etnicznej należy: 

1) Statystyka ogólnój chorobliwości, to jest wyka- 
zanie chorób przemagających, zwłaszcza cho- 
rób przewlekłych w pewnym rodzie lub naro- 
dowości. 

2) Statystyka ogólnój schorzałości, to jest oznacze- 
nie stosunku wad organicznych (vic€$ de eon- 
formation)^ jakiemi są krótkowidzenie, ślepota, 
głuchoniemota, wól, karło watość i garbatośó, nie- 
dołężność (idyjotyzm, kretynizm, epilepsyja, zbo- 
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czenia umysłowe), do calśj ludności stanowiącej 
całość etniczną. 

Zbieranie tych szczegółów, w celu wykazania 
rozkładu chorób i schorzałości w różnych okręgach 
etnograficznych, również ma się odbywać według me- 
tody kartkowój. Sekcyja antropologiczna znajdzie za- 
pewne w tój mierze pomoc w lekarzach, zwłaszcza 
szpitalnych, na prowincyi zamieszkałych, którzy są 
powołani nietylko do badania fizycznych cech ludno- 
ści, lecz także do zbiórania zajmujących szczegółów 
patologiczno- etnicznych. Urzędnicy zaś i lekarze po- 
wiatowi z łatwością zebrać mogą szczegóły statysty- 
ki schorzałości. 

Przy zbióraniu spostrzeżeń statystyczno -etnicz- 
nych przedewszystkiem należy mióć na uwadze wpły- 
wy dziedziczności, wpływ małżeństw zawićranych 
między krewnymi, wreszcie wpływ krzyżowania się 
rodów i narodowości. Przy tych badaniach należy 
także pamiętać o wływie, jaki mogą wywićrać na o- 
trzymane wypadki dobre lub wadliwe warunki higie- 
niczne, i dlatego trzeba przy wykazach statystycznych 
podawać rys stosunków higienicznych, w jakich żyje 
pewien ród lub narodowość. W początkach można po- 
przestać na zbióraniu najważniejszych spostrzeżeń sta- 
tystyczno - etnicznych , do których zaliczamy wymie- 
nione pod liczbą 2), 4), 6) i 6); tudzież statystykę 
dgólnój schorzałości. 

m. 

Zbiór antropologiczny. 

Utworzenie zbioru antropologicznego należy do 
ważnych zadań sekcyi antropologicznćj. Zbiór ten słu- 
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iyŁ będzk do porAwi^awcsiych badaa antropołogicznych, 
oraz do porównywania i sprawdzania wiadofOiOŚci po- 
dawanych przez współiHracowników sekcyL 

Zbiór antropologiczny podzielony będzie na dwie 
częiści: 

») antropologiczną i 
h) eteołogiczną. 
W zbiorze antropologicznym mieścić sią będzie 
wszystko^ co się odnosi do anatomii i morfologii sz^se- 
p^ łndzkich, w szczególności zaś do anatomii i mor- 
fologii mieszkańców ziem dawnój Polski, a mianowicie: 
d) odlewy gipsowe, 
h) fotografije i rysunki, 
«} okazy anatomiczne. 
Uporządkowanie zbioru i staranie o zabezpiecs^e^ 
im i {Hrzeckowanie ^oru sekcyja powieri^ Jedneom 
za swyck członków. 



To są podstawy do ułożenia planu prac sekcyi 
a&tropologieznćj. Najpilniejszą pracą jest przystąpienie 
da zbierania spostrzeżeń anatomicznych i statysty- 
czno -etnicznych Spostrzeżenia fizyologiczne mniejszą 
mają wartość, bo z dwóch pierwszych można soUe 
utworzyć obraz stosunków fizyjologicznych pewnego 
rodu lub narodowości. 

Te również zasady służyć mają sekcyi antropo* 
logicznćj do ułożenia szczegółowych instrukcyj, do wy- 
gotowania których sekcyja niezwłocznie przystąpić 
winna. 

W instrukcyjack tych należy odróżnić 1) spo- 
£itr z eżenia nie zup ełne , na^nie^będniejsze , obo- 
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wiązkowe dla wszystkich spółpracowników ; i 2) spo- 
strzeżenia zupełne, to jest wszystkie wymienione 
w niniejszym planie, których wykonanie pozostawić 
należy dobrój woli współpracowników lub specyjalistów. 



IV. 

ZfMluii^ieiue i opmeowatuk miiter^jiilu 
«iltro|poIogicinego. 

Zestawienie spostrzeżeń antropologicznych i szcze- 
gółów statystyczno -etnicznych wtedy wykaże jasno 
i dokładnie podobieństwo i różnice, tudzież zmiany 
cech fizycznych, że tak powiem bieżące, pewnych ro- 
dów i narodowości: gdy będą robione według jednego 
planu i opracowane według jednakowych zasad. Z te- 
go wynika potrzeba wyznaczenia przez sekcyją stałych 
referentów do opracowania materyjałów do pewnych 
działów należących. Szczegółowych przepisów uskute- 
czniania zestawień w mowie będących , w dzisiejszym 
stanie nauki, nie można dokładnie określić. Wreszcie 
wyznać wypada, iż skreślenie planu dla wypracowa- 
nia antropologii ziem polskich jest przedwczesnym : 
ponieważ dopióro w przyszłości postęp nauki wskaże 
najlepsze zasady jśj opracowania, według pewnych 
zasad. 
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o metojlzie ozsaczania szyliW 

przyswajania, 

za pomocą obliczenia pęcherzyków gazowydi wydo- 
bywając) cli się z rośliny pod wodą. 

Przez 
Dra Emila Godlewskiego. 



Rozkład gazu kwasu węglowego i wody przez 
części zielone roślin, oraz wytwarzanie z tych mineral- 
nych składników nowej materyi organicznej, jest nie- 
wątpliwie najważniejszą sprawą życia roślinnego. To 
tóź od czasu kiedy Senebieb i Saussube istnienie tćj 
sprawy udowodnili, zaczęto się nią gorliwie zajmować 
i badać z jednćj strony przyrodę samćjźe sprawy, a 
z drugićj warunki zewnętrzne, wobec których taż naj- 
łatwiej odbywać się może. Aby jednak oznaczyć, jak 
różne warunki na rozkład gazu kwasu węglowego 
wpływają, potrzeba było przynajmniej ocenić względną 
szybkość tego rozkładu. Powstały t6ż z biegiem cza- 
su rozmaite metody, zmierzające do oznaczenia tćj 
szybkości. 

Ze wszystkich tych metod najłatwiejszą i w wy- 
konaniu najprostszą, a przez to dziś może najwięcćj 
używaną, jest metoda rachowania pęcherzyków gazo- 
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wych wydobywających się z rośliny pod wodą, podana 
po raz pierwszy przez Sachsa. 

Jeżeli jakąkolwiek roślinę wodną o świeżym prze- 
kroju Jodygi, umieścimy w wodzie zawierającej roz- 
puszczony gaz kwas węglowy i wystawimy ją na dzia- 
łanie światła, zobaczymy wkrótce, że z przekroju 
wydobywać się będą jeden za drugim bąbelki. Zwa- 
żając ich ilość wdanym czasie, przekonamy się: że, 
jeżeli nie zmieniają się warunki zewnętrzne, jak oświe- 
tlenia i ciepłoty, ilość ich będzie stałą; jeżeli zaś o- 
świetlenie będzie silniejsze lub słabsze, to i liczba 
pęcherzyków w tym samym czasie wydobywających 
się będzie większą albo mniejszą. 

Na tśm spostrzeżeniu Sachs oparł swoją metodę 
oznaczania względnój szybkości sprawy przyswajania 
wśród różnych zewnętrznych warunków. Metoda ta 
zatóm polega na porównaniu liczby pęcherzyków, wy- 
dobywających się przy rozmaitych zewnętrznych wa- 
runkach w danym czasie. 

Ma ona dwie ważne dobre strony, których żadna 
inna metoda nie posiada: 

1) Wszystkie doświadczenia robią się 
zjedna i tąż samą rośliną; przez co unikamy 
najważniejszego i najtrudniejszego do usunięcia źró- 
dła błędów , to jest wpływu indywidualności rośliny. 
We wszystkich innych metodach, musimy w porów- 
nawczych doświadczeniach używać kilku roślin lub 
liści , z których każdy badamy w odmiennych warun- 
kach; kto zaś robił podobne doświadczenia, ten wić, 
jak trudno znaleść dwie rośliny, a nawet dwa liście 
zupełnie do siebie podobne. Dlatego zawsze pozostaje 
wątpliwość, czy dostrzeżone różnice wypadków zależą 
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wyłącznie od różnych wpływów, na jakie rośliny wy- 
stawione były? czy tóż, przynajmniej w części, od o- 
sobniczych właściwości samychże roślin ? Dlatego w ta- 
kich badaniach tylko z całego szeregu doświadczeń^ 
a nie z małćj ich liczby, pewne wnioski wyprowa- 
dzać można. Przy liczeniu pęcherzyków używamy je- 
dnaj i tej samój rośliny, którą tylko kolejno w roz- 
maitych umieszczamy warunkach , wzgląd zat^m in- 
dywidualności wcale tu wypadku nie zmienia. 

2) Możemy mieć ciągłą kontrolę, ż^e zdol- 
ność przyswajająca rośliny i uboczne warunki 
zewnętrzne nie uległy zmianie: doświadczenia 
bowiem robimy w bardzo krótkich po sobie odstępach 
czasu, a powracając do tychże samych warunków, te 
same powinniśmy otrzymać wypadki. Przypuśćmy np , 
że chcemy porównać szybkość przyswajania pod wpły- 
wem bezpośrednim promieni słonecznych i w cieniu* 
Umieszczamy więc najprzód roślinę w słońcu, a zosta- 
wiwszy ją chwilę w spokoju , liczymy ilość pęcherzy- 
ków wydobywających się np. w ciągu minuty. Licze- 
nie powtarzamy kilka razy i przekonywamy się, że 

liczba pęcherzyków ciągle jest jednakową, np. w cią- 

* 

gu minuty 60. Przenosimy roślinę do cienia, i po chwili 
znów liczymy kilkakrotnie i narachowiyemy np. 20 
pęcherzyków w ciągu minuty. Jeżeli teraz napowrót 
roślinę na słońce przeniesiemy , to powinniśmy znów 
60 pęcherzyków na minutę naliczyć ; co tóż zazwyczaj 
bywa rzeczywiście. Tym sposobem mamy zupełną pe- 
wność , że przyczyną dostrzeżonój różnicy 40 pęche- 
rzyków na minutę, było jedynie różne oświetlenie. 

Liczenie pęcherzyków daje większą rę- 
kojmię dokładności, niż zbieranie i rozbiór 



J 



S13 

^A«6w 2 rośliny "wodnej się wydzi-elających^ 
idbowiem gazy te przechodząc przez wodę , w skutek 
wymiany (diffuzyi) zmieniają swój skład , tak , że te. 
które rozbieramy, nie mają już tego samego składu, 
jaki miały, gdy wydobywały się z rośliny. W czasie 
rachowania pęcherzyków, zmiany, jakim pęcherzyk ub- 
iega przechodząc przez wodę . są nam zupełnie oboję- 
tne, bo idzie nam tylko o to, aby ilość pęcherzyków 
wydzielających się w danym czasie , była proporcyjo- 
nalną do rozłożonego w tymże czasie gazu kwasu wę- 
glowego; to t6ż trudno pojąc, dla czego N. H. Muf-- 
W5B *) w zmianach , jakim pęcherzyk przy przecho- 
dzeniu przez wodę ulega, chciał widzieć słabą stronę 
metody Sachsa. 

Rzeczywista niedokładność metody ra- 
chowania pęcherzyków, może mieć źródło 
w takich tylko względach, które zmienia- 
ją, nie skład chemiczny pęcherzyków ga- 
zowych, ale ich liczbę. Oczywistą jest rzeczą, że 
dyffuzyja między pęcherzykami przez wodę przecho- 
dzącymi a gazami w wodzie rozpuszczonymi, na tę 
liczbę wpływać nie może, te tylko bowiem sprawy i- 
lość pęcherzyków mogą zwiększyć lub zmniejszyć, któ- 
re zmieniają objętość gazów jeszcze w przestworach 
międzykomórkowych rośliny zawartych. Sprawy za- 
t6m wymianowe czyli dyfftizyjne pomiędzy 
gazami rozpuszczonemi w wodzie a zawar- 
temi w roślinie, mogą w istocie wpłynąć na 
wypadki otrzymywane przez rachowaniepę- 



*) Pringsheim's Jahrhucher fur wissenschaftlicke Bota* 
nik. T. VII, s. 499 i 600. 
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cherzyków. Ażeby więc osądzić, o ile metoda, któ- 
rą się zajmujemy, daje nam rękojmię dokładności, roz- 
ważmy bliżśj powyżej wzmiankowane sprawy. 

Dajmy na to, że roślina jest wystawiona na świa- 
tło , w wodzie zawierającśj w roztworze powietrze i 
kwas węglowy. Gazy te przenikają błony komórkowe 
i wchodzą do wnętrza komórek, najprzód przyskórko- 
wych a następnie i głębszych opatrzonych zielenią; tu 
gaz kwas węglowy ulega rozkładowi, a tlen z niego 
się uwalnia. Teraz więc w komórce znajduje się wię- 
c6j tlenu a mniej gazu kwasu węglowego aniżeli w wo- 
dzie otaczającej, musi więc nastąpić dążenie do przy- 
wrócenia równowagi. Ale że z powodu większśj roz- 
puszczalności gazu kwasu węglowego, wymiana jego 
prędzój się odbywa niż tlenu , więc daleko większa 
ilość gazu kwasu węglowego przejdzie z wody do ko- 
mórki , niż tlenu wyjdzie z tój ostatniej do wody, — 
nadmiar więc tlenu zostanie wypchnięty do przestwo- 
rów międzykomórkowych. Wszakże rozkład gazu kwa- 
su węglowego w komórce ciągle się odbywa , ciągle 
więc nowa jego ilość z zewnątrz do komórki przypły- 
wa , i ciągle tlen z tego rozkładu uwolniony , częścią 
wprost wnika do wody, częścią zostaje do przestwo- 
rów międzykomórkowych wpędzanym. Tym sposobem 
w tych przestworach gromadzi się coraz większa ilość 
tlenu. Ale od chwili , gdy gaz ten w przestworach 
zbierać się zaczyna, do spraw wymianowanych , któ- 
reśmy poznali, przybywa nowa, to jest, pomiędzy nim 
a gazami zawartómi w komórkach. 

Tak więc mamy do rozważenia następujące prą- 
dy defuzyi: 
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1) Prąd gazu kwasu węglowego z wody do ko- 
mórek« 

2) Prąd azotu z wody do komórek. 

3) Prąd tlenu z komórek do wody. 

4) Prąd tlenu z komórek do przestworów mię- 
dzykomórkowych. 

5) Prąd gazu kwasu węglowego z komórek do 
tlenu zawartego w przestworach międzykomórkowych. 

6) Prąd azotu z komórek do tlenu zawartego 
w tychże przestworach. 

Dla lepszego rozważenia skutku wszystkich tych 
spraw, oznaczmy: ilość tlenu wdanym czasie z roz- 
kładu gazu kwasu węglowego w roślinie powstającego 
przez O ; ilość tlenu jaka w tymże czasie z komórek 
wprost do wody wnika przez w; ilość gazu kwasu 
węglowego wnikającego jednocześnie z komórek do 
przestworów międzykomórkowych przez e; ilość azotu 
w tymże czasie wydostającego się z komórek do prze- 
stworów przez n; wreszcie ogólną ilość gazów zbie- 
rających się w ciągu tegoż samego czasu w przestwo- 
rach międzykomórkowych przez V. Liczba wydoby- 
wających się pęcherzyków, zależy oczywiście bezpo- 
średnio od wielkości tegoż V ^). Należy zatóm zbadać 
od czego to V zawisło. 

Widocznćm jest, że V składa się; z tlenu wy- 
wiązanego w komórkach, zmniejszonego tą jego ilością, 
która z komórek wprost wynika do wody, a zwięk- 
szonego gazem kwasem węglowym i azotem , dostają- 



^) Ilość wyraża się tu wszędzie w objętości odpowie- 
dniej tej ciepłocie , przy której robi się doświad- 
czenie. 
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^ cerai się z komórek do przestworów między komórko 

^y wych: a przeto 

i: r- 0-ł (e+n — w). 



W badaniu szybkości przyswajania, możemy mieć 
'^- cel dwojaki : albo może nam chodzić o szybkość begr 

względną, z jaką rozkład gazu kwasu węglowego się 
odbywa; albo o zależność dzielności sprawy przyswa- 



A jama od różnych warunków, a tćm samom o szybkość 

. względną. Metoda rachowania pęcherzyków była do? 

tąd prawie wyłącznie używaną w tśm ostatnim celu; 
niektórym tylko chodziło jedynie o to , ażeby z wydo- 
bywania się, lub przeciwnie, z braku pęcherzyków^ 
wnosić czy w ogóle wśród pewnych warunków odby*^ 
' wa się jeszcze przyswajanie. 

f Oznaczenie szybkości bezwzględnśj przez liczę* 

nie pęcherzyków, nie byłoby bezwarunkowo niepodobr 
'♦ nćm, ile że z liczby pęcherzyków i ich wielkości* 

y (którą z ich średnicy obliczyćby można), dałaby się o-. 

znaczyć bezwzględna objętość wydzielających się wda- 
nym czasie gazów. 

Głównym naszem zadaniem musi być atoli wy>< 
kazanie, o ile metoda rachowania pęcherzyków mo* 
głąby dawać wypadki dokładne, gdy idzie o oznacze- 
nie względnćj szybkości przyswajania. Gdy jednak 
pytanie to jest więcćj skomplikowane, a scatśm i tru- 
dniejsze, żeby zatćm ułatwić sobie jego rozwiązasiie,. 
zastanowimy się najpierw nad warunkami dokładności 
metody rachowania pęcherzyków, przy oznaczaniu bez- 
względnej szybkości przyswajania. 
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I. 

Liciba pęeheriyków jako miara beiwzględnij 

szybkości przyswajania. 

Pierwszym warunkiem , pod jakim liczenie pę- 
cherzyków użyćby się dało do ocenienia bezwzględn6j 
szybkości przyswajania, jest to, aby pęcherzyki wy- 
dobywały się z jednego tylko miejsca , to jest z tego, 
w kt6r6m są rachowane. Jeżeli ten warunek jest do- 
pełniony, wtedy liczba pęcherzyków wydobywających 
się, pomnożona przez ich wielkość, musi być == F. 
Wiemy zaś, że 

V=0 + (e + n — w). 

Mogą się tu zdarzyć 3 przypadki ; e -f- n — w 
może być albo = zero, albo większe albo mniejsze 
od niego. 

1) Gdy e |- n — w; rz o, wtedy (ale tśż i jedynie 
wtedy), rachowanie pęcherzyków użyte do oznaczenia 
bezwzględnśj szybkości przyswajania, dałoby wypadki 
zupełnie dokładne; bo tylko wtedy FniO, t. j. ilość 
wydzielających się w pęcherzykach gazów, równa ilo- 
ści tlenu uwolnionego z rozkładu gazu kwasu wę- 
glowego. 

2) Gdy e-j-n — «;>(>, czyli gdy e + n>w, 
wtedy i F> O; a rachowanie pęcherzyków musi wy- 
dawać wypadki od prawdziwych większe 

3) Gdy c-j-w — m;<cO, czyli gdy c + n < tt», 
to i V<0; a rachowanie pęcherzyków wskaże wy- 
padki za małe. 

Zobaczmy teraz, jakie warunki na wartość 

c + n — w wpływają? 

Wydział mateuL-przyrod. 28 
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A) e zależy: 

1) od ilości gaza kwasu węglowego rozpuszczo- 
nego w treści komórkowej, a więc : 

a) od ilości gaza kwasa węglowego za- 
r. wartego w wodzie roślinę otaczającej, bo od tej i- 

p lości zależy szybkość, z jaką rozłożony gaz kwas wę- 

I głowy nowym zostaje zastąpiony; 

|. h) od powolności sprawy przyswajania; 

^ bo im ona wolniój się odbywa, tćm treść komórek 

bardzićj gazem kwasem węglowym wysycić się może. 

2) Od ilości gazu kwasu wolowego, już w prze- 
stworach międzykomórkowych zawartego ; bo im tlen 
w tych przestworach z większą ilością gazu kwasu 
węglowego już się i>Oiiiięszał , tern wolniśj nowa ilość 
tego ostatniego z komórek wynikać będzie. A zatćm, 
im szybciej odprowadzanym będzie gromadzący się 
w przestworach gaz kwas węglowy , tem t6ż szybcićj 
przybywać go będzie; a że szybkość odprowadzania 
gazów, to jest ich wypchania z rośliny w kształcie pę- 
cherzyków, zależy od szybkości przyswajania, więc 
tu znów szybkość przyswajania wpływać bą- 
dzie na zwiększenie e, 

Widzimy, że szybkość przyswajania, z je^ 
dnój strony przez niedopuszczenie wysyceniasię treści 
komórkowych gazem kwasem węglowym wpływa na 
zmniejszenie , z drugićj , przez szybsze odprowa^dzani^ 
gazów, na zwiększenie wartości e; — stosownie więc 
do tego, który z tych wpływów przeważa, może spro-. 
wadzić albo zwiększenie albo zmniejszenie 
wartości e. 
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B) n zależy: 

1 ) od ilości azotu rozpuszczonego w wodzie , a 
więc od stopnia wysycenia wody powietrzem; 
bo im woda więcśj go zawiera, t6m azot, który z ko- 
mórek przeszedł w skutek wynikania do przewodów 
powietrznych, prędzśj nowym zastąpiony zostanie ; 

2) od szybkości sprawy przyswajania; od 
niśj bowiem zawisła szybkość, z jaką gazy, a więc 
i azot z przestworów wydalają się na zewnątrz. ; za- 
cz6m idzie, że równowaga między azotem w tych ga- 
zach zawartym, a azotem rozpuszczonym w treści mię- 
dzykomórkowój , tśm dalszą będzie od ustalenia się, 
im przyswajanie prędz6j się dokonywa; 

C) w zależy: 

od różnicy pomiędzy ilością tlenu rospuszczonego w tre- 
ści komórek i w wodzie otaczającój ; a więc : 

1) od ilości tlenu rozpuszczonego w wodzie, czyli 
od stopnia, w jakim woda nie jest jeszcze wy- 
sycona powietrzem, bó im woda więcśj już tlenu 
zawióra, tśm trudniej tlen z komórek wynikać do 
niśJ może; 

2) od ilości tlenu w treści komórek rozpuszczo- 
nego, a więc od szybkości przyswajania. Jednak- 
że z powodu małśj rozpuszczalności tlenu, treść ko- 
mórkowa bardzo prędko wysyca się tym gazem pod 
ciśnieniem jedn6j atmosfery ; z przyczyny zaś łatwego 
wynikania tlenu przez błony do przestworów między- 
komórkowych, ciśnienie wewnątrz komórki nigdy pra- 
wdopodobnie do wiele większego nie dochodzi stopnia, 
w żadnym zaś razie Ao szybkości przyswajania nie 
jest proporcyjonalnóm ; dlatego tśż i w do niego nie 
moie być proporcyjonalnśm. 
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Tak więc wartość na e + n — w^ zależy: 

1) Od ilości gazu kwasu węglowego i powietrza, 
rozpuszczonych w wodzie użytśj do doświadczenia. 

2) Od szybkości sprawy przyswajania. Wielkość 
błędu jaki popełniamy przy oznaczaniu szybkości przy- 
swajania przez rachowanie pęcherzyków, zależy oczy- 
wiście od stosunku e-^-n — w do O, a zatóm wyrazi 

się ułamkiem - — z^ — • Zastanówmy się przeto nad 

t6m, jaka będzie wielkość tego ułamku przy większśj 
lub mniejszej ilości gazów rozpuszczonych w wodzie, 
oraz przy silniejszej lub słabszej sprawie przyswajania. 



6 I fi —— fj) 
Wielkość ^ w rozmaitych warnnkach. 

1) Jeżeli woda jest silnie wysycona powietrzem i gazem 

kwasem węglowym, 

W tym razie wielkość e \ n będzie znaczną, w 
będzie bardzo małe ; im więcćj zatćm gazu kwasu wę- 
glowego i powietrza zawierać będzie woda, tśm eVn-w 

a tćm samem i ^ będzie większe, przeto t6m 

bardziej rachowanie pęcherzyków za wielkie wyda 
wypadki. 

Widocznem jest przy tśm, że błąd wypadnie tćm 
większy, im przyswajanie będzie słabsze, bo tćm mniej- 
szym będzie mianownik ułamku (O) a tóni większy 
jego licznik, (tćm większe c, tćm mniejsze w). Wpraw- 
dzie przy bardzo słabym rozkładzie gazu kwasu wę- 
glowego e, według tego cośmy wyż6j powiedzieli, 
z powodu zbliżenia się do równowagi gazów zawar- 
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tych w przestworach i komórkach, może być mniejsze 
aniżeli w razie silniejszego przyswajania, i to tak, że 
w pierwszym razie e -j- n — w będzie mniejsze niż 
w ostatnim ; jednakże z powodu zmniejszania się mia- 

nownika, ułamek ^ — ' pomimo to będzie przy 

powolniejszym przyswajaniu większy. 

Przy siln6m wysyceniu wody gazami może się 
nawet zdarzyć , że pomimo iż Ono, e + n — w>o 
a więc V>o, t j. że wydzielanie się pęcherzy- 
ków może trwać jeszcze, pomimo że przyswa- 
janie już ustało. Mato miejsce rzeczywiście wtedy, 
gdy z chwilą ustania rozkładu gazu kwasu węglowe- 
go, równowaga pomiędzy gazami w przestworach , a 
gazami rozpuszczonemi w treści komórek, wyrównaną 
jeszcze nie jest. Jeżeli np. roślinę zanurzoną w wodzie 
gazem kwasem węglowym i powietrzem silnie wyso- 
n6j , z pod wpływu słońca przeniesiemy nagle do cie- 
mności, wtedy, pomimo że rozkład gazu kwasu wę- 
glowego dla braku światła natychmiast ustać musi, 
pęcherzyki jakiś czas jeszcze wydobywać się będą. 
YanTieghbm, który to zjawisko pierwszy zauważył*), 
utrzymywał z razu, że światło jak przy fosforescencyi 
zostaje tu przez roślinę zabsorbowanem i na czas 
jakiś zatrzymanóm, i że za jego pomocą roślina dalój 
rozkładu gazu kwasu węglowego dokonywa. Przeciwko 
takiemu tłumaczeniu wystąpił zaraz Lecoq *) , a pó- 
źniej i sam Van Tieghbm odstąpił od pierwotnego 
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^) Oomptes rendus, 1867. T. 65, s. 867. 
') Comptes rendus. 1867. T. 63, s. 1114. 






■ ;43 



•i^ 



■'I 



' • '^ 






ł 
j 



393 

swego zdania, błąd swój sprostował i swoje spostrze- 
żenia we właściwy sposób wytłnmaczył '). 

Tak samo tłnmaczy się inne spostrzeżenie Van 
Tieght5ma: że w świetle rozprószonśni nie wydobywa- 
ły się pęcherzyki, ale gdy roślinę z pod promieni sło- 
necznych przeniesiono do światła rozprószonego, wy- 
dzielanie się tychże dalój się przeciągało. Van Tifg- 
HEM przypuszczał , że światło rozprószone . nie będąc 
w stanie wywołać rozkładu kwasn węglowego , może 
jednak przedłużać sprawę pod wpływem promieni sło- 
necznych rozpoczętą. W doświadczeniu tóm należy je- 
dnak uważać, że (jak się późniśj przekonamy) niewy- 
dzielanie się pęcherzyków nie jest dowodem , jakoby 
kwas węglowy wcale się nie rozkładał, ale tylko 
wskazówką, iż O nie jest >► m? — e, 

Tu także znajduje wyjaśnienie i zjawisko kilka- 
krotnie pokazywane mi w pracowni botanicznój w Wurz- 
burgu przez Wolkofpa, źe Moczarka kanadyjska 
(Elodea canadensis) umieszczona w wodzie z gazem 
kwasem węglowym, pod wpływem promieni słońca pę- 
cherzyki silnie wydzielała. Po zakryciu naczynia czar- 
nym papierem, pęcherzyki natychmiast ustawały wy- 
dobywać się; ale gdy następnie zaczęto przez wodę 
przepuszczać gaz kwas węglowy, na nowo się ukazały 
i trwało to dość długi czas, dając około 6 pęcherzy- 
ków na minutę. Objaw ten, którego wówczas nie u- 
mieliśmy sobie dostatecznie objaśnić, tłumaczy się bar- 
dzo prosto. Z chwilą zacienienia naczynia, równowaga 
między gazami w przestworach a gazami w treściach 
komórkowych rozpuszczonemi zjednój, a między tómi 



') Comptes rendus. T. 69, s. 531, 
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ostatauóBii a gazami w wodzie rozpaszczonćmi z dnir 
gićj strony , nie była tak naruszoną , aby j^ wyrów- 
nywanie mogło sprowadzić wydobywanie się pęche- 
rzyków ; ale, gdy zaczęto gaz kwas węglowy prze- 
puszczać przez wodę, równowaga między tym gazem 
rozpuszczonym w wodzie i w komórkach zmieniła się; 
musiało więc nastąpić wynikanie gazu kwasu węglo- 
wego z wody do komórek. Przybycie nowój ilości 
kwasu węglowego do komórek, zakłóciło równowagę 
między gazami w komórkach i przestworach między- 
komórkowych , co spowodować musiało przechodzenie 
gazu kwasu węglowego z komórek do przestworów 
międzykomórkowych, zwiększanie tamże objętości ga- 
zów i wydobywanie się pt^cherzyków. 

ii) Jeżeli woda zawiera mde powietrza ale bardzo mało 

gazu ktoasti węglotoego. 

W tym stanie znajduje się woda naturalna, wktó- 
rćj żyją rośliny. W takim razie, mianowicie jeżeli o- 
świetlenie nie jest zbyt słabe , 6 - o , tak , że F = O 
+ n — w. Że i w tym przypadku n — tv> o, wypada 
to z wielkiój ilości azotu , jaka się znajduje w gazach 
zebranych z pęcherzyków wydzielających się w tych 
warunkach 

I tak Kkap *) znajdywał w zebranych gazach 
tylko 32 do 33 \ tlenu a resztę azotu; ilość przeto 
azotu była przeszło dwa razy większa niż tlenu, czyli 
w>2(0 — w) albo n — wy>20 — 3w: 



') Ueber das YerhcUten einiger Wasserpfianzen zu Ga- 
sen, Lfipzig 1853. 
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jeżeli więc tylko O > |tr, co niewątpliwie miało miej- 
sce, to także n — tP>o; już więc w tym razie liczę- 
^- nie pęcherzyków dawałoby wypadki większe odpraw- 

'. dziwych. 

i: Nie mniejszą tóż znajdowali Cłoez i Gratio- 

[>: LET ') ilość azotu przez rośliny wydzielonego, w wo- 

[ń . dzie ciągle odnawianśj. Możemy zatóm przyjąć , że 

[•' przy małśj ilości gazu kwasu węglowego, ale 

[ znacznój ilości powietrza rozpuszczonego w wo- 

^ ' dzie, liczenie pęcherzyków daje wypadki wiek- 

r. sze do prawdziwych, t. j. że roślina wydziela 

z siebie objętość gazów większą od objętości tlenu wy- 
tworzonego przez rozkład gazu kwasu węglowego. 
I Powiedzieliśmy wyżój, a liczby Cloeza i Gba- 

TiOLETA najzupełniej to stwierdzają, że wjest tóm 
I większe, im szybkość przyswajania jest większa, a że 

[ w przez zwiększenie przyswajania stosunkowo powięk- 

sza się nieznacznie, przeto n — w będzie tćm większe, 
im większa szybkość przyswajania. Większość ta je- 
dnakowoż nie przesądza, ażeby błąd przy szybszćm 
przyswajaniu miał być większy niż przy powolniej- 
szćm, bo choć n — w będzie wtedy większe, to jednak 

~ może być mniejsze , jeżeli n — w; nie zwiększy 

się w tym samym stosunku jak O. 

Rzeczywiście liczby Cloeza i Gratioleta wy- 
kazują, że im mniśj gazów w ogóle roślina z siebie 
wydziela, tóm więcój zawierają one azotu, to jest, 



^) ĄnnaU% de Chimie et de Physiąue. 1851. T. 32, 
s. 57. 
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tśm ^ jest większe. A że zwolnienie przyswaja- 
nia wartości nati; zwiększyć nie mogło, zatćm zwięk- 
szenie j: pochodzi wyłącznie od zmniejszania O. 

fi 
Jeżeli więc przy słabszóm przyswajaniu Ty;^- j^st wię- 



ksze niż przy silniejszśm, to tśm bardziśj i — musi w 
pierwszćm razie być większóm, aniżeli w ostatnióm; 
przeto prawdopodobnie i — ^j— przez zwolnienie przy- 
swajania także się powiększy. Jednakże zwrócić u- 

. , . n — iv . . 

wagę musimy, ze zwiększenie — ts- przez zwolnie- 
nie przyswajania jest tylko skutkiem tego , iż miano- 
wnik ułamka bardziśj się zmniejsza, niż licznik ; gdy 
tymczasem, jeśli woda prócz powietrza zawierała tak- 
że wiele gazu kwasu węglowego, nietylko mianownik 
się zmniejszał ale i licznik się zwiększał. Ostatecznie 
więc: kiedy woda zawiera wiele powietrza a mało 
gazu kwasu węglowego, błąd będzie tćm większy, im 
sprawa przyswajania mniejszą, — wielkość jego wsze- 
lako daleko mnićj zależeć będzie od powolności przy- 
swajania, aniżeli wtedy, gdy woda jest jeszcze mocno 
gazem kwasem węglowym nasycona. 

3) Jeżeli woda zawiera mniej lub więcej gazu kwasu 
węglowego^ a bardzo mało powietrza. 

W tym przypadku znajduje się woda wygotowa- 
na, późnićj wysycona gazem kwasem węglowym. Je- 
żeli do doświadczeń takiśj wody użyjemy , w takim 

Wydział matem.-prz7rodn. 29 
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razie n jest bardzo małe albo = o, a natomiast wiel- 
kość w jest znaczną , i to tćm bardziśj , im taż woda 
mniój powietrza zawiera. Liczenie pęcherzyków wtedy 
wyda mniejsze od prawdziwych wypadki, i to t6m 

mniejsze , im większóm będzie ^ [bo wyra- 
żenie + ef w — w?, można t6ż napisać O — (w — (efw))]; 
ą więc im w będzie większe a e + n mniejsze , czyli 
im woda mni6j powietrza i gazu kwasu węglowego za- 
wierać będzie. Ułomek ten będzie przytśm t6m większy, 
im szybkość przyswajania będzie mniejssią, bo tćm 
mniejszym wtedy będzie jego mianownik O. Chyba 
gdyby woda znaczną ilość gazu kwasu węglowego za- 
wierała, to w takim razie powolność przyswajania 
zwiększałaby e, tak, iż mogłaby cały ułomek zmniej- 
szyć. A zatśm: Jeżeli woda albo bardzo małą i- 
lość, albo wcale nie zawiera powietrza, a przy- 
tćm nie zbyt wiele gazu kwasu węglowego, to 
liczenie pęcherzyków daje wypadki mniejsze 
od prawdziwych, i to tćm znaczniśj, im mniśj 
powietrza i gazu kwasu węglowego woda 
posiada, iim szybkość przyswajania jest 
mniejsza. 

Ze zrównania Yzz O — [w — (e + w)] widać , że 
gdy w — (e + w) n O, to V-o, pomimo że O > o ; 
to jest, że pęcherzyki nie będą się wydobywały, choć 
przyswajanie się odbywa, co oczywiście t6m łatwiśj 
zdarzyć się może , im O jest mniejsze a w większe, 
więc t6m łatwiej, im woda mniśj zawiera powietrza, 
i im przyswajanie wolniśj się odbywa. 
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Wpływ ciepłoty. 

Jeżeli z szybkości wydobywania isię pęcherzyków 
chceBiy sobie wyrobić pojęcie o bezwzględnój szybko- 
ści przyswajania, to koniecznie baczyć należy na cie- 
płotę, w którój odbywają się doświadczenia, albowiem 
objętość pozorna gazów, z powodu wielkiego współ- 
czynnika w rozszerzalności tychże w wysokim stopniu 
od ciepłoty zależy. Licząc zatśm pęcherzyki w cie- 
płocie ł, a chcąc wiedzieć, ileby się ich wydzieliło 
w ciepłocie np. t\ gdyby szybkość przyswajania i spra- 
wy wymianowe były t^kie same, to trzebaby liczbę 
ich podzielić przez 1 + 0,00366 {t - t'). 

II. 

Liczba pęrhertyków, jAko nliilra wzg^;dfiij 
szybkości przyswajania. 

Rozebrawszy, od czego zależy różnica bezwzglę- 
dna pomiędzy liczbą pęcherzyków, jaką znajdujemy, a 
tą, jakąbyśmy znaleść powinni, żeby posłużyć mogła 
za bezwzględną miarę sprawy przyswajania; możemy 
teraz przystąpić do drugiój, ważniejszśj części naszego 
zadania, to jest do oceny metody rachowania pęche- 
rzyków jako miary względnój szybkości rozkładu ga- 
zu kwasu węglowego. Idzłe tu nie o to, aby liczba 
pęcherzyków pomnożona przez ich wielkość, była ró- 
wną ilości tlenu uwolnionego z rozkładu gazu kwasu 
węglowego, ale o to, aby liczba pęcherzyków w ró- 
żnych warunkach się wydobywających, była stosunko- 
wa do ilości tlenu w tychże samych warunkach uwol- 
nionego z rozkładu kwasu węglowego. Jeżeli więc po- 
przednio zastanawialiśmy się nad warunkami, w któ- 
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rych V — O, to teraz chodzić nam będzie tylko o to. 

Jak skoro poprzednio warunkiem dokładności było, 
żeby e -j- n — w ~ o, to tu może być ono większe lub 

mniejsze od o, byle tylko -r = y^-. Jeżeli 

wielkość błędu wyraża się tam przez ułamek y. — - 

albo przez — ~-^ — -, to tu wyrazi się przez 

+ e^n—w ~ W ^^y" 
O' 
(e' 4- n' — ti;')0 — (g + n — u?)0' 
przez (O + c + w — w)0 

albo, jeżeli e + w — w' ■> O, przez 

O' a — \w' — {e + n')' 



• • • • 



(1); 



O o —{w — (e f «) 



O' 
O [^o» _ (^^ + n')] — a [w — (e + n) ] 
czyli przez 0\0 — {w — g + n)] ' 

Rozważmy teraz wielkość tego błędu, przy roz- 
maitych warunkach. 



*) Ilości V, O, e, M, w odnoszą się do liczby pęche- 
rzyków wydobywających się pod najkorzystniejszómi 
warunkami, z którą porównywamy inne, do których 
odnoszą się ilości V\ 0\ e\ n. 
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1) Gdy woda jest bardzo silnie wysycona powietrzem 

i kwasem węglowym. 

Już z poprzedniego wiemy, iż wtedy e^-n — w>0, 
i to tćm znacznićj , im woda bardziśj jest kwasem 
węglowym i powietrzem nasycona, i im sprawa przy- 
swajania wolniśj się odbywa, tak, że jeżeli e'+w' — w\ 
6" + w" — w\ e" fn" — w" odnosić się będą do co- 
raz wolniejszśj sprawy przyswajania , to e f n — w 
<e'Ą-n' — w'<^e"-Vn:'—w'<:^e'"-]-n"'—w'" i t. d. do 
pewnśj granicy, po za którą z powodu zbliżenia się 
gazu do równowagi , e 4- n — w znów będzie się 
zmniejszało. 

O V e + n — w t. j. liczbę pęcherzyków wydoby- 
wających się pod najkorzystniejszemi warunkami, przyj- 
mujemy jako liczbę stałą, do którśj odnosimy liczbę 
pęcherzyków wydobywających się w tymże czasie 
w mniój korzystnych warunkach. Skoro zatćm O, e, 
n i ti; nie zmieniają się , to wielkość wyrażenia (1). 
zależy od wielkości ilości O', e\ n\ w'. Im O' mniej- 
sze, t6m e Ą-n — w' większe, im zaś 6'-f W — w* jest 
większe a O' mniejsze, tćm cały ułamek (1) wyrtiża- 
jący wielkość błędu, jest większy; nietylko bowiem 
w miarę tego zmniejsza się mianownik ułamku , ale i 
licznik przyrasta. A zatóm: Jeżeli woda jest mo- 
cno kwasem węglowym i powietrzem wysyco- 
na, to stosunek liczby pęcherzyków wydawa- 
nych przy mnićj i więcój korzystnych warun- 
kach przyswajania, jest większy niż rzeczywi- 
sty stosunek szybkości przyswajania przy 
tychże warunkach, a błąd będzie tćm większy, 
im warunki przyswajania mniśj korzystne. Gdy 
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np. użyjemy metody rachowania pęcherzyków do po- 
równania szybkości przyswajania przy różnóm oświe- 
tleniu, to dla oświetlenia słabszego w stosunku do sil- 
niejszego, otrzymamy wypadki większe, aniżeliśmy o- 
trzymać powinni, i to t6m większe, im oświetlenie 
będzie słabsze. Do tego wypadku doszedł przed dwo- 
ma laty na drodze doświadczalnśj Pfeffrb, a właśnie 
jego to doświadczenia pobudziły mnie do zastanowie- 
nia się nad teoretyczną stroną metody rachowania pę- 
cherzyków. 

Pfeffer *) zajmował się szczegółowo badaniem 
wpływu światła barwnego na rozkład kwasu węglo- 
wego, i robił swoje doświadczenia z jednój strony nad 
roślinami lądowemi za pomocą metody gazometrycznćj 
a zat6m przez bezpośrednie oznaczenie ilości rozłożo- 
nego w różnych światłach kwasu węglowego; z dragiój 
zaś nad roślinami wodnemi za pomocą rachowania pę^ 
cherzyków. Rośliny umieszczone w odpowiednim środ- 
ku, nakryte były dzwonem o podwójnych ścianach, 
między które wlewał on. ciecz zabarwioną, tak, iż 
światło tylko przez tęż ciecz do rośliny dostać się 
mogło. 

W tabliczce Pfeffera , którą w całości przyta- 
czamy, zestawione są wypadki otrzymane metodą ga- 
zometryczną i metodą rachowania pęcherzyków. Licz- 
qy wyrażające ilość rozłożonego CO^ lub ilość wydzie- 
lonych pęcherzyków w świetle za różnemi cieczami 
barwnemi, są wyrażone w odsetkach tych ilości, które 
wyrażają przyswajanie w świetle białśm. 



') Arbeiten des boianischen Instiłuts zu Wtirzburg. 
Heft ly 8. 53. 



w kolamnie pierwszej tabliczki wyrażone są cie- 
, za btóremi badano sprawę przyswajaniania. 



Iloś(! rozfo- 
I żonego CO, 
wezwie, gdy 

j w świetle 
■biatśm^lOO 



Ilośii wydo- 
bywających 
się pęcherzy- 
ków w czacie, 
{;dy w świetle 

h\ai6m '"" 



Widzimy, że zgodnośń liczb w pierwszćj i dm- 
giSj kolumnie chociaż dość znaczna , nie jest j«dnak 
zupiną- Więcej zsdawalnia ona przy znaczniejszej 
liczbie pęcherzyków , tóm zaś mnićj . im ilość pęche- 
rzyków jest mniejszą, to jest im sprawa przyswajania 
wolniejsza. Zwracamy tn szczególną uwagę na to, że 
liczby kolumny drugiej okazują nad liczbami pierw- 
szćj , nie już względną do liczby pęcherzyków , lecz 
bezwzględną przewyżkę^ tern większą, im ich ilość 
jest mniejsza. Wyjątek stanowi jedynie liczba pęche- 
rzyków za roztworem amoniakalnym miedzi. Zobacz- 
my jak zjawiska te Pfefpeł tromaczy: „Tlen powsta- 
,jący w skutek rozkładu gazu kwasu węglowego czę- 
„ścią wprost z komórki wynika do otacząjącćj wody, 
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„wnajwiększśj jednak części wliika do wnętrza rośli- 
nny , aby tu w postaci gazowśj w przestworach mię- 
„dzykomórkowych i przewodach powietrznych zbierać 
„się i płynąć karanie, która mu wyjść dozwala. Wtćj 
„drodze, którą od miejsca gdzie powstał ma przebyć, 
„przymięszywują się do niego inne gazy w roślinie 
„zawarte, mianowicie azot i kwas węglowy, a różnica 
„między niemi tóm bliższą będzie wyrównania, im 
„dłuższą jest droga , którą gaz ma przebyć , albo im 
„wolnićj pewną oznaczoną przestrzeń przebiega. A że^ 
„jak wiadomo , szybkość strumienia pęcherzyków pod 
„wpływem światła różnych barw jest bardzo różną, 
„przypuścić trzeba , że pęcherzyki są tóm uboższe 
„w tlen, im wolniej się wydzielają , zkąd wynika , że 
„porównawcze rachowanie pęcherzyków musi w sto- 
„sunku do prawdziwej sprawy przyswajania dawać 
„tóm większe wypadki, im rozkład gazu kwasu wę- 
„glowego przez odpowiednie promienie słoneczne sła- 
„bićj jest pobudzanym." 

Objaśnienie to jest najzupełniśj chybionem ; dla- 
tego ustęp ten w całości w wiernym przekładzie przy- 
toczyłem, aby czytelnikowi sąd własny ułatwić. Za 
przyczynę tego, że objętość gazów nie będących tle- 
nem, w przestworach przez domieszkę innych , więcśj 
wzrasta przy powolnem niż przy szybkiśm wydoby- 
waniu się pęcherzyków, podaje Pfeffer jak widzimy 
to: iż w pierwszym razie gazy te więcej mają czasu 
do wysycania się gazem kwasem węglowym i azotem, 
aniżeli w drugim. Ależ chodzi tu właściwie o to, że- 
by wytłumaczyć , dlaczego w jednym i tym samym 
czasie, przy wolniej szóm wydobywaniu się pęcherzy- 
ków, więcśj tych obcych gazów do nich się domię- 



.iiL 
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szywa, aniżeli wtedy, gdy się wydzielają prędzój. 
Czas więc, przez jaki te gazy z soku komórkowego 
do przewodów powietrznych wynikają, jest znowu je- 
dnaki, np. 1 minuta, tylko że gazy te raz mieszają 
się z mniejszą , a drugi raz z większą ilością tlenu 
w czasie sprawy przyswajania uwolnionego. To zatem, 
iż wydzielające się gazy wolniej przez roślinę prze- 
chodzą, a przez to więcśj do równowagi z gazami 
w komórkach zawartśmi się zbliżają, nie może bynaj- 
mM6j sprawić, aby bezwzględna ilość gazów w danym 
czasie z komórek do przestworów wynikających , mo- 
gła się powiększyć; gdyż przeciwnie, im równowaga 
więcój się dokonywa, tśm dyflfuzyja wolniej odbywać 
się musi. Powód zatóm przez Pfeffeea przytoczony, 
mttsi wpływać nie na zwiększenie, ale na zmniejsze- 
nie się ilości gazów mieszających się w danym czasie 
z wydzielającym się przez rozkład gazu kwasu węglo- 
wego tlenem. Ztąd widać, że całe objaśnienie Pfef- 
FERA j6st, jak na wstępie powiedziałem, zupełnie chy- 
bionśm. Dla nas zjawiska dostrzeżone przez PfIsffeba 
tłumaczą się bardzo prosto i są tylko poparciem po- 
wyższych wywodów. 

Coraz wydatniój za wielka ilość pęcherzyków 
przy zmniejszającym się przyswajaniu , nie pochodzi 
ztąd, że gazy więcśj mają czasu do dojścia do ró- 
wnowagi z innemi gazami w roślinie zawartśmi , ale 
żtąd, że treść komórek, z powodu, iż gaz kwas węglo- 
wy do nich przypływający nie tak prędko lilega roz- 
kładowi, więcój nim wysycić się może; a im bardziej 
jfest nim wysycotią, tóm szybciój będzie on wnikał do 
tlenu w przestworach, i tśm bardziśj będzie zwiększał 
objętość aawartych tamże gazów. Właśnie z tego po- 
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wodu, jak to już wy żśj rozebraliśmy, im O jest mniej- 
sze (do pewnśj granicy), tśm e + n — w jest większe. 
Liczby w ostatniśj kolumnie podane , wyrażają nie 
całkowitą wielkość błędu odpowiadającą wzorowi 

{e -\-n — w')0 — (c + w — «^)0' 



O' 

, . „ . 11 " (e+n — w')0 — {e\-n — to)0' ^ . ,. 
ale tylko wielkość ^^ ^ ^ — . Jeżeli 

O' się zmniejsza, to zwiększa się e+n* — w\ a więc 
i wartość całego ułamku, jak to rzeczywiście liczby 
Pj'effrba pokazują; tylko, jeżeli przyswajanie jest już 
tak małe, że gazy są bliskie wyrównania się zu- 
pełnego , to dalsze zmniejszenie się O' może spowo- 
dować także zmniejszenie e' 4- n' — w', więc i całego 
ułamku; co tćż rzeczywiście okazuje doświadczenie 
za roztworem amonijakalnćm miedzi , w porównaniu 
z dwoma poprzedniemi. 

Pfeffee wychodząc ze swego fałszywego mnie- 
mania , z przypadku tego inaczój zdać sobie sprawy 
nie umiał, jak upatrując w nim błąd doświadczenia: 
„Właśnie za tą cieczą, mówi on, za którą wydziela- 
„nie pęcherzyków najwolniej miało miejsce, błąd przy 
„rachowaniu tychże najłatwiśj mógł się przytrafić." 

Łatwiej jeszcze z liczb Pfefeeba zdać sobie 
sprawę, przypuszczając, że e+n — w; -o czyli iż wcał- 
kowitem świetle wypadki są dokładne, bo w takim razie 

(e' +n' — w')0 — (e + n — w)0' 



O 



= 6' + ^'^— t^?', tak, 



że liczby ostatniśj kolumny będą wprost wartościami 
na c' + w' — w', e" + n'' — w'', &" + »'" — w*'* i t d., 
a te liczby będą do pewnśj granicy t6m mniejsze, im 
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0\ 0*\ O'" i t. d. są mniejsze; co tóż rzeczywiście 
ma miejsce. 

Tak więc doświadczenia Pfeffkra doprowadzają 
do tego samego wypadku, co nasze powyższe teore- 
tyczne rozumowania ; przez samego więc Pfeffera 
rzecz źle była pojętą. 

(2 Gdy woda rnwitra ivicle poioietrza, a bardzo mało 

gazu kwasu węglowego. 

Ponieważ wtedy e~ O, przeto wzór nasz na wiel- 
kość błędu zmieni się na 

{n*—w')0^{n — w)0' 
{0'hn — w)0 



O' 
W tym przypadku, jeżeli O' się zmniejsza, to i n'—w' 
także się zmniejsza. Gdyby w' — tv' zmniejszało się 
w tym samym stosunku co O' , to wielkość ułamku 
zostawałaby niezmieniona i błąd byłby zawsze jedna- 
kowy. Ale jeżeli O' bardziśj się zmniejszy aniżeli 
n' — w\ to cały ułamek się powiększy, a jak powy- 
żśj powiedzieliśmy, wszystko każe przypuszczać, że 
n—w rośnie wolnićj aniżeli O, więc wedługwszel- 
kiego prawdopodobieństwa, i wtedy, gdy wo- 
da zawiera wiele powietrza a mało gazu kwa- 
su węglowego, stosunek liczby pęcherzyków 
przy mniój korzystnych warunkach przyswa- 
jania, do liczby ich przy warunkach korzyst- 
niejszych, jest większy, niż rzeczywisty sto- 
sunek szybkości przyswajania przy pierwszych 
i drugich warunkach. Gdy atoli zmniejszenie O' 
nie sprawia już zwiększenia w' — w\ jak zwiększało 
c' + «' — w' , ale owszem jego zmniejszenie , przeto 
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błąd tu jest mniejszy, aniżeli wtedy, gdy wo- 
da silnie gazem kwasem węglowym nasycouą 
była. 

3) Gdy woda zamera bardzo mato potcietrza a mniej 
lub więcej gazu kwasu węglowego, 

W takim razie, zwłaszcza jeżeli i gazu kwasu 
węglowego nie ma zbyt wiele . e-j- n — w <l O i ra- 
chowanie pęcherzyków poda bezwzględne wypadki 
mniejsze od prawdziwych. W wypadkach względnych 
błąd wyrazi się przez: 

0\w'— ( e' + n')] — 0^ [w — (e +n)] 
0[0 — (w — (e + n))] 



O' 
Gdyby iv' zmniejszało się proporcyjonalnie do 
^' — (^' + **')» to błąd byłby zawsze jednaki. Ale jak 
wiemy, iv' przy znacznem zmniejszeniu O', bardzo 
mało tylko zwiększyć się może; jeżeli więc tylko 
c' -|- n' są dostatecznie małe , to im O' będzie mniąj- 
sze. tśm wielkość całego ułamku większą, a t6m znacz- 
niejszy przez to błąd w wypadkach. A zatóm: Je- 
żeli woda zawiera bardzo mało powietrza i 
niezbyt wiele gazu kwasu węglowego, to 
stosunek liczby pęcherzyków przy mniój 
korzystnych warunkach przyswajania, do 
liczby ich przy warunkach korzystniejszych 
jest mniejszy, niż rzeczywisty stosunek 
przyswajania przy pierwszych i drugich 
warunkach, a to tóm bardziój, im szybkość 
przyswajania mniejszą będzie. Jednakowoż 
gdyby ilość gazu kwasu węglowego w wodzie byfj^ 
znaczną, to byłoby rzeczą możebną, iż ze ^umniejszenia 
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Q\ pv)głoby wyni^uąc ^mmejszeiiie całego ułamku, ą 
nawet urobienie go mniej szyjn od zera czyli oĄwró-? 
cić błąd. 

Tak więc widzimy, że dokładność wypad- 
, ków za pomocą metody rachowania pęcherzy- 
ków będzie różna, stosownie do ilości po- 
wietrza i gazu kwasu węglowego rozpusz- 
czonego w wodzie użytej do doświadczeń. 
Stosunek pomiędzy ilością pęcherzyków 
przy silniejszóm i słabszem oświetleniu, 
musi być różny przy różnym stopniu nasy- 
cenia wody powyżej wzmiankowanemi gaza- 
mi. Wnioski, wywiedzione teoretycznie, starałem się 
sprawdzić doświadczeniem , które tóż najzupełniój je 
stwierdziło. 

Sprawdzenie w doświadczenia. 

Ażeby otrzymać dwa światła zostające do siebie 
w stosunku stałym , przygotowałem dość stężony roz- 
twór chlorku żelazowego. Znajdował się on wszklan- 
nym cylindrze 30 centm. wysokim a 9 średnicy ma- 
jącym. Roślina, którą była Rdestnica Iśnąca (Po- 
tamogełon lucens) znajdowała się w innym cylindrze 
także 30 centm. wysokim ale tylko 4 cm. w średnicy, 
napełnionym prawie do samego wierzchu wodą. Prze- 
cięcie rośliny znajdowało się na 2 cm. pod powierzch- 
nią wody. Ażeby ilość gazów w wodzie w ciągu do- 
świadczenia o ile możności jak najmniój się zmieniała, 
cylinder zatkałem (jednak nie szczelnie) korkiem, a 
przez otwór tegoż korka przechodził ciepłomierz, któ- 
rego kolkę zanurzyłem w wodzie. Przy każdóm zmie- 
nieniu wody doprowadzałem jój ciepłotę przez pole- 
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wanje cylindra ciepłą wodą, do tego stopnia, jaki miał 
stojący na słońcu roztwór chlorku żelazowego. Ten 
cylinder z rośliną mógł być albo wprost wystawiony 
na światło słoneczne, albo tśż wstawiony do cylin- 
dra z chlorkiem żelazowym, tak, że promienie słonecz- 
ne dopiero po przejściu dwucentymetrowej warstwy 
roztwoni chlorku żelazowego do niego się dostawały. 
W ten sposób liczyłem pęcherzyki wydobywające się 
pod wpływem całkowitego światła słonecznego , oraz 
światła . które straciło część swoich promieni w sku- 
tek przejścia przez roztwór chlorku żelazowego. 
Do doświadczeń używałem : 

1) Zwyczajnej wody studziennój; 

2) wody studziennśj surowśj, nasyconój kwasem 
węglowym, przez długie (przeszło godzinę) przepusz- 
czanie przez nię strumienia tegoż gazu; 

3) tójże wody , zmieszanej z równą jśj objętością 
świeżej wody studziennej; oraz 

4) tejże wody, zmięszanśj z równą jśj objętością 
wody pozbawionej przez wygotowanie powietrza. 

Jeżeli słońce zakryło się na chwilę choćby naj- 
przeźroczystszą chmurką, doświadczenie przerywałem. 
Wypadki ztąd były następujące: 

1) Woda studzienna surowa. 



Liczba pęche- 
rzyków na 1 minutę 

w świetle białśm 
przy ciepłocie 264" 


Liczba pęche- 
rzyków na 1 za 
Fe^Clfi 
przy ciepłocie 26'2® 


Stosunek 


24 
24 


14-75 


0-615 

* 
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2) Woda wysycona gazem kwasem węglowym; 
roślina taż aama. 



Liczba pę- 
cherzyków na l' . 
w świetle białśm 
przy ciepłocie 27* 


Liczba pę- 
cherzyków na l' 

za Pe,Cl« 
przy ciepłocie 27® 


Stosunek 


54 
55 

55-5 


49 
49-6 

49-25 


0-903 



Po pewnśj przerwie spowodowanej najściem chma- 
ry, przedsięwziąłem nowe liczenie i znalazłem : 



Ciepłota prssy 


28-2» 


Cie^ota przy 28" 


Stosnnek 


63 




51 




63 
.63 




50 
49-5 


0-794 


63 




50-17 


. 



3) Teraz olałem połowę wody i zastąpiłem ją 
zwyczajną wodą studzienną. Po doprowadzeniu wody 
do ciepłoty 28 '*C. , znów liczyłem ilość pęcherzyków 
wydobywających się w ciągu minuty, i znalazłem: 



w świetle biidćm 
przy cieirfocie 28-2» 


Za Fe j Cła 
przy ciepłocie 282" 


StoBonek 

• 


31 
32 
33 

32-5 

a przy powtór 
33 


20 
20 

20 

nćm liczeniu 
20-5 


0-628 



"^^ 
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Po wypróżnieniu naczynia nalałem znów tój sa- 
mśj co poprzednio wody nasyconśj gazem kwasetii wę- 
glowjrm, i naliczyłem pęcherzyków w ciągu minuty: 



w świetle białóm 
przy ciei^ocie 31* 


Za Fe,Cl« 
przy ciepłocie 31* 


Stosunek 


85 
87 

86 


73 
73 
72 

72-7 


0-851 



Po matój chwilce: 




W ciepłocie 30-8' 


W ciepłocie 31-2 • 


Stosnnek 

• 


81 
81 

81 


66 


0'815 



4) Nareszcie odlałem połowę tój wody i zastą- 
piłem ją wodą powietrza pozbawioną przez wygotowa- 
nie. Tu przez czas jakiś pęcherzyki nie wydaielały 
się wcale, dopióro po kwandransie, gdy zrobiłem no- 
wy przekrój i na chwilkę zanurzyłem roślinkę w zwy- 
czajnój wodzie studziennój , a dopióro przeniosłem j% 
do wody do doświadczenia przeznaczonój , pęcherzyki 
zaczęły się wydobywać; a gdy szybkość ich ustaliła 
się, naliczyć ich mogłem w ciągu 1 minuty: 



w świetle białćm 
przy ciei^ode 31*8 ' 


Za Pe.Cl4 
przy ciei^ocie 31 -8° 


Stofiunek 


40 
40 

40 


13 
14 

13-5 


0-337 
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Winnym dniu w t6jże samśj roślinie iw tym 
samym stosunku oświetlenia, znalazłem w wodzie stu- 
dziennśj stosunek pęcherzyków 0-603 , w wodzie stu- 
dziennój nasyconej gazem kwasem węglowym w spo- 
sób jak wyżój wzmiankowany 0*884. 

Doświadczenia te najzupelniśj stwierdzają moje 
wywody teoretyczne, co do wpływu gazów rozpusz- 
czalnych w wodzie na wypadki metody liczenia pę- 
cherzyków. Widzimy, że stosunek szukany wynosił 
od 79 do 0*90, gdy woda była mocno nasycona ga- 
zem kwasem węglowym i powietrzem ; że, gdy tę wo- 
dę zmieszano z równą jej objętością wody wygotowa- 
nej, zmniejszył się tenże do 0*337 ; w zwyczajnej wo- 
dzie studziennśj wynosił od 0*603 do 0-615 ; w tójże 
wodzie pomięszauój z równą jej objętością wody kwa- 
sem węglowym nasyconej 0*628. 

Te liczby zgodnie z naszemi wywodami teore- 
tycznemi pokazują, iż tam, gdzie woda zawiera wię- 
c6j gazu kwasu węglowego i powietrza, stosunek licz- 
by pęcherzyków przy słabszóm i silniejszem przyswa- 
janiu zawsze jest większy, niż tam, gdzie mniej gazów 
jest rozpuszczonych we wodzie. Który ze znalezionych 
stosunków najbliższym jest prawdziwego stosunku szyb- 
kości przyswajania, trudno stanowczo powiedzieć; je- 
dnak według wszelkiego prawdopodobieństwa ten, przy 
którym woda niezbyt wiele gazu kwasu węglowego, a 
wiele powietrza zawierała; wtenczas, jak to już przy 
teoretycznym rozbiorze widzieliśmy, błąd bywa najje- 
dnostajniejszy i najmniój zależny od szybkości przy- 
swajania. Za używaniem przy porównawczem racho- 
waniu pęcherzyków wody zwyczajnej, miernie tylko 
nasyconej kwasem węglowym, przemawia jeszcze i to, 
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M dalsze atuAiejszMie się ilości tegfo kwAsa w Wodzi e, 
x&M6j w tym razie wpływa na wypadki , niż kiedy 
Woda z początkH bardzo wiele zawierała gazu kwasu 
węglowega Wypadki otrzymane przy użyein zwyktój 
wody studziennśj <0-603, 0-615)^ ilMtłó tyJko się różnią 
od wypadku z tąże wodą miernie kwasem węglowym 
nasyconą (0*626); natomiast, gdy woda jest nim sflnie 
Wysycona , to już zmnie^zenie się ilości jego w sk%« 
tek dyffaz3ri do powietrza w ciąga stosunkowo kr6l« 
kiego czasu, znacznie wypadki zmienia (0*903 stb^lk* 
nek zmniejszył się do 0*794). Jednakowoż nie inoi^ 
my stanowczo rozstrzygać, wobec jakick warunków 
porównawcze rachowanie pęcherzyków dawałoby wy- 
padki najlepsze ; do tego potrzebaby długiego szeregu 
doświadczeń, mających na celu porównanie wypadkfrw 
z liczenia pęcherzyków, z wypadkatiai beepośredl^io za 
pomocą rozbioru gazów ^rzymanemi. Bopóki takich 
doświadczeń mieć nie będziemy, dopóty metodia ftir 
chowania pęcherzyków opierać się będzie na słabyeh 
podstawach. 

OstroŁnośd przy liezeiiia pęcherzyków. 

1) TV oda nżyta do badań, powinna w ciągu d^ 
świadczania o ile możności nie zmieniać swój de- 
płoty, bo: 
a) zmiana ciepłoty zmienia siłę sprawy przyswa- 
jania ; 
h) zmienia warunki prądów dyflFuzyjnych ; oraz 
c) zmienia objl^tośfe gazów, zbierających się w prze- 
stworach międzykomórkowych. 
Ztąd dalszy wniosek, że liczenie pęcherzyków 
nie może być z korzyścią użyte do dokładnego zbada^ 



mi wte^HPŚci rQ^^^^ l^W»Sft reglowego pd cięplpty, 
bp jakkolwiek wzgli^dpwi trzecieiQu pioźiiaby jeszcze 
wradm dfsięląc liczbę pęcherzyków przez VJ'000366, 
to wpływ ciepłoty na jfprawy dyffuzyjne w rośłipie, 
I^awet w przybliżeniu oznaczyć się nie da. 

2) przekrój łodygi powinien być zawsze umiesz- 
czany wjednój odległości od powierzchni wody, żeby 
ga^ z niego wydobywające się, zostawały ciągle pod 
jed^akfóni cićnieiiie^i. 

9) iCoślina powinna w jakikolwiek sposób być 
cimpęowi^ą* ażpby położenia swego względem świą.^^ 
9ie zi^i^piata. 

U WAGA, Wszystko co powyżój, mianowjjcjy? 
w cz^ci pierwszój , o błędach w wypadkach liczenia 
pęcherzyków powiedzieliśmy, stosuje się również i dQ 
WypiĘtdków zbierania i mierzenia gazów wydzielają- 
ijycji siiQ z roślin wodnych ; tylko jeszcze do powyżśj 
r(;>Z0brianych przybywają dalsze komplikacyje , wyni- 
kające ;ze spraw dyffuzyjnych, odbywających się po- 
między pęcherzykami pr^ez wodę przechodzącómi, a ga- 
i^m rozpuszczonómi w wodzie, oraz pomiędzy temi 
ostatniemi a gazami, które już zebrały się nad wodą. 
Z tęgo wszystkiego z łatwością wytłumaczyć sobie 
możemy ogromne różnice, jakie napotykamy wrp^bip,- 
rą^ gazów wywiązujących się ? roślin przez różnych 
Ipądaczów zbieranych. Z tych niezgodności, jak równię^ 
z własnych rozbiorów, wykazujących stosunkowo na- 
der wielką ilość kwasu węglowego (26% — 1007©) 
w zbieranych przez siebie gazach , wnosi Muller *), 



") Pbinohbim's JahrbUcher. T, VII, atr. i91. 
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że wypadki rozbiorów dokonanych przez wszystkich 
jego poprzedników nie zasługoją na zaufanie. Zapeł- 
nię równem prawem wątpi Pfbfpeb ') o dokładności 
rozbiorów Mullera. Jabym sądził, że nie należy być 
tak podejrzliwym. Rozbiór gazów nie przedstawia 
przecież żadnych tak szczególnych trudności, ażeby 
w nim błędów kilkadziesiąt odsetków wjmoszących 
dopuszczać się można. Ta podejrzliwość jest tu tśm 
zbyteczniejszą, że różnice ostatecznych wypadków naj- 
zupełniój z różnego sposobu urządzania doświadczeń 
wytłumaczyć się dadzą. Dość spojrzćć na przyrząd, 
jakiego używał Muller *) , aby się przekonać , że 
w gazach zebranych tylko bardzo mało azotu, a nato- 
miast bardzo wiele gazu kwasu węglowego znajdować 
on musiał. Dość wspomnieć, że używał wody z wszel- 
ką starannością powietrza pozbawionćj ; naczynie z wo- 
dą i z rośliną było korkiem choć nie szczelnie zam- 
knięte i ciągły strumień kwasu węglowego utrzymy- 
wany. W tych warunkach woda była nim w zupełno- 
ści pod ciśnieniem całój atmosfery nasyconą, prąd za- 
tóm dyffuzyjny kwasu węglowego z wody do rośliny 
musiał być bardzo silny , a według naszych powyż- 
szych wywodów, wielka ilość kwasu węglowego w ze- 
branych przez MtJLLERA gazach wcale dziwić nas nie 
powinna. 

Wypadki powyższych teoretycznych i doświad- 
czalnych badań, możemy streścić w następujących 
zdaniach : 



*) 1. c. str. 7. 

») 1. c. Tab. XXXI. 
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1) Bachowanie pęcherzyków lub mierzenie wy- 
dzielających się z przekroju rośliny gazów, tylko w wy- 
jątkowych warunkach może dać ^bezwzględną miarę 
szybkości przyswajania. 

2) Rachowanie pęcherzyków lub mierzenie obję- 
tości wydzielonych gazów, daje wypadki za wielkie 
lub za małe , w stosunku do ilości rozłożonego kwasu 
węglowego, stosownie do tego, czy woda wiele lub 
mało tegoż gazu i powietrza zawiera; błąd zaś będzie 
tóm większy, im przyswajanie powolniejsze. 

3) Wydzielanie się pęcherzyków nie może służyć 
do oznaczania najniższych granic, w których przyswa- 
janie jeszcze odbywać się może. 

4) Porównawcze liczenie pęcherzyków zupełnie 
nie może służyć do zbadania zależności szybkości 
przyswajania od ilości kwasu węglowego w wodzie 
rozpuszczonego. 

5) Porównawcze liczenie pęcherzyków nie może 
doprowadzić do dokładnego zbadania wpływu ciepłoty 
na przyswajanie. 

6) Przy badaniu wpływu oświetlenia na przy- 
swajanie, porównawcze liczenie pęcherzyków daje sto- 
sunek przyswajania przy słabszśm i silniejszśm oświe- 
tleniu większy lub mniejszy od prawdziwego, stoso- 
wnie do tego, czy woda wiele czy mało zawiera w so- 
bie kwasu węglowego i powietrza. Jeżeli woda jest 
powietrzem zupełnie nasycona, to stosunek znaleziony 
będzie za wielki tśm bardzifej, im więcśj woda zawie- 
ra kwasu węglowego i im oświetlenie, któfego wpływ 
badamy, jest słabsze. Jeżeli zaś woda mało lub wcale 
nie zawiera powietrza, to stosunek znaleziony będzie 
Um bardziój za mały, im woda mniój powietrza i ga- 
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za kwafitt węglowego posiada i im oświetłeme jest 
8ła))sze. 

7) Najdokładniejszych wypadków przy porów- 
nawczóm rachowaniu pęcherzyków możemy się spod^io^ 
wać wtedy, gdy woda jest nasycona powietrzem a nie- 
zbyt wiele kwasn węglowego zawiera ; a jeszcze ko- 
rzystniejszych możnaby oczekiwać, gdyby woda. ^a- 
wierająic w roztworze znaczną ilość tlenu , nie zawi^ 
raU wcale azotu* 



mKTÓRB DOŚWIADCZENIA 
nadl oddlyolia/iiieiii. poi*oistoVir« 



Przez 
Dra Emila Oodłbwskibgo. 



Jak w ogóle nad żywieniem się porostóW) tak i 
V BZGzególności nad wymianą gazów odbywającą się 
firiy sprawach ich życia, nie mamy dotąd prawie ża^ 
dnych prac doświadczahiych ; a jednak, już ze Wzgl^ 
iłu na owę złożoność porostów z dwóch oddzielnych 
o^anizmów: z wodorostów i grzybów, stywi^nie siię po- 
rostów nie mało zaciekawia. Nie może ulegać wątpli- 
wości, że wodorosty w skład porostów wchodząoe^ tak 
saono jak i wolne , muszą rozkładać gaz kwas węglo- 
wy i wytwarzać z niego i z wody materyją organicz- 
ną, wydzielając równocześnie tlen. Z drugiej stroiry 
grzyb musi bezustannie, w dzień i w nocy, oddycktić, 
l^rzeto pochłaniać tlen a wydzielać kwas węglowy, tóm 
samńm zaś zużywać bezustannie materyją organiczną. 
Z tego wynika, że jeżeli porost nie pobiera g)dtcnr^ 
materyi organicznój z podłoża , to węgiel przyswojony 
z gazu kwasu węglowego przez wodorost nietylko mu- 
si pokryć stratę, jaką ten ostatni sam przez oddyehs^ 
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nie ponosi, ale także mnsi zastąpić ten węgiel, który 
przez oddychanie grzyba znżyty został; dopióro re- 
szta węgla przyswojonego, która po pokryciu tych 
strat pozostaje, może być zużytą do wzrastania poro- 
stu. Dlatego to dziwić się nie możemy, że wzrost po- 
rostów tak wolno się odbywa, zwłaszcza tóż, że w wie- 
lu z nich tkanka grzyba o wiele nad wodorostem prze- 
waża. Skoro jednak porosty rosną i to często na go- 
łych skałach, gdzie o pobieraniu gotowych materyj 
organicznych z podłoża nie może być mowy , to przy- 
swajanie węgla przez wodorost musi przeważać nad 
jego zużyciem przez oddychanie całego porostu. Ale 
jeżeli zapytamy się, jak silnom jest oddychanie poro- 
stów , a jak silnym rozkład gazu kwasu węglowego 
dokonywany przez nie, to w dotychczasowym piśmien- 
nictwie nie znajdziemy żadnych w tym względzie da- 
nych, i tęto lukę niniejsza praca ma w części wy- 
pełnić. 

Porosty przedstawiają jeszcze i tę godną uwagi 
okoliczność, że głównie rosną i żyją w zimie i z po- 
czątkiem wiosny, gdy mają dużo wilgoci; w lecie zaś, 
z powodu wyschnięcia, są one niejako w uśpieniu, ro- 
sną więc w czasie , kiedy warunki podniebne dla re- 
szty roślinności są z powodu niskiój ciepłoty nieprzy- 
jazne. To każe przypuszczać, że już w bardzo niskiój 
ciepłocie sprawy żywotne porostów odbywać się mogą; 
wpływ zatem ciepłoty na też sprawy więcój tu jak 
gdzieindziej przedstawia zajęcia, i ten tóż wpływ w do- 
świadczeniach poniżój opisanych, miałem na uwadze. 

Z powodu mechanicznych trudności « jakie przy 
badaniu rozkłada gazu kwasu węglowego napotkałem, 
a do których przezwyciężenia nie miałem już czasu, 
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doświadczenia wykonane odnoszą się tylko do zacho- 
wania się porostów w ciemności , to jest do oddycha- 
nia, badania zaś rozkłada gazu kwasu węglowego do 
przyszłój odłożyłem zimy. 

Doświadczenia robione były z Borrerą rzę so- 
wa ną (Borrera ciliaris) , zebraną dla mnie przez ko- 
legę mego Janczewskiego, który mnie tóż do zajęcia 
się sprawą żywienia się porostów zachęcał. 

Doświadczenia moje już nie po raz pierwszy ro- 
biłem w pracowni chemicznój Prof. Czyrniańskiego, 
dlatego uważam sobie za miły obowiązek podzięko- 
wać temuż Profesorowi za pozwolenie miejsca tamże. 

Metoda, którśj w doświadczeniach moich siQ trzy- 
małem, była następująca : Wilgotny porost kładłem do 
zwykłój rurki eudyjometrycznój i przystępowałem do 
oznaczenia jego objętości. Czynność tę uskuteczniałem, 
puszczając z biurety do eudyjometru z porostem wodę, 
aż póki porost zupełnie nią nie był zakryty ; wtedy 
odczytywałem na eudyjometrze objętość wody z poro- 
stem, a odejmując od tego odczytaną na biurecie ob- 
jętość wpuszczonój wody, znajdowałem objętość poro- 
stu. Po wylaniu wody zanurzałfem eudyjometr w wa- 
nience rtędowśj, i rtęć w eudyjometrze podnosiłem za 
pomocą rurki kauczukowej. Ażeby przy wyciąganiu 
powietrza gaz kwas węglowy z ust nie przechodził 
do eudyjometra ) nie brałem rurki kauczukowej wprost 
w usta, ale między nią a ustami umieszczałem flaszecz- 
kę z wodą, jak do płukania gazów, tak, że powietrze 
nim z eudyjometru przeszło do ust, musiało przejść 
przez wodę, która tamowała wejście powietrza z ust 
do eudyjometru. Po podniesieniu rtęci i wyjęciu rurki 
kauczukowój , pozostawiłem czas jakiś ( V^ godziny) 
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I»%;^ąd w spokój a dla ustalenia się ciepłoty, a na* 
slęp&ie pi^zjstępowatem d^ odezytdMfi. ołcętośd poupie^ 
tpza w nurce. Wszystkie podane objętośoi odmśesiMe 
są do staną suchości w ciepłocie 0^ i 1 metra eiśme* 
nia, wedłag znaaśj tormnlj: 

Oci^ywiście, że obok samśj objętości gazów i wysoko- 
ści rtęci w rurce, odczytywano tempet^atnrę i tiim^ 
nie barometryczne ; a od odczytań^ eljętośd gazów 
przed wprowadzeniem j^j w rackwnek redakcyjny, o- 
dojmowano objętość gazów. Następnie sa- pomocą dto* 
gićj w końcu zakrzywionej rurki shiśącćj sa i)ip«ftiQ^ 
wprowadzano około y^ centymetra sześcieattego stężo- 
nego roztworu wodnika potasowego, dla po^AłamiaBia 
wydzielanego przez porost gazu kwa/Su węglowego, a 
»a eudyjometr nakładano riHrkę z czarnego pafMflm, 
aby porost byt umieszczony w cieflinośoi. 

Teraz tłen powietrza w rurce zamkniętego Igrł 
przez porost poohłigtnmny i zn^wany do w^twaiirsa&ia 
g^zn kwasu węgłowago ; ten znów w miarę jak Aą 
wydziełał , był wziewany przez wodnik potasowy, — 
wsktttek czego objętość powietrza się'Z«ime(jszała. 0» 
12 lub 24 godzifi odczytywano objętość poivietrsa, ta 
^2mni€fjszenie się jej okazywało ilość tlen« po^&toiiflęh 
4)ego przez porost. Ponieważ w nóa^ipoabłaftienaiia tie- 
ftn częściewe jego eiś^nienie w endyjometrzesię^^ffinki^ 
sza , a ta zmiana meże mieć wpływ na szyi»k«śe o#- 
^haaia, dlatego obok eyfr wyrażających ijksść p(^ 
ditoniętego tlenu, podane są t^zęściowe ciśnteoia tlemt 
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Dni* 15 Lutego o godz. 1-0 rano 2,3 cc. porosta 
zaHrknięto w 36,59 oc. powietrza i nanieszczoBo w cJ6« 

BSBdŚCi. 



^ąmmmm 



Czas 
CKłezytania 




Średnie 

ciśnienie 

tlenu przez 

24 godzin 

upłynionych 

doodczytMiia 



Zmniejszę- 



Ilość po- 
chłoń i^ego 
tlenu w ci%- 



n,e «bjet08ci 34 god.in 

czyli 1I08C * A 

pochłonięte 



go tlenu 



wyrażoną 
• w objęto- 
ści ach poro- 
stu 



16 Lutego 


lOr. 


171 


17 „ 


» 


17-6 


18 „ 


» 


17-8 


19 , 


• 17-2 


20 „ 


9» 


16-6 



01000 
0-0655 
0*0314 
0-0057 

0-0000 



2-50 
2-07 
2-14 

0-89 
+ 62 



1-09 
0-90 
0-93 
0-39 
0-00 



W ostetnim dniu objętość zaczęła się zwiększać; 
całkowite zmniejszenie objętości do 19 Lutego wyno- 
szę 7'60 •cc, 00 obliczone na 36*59 cc. pierwotnśj ob- 
jętości powietrza, daje zmniejszenie się t6j objętości o 
20-77 7o ^ a więc prawie ściśle o tę ilość, jaka odpo- 
wiada ilości tlenu znajdującego się w powietrzu. Do- 
świadczenie to zatśm pokazuje , że tlen w powietrzu 
się zaajdujący może być całkowicie przez porost po* 
chłonięty i na gaz kwas węglowy zamieniony, tak, że 
gdybyśmy innycŁ środków chemicznych do pochłonię- 
cia *tenu nie mieli, możnaby używając porostu wyko- 
nać analizę powietrza. Dalćj doświadczenie to uczy 
nas, że póki tlen w powietrzu się znajduje, oprócz ga- 
zu kwasu węglowego żadnych innych gazów porost 
z siel^e nie wydziela , bo inaezćg gaz tea nie będąc 
pocUomoBf^ przez wodnik ^potaeowy^ miisiałł)y swj^r 
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szyć objętość powietrza, i nie moglibyśmy otrzymać 
zmniejszenia się tćj objętości, odpowiadającego całko- 
witej ilości znajdującego się w powietrzu tlenn. Wi- 
dzimy dalćj , że pochłanianie tlenn przez porost sto- 
sunkowo bardzo mało od częściowego ciśnienia tlenu 
zależy. 

Też same zupełnie wypadki zobaczymy w dwóch 
drugich doświadczeniach, z których poznamy jeszcze 
wpływ ciepłoty na oddychanie Borrery. 



Dośtoiadczenie 2. 

Dnia 28 Lutego o godzinie 9 rano zamknięto 
1-5 cc. porostu w 2257 cc. powietrza, a po wpuszcze- 
niu wodnika potasowego umieszczono w ciemności. 









Zmniejsze- 


Tlen 


Czas 


Cie- 


Ciśnienie 


nie objętości 
czyli 


pochłonięty 
wciąga 24 g. 


odczytania 


płota 


tlenn 


iloś<^ pochło- 
niętego 


wyrażony 
w objętości 




1 
1 




tlenu 


porostu 


28 Lutego 9 g. w. 


19-4 


0-1408 


0-87 \ 
0-77 1 


0-98 


1 Marca 10 „ r. 


21 


0-1190 


» » " /«» ^* 

2 n fi n^' 


18-6 
17'2 


0-0923 
00761 


0-76 \ 
)-67 1 


0-97 


3 „ 10 „r. 


19 
15-55 


0-0527 
0-0263 


0-79 \ 
0-75 1 


1-00 


99 » W » W* 

4 r 


170 
17-95 


0-0096 
0-0030 


* -019 ł 
01 6 1 


0-23 


» n » w W' 


18 




— 


hO-06 




5 r 


17-3 




•■ 


-^0-30 





Współcześnie z tśm doświadczeniem, w innym 
pokoju nie opalonym umieszczono rurkę, w kt6r6j zam- 
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knięte były 4 cc. porostu w 37 48 cc. powietrza. Nad 
rtęć wpuszczono także nieco wodnika potasowego i 
rurkę także czarnym papierem przysłoniono. 











Ilośd 


Czas 
odczytania 


Cie- 
płota 


Średnie 

ciśnienie 

tlenu 


Zmniejsze- 
nie objętości 

czyli 
ilośd pochło- 
niętego 


pochłonięte- 
go w ciągu 
24 godz. 
wyrażona 
w objęto- 
ściach po- 










rostu 


28 Lut. 9V, g.W. 


9-2 


0-1014 


1-14 


0-55 


1 Marca „ „ 


8-6 


0-0847 


1-96 


0-49 


2 » >5 » 


8-4 


00734 


1-07 


0-27 


*^ 99 W » 


7-7 


0-0581 


0-89 


0-22 


4 


8-9 


0-0425 


1-07 


Ó-27 


5 » » » 


8-5 


0-0299 


1-05 


0-26 


6 » w r. 


6-4 


0-01 16 


49 


0-12 


w » » w. 


7-8 


00036 


0^40 


010 


7 « „ r. 


9-2 


0'0000 


+0-22 





Widzimy, że wyniki tych dwóch doświadczeń 
są zupe];pie zgodne z wypadkami pierwszego. Całko- 
wite zmniejszenie objętości wynosiło w pierwszym z nich 
4-96 cc, a więc 21*97 7o pierwotnśj objętości powietrza, 
w drugim 807 cc, a przeto 21-53% pierwotnśj obję- 
tości, — i te zat6m liczby są bardzo bliskie ilości tle- 
nu w stu częściach powietrza zawartego, co do Wodzi, 
że tlen powietrza całkowicie przez porost pochłonię- 
tym i na gaz kwas węglowy zamienionym został, i 
że przy t6m żaden inny gaz prócz gazu kwasu w^ 
glowego przez porost wydzielony być nie mógł. Ten 
ostatni wypadek o tyle jest ważnym, że niektórzy au- 
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2) Prócz gaza kwasa wolowego żadne inne ga- 
K zy nie wydzielają się przy oddychaniu Borrery. 

3) Szybkość pochłaniania Henn wzrasta z cie- 
I^otą, w tćjźe około 17*, pochłania ten porost w ciąga 
doby równą własnśj objętość tlenu. 

4) Częściowe ciśnienie tlenu, byle nie było zbyt 
małćm , zdaje się bardzo mało albo wcale nie wpły- 
wać na oddychanie. 
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AKADEMIA DMEJITNOŚGl W KRAKOM 



WYDZIAŁ MATEMATTCZIO-PRZTRODNICZT. 

Nr. 1. 



Posiedzenie dnia 15 marca. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Józef Diktl. 



Przewodniczący wita kolegów, dziękując za życzli- 
wość i zaufanie, którego dali dowód, wybierając go na Dy- 
rektora "Wydziału matematyczno- przyi'odniczego Akademii 
i wyraża życzenie, aby Akademija, jako spadkobierczyni 
Towarzystwa naukowego krakowskiego, które jednoczyło 
sity naukowe w kraju, stała się tóm ściślejszą spójnią 
wszystkich pracowników polskich i, jako instytucyja naro- 
dowa, wnosiła swój datek do powszechnćj naukowój skar- 
bnicy. 

Prof. Dr. Alfred Biesiadecki przekłada pracę: 

„O nowotworach b ielico wy eh {tumorlenCB.e' 
micns) skóry i jelita z uwagami o bielicy,^ 

W pracy tśj opisuje autor jeden przypadek bie- 
licy, badany przez siebie za życia chorego w klinice 
doświadczalnój, w którym wytworzyły się guzy w sk6- 

Wydz. mat6m.-przyrod. 1 




rze, mające charakter iiowotwor6w bielicowych zna- 
nych już w innych narządach; drugi zaś przypadek 
bielicy jelit, odznaczający się z pomiędzy znanych już 
przypadków rozległością i bujnym rozwojem nowotwo- 
rów bielicowych. 

Opisawszy przebieg choroby w piśrwsBym 
przypadku i zmiany anatomiczne i histologiczne w 
główniejszych narządach, jak w śledzionie, w gruczo- 
łach limfatycznych, wątrobie, nerkach i skórze i t. d.: 
porównywa autor zmiany napotykane w bielicy ze zmia- 
nami powstatettA W ty^h ^yp«utó«teliv W których ciała 
ziarniste znajdują się we krwi, czyto powstałe w sku- 
tek rozpadu komórek krwi, jak n. p. w zimnicy; czy- 
to po wprowadzeniu takich ciał do krwi z zewnątrz, 
jak n. p. cynobru zastrzykniętego do naczyń krwiono* 
śnych. 

I)alśj opisuje autor w tym przypadku zmiany 
morfologiczne komórek bielicowych krwi, które nie 
tylko były pomnożone, ale także powiększone, i oka- 
zywały przeistoczenie wsteczne, prawdopodobnie kląj- 
nioWo^ślozowew 

Wypadkiem tśj pracy jest usprawiedliwicie twier- 
d{!Mie^ iż tok obrzęk śledziony i gruczołów lim&ty- 
cznych, który, podług twierdzenia Yirchowa, jako eieiN 
pienie pierwszorzędne ma poprzedzać bielicę i takową 
wywoływać; jako tćż zmiany innych narządów, jak 
n. p. wątroby, nśrek i t. d. , które pojawiają się jako 
wtórorzędne. a raczój trzeciorzędne następstwa bieli-r 
cy, muszą być uważane za skutek zmienionego składu 
Kwi, A to fi: tych powodów : 
i) iż ani śledziona, ani gruczoły limfatyćzfte tote 
"Ok^b^ą^ pomimo %naczn«go powiękdsreiiia, tldlt$<4 



mm, któreby przemawiał; ^a pow^(K9<i^9^&i» 

krwi i któreby — jak ta YłWnaw twierdzi ™. 
daw^-ly pow^d do ^wi^^zema Uo^^ tyob cia- 
łek we krwi} 
») ś^e właściwy miąższ śledziony, y^^wnie jak wątro- 
by aaacznie powiększonej i »6rek, wetylka la^ 
okazuje w bielicy przerostu , ale pr^eciwwa jest. 
zanikły ; 

3) że bezbarwne ciałka krwi w bielicy, oprócz picw 
mnożenia ich liczby w stosunku da czerwonycU, 
są powiększone z powodu przeistoczenia icb tren 
ści protopłasmowój, podobnego da ćiuzowonklejl-* 
niowego ; 

4) iź przeistoczone w ten sposób bezbarwne komór- 
ki krwi, bywają składane w tych samych narzą- 
dach i częściach narządów, w których na^roma- 
dzają się komórki krwi, zawierające barwik 
(w zimnioy) lub cynober; 

5) iż w opisanjnn przypadku gruczoiy limfatyoane 
dopiśro wtenczas obrzmiały, gdy już krew była 
znacznie przeistoczoną, a w skórze wytworzyły 
się już guzy bielicowe; 

6) iź wreszcie po wycięciu śledziony u zwierząt, 
czego w ostatnich latach wielokrotnie dokonano, 
ani krew ani inne narządy nie okazują ważnych 
zmian. 

Uważąiąc krew podług "Yi^chowa za narząd 
z miąższem komórkowjrm (ciałkaX ^ a istotą międzyko-^ 
mórkową płynną (osocze) ; uznaje autor bielicę za chorobę 
miąższową krwi, w którój, przy prawidłowem wytwa^ 
raaniu się komórek bezbarwnych, nastąpiło wsteczne 
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przeistoczenie tychże, skutkiem zaś tego, apośledzenie 
^* ich postępowego przeistaczania się w cisJka krwi 

^ . barwne, a więc i zmniejszenie ilości tych ostatnich. 

>, W drugim przypadku nowotworów bielico- 

wych jelit porównywa autor guzy, tamże wytwo- 
rzone , ze zmianami , które w przypadku poprzednim 
wywołane były przez bielicę w skórze, i udowadnia, 
iź wzmiankowane guzy trzeba uważać za nowotwory 
bielicowe, a w końcu nadmienia, iż bielica może w skó- 
rze inne jeszcze zmiany wywołać, jak n. p. czyrskki 
(w przypadku Virchowa, Lautnbba), plamki wybro- 
czynowe (Recklinghausen , Scheeibbb) i guzy podo- 
bne do opisanych, jednakże nie uważane za bielicowe, 
w przypadku bielicy opisanym przez Oppolzbba i Libb- 

MANNA. 



W dyskusyi mieli udział Prof. Teichmaun, I)yr. Dietl 
i Dr. "Warschauee. 

Pierwszy zapytuje autora, czy poszukiwał naczynia 
limfatyczne gruczołów, a mianowicie tychże treść, i czy nie 
może oznaczyć bliżój rodzaju przeistoczenia komórek krwi? 

Prof. BiEsiADECKi odpowiada, iż ograniczył się w wy- 
kładzie do przytoczenia tylko tych faktów, które mogły 
rzucić światło na zmiany chorobowe, o których rzecz była; 
że więc dlatego nie wspominał wszystkich zmian znalezio- 
nych w główniejszych narządach, a w przygotowanej roz- 
prawie opisanych dokładnie; jak tóż, iż Prof. Teichmann 
na prośbę autora przedsięwziął nastrzykiwanie naczyń lim- 
fatycznych w gruczołach limfatycznych i w guzku bielico- 
wym błony śluzowśj tchawicy, i że tak w przebiegu, jak i 
objętości tychże żadnych nie znaleziono zmian. Co się zaś 
tyczy rodzaju przeistoczenia komórek krwi w bielicy, to 
mają takowe pod względem morfologicznym największe po- 
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dobieństwo z komórkami narządów lub nowotworów, w któ- 
rych powstaje przeistoczenie ślnzowo-klejniowe. 

Spodziewać się wreszcie można, że poszukiwanie che- 
miczne krwi, którego się podjął Frof. Stopczański, rodzaj 
tego przeistoczenia dokładniój oznaczy. 

Dyr. BiBTŁ i Dr. Warschauer opisigą objawy kli- 
niczne bielicy. 



Prof. Kuczyński przedkłada pracę Prof. Edwarda 
Skiby ; 

yyTeoryja elektryczności promienistej.^ 
Staraniem autora było: 

1) wykazanie potrzeby nowfej teoryi zjawisk elektro- 
dynamicznych, opartej na ogólnych prawach me- 
chaniki ; 

2) Jakie pojęcia o naturze elektryczności są możli- 
we wobec dzisiejszego stanowiska fizyki teore- 
tycznój ; 

3) Wyłożenie zasad now6j teoryi o działaniach elek- 
tryczności w odległości, którą opióramy na dwóch 
głównych przypuszczeniach: 

A) Działanie wzajemne na siebie dwóch elek- 
tryczności c i fij w odległość, przenosi się 
z pomocą fal podłużnych rozchodzących się 
w eterze; 

B) Bziałanie elektryczne w odległość na każdą 
jednostkę elektryczności pod względem swój 
mocy jest proporcyjonalne do siły żywej 
drgania pojedynczych cząstek eterycznych 
w dochodzących falach. 

4) Wyprowadzenie z naszój hipotezy praw działań 
elektrostatycznych i elektrodynamicznych; 
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S) WykaMiue, że wypa/dU z Maićj teinyi są sgi^ 
dne z prawaBi Ampbba. WjjaóiHiiie, dlaczego 
•aną teoryję sazywaa^ teoiyią eld^tyczności 
pfomienistćj. 

^«€Q t« oddano do lefente Flrof. KvczrrśsK|mu. 
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z poni%tta dsieBnego posiedzma, pMtąpilR sarada 
względem ntworzenia szczegółowych komisyj, a ndano^ń^ 
zorganizowania komisyi fizjjograficznćj. 

Komisyja fizyjograficzna, założona w wydziale nauk 
przjrodniczycb i lekarskich byłego Towarzystwa naukowego 
w Krakowie, na wniosek Prezesa tegoż Dra Majeba, dnia 
4 kwietnia 1865 r., nkonstytnowała się 4 maja t. r. i wy- 
bn^ na swego przewodniczącego Prof. Czebwiakgwskibgo. 
Zadaniem j^j było szczegółowe zbadanie krają naszego, 
t. J. północnych ! północno-wsohodnlch stoków Karpat pod 
względem orograficznym, geologicznym, botanlosnym, zoolo- 
glcai^m i klimatologicznym, iąeząc z t^m t zadanie ocłtfo- 
v^ awieiaąt bez powodu zawzięcie niazcaonyoh i ratowanie 
ich od całkowitego wygfqbio«ia. 

W tym cela konuąyja ogłosiła odezwę pnblic^ą, któ- 
rą zawezwała wszystkie osoby mające sposobność czynienia 
ąpostrze^eń Inb zbierwia przedmiotów z zakresu fizyjografii, 
ażeby ją wspierali swoim udziałem, oraz ogłosiła wskazówki, 
według których należy zbiórać wiadomości i przedmioty 
zostające w związku z jój zadaniem, dalój, w jaki sposób 
dokonywać pożądanych spostrzeżeń i badań, i t. d. 

W celu uzyskania niezbędnych fonduszów udała się 
homlsyja w r. 1866 z prośbą do Wysokiego Sejmu krajo- 
wego o subwencyją i jednorazowy datek na zaknpno potrze- 
bnych do badań narzędzi i przyrządów, i otrzymął^i od te- 
goż 1500 4łr. rocznego zasiłku. 
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Komlsyja, 6kładają.ca się 2 kilkn telo&kó w należących 
do Tow. nauko zabezpieczywszy tak swój byt materyjaky, 
nadto nzyskawBKy pomoc władz, wzmocniła się, ^pfttszając 
io ti^łiidział«[ kilkaimśeie osób miejscowych a kiłkadsie- 
siąt zamiejscowych, którzy "oświadczyli swą ekęś pojitórania 
usiłowań j^J 4 wyWała dok 9 maja 1866 swym przewo- 
dniczącym Aa rok następny Prof. KiLRLiŃsKifioo , it^az po- 
dMełila 'Sł^ę tia następujących pięć Refceyj : 

1) Orograficzno-geologiceną pod IdJNnuikieBi D^a Altha; 

2) GhemicsBiną) pod kiemiklem Dra Czyrnuńskiisoo ; 

8) MeteoiDlogiczną pod kierunkiem Dra KućitYi^SKiEao; 

4) Botattlczną, pod kierunkiem Dra Ozisrwiaieow&kiego; 

^ 'Ei>ołogic2&ą, pod kieraakiem Dra NowicKi»gpDw 

'Sc^cyje "orograftczno^oloj^iozna^ Metoorokigleaiili, hd^ 
tosłczma i zoologiozDa ułożyły I «glodły dł'4iklem )ftiifiy 
prtKi^ 5«kie w ich zakresie wykonać b^zie tiseba w «Ma 
]łal(%tego obadania kraju^ tudzież iaelanikcyje mKtssiig^lKme 
dla <8hprp«h współpracowników) i frz^f^ąfAły nlMtwtoocnie 4d 
iJsMania w Inyśł ułożonego planu i według instrdkcs^ poda- 
nych, Bdająo odr. 1866 carocznie sprawę ze swyek ceyfeinośoi* 
Te sprawozdania komisyi fizy|ogratczn^* obejmują pe* 
gltfi na czynności dokonane w ciągu roku, oraz materyjaj^r 
sebraite w tym czasie do fizyjogra^ O^alicyi. T\om pimm^ 
sey nadto obejmował wyżśj WB^omniane plany i instrukcje. 
Według tomu YI. sprawozdań komisyi fizyjograicsftśj 
byio w r. 1871 członków miejscowych 38, zamiejscowyćk 
SfOdv E^zed zawiązaniem komisyi było w Galicyi stacyj 
meteorologicznych aześć, t j. w KraJcowie, we Lwow^^ 
w Złoceowie^ w Białój, w Tarnopolu i PrzemyMu. Za «ta<* 
raniem komisyi przybyło sześć nowych w r. 1866, hyH 
więc 12 stacyj meteorologiceiych ; w roku 1867 16; w r. 
1868 22; w r. 1869 25*); w r. 1870 22; w r. 1871 21. 



*) Ze względu na fundusz mały ogłoszono w sprawo- 
zdaniu tylko spostrzeżenia robione na 17 stacyjach* 
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; yfjtój ^rymienioiie materyjały do ^fizjfjognfil krajo- 

wej obejmąją: 

i) Wypadki spostrzeżeń meteorologicznych; 

2) Pomiary barometryczne wzniesień nad powierzchnią 
morza różnych miejsc Galicyi; 

3) Zapiski z fiann i flor różnych okolic Ghdicyi; 

4) Opisy lasów* torfowisk, pasm gór, dolin i t p. ; 

5) Spostrzeżenia magnetyczne i obliczone z nich pier- 
wiastki siły magnetycznój ziemskiój; 

^ 6) fiozbiory chemiczne wód różnych mineralnych; 

'\ 7) Pogląd na Geologią Galicyi; i t. d., i t. d. 

> - Komisyja fizyjograficzna nie przerwała swój czynno- 

ści w czasie przeobrażania się Towarzystwa naukowego 
w Akaden4ją nmiejętności, z nwagi, iż taka przerwa, szcze- 
gólnie w sekcyi meteorologicznój , wpłynęłaby bardzo nie- 

^ korzystnie na cel, do którego badania tyloletnie zmierzały, 

1 Sprawozdanie z czynności jćj w pomienionym roko, t j. 1872, 

i; - stanowiące całego ciągu tom YU, jest obecnie w drokn. 

% Komisyja więc fizyjograficzna, istniejąca od lat siedmiu 

przy Towarzystwie naukowóm, potrafiła pomimo szczuj^ych 
swoich funduszów rozszórzyć swe czynności na całą Gsdi- 
cyją, i tak badaniami szczegółowemi, jak i swemi sprawo- 

L zdaniami już dotąd przyczyniła się niepomału do zbadania 

kraju naszego. W uznaniu tego uchwalił Wydział jednogło- 

'}:'' śnie utrzymać komisyja fizyjograficzna przy Akademii i no- 

we ukonstytuowanie tćjże powierzył Prof. Kuczyńskiemu i 

V CzERWiAKowsKiBMU. Z człouków uadzwyczajuych Akademii 

i ' przystąpili obecni na posiedzeniu pp. Ałth, Ałersakd&o- 

wicz, Baraniecki, Cztbniański, Kremer, Karliński i No- 
wicki. 
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tmiŻllŁ MATEMATTCZUO-PEZTEODUICZT. 

Nr. 2. 



Posłedzenie dnia 27 miga. 

ArMw^dniosący : Dyrektor Dr. Józbf Distł. 



Sekretflara przekłada pracę Dra Edwarda Jakczkw*^ 

SKOBOO: 

y^Preyczynek do hisłoryi rozwoju Trzęsidiowatych 
(fifostocaceae)." 

At^T przedstawia w tśj pracy rozwój Wodo- 
rostów sinych (Phycochromaceae)^ które ze wszy- 
s&icłł wodorostów najmniój są zbadane. 

Fk^om Thubeta i de Baeego zawdzięczamy 
fylko ttrjrwkowe wiadomości o ich rozradzaniu się. 
Aator <^^je rozwój Nitewkowych (Spermosira) i 
Trzęsidłowych (Nostoc). 

Przy kiełkowaniu dzieli się treść zarodnika N i- 
fewkawrych (Spermosira) poprzecznie na dwie ko- 
niód^f, kiełek roziywa błonę zarodnika, wychodzi na 
zt#flątrS5, a wydłużając się i dzieląc zawsze poprze- 

Wyds. matesL-pn^od. 2 



cznie, daje początek nitce. Xiekt<ffe kofotkld aitld, 
w pewnych ^odstępach od sidńe leiąoe, 'prztaBtanMj^ 
się w komórki graoiczaeL W środko oddziału, Zawar- 
tko między dwiema komóikami gnaicznani, komteki 
rostowe zaczynają się przeistaczać w zarodniki i ta 
przemiana przesawa się kn komórkom granicznym, tak, 
iż liczba tycb się coraz zmDie.pza i nareszde cały od- 
dział jest przeistoczony w sz^^ zarodników. 

Antor zbija zdanie B^BKKHORffrA, jakoby w SpO'- 
mosira byty jakieś komórki rostowe, są to ti^ko nie- 
wykształcone zarodniki. 

W Trzęsidle (Nostoe) znany był dotąd tylko 
sposób rozmnażania za pomocą nitek indiHwyŁh, od- 
kryty przez Thoketa r. 1844. 

Antor znalazł, 2e N. palutlamim i m imUtsń mum, 
posiadają także zarodniki jak Siimlaria, CfJmdrosper- 
mttm, Sphaeroeyga i Spemumra; wykaznje więc myl- 
ność twierdzenia, iż wspomniiuie trzęsidło w ten E{k>- 
sób się nie rozradza. 

Zarodniki trzęsie łdełknją w sposób bardzo cha- 
rakterystyczny: łrfooa pęka, a z niój występuje kie- 
łek jednokomórkowy, galaretą okryty. Bozw^ kiełka 
dzi^e się w dwojaki sposób: 1) Powstaje z niego bez- 
pośrednio młoda osada, t. j. łańcuszek okryty galare- 
tą, na końcach i w środkn zawienyąca komórki gra- 
niczne; 2) kiełek daje początek nitce, która galantę 
opoBzcza, porusza się w wodzie, a jnż następnie prze- 
istacza się w młodą osadę (kolonią). 

Autor znalazł, że w gatunkach wzmiankowanych 
sposób przeistaczania się nitek rachliwych w koloniją 
jest odmienny od podanego przez Thdbeia dla ni^tó- 
rych trzęsidet (Nostoe Mougeotii i vesicanvm). W trze- 
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sidle bagiennćm (poZudosum) komórki nitki, które 
już są w spoczjmku, dzielą się tylko poprzecznie , ale 
nitka przybiera kształt falowaty, a następnie okrywa się 
galaretą i nabiorą komórek granicznych. W trzęsidle 
najdrobniejszym (mintUissimum) każda komórka [nitki 
rośnie w skośnym kierunku i nadaje jój kształt gzy- 
gzakowaty. Te komórki dzielą się najpićrw skośnie, 
potćm poprzecznie i przeistaczają się w nową kolonjją. 

Flracę p. Janczewskiego oddano prof. Czbrwiakow- 
SKiBHu do referatu. 



Sekretarz przekłada rozprawę Romualda Błażejew- 
skiego : 

„O skręceniu ptasnezymy polary sstwyi światła we- 
ditug Karola Briota.^ 

Autor stara się dopełnić pracę Bbiota: „Essąis 
sur latheorie mathźmatiąue^*' dając stosunek fali świetl- 
ni' do odległości cząstek materyi ważkićj i kończy 
swą rozprawę wzorem : 

o-o, = 'j^^\f: 

Ztąd wypada przybliżone prawo Bbiota, gdy 
w Q weźmiemy wyrazy swobodne od I, 

Przy pewnćj długości fali Q = o, skręcenie pła- 
szczyzny polaryzacyi równe jest zeru (Essais p. 120); 
albo przy innój długości fali skręcenie jest największe. 
Zakładając Q rówńóm zeru, to I = 098037. Dla ta- 
kiego stosunku Tt i a będzie skręcenie płaszczyzny ró- 
wne zeru 

k = 0-98037 a. 



ilLa^c Aa możnA znaleść o. Albo ozucząią i, ł^ 
odległość cząstek nuj^ryi i dtn^ość fi^i, to 

j = -./.=¥ 

X * i 
bodzie d = 0-98037 J,. 

Odległość czj^tek materyjaiajch, jMtb wiiniia% tft 
dlBgości falL 

B«fe»t tćj ^«^ oddano \.mósyL 



Frof. BiBSUDzcEi pnekłada pnc« TjUwnszA Bkowicu: 
„Fasoreyty roilitme u> durM jdUowym." 

Autor podaje opis przyypadko dnra jelitowego, 
w .którym zmiany serca i nćrek, nieodpowiadąjące 
okresowi zmian w jelicie, skłoniły do bliższego bada- 
nia. Badanie mikroskopowe wykaz^o znussne łusz- 
czenie włókien mięsnych serca i częściowy ick iwzpa* 
w płytki BowHAMA, między włókttuni zaś liczno, nie- 
rachome twory pręcikowate. Podobne twory znajdo- 
wały się w norkach, przytem komóiki fr^btonkowt 
w cewkach moczowych by|y powiększenie, czarną, ziać* 
nistą masą wypełnione; mniój liczne w śledzionie i 
treści jelita. Rozmnożenie się przy hodowli w komorze 
wilffotnćj oznaczyło ich cechę pasorzytm^ 

We wstępie streszcza aator literatoi^ trtktMJąp.^ 
o pasorzytach jako przyczynie dLorób zakaźnjcti. 



Wydział przj^iije do pism nrtdsb ^u»a \ 

na pofliedzenin odbytśra 15 marea; (ą> Pwrf. Bm 

00 ; J3. nowotworach bidtcOKgch" i &.) ^^^ Cbime: »Xtti- 
rgja tiektrgcawiei promienista." 
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Posiedzenie nadzwyczigiie dnia 1 maja 

w cela przeprowadzenia wyborów na członków Akademii 
z Wydzi^ matematyczno-przyrodniczego. 

Przewodniczący: Dyr. Dr. Józbf Dietl. 



ObeiBiehi eihuków taftmjeh lwia. 

Siakłetuni ikiada Ustę wyborczą Pfof. ŻntuEKi. 

B kandydatów przedstawionych na posied^enitc poprze- 
dząjącóm otrzymafi większość głosów i zostaną poleceni 
B& członków: 



Czynny ek ntiej»cowych: 

Alth Am^U^ Cssymiański Emil^ KarliAski 
JFVa«e.^ N&wicki Mdks^.^ IHatroufski Ou^tc. 

Gz'yAnych zamiej,scowych; a) krajowych: Strze- 
lecki Feliks-y^ b) zakrajowych: Bokitansky Karol 
iB^KtlJós^f; c^ 2apań.stwowych: Domt^ Igtuh 
c^f Saokałaki Wiktor^ FręssfMewien Augus^. 

Nik cz.loaków korespondentów: Brodowski Wiodff.^ 
GmHiahfUft Folikarp^ E^fer Bem^^ Skiba Edmard 
StroBslmrger Edward ^ Tehmiier J6%ef^ Zą^ącgkowski 
m&dydtaiw. 
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Posiedzenie komisyi fizyjograficzn^j 

dnia 22 marca. 
Przewodniczący: Dr. Stefan 'ĘjJczrŃBKi, 



Dr. Kuczyński skrśślil w krótkości rys prac podję- 
tych przez b. komisyją fizyjograflczną Towarzystwa nauko- 
wego (Zob. N. 1. Posiedź, wydz.). 

Gdy główna ważność badań wspomnionych na tóm 
polega, ażeby bez przerwy przez dlngi szereg lat były 
czynione wedłng raz nmiejętnie id:ożonego i^ann; gdy wiel- 
ki zakres tych czynności wymaga podziała pracy: wnosił 
przeto, ażeby komisyja fizyjograficzna Akademicka jak nąj- 
rychlój rozdzieliła się, podobnie jak poprzednio, na pięć sek- 
cyj: meteorologiczną, geologiczno- orograficzną, chemiczną, 
botaniczną i zoologiczną; ażeby rozpatrzyć dawniejszą licz- 
bę członków i zmienić ją wedłng uznanćj potrzeby; wresz- 
cie ażeby nie przerywać ciągu tomów Sprawozdań, a prace 
rozszerzyć wedłng spodziewanego przybytku fondnszów. 

Komisyja wybiera Dra Stefana Kuczyńskiego prze- 
wodniczącym, a Dra Aleksandra Krrmbra sekretarzem. 

Następnie uchwala przełożyć Wydziałowi tiiatema- 
tyczno-przyrodniczemu , stosownie do §. 10 Statutfl Akade- 
mii, ułożone listy badaczów przyrody w Krakowie zamiesz- 
kałych, których współudział w pracach komisyi jest pożą- 
danym. 

Podzieliwszy się na pięć sekcyj, poleca komisyja za- 
wiązanie sekcyi meteorologicznćj Drowi Karłińskibmu, sek- 
cyi orograficzne -geologicznój Drowi Ałthowi, botanicznój 
Drowi CzERWiAKowsKiBMu , zoologicznój Drowi IJowickib- 
Mu, chemicznćj Drowi Czyrniańskibmu. 



Przewodniczący w sekcyjach b. komisyi fizyjografl- 
cznój c. k. Towarzystwa naukowego zdają sprawę z czyn- 
ności odbytych w r. 1872, które razem z materyjałami do 



fizyjografii krajowśj w tymże roku zebranemi, samieszczone 
będą w draknjącym się YH tomie Sprawozdań fizyjogra- 
ficznych. 



Na wniosek Dra Nowickiego uchwalono przesłać pi- 
śmiennie podziękowanie W. Adamowi Uznańskibmu w Po- 
roninie za jego czynne popieranie celów komisyi szczegół* 
nie pod wzgłędem zachowania zwierząt ałpejskich w Ta- 
trach. 



Posiedzenie komisyi łizyjograficzn^j 

dnia 27 kwietnia. 
Przewodniczący: Dr. Stbfam Kuczyński. 



Powzięto do wiadomości, iż Wydział matemetyczno- 
przyrodniczy zatwierdził listę członków miejscowych, uło- 
żoną na poprzednióm posiedzenia komisyi i w skutek tego 
ukonstytuowały się sekcyje komisyi w sposób następujący: 

« 

a) Sekcyja meteorologiczna:^ 

Przewodniczący: Dr. Kabliński, 
Sekretarz: Dr. Wjerzbicki, 

Członkowie : Dr. KuczYŃsKr, 

Dr. Skiba; 

b) Sekcyja geologiczno-orograficzna: 

Przewodniczący: Dr. Alth, 

Sekretarz: Dr. Zaręczny, 

Członkowie: W. Michałowski Ludwik, 

W. Wachtbl Hbi^ryk, 
Dr. Krbmbr Ałbks.; 

c) Sekcyja botaniczna: 

Przewodniczący: Dr. Ozbrwiakowski, 
Sekretarz; W. BoBHik]^, 
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Członkowie: Dr. BAEANiBcict, 

W. jABŁOfŃSKi, 

Dr. Bbhbcavk; 

d) Sekcyja zoologiczna: 

Frzewodmcz%C7 : Dr. Nowicki, 
Sekretarz: Dr. Wisbzbjski, 

Członkowie : W. Kotuia, 

W. Król, 
Dr. Żebrawski; 

e) Sekcyja chemiczna: 

Przewodniczmy: Dr. CzTBWtAŃssi, 
Sekretarz: Dr. Olszewski, 

Członkowie: W. Albksaitbbowicz, 

W. HOFF. 



W skntek narady nad potrzebą utworzenia aekcyi 
etnograficzno-antropologłcznój , uznano ją za pożądaną; wy- 
konanie jednak odroczono aż do bliższego rozpatrzenia si^ 
w zakresie jćj działania i siłach do współdziałania goto- 
wych. 

Sekcyje nkonstytnowane nchwaltty przedstawić Wy- 
działowi do zatwierdzenia na członków komisyi miejscowych ; 
w sekcyi botanicznój : Dra Edw. Janczewskiego i Dra Emila 
G-ODLEwsKiEGo ; W sokcyi geologiczno-orograficznój W.Hbk- 
RTKA Waltera; w sekcyi zoologicznój Dra Izydora Eo- 

PBRNICKIBGO. 



w Sjrakowie. — W drakami Uniwer^rteta JA^LelL. 1B78. 
Nakładem Akademii mniej^tności 
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MADEHUA IMPlM W EMOM 



WYDZIAŁ MATEMATTCZlfO-PRZTROLlflCZT. 

Nr. 3 i 4. 



Posiedzenie dnia 24 czerwca. 

Przewodniczący: Dyr. Dr. Józef Dietl. 



Prof. Blumenstok czyta ustęp z obszerniejszy roz- 
prawy historyczno-sądowo-lekarskiój : O Fortunacie Fedelim. 

Zadaniem autora było udowodnić, iż piórwszy 
dopićro Fedeli opracował Medycynę sądową umieję^ 
tnie. W starożytności nie ma o niej mowy ; w wiekach 
średnicli pojawiają się jakieś prace w przedmiocie me- 
dycyny sądowo] jeszcze przed ustawą karną Karola 
V., mianowicie t6ż we Włoszecli, zkąd wynika, że nie 
ona dopióro dała początek tśj nauce. Fedelego wy- 
przedziły wprawdzie dwie prace sądowo-lekarskie , te 
jednak, uwzględniając przeważnie stronę formalną, nie 
miały naukow6j wartości. Docłiodzi więc autor w roz- 
biorze swoim do wniosku zgodnego z założeniem na 
początku przywiedzionóm i popiórającego podobne prze- 
konanie niektórych dawniejszych, jak Ammana, Hal- 
lera, TiBABOBscHiEGo i iuu. Główuc wywody autora 

Wydz. matenu-przyr. 3 



w/r.TłfcŁ w zaknde M^^j^r-y s^^inj. 



tf/ Ta!'. Bfei>v..-'Zł; pMorzjtf roslnne w 4ane jeB- 



Poticdzenie konńjn fiznogndkznćj 

daia 21 czerwca. 
IVzewodniczący : Prof, Dt, Stefix Kucztśssl 



Kominyja przyjmuje z wdzięcznością oftarowany priU: 
CislonkA Alcadenii Dra Żbbbawskuem tbliir motjtk bajo* 
wych. 



branym niegdyś praez ś. p. AKDtteRwwsKiete, a za peArb- 
driictwim Dra Nuwakowbkikoo ofiarowana preez hr. Ah. 
niUNirKrKoii. Złelnlk Co do zamożności uznaje za ńadef 
ctinny, n^y jednak brakuje tam osaoczenla atejsc i rtMo- 
wUk roiilln w nim zawartych, co oMateczide pozbawiłoby 
gn Hiiodzlowati^j nży tecnońci ; poczynił więc kroki, ażeby 
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spis odpowiedni, udzielony czasowo przez hr. Bramickikgo 
panu Kk\powi, nadesłany został Akademii. 



Tenże sam zawiadamia, że okolice pobliskie Krakowa 
bada p. Borhi^i, w ązczególności zaś p Janczewski pod 
względem grzybów, wodorostów i pasorzytów; że Dr. Reh- 
MAN udał się już w celu poszukiwań botanicznych w okoli- 
ce Czortkowa i Tarnopola, że wreszcie p. Kolbkkheyer, 
jako owoc zesjJoroc^a^ wycieczki dQ Tatr, iiadeał9,ł mały 
zielnik, z dołączeniem spostrzeżeń meteorologicznych, tu- 
dzież ppciiarów barometrycznych i tryconometrycznych oko- 
Iłb Kfesmarku i Jaworyny. 



Na wniosej: Przewodniczącego Sekcyja meteorologi- 
ctmn zamierza ;fn± w tym roku rozpocząć spostrzeżenia ma- 
g9el(!|RXEQfi, i osoboifi do teg^ zawezwanym zaleca praegląd 
i ąj^a^Y^i^OiueL narządzi po 8i(<acyjacji metoorologicznych.' 

. B ^tekcyi orografkama-geologiciaiśj Rrziewodiiłcaąoy 
^ęt Pr/AjLT« u4ać m m^ na ?odQle, pp. Zaręc^tny i 
KgLBitiiiHFryER w T^try^ 

Z Sekeyi obemiowój Pzewodnicząoy Prof. Czyrnuk-t 
ski zawiadamia, iż p. Germański zajmuje się rozbiorem 
yrę^ krajowych. 

Z Sekeyi zoologicznój Dr. Wierz ejski uda się w ce- 
lach entomologicznych w Sandeckłe, Prof. Łomkicki robić 
będzie poszukiwania w ókotioy Stanisławowsa. 

W dalszym ciągu, listę członków zamiejscowych do 
KtoÓBył przybrać m mąjąeyęh, a przes poszczególne Sek- 
cyje poleconych, uchwatono złożyć Wydziałowi d<K ziatwł^r^ 
d:^enia. 
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Posiedzenie dnia 21 lipea. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. J6z«p Diktl. 

Prof. BiEsiADECKi przekłada 8vr% prace; 

„O pregrastaniu isaseasepionych kawałków skóty do 
dna wrgodóto." 

Aator zaszczepiał, po^ug podaoia Rev£BDiHA, 
kawaiki sk6iy wycięte z ramienia chorych na dno 
wrzodów i badiJ je po ich przyrośnięcia w celn ozna- 
czenia: 1) W jaki sposób odbywa się odżywianie za- 
^czepionćj skóry, t. j. skóry właściwój i przyskórka, 
a w końcu tćjże zrośnięcie z dnem wrzodn; 2) w jaki 
sposób przyskórek z zaszczepionej skóry rozrasta się 
po sąsiednich brodawkach wrzoda; a 3) w jaki sposób 
powstają naczynia krwionośne w zaszczepionym ka- 
wałku skóry, mianowicie zaś, czy wytwarzają się 
w tymże nowe, czy tćż stare wchodzą w styczność 
z naczyniami brodaweczek wrzoda? 

Autor doehodń w swśj pracy co do tych trzech 
punktów do następujących wypadków: 

1) Zaszczepiony kawatek skóry odżywia się przed 
przyrośnięciem do dna wrzodu, za pomocą komó- 
rek wędrujących, które z dna wrzodu przechodzą 
we właściwą skórę (Corium) i siatkę Malpighib- 
00 przeszczepiono skóry i które zlepiają dno 



wrzodu z podstawą odciętój skóry. Z tych osta- 
tnich komórek powstaje tkanina, łącząca dno 
wrzodu z przeszczepioną skórą w ten sposób, iż 
naprzód przeistaczają się w komórki wrzecionowa- 
te, a następnie we włókna tkanki łącznój. Wła- 
ściwa skóra przeszczepionego kawałka, podług 
podania Thiebfełdeba , pozostaje niezmienioną 
jeszcze w kilka miesięcy po wszczepieniu. 

2) W przyskórku przeszczepionój skóry nie ma ża- 
dnych takich zmian, któreby przemawiały za 
tóm , że komórki tegoż licznie się rozmnażają, i 
te właśnie dlatego nowo powstałe przesuwać się 
muszą na sąsiednie brodaweczki wrzodu. Jak to 
więc autor udowodnił na błonie międzypalcowój 
żaby, tak i tutaj przypuścić należy, że komórki 
przyskórkowe , występujące w otoczeniu prze- 
szczepionój skóry, powstają z komórek wędrU'' 
jących. 

3) W jaki sposób naczynia w zaszczepionćj skórze 
powstają, tego autor z preparatów swych dociec 
nie był w stanie. 

Ponieważ oprócz poszukiwań Thieefeldeba, któ- 
ry dopićro w kilka miesięcy po przeszczepieniu badanie 
przedsięwziął, innych prac w tćm przedmiocie nie 
ma, przeto autor obiecuje, jeżeli materyjał odpowiedni 
otrzyma, poszukiwania swe i w tóm punkcie uzu- 
pełnić. 



mdfKKt^ pO prątraKtach ftemtmrów mi§takoiąfA:(Bai- 

W pracy tćj, wykonanej w Zakładzie patólogi- 
(Sno-amtomicznym i opartej na preparatach żi)ajdają- 
(^li się w Muzenm patologiczne - anatomicznym , opi- 
gaje antoT ndęsakit 1) tworzące przerzuty do narzą- 
dów tałddi, w których dotychczas takowych nie znano, 
jafc. «>mląsfik ocaodoła pierwotny, z przerzat^m 
dfr jąjnihii ł inayt^ nariądów, b) taięsafe kości 
nid^ffi-j 9 piizerzutowyni do mięśma aerea,- «>mię- 
smk. tohftwiey, B) nti^akl powstałe pi«<wotRleir na- 
ną&eŁ, w btnyryd) weałe nie są snane, Inb tńrdzo 
r«idk» 8J4 trafiają, jak a) mi^aak tchawicy, gm- 
cżala tarccykow«go i innych narządów , h) mięsak- gra- 
CMttóv kreskowych, jelit, m6zgu, wątroby, toFebki dć- 
r^ ]|> migdałka, zitsay dopiero w jednym praypad- 

kU BlLLEOTHA. 



Prof. Alth przekładając maps ęądioiiA^i CK^ Ga- 
iicyl, którą przed 10 laty ofiarował Towarzystwu nanko- 
w.ęi^ krfikcwskiema, ^ kt&^f 4^ liraku fimi^uasów wy^^^ą 
bjf 9^ m<^a,, zap^nje^ cz^li Aka^mua oie zęcbCK^JI^3f ^ 
tegO[ dokona^., 

Odstąpiono komisyi Czyjografiezaśj. 



I 



S^ inaby&i piledBfawłone Wydziałowi m^to^tśm- 

przyrodniczemu. 



Dr, Trofił Żrbrawski: Pięćdziesi^ dziel mfttematyozii4|| 
treści. 

Dr. Michał Zirleniewski swą pracę : Bys balnealogii po- 
wszechnój, 1873. 

Akademija Umiejętności w^W^iedniu w dalszym ciąOT: 
1) SUgmigsberichte der małem.-nahirhisłorischen STas- 

se z r. 1872. 
Sf) Bmksckriften. Tom 32. 

Geog^raphische Gelsellschaft: w dalszym ciąga] Jahrr 
gimg 1872, 

Dr. HoYER z Warszawy : Embryologija Yiehobdta , thim. 
pi^zez Netffelda, 1873. 

ftoTit Seifma^Jn z Warszawy : Wykład o chorobach pomor- 
kowych. Część I. 1874. 

Uąturforschende Yęrein in Brtinn w dalszym ciąga: 
ymliCtndlungen. Band XL 

Dr. Wł. Ściborowski: Szesnaście broszur o wodach młue- 
rsilnych zagranicznych z r. 1873. 

Societś des sciedces natnrelles de Oherbourg: 
Memoires, Tom I do XVII. 

Plinius: Historyi naturalnój ksiąg 37, przekład Łukasze- 
wicza. Poznań, 1845. Tomów 10. 

Wallace : Beitrdge eur Theorie der naturlichen Zuchłwdkl. 
Erlangen, 1870. 

Da vis: Thesaurus craniorum. Całalogue of the sJcouls of 
the vari(ms races of man. London, 1867, 

Unger : Ueber den Bau und das Wachsthum des Bicotyle- 
donen Stammes, (Preisschrift), Petersburg, 1840. 

CoHK: Beitrdge zur Biologie der Pflanzen, Breslau, 1872, 
Zeszytów 2. 

MuKó^ VA%t\ Vópa§e d&m (imtfieHr de VAf¥iąM: Tdłis, 
An VILL. Tomów 2. 
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Bart : JDie Nycefozoen (SchleiwpUze). Ein BHtrag mr Eennt- 

niss der niedersfen Organismen. I.eipzig, 1864. 

B|(B]F£łd: Botanisćhe Untersuchungm aber SchimmelpUze, 
Leipzig^ 1872. 

Frank: JDie naturliche wagerechte Bichtung von Pflanzm" 
łheilen. Leipzig, 1870. 

Frakk: Beifrdge zur Pflanzenphysiologie. Ldpzig, 1868. 

Bary: Unłersuchungen Uber die Familie der Conjugaten. 
Beiłr. zur Physiologie der Pfianzen. Leipzig, 1858. 

Erndtruus: Varsavia physice illustrata. Dresdae^ 1730. 

Carosi: Sur la generation du silex et du ąuarłz. Observa' 
tions faites en Pologne. Cracoviey 1783. 

Kldk : Rzeczy kopalnych osobliwie zdatniejszych szukanie, 
poznanie i zażycie. Warszawa, 1781. Tomów 2. 

MicHKLis: Krótka nauka dla akuszerek po prowincyjach. 
Supraśl przy Białymstoku, 1800 

Leuckart : Sericht uber die msenschaftlichen Leistungen 
in der Naturgeschichte der niederen Thiere. Berlin^ 
1859'-71. Zeszytów 9. 

Edwarbs : Hisłoire naturelle des coralliers ou polypes for- 
mant la suitę d Buffon. Paris^ 1857. Tomów 3 i 
atlas. 

Carpbnter : Infroduction to ihe study of the Foraminifera, 
London, 1862. 



W. Krakowie. — W drukarni Uniwersytetu jagielL, 1873. 
Nakładem Akademii umiejętności. 



AitADEllA DUEJPOŚGI W DIAKOM 



WTtiŹlAt MAT^EMATTCZlfO-PRZTRODHCZT. 

Mr: 5 i 6. 



Pomedzenie dnia 20 października. 

Przewodniczący: Dyr. Dr. Józap Dietl. 



Sekretarz wydziałowy przekłada nadesłaną pracę Prof. 
wład: Zajączkowskiego: „O całkach osobliwych zważaj- 
nycH rótonań róiniczJtowpch rzędu jakiegoJcolwieŁ" 

Równania różniczkowe rzędu n^ między dwienla 
zmi^omemi: niezależną s^ i zależni p, posiadają prócz 
całki zupeŁtój, zawierającej n stałych dowolnych, je- 
saccze tak srwane óałki osófeliwe, któi^e zawierają mniej- 
szą; liczbie ataJych dowolnych, i nie dają się otrzymać 
z całki zupełnej przez podstawienie wartości szcze- 
gbikydbi sca niektóre stałe dowolne. Takie całki oso- 
bliwe nastręczały się geometrom Już w sśimych począt- 
kach wynalezienia rachunku nielskończebie małych. 
Lbibkitz (1694), TxYU)ń (1*715), CtAiBAUT (1734) ba- 
dali wiele podobnych przypadków, Euler (1756) po- 
dat maNłret sposób ńa odróżnienie całki osobliwej ód 
całki S88czegółn6j^ a Laplac^ (1772) wyłożył praiwidło 

Wjdz. inatem.-przyr. 4 
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na wyprowadzenie całki osobliwśj z samego równania 
różniczkowego; atoli dopićro Laiibange w sw6m wie- 
kopomnóm dziele: ^^Lecons sur le ccdcul de fondions^ 
wykazał związek między całką osobliwą i całką' zu- 
pełną, przy czóm nie ograniczył się, jak jego poprze- 
dnicy, uważaniem jedynie równań różniczkowych rzę- 
du pierwszego. Praca Lageangea, celująca niezwykłą 
jasnością wykładu] i ogólnością poglądu, obejmige 
wszystko, co dotychczas wiadomo o całkach osobliwych; 
wszelako z powodu nie zupełnój ścisłości w niektó- 
rych punktach, nie może ona w obecnym stanie umie- 
jętności zadowolnió umysłu, albowiem zawiśra ona, jak 
zauważył słusznie De Moegan, „a^ least a conside- 
rabie element of łruth"^ a nad^, nie podaje ona niewą- 
tpliwego kryteryjum na odróżnienie całki osobliwśj od 
całki szczególnój. O ile przerzeczone niedostatki do- 
tyczą równań różniczkowych rzędu Igo, zostały one 
usunięte przez pracę wspomnionego p. De Mobgana 
w Cambridge Philosophical Transaciions VoL IX pt II, 
i pracę Boole'a w Treatise on differenłial eąuations p. 
139 — 182; atoli dla równań różniczkowych rzędów 
wyższych pozostaje jeszcze nieco do zrobienia. 

Z tego powodu poddałem ścisłemu badaniu tę 
część rachunku nieskończenie małych i rezultat swój 
pracy wyłożyłem w cztórech następujących ustępach. 
W ustępie I. wykazuję, jaki związek zachodzi między 
całką osobliwą a całką zupełną, i daję dwa sposo- 
by wyprowadzenia całki osobliwej z całki zupełnej. 
Nadmieniam, że chociaż układ równań (5) znany był 
Lagrangeowi; to jednak nie skorzystał on z niego 
tak, jakem ja to zrobił w artykule 2gim, i dlatego 
jjie wpadł na piórwszy z namienionych sposobów, 
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w ustępie II. wyprowadzam całkę osobliwą z całki 
piśrwszśj. Ponieważ Lagbange brał całkę pierwszą 
nierozwiązaną co do pochodniśj najwyższej, dlatego 
doszedł on do równania warunkowego niezupełnie ści- 
słego, jak się to okazuje z artykułu 5go. W ustępie III 
daję sposób wyprowadzenia całki osobliwej z sa- 
mego równania różniczkowego i dochodzę do dwóch 
równań warunkowych (28) i (32), znanych już Lagran- 
GEOwi — ; okazuję jednak , że równanie drugie dopro- 
wadzi do całki osobliwój tylko wtedy, gdy jeszcze in- 
ny warunek będzie dopełniony, na co Lagbange nie 
zwrócił uwagi. Ten warunek drugorzędny sprowadza 
się w przypadku równania różniczkowego rzędu Igo 
do zastrzeżenia podanego przez p. De Morgana. 
W ustępie IV wynajduję kryteryjum odróżnienia 
całki osobliwej od całki szczególnój, uogólniając pe- 
wne twierdzenie Boolba, dowiedzione jeszcze pierwój 
przez Cauchego (Moigno, Calcul integral Vol. IL 
p. 445). 



Sekretarz wydziałowy przekłada pracę Adama Ur- 
banowicza: „Gęhajako liternia naturalna^ czyli nierozdziel- 
nośó mówienia z pisaniem.^ 

Praca ta składa się z pięciu części: 
.W piśrwszój opisuje autor narzędzia głosu, tu- 
dzież pojęcie o jego członkach czyli literach ; w dru- 
giój ilość liter i układ ich rękowo-palcowy jako ręko- 
pism naturalny, w trzeciej krynicę liter samodzielnych 
lub litemię, będącą rysem gęby jeometrycznym ; w czwar- 
tej czerpanie z litemi liter jeometrycznie ładnych i po- 
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dolnych do kamionki, czyU pisma wgzystkiin znaaego; 
w piątśj stronicę tych liter będącą s^amopisałlfLą, dają- 
cą wszystkim charakter ładny bez żadr^ego formo- 
wania. 

Na wniosek 'Proi. Bibsiadbckibgo uchwalił Wydział 
ustanowić osobną Komisyję antropologiczną i upoważnił 
wnioskodawcę do poczyni^ia odpowiednich kremów w celu 
zorganizowania tójże. 



Posiedzenie dnia 21 listopada. 

Przewodniczący: Dyr. Józef Dibtł. 



Sekretarz przekłada pracę Prof . Źmurki : „ O styczni' 
ści stoików obrotowych,^ 

W rozprawce sw6j : „O styczności kół i kul^ (Ro- 
cznik Tow. nauk. krak. Tom XXXIX), podał autor 
analityczne uzasadnienie sposobu wyznaczenia 4go ko- 
ła stycznego do trzech danych kół, leżących na jednśj 
płaszczyźnie. 

Uogólnienie tego sposobu i za3toBOwąflie do przy- 
padi^u, kiedy trzy koła dane leżą na powierzchni kuli, 
podaje obecnie. 

Wyznaczenie stożka stycznego do trzech innych 
stożków obrotowych, mających wspólny wierzchołek, 
jest tśm samom w niniąjszój rozprawce zawarjbe. 



^ j. 



Sekretarz przekłada pracę Prof. Fra>kbgo : ^Badania 
anaUtycme nad ruchem c%<d stałych*^ , 

W dotych.c2;3«owych pracach na^ CyBeBMityką 
1^ uwydatniała się, jak należy, strona mechaniczna 
teoryi ruchu, p^zeważiue bowiem traktowano zjawisko 
ruchif zę stanowiska geometrycznego , chcąc uzyskać 
dokładne metody do konstrukcyi krzywycb, jakie po- 
sz.czeg61ne punkta ciała ruchiomego opisują. Uznając 
waźiność Cyujeinatyki , jako osobnej gałęzi, M^echaniki, 
ogólnśj , postanowił autor zastosować do niej, metodę, 
analityczną, i przedstawić przedewszystkiem w cało-, 
ści. ogólne własności ruphu ciał stałych. Owocem tegO: 
usiłowania jest niniejsza rozprawa, którą uważa aptor 
jako wstęp do prac dalszych, tyczących się ruchu cialj 
sprężystych i cieczy, a które w swoim czasie prze- 
łoży* 

Podejmując myśl rzuconą przez Lagbangea w 
yyThóorie des fonctions analytiąueSy^ o przyspieszeniach 
ruchu różnych stopni poszczególnych punktów ciała, 
którego ruch dostatecznie jest oznaczony, wykazał au- 
tor istnienie środków, a względnie osi przyspieszeń 
różnych stopni, stosownie do warunków ruchu. Bada- 
jąc następnie powierzchnię, której wszystkie punkta 
poruszają się jednocześnie z jednakiem przyspiesze- 
niem 5go ^pnia, okazał, iż w ogólności każda z tych 
powierzchni jest ellipsoidą trójosiową,^ której środek pa- 
da na środek pr^syspieszeń Bgo stopnia. Wszystkie 
elipsoidy przyspieszenia tego samego stopnia są spół* 
osiowe, dzielą przeto ciało ruchome na warstwy ellipso" 
idalne o jednakiem przyspieszeniu 5go stopnia. Uwa- 
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zając chyżość jako przyspieszenie stopnia zero, poka- 
zuje się, że środek chyżości pada w nieskończoność, 
a zamiast ellipsoidy otrzymujemy walec chyżości, któ- 
rego oś posuwa się wzdłuż siebie samej, podczas gdy 
punkta na walcu prócz tego okoto osi się obracają. 
Ztąd wynika elementarny ruch śrubowy ciała około 
tak zwanej osi centralnśj, z którego wywodzą, się z ła- 
twością niektóre odmiany przy pewnych rodzajach 
zrównań warunkowych ruchu. 

Rozkładając przyspieszenie pierwszego stopnia 
na styczne i normalne, pokazuje się, że istnieją w ciele 
punkta bez przyspieszenia normalnego. Miejscem geo- 
metrycznśm tych punktów jest pewna krzywa, w któ- 
rój dwie powierzchnie hyperboloidalne się przenikają; 
każdy punkt tój krzywój jest punktem przegięcia swój 
kolei w chwili uważanój. 

Oś centralna tworzy dwie powierzchnie ; central- 
ną i rodzącą. Piórwsza jest miejscem geometrycznóm 
wszystkich osi centralnych w przestrzeni, druga miej- 
scem geometrycznóm tych prostych w ciele ruchomem, 
które kolejno stają się osiami centralnemi. Uważając 
własności tych powierzchni i ich wzajemny stosunek, 
wykazuje autor różne sposoby przedstawiania ruchu 
ciał stałych za pomocą ruchów postępowych i obroto- 
wych, i dochodzi cynematycznie do teoryi stożków to- 
czących się po sobie, którą Poinsot okazał dynami- 
cznie. 

W ostatnim paragrafie przedstawił autor anali- 
tycznie najważniejsze własności ruchu powierzchni 
algebraicznych i linij prostych, objaśniając niekiedy 
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sposobem syntetycznym liczne odmiany powierzchni, 
będących wyrazem tych własności. 



Wydział przyjmuje do pism swoich przełożoną na po- 
siedzeniu w 21 lipca pracę p. Pieniążka: „O przermtach 
nowotworów hięlicowych,^ 



Dary i nabytki przedslawione Wydziałowi matematyczno- 

przyrodniczemn. 



Sawicki J. S. swą pracę : -Idees nouvelles sur la creation 
de corps celestes. 1873, 

Zygmunt Kramsztyk swą pracę: O wpływie korzeni tyl- 
nich rdzenia kręgowego na pobndzalność przednich. 

Geologische Eeichsanstalt: 

1) Jahrbuch tomu XXin. Zeszyt 3ci. 

2) Yerhandlungen Nr. 12 i 13. 

Dr. J. Ma JBR darował : Wizerunki przestępców zdjęte z na- 
tury przez Kopystyńskiego, akwarelle. 

Wydział krajowy nadesłał Dra Sawickiego : Stan szpi- 
tali w Galicyi z r. 1873. 

Dr. Wł. ŚciBOROwsKi swą pracę : Kilka słów o zjeździe le- 
karskim w Wiedniu, 1873. 

Aleksandrowicz A.: List otwarty do Torosiewicza. Kra- 
ków 1874. 

Dr. Janikowski Stan. pracę swą: Sprawy publiczno-lekar- 
skie na sesyi sejmu galie. Kraków, 1873. . 

Centralanstalt fur Meteorologie und Erdmagnet. 
w dalszym ciągu Jahrbuch B. YIII. 

Dr. HoYBR z Warszawy swą pracę: Nowy przyczynek do 
histologii szpiku kostnego. Warszawa, 1873. 



Troschbl : Bas^ Gehiss der Sthneeken zur Begi undnng et- 
ner natilrlichen Classificathn Berlin^ 1856 — 1669* 
Tomów 2. 

Sydov: Bemerkungen auf einer Beise im J. 1827 durch 
die Beskiden. Berlin, 1830, 

ClapArkd : EludUes sur les ihfusoires et les rkisopodes. Czę- 
ści 3. Genewa, 1858—1861. 

Ross : Zweite Enideckungsreise nach den Gegenden des 
Nordpols. Berlin, 1835. Tomów 3. 

Nabgeli: Die neueren Algensysłeme. ZUrich, 1847, 

Naegeli et Cramrr : Pflanzenphysiologische Unterstcchungen, 
Ziirichj 1855, Zeszytów 4. 

Brueckb: Yorlesungen uber Physiologie. 2ler Band. Wkti, 
1873, 

Reich: Die aUgjsmeine Naturlehre des Menschen, Giessen, 
1865, 

SuRowiECKi: o rzekach i spławach krajów księztwa war- 
gaawskiego. Warszawa, 1811. Część I. 

Struthius : Sphygmicae artis jam mille ducenłos annos per- 
diłae et desider^tcte Lihri V, Basileae, 1555, 

Zawabzki : Efinutneratió plantarum Galiciae et Bucowinae. 
Breslau, 1835. 

Urlikger: 20000 iłóJieńbestimmungen der bekanntereń Ber- 
ge und Orłe in der 6sterr, Monarchie, Krems, 1873, 

Muelleb; AUgemeine Etnograpkie, Wien, l373. 
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W Krakowie. — W drukami Uniwersytetu jagielL, 1878. 
NaldadeiA' Akad^ndi uhłibjęt&ości. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZUO-PRZTRODUICZT. 

Nr. 7. 



Posiedzenie dnia 20 grudnia. 

Przewodniczący: Dyr. Józbf Dibtl. 



Prof. Skiba przekłada swą rozprawę: „Teoryja ma- 
tematyczna pochłaniania światła.^ 

Przyczyną pochłaniania światła, według przy- 
puszczenia autora, jest niezgodność drgań odpowiada- 
jących pewnym barwom światła z drganiami właści- 
wemi eterowi międzydrobinowemu, to jest z drganiami 
zgodnemi z jego ustrojem okresowym. 

Teoryja . matematyczna w rozprawie autora po- 
dana, opióra się na ogólnćj teoryi sprężystości i wy- 
znacza okresowość fal zgodnych z ustrojem eteru mię- 
dzydrobinowego, czyli innemi słowy, wyznacza pro- 
mienie światła niepochłaniane przez ciała. 

Rozróżniając różnego rodzaju ciała, stosownie do 
liczby przeciw ciągłości w budowie eteru, teoryja au- 
tora tłómaczy pochłanianie różnego rodzaju barw świa- 
tła, powstawanie w widmach po rozszczepieniu się 

Wydz. matein.-przyrod. 5 
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światła pasów ciemny eh, i nakoniec nieprawidłowe 
rozszczepianie się światła w ciałach silnie poclilama- 
jących niektóre barwy światła. 



Wydział przyjmuje do pism swoieh rozprawę przeło- 
żoną na poBiedzenin odbytem 21 listopada Prof. Fbakesgo: 
„Badania analiłyczne ruchu cUU słaiłych.^ 



Posiedzenie komisy! fizyjograficznśj 

dnia 15 gradnia. 
Przewodnioząey : Dr. Stefan Kuczyński; 



Przewodniczący zawiadamia, że z pomiędzy przedsta- 
wionych poprzednio członków zamiejscowych , następujący 
otrzymab' już zatwierdzenie Wydziału i na tój zasadnie 4o 
ndziała w pracy zaproszeni hjć mogą. 

W Sekcyi hotanicznćj: pp. Jan Buseeh W Czortko- 
wie, Dr. Julijan Cserhawski we Lwowie, Włodis. Hanhie- 
wicz w Przemyślu, Edward Hiickel we Lwowie, Dr. Eu- 
genijusz Janota we Lwowie, Karol Kolhenheyer w Bielsku, 
Henn. Lem w Niwce, Henr, Strzelecki we Lwowie, Prof; 
Teofil Ciesielski we Lwowie, Emeryk Turczyń^i w Dro- 
hobyczy, Prof. Władysław Tyniecki w Dublanach, Dr- Fn 
Nowakowski w Suchy. 

W Sekcyi meteorologicznej : pp. Edw. Claus w Wie- 
przu, Dr. Graczyński Prof. w Wadowicach, Majer aptekarz 
w Makowie, ks. Boszek proboszcz w Poroninie; Ad. Uznań- 
ski tamże, Konst Bomer w JodłownikUt ks. Leop* Textorys 
w Kołaczycach, ks. Prałat Buchwald w Dobrzechowie, Jan 
Zimmerntann Prof. w Rzeszowie, Henr, Zehełgruber Prof. 
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W Jarosławiu, Mat. Kurowski Dyr. gimn. w Brzeźanach, 
Dr. Tomasz SłanecJci Prof. we Lwowie, Dr. AL Krzii le- 
karz w Złoczowie, Marceli Sławiński urzędnik telegr^fieziK^ 
w Kołomyi, Tytus Alth Prof. w Czerniowcach, W. F, Ea)m 
Prof. w Bochni. 

W Sekcyi orografLczao-geologiczB^ : pp. ks. Ant<mi 
Andfg(QQW8ki w Skale, Dr. Szcz, Kreutz Prof. we Lwowie, 
Edw. Windakiewicz we Lwowie, Zenon Suszyeki w Dżwi- 
niaczu, Ludwik Beicheńberg w Tenczynku, Karol EozińsM 
w Żółkwi, Stan* Strzdecki w Wiellcace, I^n, Faul w Swo- 
BKOiwiCfteh. 

W Sekcyi chemicznśj: pp* Freind Prof. techn. we 
Lwowie, Dr. Sadziszewski Prof. tTniw. we Lwowie. 

W Sekcyi zoologicznój : pp. hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki we Lwowie, J. Dziędzielewiez we Lwowie. Dr. Jan 
Jachno w Stanisławowie, Józef Konopka w Mogilanach, 
Marceli Łomnicki Prof. w Stanisławowie , Jan Czarnecki 
w Kaczanówce, hr. Kaz, Wodzicki w Olejowie, Jan Wer- 
hratski Prof. we Lwowie, Leopold WeigeŁ Prof. w Ko- 
łomyi 

Listę powyższą iizapełni(»io nowemi przedstawiemami 
do Wyditiału. 



Komisyja przyjmuje z wdzięcznością dar Prof. Dra 
CzBRWiAKowsKiBGo, t. j. mapę geognostyczną zagłęhia wę- 
glowego w Królestwie Polskiem między Dąbrową i Olku- 
szem, wypracowaną przez H&mpla. 



Na żądanie Towarzystwa tatrzańskiego w Kesmar- 
ku względem udzielenia materyjałów do biblijografii ta- 
trzańskiój polsklćj, przesłano temuż wszystkie tomy Spra- 
wozdań komisyi fizyjograficznśj , tudzież Prof. Majera Li- 
teraturę fizyjografii ziemi polskiój. 
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Nabytki w Sekcyi geologicznej według referatu Prof. 
Altha były w tym roku szczuplejsze z powodu przeszkód 
wynikłych z cholery, otrzymano jednak nadsyłkę od p. Za 
BĘCZNEGO, która ma być jeszcze uzupełniona stósownóm 
sprawozdaniem; tudzież od p. Olszewskiego z wycieczki 
na Podole, ważne zbiory co do formacyi sylurycznój opra- 
cowane obecnie przez Prof Altha; wreszcie od W. Adolfa 
Tetmajera skamieliny z Rogoźnika , a od ks. Andrzejow- 
SEiBGO proboszcza w Skale nader pożądane spostrzeżenia hy- 
psometryczne. 

Odnośnie do tśj Sekcyi p. Ludw. Kamiński z Nowe- 
go Targu proponuje co do przesyłania skamielin tatrzań- 
skich układ podobny, jaki miał z zakładem geologicznym 
wiedeńskim. Komisyja widzi potrzebę bliższego zbadania tój 
rzeczy, tymczasowo jednak daje mały zasiłek. 



W Sekcyi botanicznśj, zielnik nadesłany przez p. Ko- 
towicza z Biecza, oddano do sprawozdania Dr. Behmakowi. 
Od tegoż p. Kotowicza otrzymano spostrzeżenia fitofenolo- 
giczne, p. Król nadesłał Prof. Czerwiakowskiemu zbiór 
roślin wschodniój Galicyi, zapowiadając uwagi na później. 
Sprawozdań z prac przez niektórych członków przedsięwzię- 
tych komisyja jeszcze oczekuje. W widokach tój Sekcyi 
uchwalono zwrócić uwagę współpracowników na potrzebę 
uwzględniania stosunków hypsometrycznych. 



Besztę posiedzenia zajęły narady nad urządzeniem 
muzeum fizyjograficznego. 
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"W Krakowie. — W drukami Uniwersytetu jagiell., 1873. 
Nakładem Akademii umiejętności. 
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imaikl MATittATtCZlJO-lfRZTRODMCZt. 

Nr. 1 i 2. 

Pwiedseiie dnia 20 stycznia. 

Przewodniczący: Dyr. Józef Dibtl. 



-Prof. Skiba pnsekłada reeprawig Gosibws^iboo z War* 
szawy: y. Przyczynek do teoryi róumowagi i ruchu ciaia 

J u 



Zńftn6lfi j6śt jówśżećlmie twierdzenie, że siły 
daiałdjące ni ciftło sztywne śprówźCdżają się w ogóle 
So jetofej siły wypadkót^^j i do jednej pary wypad- 
kowej. Ztąd wynika, że dla zrównoważenia sił dzia- 
lajĄcyth na ciało sztjrwiie, dosyć jest zrównoważyć tę 
sf lic i tę parę; dla oznaczenia zaś ruchu temi siłami 
spowodowanego, t^yśtarczy oznaczyć ruch, którego bądź 
; punktu ciała, pod wpływom wszystkich sił działają- 

' ćy6h na ddło i rtict samego ćiiła około pomienionego 

pń^ktu. 

Óśtatilie z tych zadań przedstawiało największe 
f trttSdnóiści, lecz dzięki pracom t)'ALAMBERTA, Eulera 

! i Pótir8f<ń*A zóśtdło fozwiązaile i ź taką prostotą, że 

t Wydss. matem.-przyrod. 6 
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do pracy tego ostatniego nic już dodać nie można. 
Dziwn6m się więc może wydać, jeżeli przedmiot. ten 
sam zostaje jeszcze poruszonym ; w niniejszym jednak 
artykule zamierza autor traktować go z innego punk- 
tu widzenia, a mianowicie, oznaczając warunki równo- 
wagi lub ruchu w każdym punkcie ciała oddzielnie. 



Dcc. Janczewski przekłada swą rozprawę: „Poseu- 
kitcania nad rozwojem wierzchoikowym korzeni w roślinach 
shrytoziarnowych,^ 

We wstępie rozprawy przytacza autor kilka prac 
w tym samym lub podobnym celu wykonanych i znaj- 
duje, że są one zgoła nieodpowiednie obecnym wyma- 
ganiom nauki. Ostatnia praca Eistk^go, tycząca się 
tego samego przedmiotu co i badanie autora, jest nie- 
dokładną, a w wiehi względach nawet fałszywą. We- 
dług Rrinkbgo korzenie skrytoziamowych mają wzra- 
stać podług jednego i tego samego wzoru, autor zaś 
wykazuje, że czt6ry odmienne wzory powinny być 
uwzględnione. 

1) W wierzchołku korzenia są cztćry tkanki pier- 
wotne zupełnie od siebie niezależne: czapeczka, 
przyskórek, kora i walec środkowy. 

2) W wierzchołku są tylko trzy tkanki pierwotne 
od siebie niezależne: czapeczka, kora i walec 
środkowy. Przyskórek powstaje z przeistoczenia 
stopniowego zamićrającśj warstwy czapeczkowćj. 

3) W wierzchołku są te same warstwy pierwotne: 
czapeczka, kora i walec środkowy. Przyskórek 
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jest tu innego pochodzenia, gdyż powstaje z prze- 
istoczenia zewnętrznej warstwy kory. 
4) W końcu korzenia znajduje się warstwa miaz- 
gowa i poprzeczna, która wytwarza z jedn6j 
strony tkankę kory i walca środkowego, z dru- 
giój zaś strony odradza część środkową czapecz- 
. ki. Boczne części czapeczki powstają w skutek 
działalności tkanki czapeczkorodnśj bocznej, któ- 
rśj warstwa wewnętrzna przetwarza się nastę- 
pnie w przyskórek. 

Autor rozbiera szczegółowo wzrost korzeni i 
rozwój tkanek pierwotnych w każdym wzorze, opisu- 
jąc z każdego po kilka roślin, póczem wylicza rośliny 
badane i rozmieszcza je podług wzrostu korzenia. Na- 
stępnie autor porównywa tkanki pierwotne, pod wzglę- 
dem zmian jakim ulegają, a w końcu wzrost korzenia 
i rozwój tkanek pierwotnych u skrytoziarnowych (an- 
giospermae) i u Rodniowców naczyniowych archego- 
niataę vasculare$) i wykazuje, że w tych obu działach 
wzrost korzenia odbywa się podług zasad zupełnie 
przeciwnych, gdy tymczasem rozwój tkanek jest po- 
dobny. 

W grudniu roku 1869 zgłosił się Wys. Wydział kra- 
jowy do Towarzystwa naukowego z życzeniem opracowania 
statutu zdrojowisk krajowych. Towarzystwo wybrało komi- 
syją, którój poruczyło wypracowanie żądanego projektu, 
która jednakże z powodu zaszłego przeobrażenia Towarzy- 
stwa na Ąkademiją, podjętój pracy wykończyć nie mogła. 

Wys. Wydział ponawia w tój mierze odezwę do Aka- 
demii w Listopadzie 1873 do 1. 15182, którą Sekretarz 
odczytoje. 
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Wydział irjbięr^ na indotek Dyr^tea . W9Ą koni- 
syj^f ktdrćj porneza ałotenle projekta na podsteide akt 
wypracowanjcli przez dawną kondsjją i do ktMfj. iklada 
wchodzi: Dyr. Dietl, Ałth, Kucztiwski, Alziakdbowicz 

LUTOSTAŃSKI, SciBOROWSKI. 



Na wniosek Sekretarza uehwała Wydiial^ wgloM lię 
do 2jajrfiąfija Akademii o wyitftMwaoifi adBen. do członka 
Akademii Ph)f. Bokitańskuhio z powoda 70*t^ jegp uro- 
dzin rocznicy. 



Sekretarz odczytaje pisnio BrezcuMt do Wydziat9, 
w którem tenże uwiadamia, iż Wydział filologicznp-Iit^- 
racki postanowił zaliczyć Prof. S&obla na jego żądanie do 
grona swych członków i wnosi, ażehy Wydział zadosyó czy: 

KBEAWSKiBoo zaliczył 
tegoż do grona członków Wydzii^ matematyczno przyro- 
dniczego. 

Wydział przychylił się do tego wniosku. 



Posiedzenie komisy! fizyjograficznój 

dnia 15 gmdnia. 
F^rzewodniczący : F^rof. Czbewjlakowsci. 



Prof. ŁoMKicKi nadesłał ze Stanisławowa zielnik 
mchów i porostów, z którego oddano do przejrzenia mchy 
]>rowl BzHMAMowi, a. porosty Dr, jA^czawsKoticir. 
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Towarzystwo tatrzańskie węgierskie dziękuje za prze- 
słanie sprawozdań komisy i fizyjograficznśj i Bocznika Tow. 
naok. krak. z literaturą fizyjografii polskiej Prez. Majeba i 
obi6Ciu'e ze swśj strony prace swoje nadsyłać. 



Dla Sekcyi botanicznej nadesłał p. Slędziński spra- 
wozdanie ze spostrzeżeń swoich fizyjograficznych ze wscho- 
dniój Oalicyi. 



Dr. Eehman złożył znaczną ilość roślin zebranych 
na swśj wycieczce we wschodnićj Galicyi wraz ze sprawo- 
zdaniem. 



Prof. K0Ł.BI5KHEYER nie złożył żadnych roślin z swo- 
m wycieczki; p. Boehm badał florę błotną okolic najbliż- 
s^oh SHi^kowa; p. Król nadesłał z pode Lwowa zbiór ro- 
£^ą tąm|ąj[ą^ych do zieloikA og^podu botanicznego, z którego 
dablety oddane będą do zbiorów kpnasyi wraz ze sprawo- 
zdaniem. 



Sekcyja meteorologiczna otrzymało od p. Kolbenhby- 
RAA spl8'W3nniarów wysokości, uczynionych w sierpniu 1878. 



Prof ŁoMKicKi nadesłał dwa pudełka owadów, 



Zl^ory., £w^. tatrzaji^kiój Dra Wiebzsjskiego ma 
p. Król po uporządkpwaniu wraz ze sprawozdaniem komi- 
sy! dostawić. 



P. Zabęczi^t zebrał szczegóły do formacyi kródowój 
podolskiej. 



w 

u 
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Posiedzenie dnia 28 Intego. 

Przewodniczący: Dyr. Józbf Dietl. 



Prpf. PioTEOwsKi przekłada swą rozprtiwę : „ O c%- 
io^ rozchodzenia się światła w solach." 

We wstępie autor oświadcza, że przedsięwziął 
badania o łamaniu się światła w solach, w nadziei 
dowiedzenia się czegoś o samych drobinach ciał, któ- 
rych bliższe poznanie poprzedzać musi usiłowaniu po- 
znania sił molekularnych. 

Nie uważa takiśj pracy za zbyteczną, pomimo 
istniejącej dziś teoryi o równoważnikach załamania, 
którśj ważność przyznaje jedynie w zastosowaniu do 
ciał płynnych, jak bowiem wykazuje, ciała stałe za- 
chowują się inaczśj. Gdy bowiem, licząc według do- 
świadczeń na płynach, wypada dla pierwiastków za- 
zwyczaj tćm większy równoważnik załamywania, dla 
ciał stałych rzecz się ma wręcz przeciwnie, zkąd po- 
chodzi, że jeżeli z dotychczasowych doświadczeń zdo- 
łamy sobie wyrobić wyobrażenie o układzie drobino- 
wym cieczy, to nie udaje się to odnośnie do ciał sta- 
łych. 

a* — 1 
Którą z używanych formułek, czy , czy 

o 

(Newtonowską czy Biotowską) do obliczeń 

s 



n. 
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użyćby należało^ autor teraz nie rozstrzyga; przechy- 
lając się zaś widocznie ku pierwszej, stara się tylko 
osłabić znaczenie teoretyczne faktu, źe w wielu przy- 
padkach (dla cieczy) druga daje dokładniejsze wy- 
padki. 

Przystępując do własnych badań, zamierza autor 
odróżnić wykładnik załamywania właściwy, od tak 
zwanego wykładnika rozpierzchania, stosując się do 

formułki Cauchego w =: a + -j , którą dla dogodno- 

ścl rachunkowój zamienia na w z: a + 6/1 Musi za- 
tem dla każdego ciała mieć przynajmniój dwa doświad- 
czenia w różnym świetle. Ogranicza się tóż do świa- 
tła sodowego i litowego, a dla ostatniego oznacza na- 
przód /*= 162-5, według doświadczeń na wodzie i szkle 
uskutecznionych. Liczba ta zgadza się zupełnie z licz- 
bami podanemi dla światła litowego przez Kettlera. 

Dalój bada autor mieszaniny olejku terpentyno- 
wego z wyskokiem, i glicerynu z wodą, które prze- 
mawiają bardziój za formułką Biotowbką. 

Nie porzuca jednak Newtonowskiej, bo za tą 
przemawiają doświadczenia na rozczynach soli, nie 
tyle przytoczone przez Hoffmanna, ile jego własne. 

Na przerzeczonych mieszaninach wykazuje autor, 
że w sposób podobny, w jaki z a formułki Cauchego 
obliczamy składniki a mieszaniny, możemy i h tój for- 
mułki obliczać. 

Własne poszukiwania robił autor jedynie na roz- 
czynach, co mu pozwalało wiele ciał objąć ; podaje tóż 
liczby otrzymane dla 33 ciał i w przybliżeniu podwójr 
ną ilość doświadczeń. 
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Wypadki swoje zestawia w dW6ch tiibliczkach ; 
2 pićrwszśj okazuje się, że zazwyczaj ^półćżyntók 
rozpierzchania jest w prostym stosunku 'do ćt^żatli 
gatunkowego ciała, w drugiój zaś zamieszcza nastę- 
pujące rubryki: 

1) formułkę cłiemiczną, 

2) ciężar gatunkowy, 

3) a dla soli obliczane z rdzczynu fetiwulkii NfiW- 

TONOWSKĄ {a^\ 

4) toż samo używając formułki Biotowskibj {ck^\ 

8) ^s = rr=rr 



N 



6) W. = 



8 



a^-1' 



Wy'^ 



w^ 



7) Oy - 0-2693212 ' 

8) 0„ = 

^ 1-0402243 

9) O czyli uproszczone 0^ łub D^, 

10) a^r^, czyli a obliczone z liczl^ O fottnułką New- 
tonowską , 

11) a^^ tożsamo formułką Bioto wską. 



Stałe liczby pod 7) i 8) są to 



W A _. TF. 3 dla 
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soli kuchennśj według liczb Haagena. 



Zestawienie wykazuje, że w kolumnie O są sa- 
me liczby całkowite, lub tśż połówki, a wykazanie 
znaczenia tych liczb i pogodzenie ich między sobą sta- 
nowi główną część rozprawy. 



i^ 
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Stosownie do przyjętych teoryj, autor aważa 
a^ — 1 lub a — 1, które chwilowo zastępuje ogóło- 
wo pi^ez p, by uniknąć powtarzania ciągłego, jako 
wyraz pośredniśj gęstości atmosfery eterycznńj około 

Pa 

drobin, a -^, czyli wyraz, który zowią równoważni- 

o 

kiem żataftial^a, staje się tómsamem wyrazem tój gę- 
stości ważnym dla pojedynczej drobiny. 

Autor robi trzy przypuszczenia : 1) że ilość zgę- 
szczonego eteru około drobiny jest w prostym stósun- 

ktt d() (Ciężaru tśj drobiny, według czego — czyli W 

będzie wyrazem stosunkowej objętości tój atmosfery 
eterycznej (przy pośrednićj gęstości); 2) że wysokość 
warstwy eterycznćj jest u drobin wszystkich soli je- 
dnaka, przez co W staje się wyrazem dla powierzchni 
samćjże drobiny; 3) że drobiny soli wszystkie mają 
równy kształt ; w obec czego Wjzz O wyraża objęto* 
ści samójże drobiny. 

• Ażeby objętość drobinowa dla rozmaitych soli 

a priori obliczoną być mogła , nadaje autor drobinom 
, pierwiastków pewną objętość , wyrażoną w liczbach 
całkowitych, i podaje następujące zasady: 

1) Jeżeli w typach ^| lub ^W każdy^ składnik 

zastąpiony jest jedną lub więcśj drobinami tego 
samego ciała, sumuje się objętość składników, 
biorąc jednak każdy tylko raz^ 

2) Rdzeń ma tę samą objętość, co jego główny skła- 
dnik. 

I Wydz. matem.-przyr. 7 
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3) Ghiy dolne H w formułce ^\0 zastąpione jest 

dwoma ciałami, bierze się objętość większego. 

4) Woda krystaliczna nawet w rozczynach, bez 
względu na ilość wody odpowiednój jednój dro- 
biny soli, stanowi osobną drobinę objętości &, i 
przy obliczaniu należy brać pośrednią między tą 
liczbą, a liczbą objętości drobiny soli. 

Sól więc ma objętość dwóch lub trzech atomów 
pojedynczych. 

Dalój wykazuje autor zgęszczenia i rozrzedzenia 
tak całkowite jak i częściowe, tyczące się albo wo- 
dnia kwasu + O z poza nawiasu, albo tylko metalu. 

Następnie przelioea autor doświadczenia Beeba 
i Kbbmeesa co do rozczynów soli, i wykazuje ich zgo- 
dność z własnemi doświadczeniami. 

Z całśj teoryi wynika, że drobiny są discreia. 

Ostatecznie autor zastanawia się nad pytaniem: 
czy jego teoryja tylko do soli rozpuszczonych, czy tćż 
i do soli w stanie stałym się stosuje? wykazuje na 
mnogich liczbach z literatury powziętych, że można 
jego sposobem dokładnie obliczyć wykładniki załamy- 
wania dla samychże soli, że zatem drobiny soli przez 
rozpuszczenie nie zmieniają swojćj jakości. Liczenie* 
jednak tylko formułką Newtonowską będzie dodładne. 

Na zakończenie podaje autor objętości drobinowe 
36 pierwiastków w sposób tabelaryczny, nakształt ta- 
bel o ciężarach atomowych. 

W dodatku, wykazuje autor na liczbach Dalego 

s 
i Glądstona , tyczących się fosforu , że --^ ^ jest 
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tylko bardzo mało zmienne; dal6j, że trzeba zostawić 
nierozstrzygniętćm pytanie, czy jego teoryję, przyj- 
mując zgęszczenia , można stosować do metalów, że 
zaś prawdopodobnie stosować się da do ciał stałych 
organicznych, których rodnie, na kształt amonu, nie 
zawsze mają objętość drobiny węgla. 

Autor robi w końcu uwagę, że praca jego nie 
jest wykończoną, lecz że dokonanie tego przechodzi 
siły pojedynczego człowieka, że jednak, ilekolwiek 
szeczgółów uległoby sprostowaniu, spodziewa się po- * 
twierdzenia głównych zasad. 



Dary i nabytki przedstawione Wydziałowi matematyczno- 

przjrrodniczemu. 



Akademija Umiejętności w Wiednia przesłała w dal- 
szym ciąga swoich nakładów: 

1) Sitzungśberichte der małem.-nałurwiss, Glasse, 1872, 
15 poszytów.* 

2) Exner: Hdrte an Eristallen, Preisscliift z r. 1873. 
8 poszytów. 

Uniwersytet w Chrystyjanii przesłał: 

1) Nórsh meteorologisk aarhog, 1871, 

2) On the ris of land of Scandmavia, 1872, 

3) Saks : Ou some remarJcahle of forms of animal Uf. 
1872, 

4) Helland : Torekomster of Jcise i visse skifere i norge 
1873, . 

5) Schubbelbr: Die Pflamenwclt Norwegens, 



rv-. . 
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Smiths<xnian Institation of^'V^a8hington w dal- 
szym ciągu: Sepport z r. 1871. 

Prezes Majer ofiarował: Dzieł 16 treści fizyologicznśj. 

Rokitansky'8 Biographie mit Porłrait Wleń 1874, 



< ^ I 



AMEHUA OIUĘTNOŚC! W KRAKOWIE. 



WYDZIAŁ MATEMATTCZNO-PRZTRODiriCZT. 

Nr. 3. 

Posiedzenie dnia 21 kwietnia. 

Przewodniczący: Dr. Józef Dietl. 



Dr. Browicz Asystent przy Zakładzie patologniczno- 
anatomicznym w Krakowie, przedkłada swą rozprawę: O tę- 
tniaku groniasłym odnogi górnej. 

Autor opisuje wypadek tętniaka groniastego u ko- 
biety 35-letni6j, który bez znanej przyczyny w ciągu 
lat ośmiu począwszy od dłoni rozszerzył się na całe 
przedramię. Na odnodze, z powodu krwotoku i nie- 
użyteczności tejże odjętej przez Dra Obalińskiego, le- 
karza ordynującego oddziału chirurgicznego szpitala 
świętego Łazarza, w dolnej trzeciej części ramienia, 
po nastrzyknięciu naczyń przedstawiają się tętnice 
na dłani i nad przydłońkiem znacznie rozszerzone 
i workowato wypuklone , w dalsz6j części ku gó- 
rze pokręcone i wydłużone ; drobne tętniczki nad przy- 
dłońkiem i grzbietem ręki w gęste sploty zwikłane; 
żyły następowo również znacznie rozszerzone i wor- 
kowato wypuklone, szczególnie na grzbiecie ręki. Ba- 
dajiie mikroskopowe ścian tętnic wykazało zanik war- 
%ii(rj mięsnśj i zgrubienie warstwy wewnętrznej w czę- 

Wydsiat mat6m.-pr27rod. 7 
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ściach pierwotnie zajętych na dłoni i nad przydłoń- 
kiem, w górnćj części tętnic liczne bardzo ziarnka 
tłuszczu w zwyrodniałej warstwie środkowćj. Warstwa 
zewnętrzna prawidłowa. Zmiany te w warstwie środ- 
kowej uważa autor jako przyczynę tętniaksc. We wstę- 
pie przytacza autor literaturę tętniaków groniastych. 



Prof. BiEsiADECEi podaje dalszy wynik hadań swych 
nad przyrastaniem przeszczepionych Jcawałhów skóry do dna 
wrzodów (zoD. Sprawozd. z posiedzeń Wydz. mat.- przyrodo, 
str. XX) , a mianowicie opisuje zmiany , jakie następują 
w dnie wrzodu w miejscu przeszczepionśj skóry i we wła- 
ściwój skórze (corium) przeszczepionego kawałka. 

W brodaweczkach wrzodu będących w miejscu 
przeszczepienia skóry, wytwarzają się komórki wrze- 
cionowate, które równolegle do powierzchni wrzodu 
się układają , z tych zaś włókna tkanki łącznój, przez 
które dawniój wiotka i soczysta tkanina brodawek 
przeistacza się wzbitą tkankę łączną. Ztój przyczyny 
powierzchnia wrzodu jest pod przeszczepioną skórą ta- 
lerzykowato zagłębiona. Zmiana ta rozszerza się p6- 
źniój i do sąsiednich brodaweczek niepokrytych przeszcze- 
pioną skórą , a dopióro nad w ten sposób zmienionemi 
rozrasta się przyskórek z przeszczepiono] skóry. To 
nam tłumaczy , dlaczego dno wrzodu pokrywające się 
przyskórkiem jest zakięśnięte. 

W środkowój części właściwśj skóry przeszczepio- 
nego kawałka powstaje rozpad śluzowy dawnój tkanki 
łącznćj , w którój znajdują się (zapewne nowo wytwo- 
rzone) naczynia krwionośne o ścianach stosunkowo bar- 
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dzo grubych. Poniewai w skórze przeszczepionśj przed 
8 i 14 dniami Autor takie przeistoczenie napotkał, 
w późniejszych zaś takowego nie znalazł, przeto nie jest 
w stanie oznaczyć , czyli w tych miejscach , jak to 
często się zdarza, późniój przeszczepiona skóra byłaby 
się rozpadła, lub czyli tamże późniśj nowa wytwarza 
się tkanka łączna. 

Badania te wykonane przez Autora na kawał- 
kach przeszczepionych w dni 5, 8, 14, 21, w 2ch mie- 
siącach i w roku po przyrośnięciu dają nam obraz mni6j 
więcśj zaokrąglony nad sposobem przyrastania prze- 
szczepionej skóry. 



Posiedzenie komisy! fizyjograficznśj 

dnia 29 kwietnia. 
Przewodniczący: Dr. Stefan Kuczyński, 



Przewodniczący zawiadamia Komisyją , iż dwóch jój 
przybywa miejscowych członków, albowiem Dr. Bolesław 
LuTosTAŃSKi i W. Jan Sadowski oświadczyli swoje goto- 
wość brania udziału w jój pracach. Uchwalono pierwszego, 
jako nadzw. członka Akademii tutejszśj, niezwłocznie wpi- 
sać w poczet członków komisy! , drugiego zaś przedstawić 
do zatwierdzenia Wydziałowi matematyczno-przyrodniczemu. 



Powzięto do wiadomości, że Wydział matematyczno' 
przyrodniczy zatwierdził członków zamiejscowych komisy^ 
przedstawionych na jój posiedzeniu dnia 15 grudnia 1873 r* 
Zaproszeni więc są do udziału w jój pracach: pp. C^ekmak 
Edward c. k. starosta powiatowy w Drohobyczu, ks. Ha- 
BBNi Feanciszbk Ksawbry W Starój-wsi w powiecie Brzo- 
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zowskim, Kap.o Ferdynand aptekarz w Łosicach , Dr. Ko- 
towicz Antoni lekarz miejski w Bieczu, Leigert Józef le- 
śniczy w Krządce , Niedzwiedzki Julian prof. Akademii 
techn. we Lwowie, Podhorodbcki Franciszek dyrektor gfimn. 
w Jarosławiu , Dr. Rostafiński Józef asystent przy kate- 
drze botaniki w Strasburgfu, Tacz vnowski Władysław kon- 
serwator gabinetu zoologicznego w Warszawie , Waga An- 
toni b. profesor zoologii w Warszawie , Wałecki Antoni 
konserwator gabinetu mineralogicznego w Warszawie. 



Przewodniczący przedstawił 13 gatunków rybek na- 
desłanych komisyi z Kołomyi przez Prof. Wairla Leopolda 
i odcisytał list tegoż , w którym są podane niektóre szcze- 
góły do tych rybek się odnoszące. 



Prof. Kuczyński okazał i opisał wieszadło przenośne 
do barometru podróżnego dwuramiennego, urządzone według 
swego pomysłu, a wykonane przez tutejszego mechanika u- 
niwersyteckiego Jana Niemetza. 



Dr. CzERWiAKowsKi , Dr. Nowicki, Dr. Karliński i 
Dr. CzYRNiAŃSKi jako przewodniczący w sekcyjach komi- 
syi, a mianowicie w botanicznój , zoologicznój , meteorologi- 
cznój i chemicznśj zdają sprawę z czynności odbytych w r. 
1873, oraz składają racliunki z funduszów dla tychże sek- 
cyj w pomienionym roku przeznaczonych ; któreto sprawo- 
zdania, razem z materyjałami do fizyjografii krajowój w tym 
roku zebranemi, zamieszczone będą w drukującym się pierw- 
szym tomie sprawozdań komisyi flzyjograficznój akademickiój. 
(Ogólnego zbioru sprawozdań komisyi fizyjogr. Tom VIII). 



Odczytano odezwę Wydziału Rady powiatowój w No- 
wym Targu , odstąpioną komisyi przez Prezesa Akademii, 
w którój ten Wydział prosi Akadem iją o wprowadzenie w ży- 
cie myśli założenia Towarzystwa tatrzańskiego. Komisyja 
uchwala odpowiedzieć wspomnionemu Wydziałowi powiato- 
wemu: gdy towarzystwo tatrzańskie galicyjskie obecnie już 
potwierdzenie swój ustawy uzyskało , i jak dzienniki kra- 
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jowe dont)6ząv już «i^ ukOnstytnowało; teraz mowy byó nie 
może o wpływie Akademii na jego zawiązanie. Wszakże o 
ile w programie towarzystwa tatrzańskiego uwzględniono u- 
miejętne badanie Karpat , o tyle komisyja fizyjograficzna 
akademicka nietylko w danym razie pomocy swojój mu nie 
odmówi , ale owszem chętnie zawiązałaby z nióm stosunki, 
w nadziei uzyskania w jego członkach nowych sił ku speł- 
nieniu ogólniejszego swego zadania , t. j. zbadania całego 
kraju pod względem fizyjograficznym. 



Odczytano nadesłany przez Dra Janotę list p. Łojki 
z Pesztu, w którym tenże czaruje przesłać komisyi: a) spis 
poro&|;ów przez siebje w Galicyi zebranych w roku 1869 i 
1870 , zawierający około 200 gatunków ; jeżeliby takowy 
komifiyja po przetłumaczeniu z języka niemieckiego na pol* 
ski w swych pismach umieścić chciała , z zachowaniem, je* 
dnakże w języku łacińskim zamieszczonych, szczegółów, od- 
noszących się do cech drobnowidzowych ; b) krytyczne ze- 
stawienie wszystkich porostów tatrzańskich przez innych 
badaczy ogłoszonych , z tóm jednak zastrzeżeniem , że ko- 
misyja wydrukuje wszystkie miejsca, w których takowe zna-* 
leziono w Tatrach, bez i^zględu na to, czy te miejsca leżą 
po stronie węgierski^* , czy po stronie polskiój. Komisyja 
uchwaliła zastosować się ściśle do życzenia Autora i we- 
zwać go uprzejmie , a.żeby jak najrychlćj przesłał wspo* 
mniany spis i krytyczne zestawienie porostów. 



Na wniosek Dra Bkhmana uchwalono ogłosić w te- 
gorocznóm sprawozdaniu nadesłany przez p. Mieczysława 
Punina Wąsowicza „Wynik wycieczek botanicznych robio- 
nych w okolicach Mysłowic od 27 października 1872 do 
12 grudnia 1873 r." 



Prof. Nowicki zawiadamia komisyja, że z wiosną za- 
mierzają rozpocząć wycieczki w celu poszukiwań owadni- 
czych: Prof. Łommcki na Podolu, a p. Kotula Bolesław 
w najbliższśj okolicy Krakowa , w czasie zaś feryj szkol- 
nych prof, Krói^ Żegota w okolicy Janowa pode Lwowem, 
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8ekcyja zoologiczna uchwaliła pomienionym 8W3nn członkom 
udzielić odpowiednie zasiłki. 



Posiedzenie komisy! antropologiczni 

z dnia 23 marca 1874 r. 
Przewodniczący tymczasowo: Frof, Bibsiadecki. 



Prof. BiEsiADECKi oświadcza, że celem posiedzenia 
jest ukonstytuowanie si^ Komisyi, a zatćm wybór jój Prze- 
wodniczącego i Sekretarza. Już na posiedzeniu swojóm wd. 
20 października r. z. Wydział matematyczno ^przyrodniczy 
uchwalił złożenie osobnój komisyi do prac antropologicznych, 
poruczywszy Prof. Bibsiadbckiemu przywiedzenie tój u- 
chwały do skutku. Zamiar ton uledz musiał przewłoce czę- 
ścią z tego powodu, że kilku Członków do Komisyi antro- 
pologicznój należeć mających , nie było obecnych w Krako- 
wie , częścią zaś dlatego , że istniejąca już dawniój Komi- 
syja archeologiczna , przez wysadzoną z grona swego sek- 
cyj^ wykopalisk , wchodziła w zakres czynności , które ró* 
wnóm jeśli nie większóm prawem są także zadaniem Ko- 
misyi antropologicznój. Chodziło więc o to, jak na to za- 
patrują się Członkowie nadmienionój sekcyi wykopalisk, i o 
ile z Kom. antropologiczną pracę podzielaćby chcieli. 

Ody Prezes Akademii przedstawiwszy ten przedmiot 
na posiedzeniu Kom. archeologicznój , otrzymał ze strony 
interesowanych członków pp. Łepkowseieoo, Kibkora, Ko- 
PEBNicKiBGo, SADOWSKIEGO i UMIŃSKIEGO przychyluc oświad- 
czenie, z ich przeto udziałem można już było przystąpić do 
ukonstytuowania się Komisyi antropologicznój , do którójto 
czynności Prof. Biesiadbcki w moc uchwały Wydziału Zgro- 
madzenie zawezwał. 

Zgromadzenie wybiera jednomyślnie Przewodniczącym 
Prezesa Akademii Profesora J. Majera ; co do Sekretarza 
Komisyi, uchwala, żeby obowiązki te pełnił jeden z Sekre- 
tarzy sekcyj , na jakie Komisyja będzie się musiała roz- 
dzielić. 
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Po dokonanym wyborze Frof. Birsiadbcki zdaje kie- 
runek narad nowo-obranemn Frzewodniczącemn. 

Przewodniczący w krótkiśj przemowie przedstawiwszy 
w najogólniejszym rysie zadanie Komisyi, tak w obec nanki 
w ogólności , jak w szczególności w odniesieniu do naszego 
kraju, wyraża przekonanie , że te same powody, które po* 
daty myśl zawiązania Komisyi antropologicznej , będą dla 
uczestników dostateczną podnietą gorliwego popierania jój 
celu. 

Następnie wnosi Przewodniczący, ażeby, uwzględnia- 
jąc różnorodność zadań, któremi Komisyi zajmować się wy- 
padnie , rozdzielić się na osobne sekcyje , mające w zakre- 
sie swoim działać samodzielnie , jednoczyć się zaś w spól- 
nych celach Komisyi. Przyszłość pokaże, ileby ostatecznie 
takich sekcyj ustanowić należało , tymczasem jednak , z u- 
wagi na nader wybitną różnicę czynności , w miarę tego, 
jak uwzględniać się będą fizyczne lub duchowo - społeczne 
stosunki człowieka, robi wniosek, ażeby Komisyja podzieliła 
się na Sekctfją antropologiczną w rozumieniu ściślejszSm i 
antropologiczno-etnologiczną. 

Po krótkich rozprawach wniosek ten prz;^jęto, celem 
zaś wprowadzenia go w wykonanie , poruczono ukonstytuo- 
wanie Sekcyi antropologicznój w znaczeniu ściślejszćm Prof. 
BiESiADRCKiEMU, Sckcyi antropologiczno-etnologicznój Prof. 

SZUJSKIBMU. 

Zakończyło posiedzenie rozdzielenie się na 3 Sekcyje 
Członków , którzy dotąd do Komisyi antropologicznćj sami 
przystąpili, lub do niój zaproszeni zostali. Rozdzielenie to 
uważa się za tymczasowe , dopóki w miarę dalszych narad 
w odpowiedniśj Sekcyi nie nastąpi ostateczne orzeczenie 
co do stanowczego pozostania przy tym podziale, ,lub wyłą- 
czenia jeszcze Sekcyi osobnój z dotychczasowój pierwszój 
ściśle antropplogicznćj. 

Nie uwzględniając podziału na Sekcyje, do Składu 
Komisyi antropologicznćj należą obecnie : a) Członkowie 
Akademii zwyczajni: Alth Al., Biesiadecki Alfb., Ku- 
czyński Stef., Łrpkowski Józef , Łuszczkiewicz Wład., 
Majer Józef, Nowicki Max., Szujski Józef, Teichmann 
LuDw., Żbbrawski Teof. b) Członkowie Akad. nadzwjf' 
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CBOJnil BaHANIKCKI AdR., BlCMKKSTOK LbOW, KfRKOR A- 

DAM, LuTOSTAŃsKi BoL., SciBORowsKi Wład. c) Cfsionkowic 
przybrani: Kolberg Oskar, Koperkicki Iz., Sadowski Jan, 
Umiński Piotr. 



Dary i nabytki przedstawione Wydziałowi matemą- 

tyezno-przyrodniczemn. 



Surgeon General Office z Washingtonu 
przesłało Akademii: 

Medical and surgicalhistory of the war of the re^ 
bellion, 2 Wolumina. Washingt. 1870. 

Geologiczny Zakład państwowy z Wiednia 
w dalszym ciągu: 

Yerhandlungen Nr. 1 — 6 z r. 1874. 

Jahrhuch der geal. Reichsamłalt Band XXIV, 
1 Zeszyt 1874. 

SociitS des sciences physiąues et naiurel- 
les de Bordeaux przesłało: 
Memoires tomów 4ry. 

Akademija Umiejętności w Wiednia 
w dalszym ciągu: 

Sitzungsberichte der mathem. Classe B, XL VII, 
Heft 1—5, 2. AbtL. B- XL VII, Heft 4 u. 5; B. XL VIIL 
Ueft 1 u. 2, B, XL VIII Heft 1 u. 2. 

Obserwatoryjum astronom. Uniwers. 
w Mo sk wie : 

Annales de Vobservatoire de Moscou, Voh h 1874, 






WTLZIAŁ MATEMATTCZlJO-PRZTROLnCZT. 

Nr. 4. 



Posiedzenie dnia 21 kwietnia. 

Przewodniczący: Dr. Józef Dietl. 



Sekretarz przekłada rozprawę p. Gosiewskiego z War- 
szawy: Sposób całkowania równania -^-^ zi. u, 

dxay 

W czwartym przypisie do 5go wydania dzieła 
MoMGEA p. t. Application de VAndlyse d la Geometrie 

Liouville podaje Tenże całkę równania -r-j- zz u bez 

wskazania jednak sposobu, jakim ją otrzymał. Ponie- 
waż w innych dziełach lub rozprawach, które się Au- 
torowi w tym przedmiocie zdarzyło czytać, sposobu te- 
go znaleśó nie mógł, przeto uważa za rzecz pożytecz- 
ną takowy wyłożyć. 

Rozprawę tę poruczono Komisyi do referatu. 



Wydział inatem.-przyrodn. 3 
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Sekretarz przekłada rozprawa obszemiąjszą Frof. 
Strzfxbckihgk) Fbl. ze L w o w a : O czystości powietrza. 

Praca ta stanowi przyczynek do usiłowań we 
względzie obliczenia tej objętości powietrza w miej- 
scu zamkniętóm , która , mimo psucia go oddechem i 
praeziewem człowieka, przy pomocy przewietrzania, 
zabezpiecza jego względną czystość tśm samem nie- 
szkodliwość. 

Jeżeli cel nie jest w nauce now}^m , to nowym, 
bo przez samego Autora pomyślanem, jest przeprowa- 
dzenie rachunku, którym tenże osiągnąć go zamierza. 

Za podstawę do dalszych, wywodów służy Auto- 
rowi równanie 

dz , 
/) -r- -f wz ^ m 

w którem p objętość sześć, powietrza w pokoju, m ilość 
gazu szkodliwego w jednostce czasu, iv ilość w takiej- 
że jednostce wymieniającego się powietrza pokojowego 
z zewnętrznśm , / przeciąg czasu , z stopień zepsucia 
powietrza. 

Dla uzyskania stosunku między *js bl t, całkuje 
to równanie różniczkowe i dochodzi do formuł wyra- 
żających zepsucie powietrza w przypadku ogólnym i 
odpowiedtiitjh szczególnych. 

Wywodu tego dopełnia obrachunkiem pfowad-zą* 
cym do przedstawienia rzeczy graficznego. 

Następnie wyprowadza szczegółowo prayra pstt» 
cia się powietrza, a mianowicie : o) gdy zepSttde pb»- 

czątkowe jest równe — , ze zwiększaniem objętości po- 
wietrza pokojowego wcale się nie zmienia; b) zmniej- 
sza się w tym razie, gdy początkowo było mniejsze od 
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— ; c) powiększa się, g^y początkowo było większe od : 

d) zmiana zepsucia powietrza jest większą przy mniej- 
sz6j , mniejszą przy większej objętości powietrza po- 
kojowego. 

W końcu , po wyprowadzeniu formuł na każdą 
z osobna z wyżej wymienionych wielkości z,t,p i t. d , 
a to z uwzględnieniem pytania : jak wyrazić odnośnie 
do każdśj zmienną zależną przez zmienne niezależne; 
przechodzi Autor do zastosowań praktycznych, roz- 
więzując następujące pytania: 

1) Jak wielkie powinno być odwietrzanie, żeby 
przy ciągłej bytności osób w pokoju , zepsucie powie- 
trza nigdy 3iie przekroczyło granicy czystości, wyra- 
żającej się przez 0,0003 (CO^). 

2) Jak wielkie powinno być odwietrzanie , aże- 
by, pomimo ciągłśj bytności osób w pokoju , napełnio- 
nym z początku powietrzem świeżem o objętości p^ 
zepsucie tegoż po czasie t doszło do tśj granicy? 

3) Jak wielką być powinna objętość powietrza, 
ażeby w podobnych jak wyżej warunkach przy odwie- 
trzaniu w^ doszło do tćj granicy? 

4) Jak długiego potrzeba czasu , żeby to nastą- 
piło w warunkach równych poprzednim przy odwie- 
trzaniu u>? 

5) Jak długiego potrzeba czasu, ażeby pokój na- 
pełniony z początku powietrzem o zepsuciu z^^ a obję- 
tości j>, podczas nieobecności osób przy przewietrza- 
niu, odwietrzyó do granicy czystości? 
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Prof. PiOTBowsKi przekłada rozprawę Dra Zawil- 
SKiEGO Asystenta przy Zakładzie fizyjolog^icznym Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego: O trawieniu wodnika węgla. 

Powodem do pracy t6j była rozprawa Bruckego: 
„Studien uber die Kohlenhydrate und uber die Art 
wie sie verdaut und aufgesangt werden.^ W pracy t6j 
wykazuje Buuckb dwa rodzaje dekstryny: „ErythrodeX' 
trin^ i „Achroodextrin,^' których zachowania się w o- 
bec soków trawiących fizyologija dotąd jeszcze nie 
wyjaśniła. 

Autor niniejszśj rozprawy po Icrótkim przytocze- 
niu literatury, przechodzi do własnych doświadczeń, 
dokonanych w celu przekonania się o rzeczywistym 
wpływie wykazanych przez Bruckego rodzajów dek- 
stryny, tudzież t6j, którą sam Autor wytworzył, pod- 
dając ugotowaną skrobię pod działanie śliny. 

Wypadek tych poszukiwań jest następujący. 

Jeżeli ślina działa na którąkolwiek dekstrynę 
przy temperaturze ciała , w cukier przemienić jśj nie 
potrafi ; działa ona jednak przygotowawczo dla pepsy- 
ny i soku z gruczołu trzustkowego. 

Pepsyna także żadnćj dekstryny nie zamieni w cu- 
kier gronowy. Jeżeli jednak działanie pepsyny poprze- 
dziło się działaniem śliny, wówczas pepsyna przy cie- 
płocie ciała każdą dekstrynę w cukier przemienić jest 
w stanie, bez względu na obecność kwasu chlorowo- 
dowego. 

Sok trzustkowy przy ciepłocie ciała przemienia 
każdą dekstrynę w cukier ale bardzo słabo , jeżeli je- 
dnak działa po poprzednim zarobieniu dekstryny śliną, 
to przemiana ta odbywa się daleko energiczniój. 
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Sok jelitowy przemienia dekstrynę w cukier naj- 
szybciej i najobficiśj bez względu na to , czy i jakim 
wpływom takowa poprzednio uległa. 

Ze względu na rodzaje dekstryny, jednśj tylko 
różnicy mógł się Autor dopatrzeć, mianowicie tej , że 
erytrodekstrjma łatwiej przemienia się pod wpłjrwem 
soków trawiących w cukier gronowy niż achroodeks- 
tryna. 



Posiedzenie komisy! fizyjograficznćj 

dnia 29 kwietnia. 
Przewodniczący: Dr. Stefan Kuczyński. 



Przyjęto do wiadomości sprawy załatwione w czasie 
ubiegłym od ostatniego posiedzenia, mianowicie następujące: 

a) Przewodniczący złożył streszczony przegląd czynności 
Komisyi w roku 1873 ua ręce Sekretarza jeneralnego, 
w celu zamieszczenia tego przegląda w ogólnśm spra- 
wozdaniu z ruchu naukowego Akademii Umiejętności. 

fe) P. Majewski Edward rozpoczął na nowo w jesieni 
1873 r. spostrzeżenia meteorologiczne i fenologiczne 
w Krzeszowicach , o czem zawiadamiając Komisyją, 
przyrzekł j6j przesłać z końcem roku wypadki tych 
spostrzeżeń. 

c) Sekcyja orograficzno - geologiczna przychylając się do 
prośby Prof. Kolbenhbyera Karola , udzieliła temuż 
zasiłek w kwocie 40 ztr. w. a. na wycieczkę w Ta- 
try w celu robienia pomiarów trygonometrycznych i 
barometrycznych. 

^ W skutek uchwały dawniejszej przesłano p. Ludwiko- 
wi Kamińskiemu w Nowym Targu 25 złr. w. a. na 
zakupienie dla Komisyi skamielin ze skałki Bogoż- 
mckiój. 
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e) Wydział matematyczno-przyrodniczy zatwierdził wybór 
p. Jana Nkp. SAoowsKiKGo na Członka Komisyi. 

f) Dr. Zarjjc ZN Y wykończył spis zbiorą motylów ofiaro- 
wanego przez Dra i^KRiiAWSKiEGO, i rozpoczął katalog 
kartkowy zbiorów botanicznych Komisyi. 



Po ki*ótkiój rozprawie uchwalono : Sprawozdanie ż czyn- 
ności dokonanych przez Komisyją fizyjogi^aficzną akademic- 
ką w roku 1873 uważać należy za dalszy ciąg sprawozdań 
rocznych bylśj Komisyi fizyjograficznój c. k. Tow. nauk. 
krak. ; dlatego tóż zachować potrzeba dawny tytuł i nu- 
meracyją tomów. 



Stosownie do §. 24 statutu Akademii przystąpiono do 
wy boni Przewodniczącego Komisyi na rok iSy^/g. Głosu- 
jących było 18. Przy tajnóm głosowaniu kartkami otrzy- 
mał Prof. Kuczyński głosów 14 , Prof. Karliński gło- 
sów 4. Prof. Kuczyński powtórnie obrany Przewodniczą- 
cym Komisyi , podziękował Kolegom za ten znak zaufania 
i oświadczył, że wybór przyjmuje. 



Przedstawiony przez Przewodniczącego projekt budżetu 
ria rok 1874 przyjęto jednomyślnie. Według tego budżetu 
przychód Komisyi w roku 1874, z powodu znacznych o- 
azczędności w r. 1873, wynosi 6025 złr. 73 cent. w. a. 
Bozchód projektowany: 

a) Koszta druku sprawozdań 1380 złr. 50 c. 

b) Koszta badania kraju t, j. potrzeby sek- 
cyi meteorologicznój , botanicznój , zoo- 
logicznój , orograficzno - geologicznój i 
chemicznej 2260 „ — 

c) Sprawienie szaf na zbiory 850 „ — 

eh Koszta korespoudencyi, przesyłki pocz- 
towe, uporządkowanie zbiorów i t. p. 511 „ 7 

Ogółem więc . . . 5001 złr. 27 c. 
Spodziewana z końcem roku 1874 oszczędność 24 złr. 16 c. 
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Ulożeme programu czynności mających się dokonać 
w roku 1874, tudzież zastanowienie się nad tśm, czy i ja- 
kie zmiany w dotychczasowym programie Komisyi są po- 
trzebne, polecono sekcyjom. 



Obecny na posiedzeniu Prezes Akademii Dr. Majer 
uwzględniając nader ważną dla Komisyi archeologicznśj i 
antropologicztfój potrzebę dokładnój wiadomości o istnieją- 
cych w kraju jaskiniach, przedhistorycznych cmentarzyskach, 
zamczyskach i tym podobnych zabytkach, wzywa Członków 
Komisyi , ażeby napotykając podobne przedmioty podczas 
swoich wycieczek, zechcieli na nie zwracać uwagę i udzie- 
lać o nich wiadomości wspomnionym Komisyjom. 



Dr. Rkhmann zwraca uwagę na konieczną potrzebę 
dokładnego oznaczenia wysokości nad poziom morza miejsc, 
w których poszukiwania botaniczne lub zoologiczne są przed- 
siębrane i wnosi , ażeby zakupiono potrzebną ilość aneroi- 
dów dla zaopatrzenia w nie udających się na wycieczki. 
Rzecz tę odesłano do sekcyj, którym właśnie fundusze po- 
trzebne na badania fizyjograficzne przeznaczono. 



Posiedzenie nadzwyczajne dnia 2 maja 

w celu zaprowadzenia wyborów na Członków Akademii w Wy- 
dziale materaatyczno-przyrodnlczego. 

Przewodniczący Dyr. Dr. Józef Dietl. 



Obecnych członków czynnych 12; 

Sekretarz odczytuje imiona tych, którzy zostali Wy- 
działowi w myśl §.18 Statutu Akademii na posiedzeniach 
poprzedzających przedstawieni na Członków korespondentów. 

Na 12 głosujących otrzymał Prof. R;u)ziszewski 12 
głów, o czćm Sekretarz Zarząd uwiadamia, celem ogłosze- 
nia tój propozycyi na najbliższćm publicznśm posiedzeniu 
Akademii i poddania jej w swoim czasie pod ostateczną u- 
chwałę Zgromadzenia walnego* 
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Przybytki przedstawione Wydziałowi. 



Kkapp : Die bisher bekannten Pflamen Galigiens und 
Bukowina. Wien 1872. 

Maykr: Całalogue sysłemnt de fossiles des terrains 
iertiaires, Ziirich 1864. 

Staudinger u. Wocke : Systematischer Catalog der 
europdischen Schmetterlinge, Dresden 1871. 

De Hell: Les stęppes de la mr Caspienne, Paris 
1843. 

GoEppERT : Ueher die fossile Flora der silur. Koh- 
lenformation, Breslan 1859. 

Goeppert: Fossile Flora des Uebergangsgehirges. Bres- 
lan 1852. 

Fischer: Notices sur VEuripłeru8 de Podolie, Mos- 
cou 1839. 

Belkę: Rznt oka na historyją paleontologii. Peters- 
burg 1862. . 

Bigsby: Thesaurus Silurious, London 1868. 

Stein: Catalogm Coleopterorum Europae, Berolini 
1868. 

Schiner: Catalogus Dipłerorum Europae. Yindebonae 
1864. 

BrCcke: Physiologie. B. I. Wien 1874. 

Dayidson: a monograph of british devonian Brachio- 
poda. London 1864. 

Grewingk: Geologie von LiV' und Kurland, Dorpat 
1861. 

Zaborowski Moindron: Be VancienneU de Vhomme. 
Paris 1874. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZNO-PRZTRODlflCZT. 

Nr. 5. 

Posiedzenie dnia 20 maja. 

' Przewodniczący: Dr. Józef Dietl. 



Dr. Janczewski przekłada rozprawę swą: „O rurkach 
sitkowych w korzeniu roślin okryłoziarnowych.^ 

Przy badaniach nad wzrostem wierzchołkowym 
korzeni autor dostrzegł dotąd nieznany fakt histolo- 
giczny, to jest obecność rurek sitkowych w pierwotnej 
tkance walca środkowego. Te rurki sitkowe były do- 
tychczas albo zupełnie niespostrzeżone , albo tśż opi- 
sywane jako włókna łykowe. U wielu roślin są one 
jedynym elementem określonym w wiązkach łykowym 
odpowiadających* Na wycinku poprzecznym mają one 
postać czworoboczną lub też pięcioboczną , a kształt 
ich zależy od różnego podziału komórki maeierzystój. 
Te rurki sitkowe dotykają warstwy korzonkorodnój, 
i jednym z kątów wchodzą nieco pomiędzy dwie są- 
siednie komórki tój warstwy. Budowa ich jest taż sa- 
ma co u innych rurek sitkowych; liczba zaś od jedn6j 
do czterech w każdej wiązce łykowśj. Autor znajdował 
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te rurki tylko w korzeniach Okrytoziamowych , a ni- 
gdy w Nagoziamowyeh, i poczytuje to za jedne ze sta- 
łych cech anatomicznych, rozróżniającycli te dwa dzia- 
ły roślin Ziarnowych. 



Posiedzenie komisy! antropologicznój 

dnia 16 maja. 
Przewodniczący Prof. Dr. Józkf Majer. 



Przewodniczący zawiadamia, że stosownie do achwały 
z poprzedniego posiedzenia, Sekcyje dokonały wyboru Prze- 
wodniczących i Sekretarzy ; mianowicie zaś Sekcyja etnolo* 
giczna wybrała na Przewodu. Wgo Oskara Kolberga, na 
Sekretarza Wgo Jaka Nkp. Sadowskiego ; Sekcyja ściśle 
antropologiczna na Przewodniczego Prof. Teichmanna , na 
Sekretarza Dra Kopernickiego. 

Sekcyje ukonstytuowane zajęły się ułożeniem progra- 
mu najbliższj^ch czynności, jako podstawy do szczegółowych 
instrukcyj, jakie w odniesieniu się do kraju wygotować wy- 
padnie. Dokonali tego: w Sekcyi etnologicznćj P. Sadowski, 
w Sekcyi ściśle antropologicznej PP. Lutostański i Ko- 
PER24ICKI, pierwszy odnośnie do badań człowieka z czasów 
spółczesnych , drugi do badań z czasów przedhistorycznych. 

Na podstawie tych szczegółowych wykazów,. Przewo- 
dniczący wypracował ogólny program najbliższych zadań 
Komisyi antropologicznej, co już i z tego względu zdawało 
mu się koniecznom, ażeby zarysowały się wyraźniej grani- 
ce działania każdej Sekcyi , w wielu razach zachodzące za 
siebie; żeby prócz tego uwidocznił się stosunek doKonusyi 
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archeologicznej, spotykąjącśj się z antropologiczną w przed- 
miocie badań przedhistoryczny cb. 

Celem wreszcie tego programu było jedynie przed- 
staMdenie w jednym obrazie wszelkich poszukiwań , jakiemi 
z kolei czasu Komisyja zajmowaćby się powinna ; wyłączo- 
no więc z niego wszystko co dotyczy sposobów i środków 
osiągnienia tego celu ; ile, że wypracowania w tój mierze, 
dokonać będą mogły Sekcyje dopióro po ścisłóm określeniu 
zadań na każdą z nich przypadających. * 

Po tych uwagach odczytuje Przewodniczący następujący 

PROGRAM BADAŃ ANTROPaiOGICZNYCH. 

W myśli innych Komisyj akademickich i Komi- 
syi antropologicznój głównóm musi być zadaniem ba* 
danie kraju w właściwym sobie zakresie ; tćm saftiem 
uzupełnianie Antropologii w powszechności temi wia- 
domościami, do których własny kraj bliższą nastręcza 
rtam sposobność. 

W tym kierunku program najoliższych prac na- 
szych przedstawia się w następującym sposobie : 

Badać nam należy człowieka: I. pod względem! 
najdawniejszych śladów jego bytu w naszym krajtt ; 

II. pod względem jego cecb fizycznych , odznaczają- 
cych właściwość szczepową , plemienną i narodową ; 

III. pod względem właściwości jego duchowych, sto-. 
sonków społecznych, zwyczajów i obyczajów. Pod 
Iszym względem badania odnosić się muszą do cza-^ 
sów przehistorycznych ; pod 2gim wiadomości zbierać 
wypadnie z fizycznych poszukiwań właściwości ludów 
ofeecnie zamieszkałych, lub zabytków pozostałych z cza- 
sów historycznych w całym obszarze fcragu ; pod 3cim 
z ich właściwości duchowych, zwyczajów i obyczajów. 
Dla krótkości, pierwsze pozwalam sobie tu nazywać 



archeologiczne - antropologieznemi , drugie 
ściśle antropologieznemi, trzecie antropolo- 
giczno-etnologicznemi. 

I. 

Badania archeologiczno-antropologiczne. 

Ślady człowieka z czasów do których nie się- 
gają ani pisma ani tradycyje , natrafiają się częścią 
w głębi ziemi w związku z formacyjami geologicznemi, 
częścią na jćj powierzchni w różnych grobowiskach. 
Nazywam przeto tamte hypogeotycznemi, te epi- 
geotycznemi. Proponując te nazwiska dodaję u- 
wagę, że gdyby się znalazły stósowniejsze , obstawać 
za niemi nie myślę, że więc nateraz idzie mi tylko o 
to, żeby wiedzieć jakie do nich przywięzuje się zna- 
czenie. 

Co się tyczy rodzaju badań przedsiębrać się ma- 
jących celem zebrania z tych źródeł naukowego ma- 
teryjału; wskazał je Dr. Kopbenicki w projekcie swo- 
im tak wszechstronnie , że ustęp ten wcielam dosło- 
wnie do niniejszego ogólnego programu. 

Będą zatćm praedmiotem badania: 

A) Dla epoki hypogeotycznśj. 
1) Pokłady dyluwijalne w otwartych miej- 
scowościach, naturalnie same przez się , lub sztucznie 
i umyślnie w jakimbądź celu odsłonione. W nich zaś 
najdokładniój poznać należy : 
a) Geologiczny charakter samych pokładów badanej 
miejscowości, ich pochodzenie, względną staroży- ' 
tność i następstwo i t. p. 
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b) Szczątki zwierzęce tam znajdywane, a to dla roz- 
poznania gatunków zwierząt kopalnych , współ- 
czesnych człowiekowi. 

c) Ślady istnienia człowieka podczas tworzenia się 
danego pokładu , pozostałe na kościach zwierząt, 
które były jego zdobyczą, oraz w narzędziach krze- 
miennych lub kościanych , które się w tych po- 
kładach znajdują. 

d) Nakoniec znajdywane tamże szczątki samego czło- 
wieka, jego kości i zęby. 

2) Jaskinie w opokach wapiennych a niekiedy 
i innych naturalnem działaniem wód wydrążone, a któ- 
re w epoce dyluwialnej służyły za legowiska drapie- 
żnym zwierzętom a później za schronienie ludziom ów- 
czesnym. W nich zbadać należy: 

a) Same jaskinie : ich kształt , rozmiary , a głównie 
dno jaskini skąd powstało, kiedy, z jakich pokła- 
dów i w jakim porządku tworzyło się? 

b) Szczątki zwierzęce każdego pokładu, z dokładnóm 
oznaczeniem: kiedy, przez jakie gatunki zwierząt 
i przez jaką ilość indywiduów jaskinia była za- 
mieszkałą ? 

c) Nakoniec, wyżój wymienione oraz inne ślady ist- 
nienia człowieka i jego szczątki, z najściślejszym 

.uwzględnieniem ich położenia i wszelkich szcze- 
gółów, mających rzucić światło na byt i rodzaj 
życia mieszkańców jaskiniowych. 

B) Dla epoki epigeotycznej. 

1) Ślady osad lądowych. Te powszechnie zagi- 
nęły do szczętu, tak, że o naszych siołach przedhisto- 
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rycznych, o rodzaju budownictwa i wewnętrznśm urzą- 
dzeniu mieszkań owoczesnych, nie mamy dotąd na 
cz6m oprzeć prawdopodobnych nawet domysłów. Je- 
dynym śladem tych siedzib bywają: 
a) Tak zwane Stacyje krzemienne, t. j. miej- 
scowości w pobliżu rzek , niedaleko cmentarzysk 
przedhistorycznych znajdujące się, zwykle wydmy 
piasczyste na samej prawie powierzchni, w których 
napotykają się liczne okrzeski przy obrabianiu 
narzędzi krzemiennych pozostałe, same narzędzia 
krzemienne w stanie mniej lub więcśj wykończo- 
nym, niekiedy czerepy naczyń glinianych, narzę- 
dzia kościane, przedmioty do ozdoby i stroi i t. p. 
h) Śmieciska przedhistoryczne na wzór Kjoken- 
moddingów duńskich lub terramarów włoskich, u 
nas dotąd nie napotykane, znaleść się jednak mo- 
gące, a w nich, obok szczątków spożytych zwierząt, 
rozmaite narzędzia, sprzęty i przedmioty do użyt- 
ku codziennego służące. 
c) Grodziska, wały, uroczyska i t. p. zabytki, któ- 
rych historyczna lub przedhistoryczna staroży- 
tność rzadko być może z dokładnością oznaczona, 
są przedmiotem mniśj płodnym dla badań archeo- 
antropologicznych, gdyż i materyjałem w nich znaj- 
dywanym, bywają zwykle nieliczne okazy broni, 
pieniądze i t. p. 

2) Ślady osad nadwodnych, które budowano 
na jeziorach dotąd istniejących lub już oddawna zagi- 
nionych i zamienionych w torfowiska, — od lat lOciu 
znane (ale nie zbadane) u nas na jeziorach wielkopol- 
skich, odszukałyby się zapewne i na innych. 
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Po takich osadach, jakąś katastrofą nagle znisz- 
czonych, na dnie jeziora lub w torfie przechowuje się 
wszystko, cokolwiek mieszkańcy tych osad posiadali 
za życia, a mianowicie: 

a) Szczątki samych budowli, z ilości i rozkładu któ- 
rych dochodzi się do wyobrażenia o owoczesnśm 
budownictwie nądwodnśm, o wielkości osady i lu- 
dności jój mieszkańców. 

b) Szczątki zwierząt i roślin, które im służyły do 
użytku i pożywienia. 

c) Rozmaite przedmioty posiadane przez mieszkań- 
ców tych osad: broń, narzędzia, sprzęty domowe, 
przedmioty do ubioru, klejnoty owoczesne i t. p. 

d) Nakoniec szczątki samych ludzi, ich kości mniój 
lub więcój od zniszczenia zachowane, z których 
można wnosić o cechach rasowych, o wieku, płci 
i t. p. mieszkańców tych osad. 

3) Groby przedhistoryczne , znajdywane 
w osobnych mogiłach (kurhanach) lub gromadnie sta- 
nowiące obszerne cmentarzyska, są nader liczne na na- 
szśj ziemi. Powszechny prawie obyczaj u ludów przed- 
historycznych grzebania ciał zmarłych lub ich spalo- 
nych popiołów razem z rozmaitemi przedmiotami , za- 
pewne najcenniejszemi, jakie im służyły za życia, czy- 
ni groby przedhistoryczne prawdziwą skarbnicą dla 
archeologii. 

Z przedmiotów znajdywanych w grobach przed- 
historycznych jedne służą do badań ściśle antropo- 
logicznych nad cechami anatomicznemi i rasowemi 
ludności przedhistorycznej; z drugich czerpią się wszel- 
kie wiadomości etnograficzne o bycie, rodzaju ży- 
cia, obyczajach, religii, obrzędach, przemyśle owcze- 
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snych ludzi, oraz o ich stosunkacłi zewnętrznych z mie- 
szkańcami ościennych i dalszych krajów. 

a) Pierwszą kategoryję materyjałów, które nazywam 
ściśle antropologicznemi, stanowią kości szkieletu 
ludzkiego a głównie głowy, oraz niekiedy szcząt- 
ki włosów. O zachowanie tych szczątków, do nie- 
dawnego czasu powszechnie poniewieranych , na- 
leży mieć szczególniejsze staranie przy umiejętnóm 
rozkopywaniu grobów przedhistorycznych. 

b) Do drugiśj kategoryi materyjałów, które nazy- 
wam etnograficznemi , należą powszechnie znane 
zdobycze wykopalisk archeologicznych : zbroje, 
przedmioty do stroju i ozdoby służące, popielnice 
i inne pogrzebowe naczynia gliniane lub szklanne, 
rozmaite narzędzia i t. p. 

c) Nakoniec przy badaniu mogił i cmentarzysk przed- 
historycznych, dla antropologii największe ma zna- 
czenie dokładne opisanie samych mogił i cmenta- 
rzysk : ich położenie w stosunku do rzek i osad 
pobliskich, ich wielkość i kształt, ilość grobów i 
ich wzajemne względem siebie położenie, nako- 
niec budowa samego grobu, ilość, rodzaj i rozkład 
kamieni, położenie ciała i kierunek względem 
stron świata, rozkład popielnic, naczyń i przed- 
miotów otaczających zwłoki lub popioły pogrze- 
banego. Z tych danych albowiem wnioskuje się o 
rodzaju obrzędów pogrzebowych, które u rozmai- 
tych ludów przedhistorycznych i w rozmaitych 
czasach były to odmienne, to podobne. 

Jak widać z powyższego zestawienia badań 
z działu Antropologii przedhistorycznej , zbiegają się 
tu zadania Eomisyi naszój z zadaniami Komisyi ar- 
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ebeologiozn^. Dr. K<^pe;bkicki zwracając na to uwagę, 
słasznie starał się zakreślić dla każdćj granice. 

Grdyby bowiem obie Komisyje zajmowały się sa- 
mopas poszukiwaniami tego samego rodzaju, byłoby 
tó rozrywaniem i marnowaniem sił naukowych i środ- 
ków materyjalnych, których zaprawdę w jednym i dru- 
gim względzie nie mamy zanadto. Z uwagi zatfem, że 
w przedmiocie badań przedhistorycznych Antropologija 
i Archeologija ściśle się z sobą stykają ; że z tego po- 
wodu wielu Członków Kom. archeol. oświadczyło go- 
towość przystąpienia w tym kierunku do Kom. antro- 
coL; że naodwrót Członkowie tój ostatmćj już rze^Jiy- 
wiście z tamtymi pracę podzielaJi ; że zatćpi. natwa 
rzeczy sama wskazuje sposób jój najkorzysteiejaz^go 
załatwienia; — sądziłem, że byłoby nąjwłaściwiój za- 
wiązać osobną Sekcyją , złożoną z Członków iObu ^ka- 
iegoryj , którzyby w tem .połączeniu spoinie obpiyślftli 
i dokonywali czynności odpowiednich w całśj ^l^sz,ęr- 
łiości badaniom archeologiczno-antropologicznym. Wnio- 
sek w tćj myśli uczyniony przedstawiłem już właści- 
wej sekcy i. Różni on się od wniosku Dra KopaĘjjrjLC- 
KiEGo jedynie wtćj mierze, że ten, rozdzieliwszy .sa- 
me poszukiwania na odpawiednie epoce geologiczaćj i 
{K>geologicznej , pierwsze porucza Kom. isufitropologi- 
cznśj, drugie archeologicznśj ; gdy znów w moj^' »fty- 
.śli, Sekcyja owa spoina -miałaby sobie por ucssane ra- 
zem te oba zadania, miałaby bowiem , w sobie połączo- 
ne siły każdemu z nich odpowiednie, a przy pi^rwsz^m 
szczególniej w połączeniu swóm niezbędne. Sekcyja. ta 
zjiaiury rzeczy liczyćby się musiała do Kom., antro- 
pologicznej, wyróżnienie zaś odnoszące się do, Kom. 
archeplogicznćj, śc^ągątoby .się dopą^ro.jdp .^ij^y^kpwa- 
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nia materyjału pozyskanego spoiną pracą sekcyi. Mia- 
nowicie zaś mogłoby być takie, żeby materyjał odno- 
szący się do badań hypogeotycznych, powierzać do o- 
pracowania Kom. antropologicznej, ten zaś któregoby 
dostarczyły badania epigeotyczne , pozostawić w cało- 
ści Kom. archeologicznej. Przy takim rozdziale pracy, 
nie brakłoby zadania dla i stniejącćj już w Komisyi ar- 
cheologicznej Sekcyi wykopalisk. 

n. 

Badania ściśle antropologiczne. 

Program mających się przedsiębrać w tym kie- 
runku czynności, skreślił w sposób wyczerpujący i ści- 
śle umiejętny kolega nasz Dr. Lutostański. Gdy atoli 
praca jego , obok wytknięcia zadań któremi niezwło- 
cznie zająć nam się wypadnie, wchodzi już i w zakres 
instrukcyj, które każda sekcyja opracować będzie mu- 
siała dopióro po ścisłćm określeniu przypadających na 
nię poszukiwań ; zostawiając więc do tego czasu zu- 
żytkowanie jego, z obszerną znajomością przedmiotu 
poczynionych, wskazówek i uwag, tu, zgodnie z za- 
miarem tego ogólnego programu , z nakreślonego prze- 
zeń projektu to jedynie zestawiam, co nam stawić ma 
przed oczy przedmiot najbliższego naszego zajęcia *). 

Oelem tćj części zadania Komisyi będzie dokła- 
dne i wszechstronne zbadanie i określenie fizycznych 
właściwości ludów na ziemiach polskich, zwłaszcza na 
północnych i północno-wschodnich stokach Karpat za- 
mieszkałych, tćm samćm wykazanie ich pochodzenia 
i stosunków szczepowych i narodowych. 

W tćj myśli prowadzić się mające poszukiwania 
odnosimy do: A) anatomicznych, B) flzyjologicznych i 

') W całości będzie on zamieszczony w dziale rozpraw. 
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C) antropologiczDO-statystycznych. Szczegóły, które tu 
podaję według projektu Dra Lutostańskiego w części 
tylko inaczćj zestawione i uporządkowane, wyczerpują 
w całśj obszemości przedmiot poszukiwań w każdym 
z trzech nadmienionych tu wzglądów. Właściwa Sek- 
cyja oznaczy, które nateraz pominąóby można, które 
zaś niezwłocznie uwzględnióby należało w wygotować 
się mających instrukcyjach. 

A) Do badań anatomicznych , oprócz oznaczania 
wagi czyli ciężaru ciała, należeć będą: 

1) Pomiary, dokonywane głównie na żjgących, 
częścią zaś po śmierci. Na żyjących będą następujące: 

a) Wysokość całego ciała w postaci stojącśj, od 
wierzchu głowy do podeszwy a właściwiej do podłogi, 
czyli wzrost człowieka. 

b) Wymiary głowy: 

a) Wysokość od wierzchołka do dolnego brzegu brody; 

/?) średnica podłużna, od największćj wydatności po- 
tylicy, do korzenia nosa; 

y) średnica poprzeczna, od jednego do drugiego guza 
kości ciemieniowych; 

8) łuk górą od Igo do 2go przewodu słuchowego 
zewnętrznego. 

c) Wymiary twarzy: 

a) Długość od korzenia nosa do dolnego brzegu 

brody; 
^) długość nosa od korzenia do końca; 
y) odstęp od przegrody nosowćj do szpary ust; 
8) odstęp ztąd do brody; 
e) szerokość, od najwydatniejszych punktów na obu 

łukach licowych; 
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O' otieglośó od korzenia i od końca nosa do pTz€^ 

wodu słuchowego zewnętrznego ; 
i)y odległość kątów ust od tegoż przewodu. 

d> Wymiary tułowia: 
a) Obwód klatki piersix)w6j powyżej brodawek; 
/?) obwód w pasie przez okoKcę nadbiodrową i lędź- 
wiową, poWyżśj grzebieni kości biodrowyt^h^ 
' y) odległość między przedniemi gómemi kolcami ko- 
ści biodrowych ; 
S) odległość między obu wyrostkami szczytowemi ło- 
patek ; 
O odległość między brodawkami sutkowemi. 

e) Wymiary odnóg: 
a) Długość ramienia; 
^) „ przedramienia ; 
y) „ ręki, do końca palca średniego ; 
B) ^ uda ; 
«) y, goleni; 

O „ stopy ze strony grzbietu i podeszwy. 
Badania te uzupełnić będzie należało wymiarami 
okazW anatomicznych, mianowicie: a) czaszek, 6) mó- 
zgów i c) miednic, które bliżej określi szczegółowa 
informacyja, mająca pouczyć zarazem o potrzebnych 
w tym celu narzędziach, źródłach pomocy i L p. 

2) Postać ciała i kształt niektórych części. 

a) Rodzaj budowy ciała, jego krępość, 
żażywność lub chudość. 

&) Kształt czaszki: 
a) wielka lub mała; 
/9) owalna, okrągława lub kulista; 
i) stosunek długości do szerokości. 
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ćO^ Kształt i objęto&ć nosa. 

jrf) Bmdowa szcścęk, stopieś ich wystawania. 

e) Bx)ztwór powiek i osada oczu. 

3) Barwa: 

a) Skóry, obok j6j podatności, gładkości, zarostu 
i t dl na częściach równie obnażonych jak pokrytych. 

b) Barwa i przymioty włosów na głowie. 

c) Barwa oczu, właściwie tęczówek. 

Ezeczą będzie instrukcyi podać właściwe sposo- 
by i uproszczenia w dokonywaniu tych badań. 

B) Badania ftzyjoFo-jciezne. Do tych należeć bę- 
dzie zbieranie spostrzeżeń względem tego rodzaju 
objawów żywotnych* które będąc szczególnićj wyra- 
zem szybkości i energii spraw organicznych, mogły- 
by posłużyć do wykazania w tśj; mierze pewnych 
właściwości między ludnością w kraju zamieszkałą. 
PoKczyóby tui można: 

1) Ciepłotę. 

2) Liczbę uderzeń tętna. 
3f) „ oddechów. 

4) Oznaczenie siły mięśniowśj. 

5) Bystrość zmysłów. 

6) Okres i trwanie miesiączkowania. 
Wszystkie te zjawiska odnoszą się do pojedyn- 

C2J0 uważanych osób , i tśta różnią się one od innych, 
wiążących się bliżćj z stosunkami spółecznemi i pro* 
wadzących do pojęcia o żywotności i ruchu całkowi- 
tych rodów, całej ludności w pewnych okolicach. Czy 
wszystkie te spostrzeżenia mają być natychmiast przed- 
miotem czynności? zastanowi się nad tśm i bliżśj o- 
kreśłi właściwa Sekcyja. Jój tóż będzie zadaniem o- 
rzeczenie , czyli iakowe , o ile same przez się nie są 
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już przywiązane do pewnego okresu życia, robidby na- 
leżało na osobach wszelkiego wieku , . czy jedynie na 
dorodych. 

C) Badania antropologiczne - statystyczne. Spo- 
strzeżenia tego rodzaju , o których znaczeniu dopiśro 
co nadmieniłem powyżój, ażeby doprowadziły do celu, 
muszą uwzględnić: 

1) Statystykę warunków odnawiania się ludności. 

2) „ „ zbliżających ją więcćj 
lub mniej do upadku. 

3) Statystykę rzeczywistśj śmiertelności. 
Co do Igo. — Należeć tu będzie: 

a) Stosunek ludności według wieku życia. 

b) Statystyka małżeństw. 

c) „ płodności. 

Co do 2go. — Przedstawić się ma : 
a) Statystyka chorób przeważnie pewną ludność na- 
gabujących, zwłaszcza przewlekłych i dla życia 

niebezpiecznych ; 
h) Statystyka wad wrodzonych, jak krótkowidzenie, 

głuchota, niemota, wolowatość, karłactwo, niedo- 

łęztwo umysłowe i t. d. 

Instrukcyja pouczy, jak dalece pod temi wzglę- 
dami wypadnie nie spuszczać z uwagi wpływu miej- 
scowości, dziedziczności, małżeństw między pokrewny- 
mi i krzyżowania się różnych rodów i narodowości. 

Co do 3go. — Tu się zalicza: 

a) Statystyka śmiertelności i z niśj wywieść się 
dające zwyczajne , nadzwyczajne i średnie trwa- 
nie życia. 

b) Stosunek skonów do porodów , a więc ruch lu- 
dności i zasada jćj naturalnego rozwoju. 
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I tu, jak pod wszystkiemi poprzednio wymienio- 
nemi względami , wskazanie sposobów, środków i po; 
mocy w gromadzenia odpowiednich wiadomości , nale- 
żeć musi do szczegółowych informacyj. Tu jedna tylko 
nasuwa mi się uwaga. Badania nasze prowadzone być 
muszą na podstawie czysto indukcyjnśj. Z tegoby wy- 
nikało, że nie należy ich prowadzić w kierunku pe- 
wnych z góry powziętych wyobrażeń o różnicy szcze- 
pów i narodowości, lecz naodwrót, robić najliczniejsze 
spostrzeżenia w tym właśnie widoku, ażeby zebrany 
materyjał posłużył do wykazania ow^ różnicy rodo- 
wśj, tćm samom do potwierdzenia lub sprostowania 
pojęć mnićj lub więcćj upowszechnionych w tśj mierze. 
Gdy atoli spostrzeżenia tego rodzaju robićby należało 
niemal w każdym zakątku kraju, gdyby więc niedo- 
pisała liczba umiejętnych i sumiennych obserwatorów, 
uwzględnićby należało oczywiście przedewszystkićm 
takie stanowiska, które byłyby środkowym punktem 
w zakresie ludności wyróżniających się właściwościa- 
mi według dotychczasowych wyobrażeń etniczych. Sta- 
nowiska takie wskazuje projekł Dra Lutostańskiego; 
ostateczne jednak orzeczenie w tej mierze wymagać 
będzie spólnśj narady Sekcyi ściśle antropologicznój i 
etnologicznój, jako zarówno w tóm interesowanych. 

III. 

Badania antropologiczno-etnologiczne. 

Program tych badań treściwie , niemniój jednak 
umiejętnie i wyczerpująco skreślony przez Szan. Czł. 
Kom. Sadowskiego, jedne tylko nasuwa mi wątpli- 
wość; — a tą jest, podobne zachodzenie za siebie za- 
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kresów badań działu poprzedniego i etiologicznego, 
jakie dawało się uczuwać między badaniami antropo- 
logiczno - przedhistorycznemi a zadaniami Komisyi ar- 
cheologicznej. 

Idzie tu o rasowy typ każdej ludności z osobna, 
uwydatniający się "przeważnie w głowie a następnie i 
wreszcie ciała, zkąd właściwość "fizyjognomii, postawy 
i ruchu. Jestto właśnie owa graniczna miedza, wąt- 
pliwa pod względem sw6j przynależności , o któr^ 
przedewszystkiem orzechy wypadało. 

Mojom zdaniem, szczegóły tu nadmienione są nie- 
wątpliwie częścią etnograficznej charakterystyki ludów, 
mają więc bliski związek z badaniami etnologicznemi. 
Z uwagi jednak : że nie mniej jeśli nie więcśj wkra- 
czają one w zakres badań fizycznej strony życia ; że 
są główną podstawą rozróżniania ras jeśli już nie ro- 
dów i narodowości ; że w wielu razach potrzebują pe- 
wnój fachowej wprawy anatoma, jakiój od etnologa 
w ściślejszśm rozumieniu wyjątkowo tylko wymagać- 
by można; że zatem badania takie wliczano dotąd za- 
wsze do zakresu ściśle antropologicznego;— z tych te- 
dy uwag wnosiłbym, iż badania o których mowa wcią- 
gnąćby należało, jak to wyżej uczyniłem, do programu 
badań ściśle antropologicznych. Wszak idzie tu tym- 
czasowo tylko o rozkład pracy , najkorzystniejszy dla 
gromadzenia naukowego materyjału ; o zapobieżenie, 
żeby przypadkiem przy skupieniu sił wszys&ich do 
jednego przedmiotu, inny nie został odłogiem. Gdy 
bowiem z kolei przychodzić będzie do opracowania od- 
powiednich działów. Sekcj^a etnologiczna liibJ6j po- 
jedynczy Członek, znajdzie go gotowym jako sp^ą 
-własność Komisyi. W tśm co tu j)0W3ę^atem, chciał- 
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bym widzieć tylko wytknięcie dla każdej Sekcyi prze- 
ważnego kierunku czynności, bez jakiegobądź zaprze- 
czania obserwatorom z ramienia Sekcyi etnologicznój 
działającym, możności przedsiębrania pomiarów, okre- 
śleń postaci i t. p. , gdyby do tego nadarzyła im się 
sposobność a na chęci nie brakło, z czego znowu w swo- 
ich celach Antropologija właściwa skwapliwieby ko- 
rzystała. 

Po tśm ograniczeniu zakresu badań Sekcyi etno- 
logicznój , zadanie jśj w myśl sz. kol. p. Sadowskie- 
go tak nam się przedstawia: wykazać w całćj zupeł- 
ności typ i charakter obecnój na naszój ziemi ludności, 
dochodzić drogą porównawczą różnicy obecnego stanu 
rzeczy z przeszłością badanego ludu , różnic i podo- 
bieństw tychże z ludami reszty Słowiańszczyzny , co- 
fając się wstecz nietylko do najpierwszych osiedleń 
plemion słowiańskich, lecz i do spólnego źródła z któ- 
rego wypłynęły. 

Jakie zadania czekałyby nateraz Sekcyją dla 
dojścia zczasem do wyż skreślonego celu, wyczerpuje 
to program p. Sadowskiego, który tćż pod tym wzglę- 
dem z nader małą zmianą wcielam prawie dosłownie 
do niniejszego ogólnego programu. Wypadnie zatóm 
Sekcyi zbadać: 

A) Zasób duchowego usposobienia 
ludności; — do czego należy : 

1) Gwara, okazująca stopień uzdolnienia do wyraża- 
nia uczuć i pojęć. 

2) Poezyja, muzyka i tańce, jako wyraz uczuć i wy- 
obraźni i zdolności przyoblekania ich w pewne formy. 

3) Przysłowia, jako rodzima filozofija ludu. 

4) Obrzędy i uroczystości, jako formy, w które wcie- 
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liły si(* wyrabiane wiekami pojc^cia religijne i ro- 
dzinne. 

5) Zabobony i gusła, jako ślady dawniejszych wy- 
obrażeń religijnych , stanowiących ich duchową 
przeszłość. 

6) Obchody przy peryjodycznie powtarzających się 
zatrudnieniach, jak w dożynkach i t. p., jako for- 
my , w których się wyraża łączność pracy ludz- 
kiśj z właściwościami całego społecznego ustroju. 

7) Ubiór i stroje , wyrażające stopień zmysłu este- 
tycznego. 

8) Budowa i urządzanie mieszkań , niemniej narzę^ 
dzia do zatrudnień badanej ludności. 

9) Szczególne skłonności objawiające się u nifej pod 
jakimbądź względem. 

B) Skłonność lub wstręt do nowo- 
czesnych urządzeń i postępu oświaty. 
Tu znajdzie swe uwzględnienie: 

1) Stopień wyobrażeń politycznych. 

2) Stopień zajęcia się uzyskanemi prawami bądź cy- 
wilnemi bądź politycznemi, tudzież stopień posza- 
nowania ustaw; a więc skłonność do przestępstw 
i zbrodni. 

3) Stopień udziału okazywanego dla losu urządzeń 
gminnych, stanu komunikacyj i gospodarstwa kra- 
jowego , a przedewszystkióm dla szkolnictwa lu- 
dowego. 

Przy opracowywaniu tak zebranego materyjału 
etnologicznego , wypadnie odpowiedni^ Sekcyi korzy- 
stać z nabytków Komisy i fizyjograficznej , celem oce- 
nienia wpływu, jaki' mieć tu mogły czynniki fizyjo- 
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graficzne ziemi, na której ludność osiadła, którą upra- 
wiała i która ją żywiła. 



Zajęcia naszej Koinisyi, które starałem się tu 
przedstawić w jednolitym programie , a które celem 
antropologicznego zbadania kraju dokonywać się mają 
zbiorową pracą Sekcyi, nie wyłączają prac szczegóło- 
wych Członków, zmierzających do wzbogacenia An- 
tropologii w powszechności. Przedstawianie prac ta- 
kich na Komisyi, przez ewentualije wywołanie roz- 
praw , mogłoby być równie dla niój jak dla autora 
przydatne. Zresztą prace takie , zalecone przez Ko- 
misyją komitetowi redakcyjnemu Akademii, byłyby 
zamieszczane w pismach wydziałowych ; gdy tymcza- 
sem prace dokonywane zbiorowo, mogłyby być ogła- 
szane w osobnych Sprawozdaniach Komisyi antropo- 
logicznój. 

Po przeczytaniu programu , przeciw któremu nie u- 
czyniono żaćinego zarzutu, Przewodniczący przedstawia na- 
stępujące wnioski: 

1) Odpowiednio określonym w Programie trzem głó- 
wnym kierunkom badań , Komisyja, w miejsce dotychczaso- 
wych 2ch Sekcyj, podzieli się na 3 następujące: 1) archeo- 
logiczno- antropologiczną , 2) ściśle antropologiczną i 3) et- 
nologiczną. 

2) Każda Sekcyja rozważy i uchwali : czy i o ile 
szczegóły przypadających na nię badań nie powinnyby być na-' 
teraz ograniczone? 

3) Sekcyje ułożą szczegółowe instrukcyje co do spo- 
sobu, środków i pomocy w badaniach odpowiedniego zakresu. 

4) Każda Sekcyja poleci Komisyi bądź stałych Człon- 
ków , bądź osoby , z któremi znosićb}' jej się wypadało 
w szczegółowych razach. 
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5) Po dokonania tych czynności, Sekcyje złożą spra- 
wozdania Komisyi, która następnie bądź sama dopełni teg^o 
co jest w zakresie j^j prawa , bądź tóż zniesie się z Za- 
rządem Akademii dla przedsięwzięcia tego, co z porządku 
wypadnie. 

Po przyjęciu wniosku Igo , Prof. Biesiadrcki podjął 
się zorganizowania nowśj Sekcyi przez złożenie posiedze- 
nia celem obioru Przewodniczącego i Sekretarza. 

Co do reszty wniosków, przyjęto wszystkie jako naj- 
bliższy przedmiot do załatwienia w każdój Sekcyi. 



Ponieważ Sekretarzem Komisyi miał być jeden z Se- 
kretarzy sekcyjnych, odroczono zatćm wybór jego aż "do 
ukonstytuowania się Sekcyi nowo zawiązać się mającśj. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZUO-PRZTRODNICZT. 

Nr. 6. 

Posiedzenie dnia 20 czerwca. 

Przewodniczący: Zastępca Dyrektora Prof. TsicHMANił. 



Prof. Skiba przekłada rozprawę pod tytułem: „ Wpływ 
temperatury na przewodnictwo galwaniczne wody" przez 
Prof. Dra Edwarda Władysława Skibę i Dra Karola 
Olszewskiego. 

Po krótkiśj wzmiance o pracach innych fizyków 
nad przewodnictwem galwanicznym ciał ciekłych w o- 
gólności, opisują Autorowie przyrządy i metodę, którą 
stosowali do wymierzania wpływu temperatury na prze- 
wodnictwo galwaniczne wody. 

Z zestawionych wypadków dochodzą oni do wnio- 
sku, że wyrazem ogólnym wpływu temperatury na o- 
pór galwaniczny wody przekroplonśj , jakichkolwiek 
wymiarów i gatunku (mniój lub więcej oczyszczonśj 
od obcych przymieszek) jest wzór: 

Ak = A I 1376^^ + 500 ^ - 120 ^] 

gdzie A jest ilością niezależną od temperatury, a ATł 
oznacza zmianę oporu wody, gdy temperatura zmienia 
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się od O^^C do t^C. W końcij rozprawy opipuj^^ Auto- 
rowie doświadczenie wykonane w celu wyznaczenia o- 
poru galwanicznego w temperaturze 11 ^C wody prze- 
kroplonśj, z których wypada, że opór wody przez Au- 
torów badanćj przewyższa 

664 200 000 razy 
opór rtęci w temperaturze 0®C. 



Docent Janczewski przekłada swą rozprawę: ffO po- 
setMwaniach nad rozwojem JeorMonków u roślin EiarnO' 
wych. 

Dotychczas panowały w nauce dwa zdania wręcz 
sobie przeciwne o tym przedmiocie. Według NioELiAGą 
i Leitgeba (1868) tkanka korzonków powstaje zawszę 
z warstwy korzonkorodnćj (Pericambium)^ a czapeQzK?^ 
z warstwy ochronnśj korzenia macierzystego. Według 
B.B1NICEG0 (1871) warstwa korzonkorodna wj^warza 
nietylko korę i walec korzonka, ale także i jego cza- 
pąo*kę. Autor wykrywszy, że wzrost wierzchołkowy 
kprtseni odbywa się podług rozmaitych wzorów, posta*^ 
nowił rozwiązać to zadanie, czy rzeczywiście korzonki 
ppwstają w sposób jednostajny , i jaki jest to sposób 
w tym razie. Badania autora wyka.zały bezzasadność 
schematu ogólnego, gdyż każdy typ wzrostu wierzchoł- 
]^Qwego ma osobną cechę i w samym rozwoju ko- 
rzonków. 

We wzorze lym. Z warstwy korzonkorodnój po- 
wstaje kora i walec środkowy korzonka, czapeczka 
?ftś jego i przyskórek z warstwy l^orow6j wewnętrf^Pi^ 
](;9)?zepia naacierzystego : Topian (Pistia). 



We wBorze Ilgitn. Z warstwy korzonkorodnśj po- 
wstaje watec środkowy, kora, oraz warstwa czapecz- 
korodna korzonka, która się oddziela tylko od szczytu 
kory. Warstwa ochronna tworzy jedne warstwę ze- 
wnętrzną czapeczki, lub kilka takich warstw: Żabie- 
nieć, srzałka, kukuradza. 

We wzorze Illcim. Komórki korzonkorodne dzielą 
się na dwa piętra , z których dolne .przeistacza się 
w walec środkowy korzonka , górne zaś rozpada się 
na dwie warstwy. Warstwa zewnętrzna, to warstwa 
czapeczkorodna , wewnętrzna zaś wytwarza korę ko- 
rzonka. Warstwa ochronna zanika zupełnie, łub bie- 
rze mnjl^zy lub większy udział w uformowaniu cza- 
peczki korzonka: Rzodkiewka, tatarka, słonecznik. 

Tfś togorze lYłym. Warstwa korzonkorodna daje 
p<kJż^ek tylko walcowi środkowemu korzonka, gdyj! 
jego kora wytwarza się z warstwy ochronnej i jedtifif 
lub d\^óch sąsiednich warstw korowych korzenia ma- 
cierzystego. Warstwa czapeczkorodna wykształca się 
bardzo późno na powierzchni kory korzonka. Ciecior- 
ka, groch. 

We wzorze Vtym. Warstwy korzonkorodne wy- 
twarzają dwie tkanki korzonka. Na zewnątrz powsta- 
je jego kora , na^ wewnątrz zaś jego walec środkowy* 
Warstwa ocbrcmna zupełnie zanika: Nagoziamow^. 

Jako jedyne prawidło, autor wyprowadza, że wa^ 
l6€ środkowy korzonków roślin ziarnowych żsbwsze 
pdWstóje z warstwy korasonkorodnśj korzenia tóaciś- 
rżyfirtćg'0. Zwykle ż t^ warstwy powstają walec, korA 
i warstwa czapeczkorodna, rzadziój tylko walec i ko- 
ra, a ftdjYzadzićj sam tylko walec. 
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Posiedzenie komisy! antropologicznój 

dnia 27 czerwca. 
Przewodniczący Prof. Dr. Józbf Majer, 



Przewodniczący oznajmia, że rozdzielenie się Komisyi 
na 3 Sekcyje już dokonanćm zostało, że nadto nowo zawią- 
zana Sekcyja archeologiczno-antropologiczna jnż się zorga- 
nizowała, wybrawszy Przewodniczącym Prof. Dra Altha, 
^> Sekretarzem zaś P. Ad. H. Kirkoba. 



Przewodniczący zawiadamia Komisyją o sprawozda- 
p^ niach złożonycli mu przez Sekcyje, w mj^ól poprzedniej n- 

chwały Komisyi antropologicznej. 

Sekcyja archeologiczne - antropologiczna rozważywszy, 
któremi z pomiędzy prac wskazanych dla niój programem 
ogólnym obecnie zająćby jćj się należało; postanowiła dla 
zapewnienia im skutku: 

1) Udać się do Zarządu Akademii o wyjednanie u 

^ Y' zarządów kolei żelaznych udzielenia planów tras przedsię- 

;; wziętych robót, i zawiadamianie Akademii, kiedy większe 

Jir przekopy dokonywane będą. ażeby wysłannicy jój czuwać 

K mogli nad natrafionemi przypadkiem przedmiotami ważnemi 

dla Antropologii. 

^) Wygotować wskazówki naukowe dla inżynierów 
zatrudnionych przy tych robotach i zobowiązać ich zarazem 
do czuwania nad wykopaliskami , zanim zająćby się niemi 
mogli wysłannicy Akademii. 

3) Udać się do Władz, od których zależy zarządza- 
nie robót w znacznych zagłębieniach, jak kopanie rowów 
:\ fortecznych, kanałów, studzien i t. p. celem zobowiązania 
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ich o zawiadamianie Akademii przy natrafiania jakichbądź 
śladów człowieka. 

4) Zająć się dokładnóm zebraniem wiadomości o miej- 
scach , w których dotąd pojawiały się ślady człowieka 
z czasów przedhistorycznych; sporządzić spis jaskiń, kurha- 
nów, cmentarzysk i t. p. na ziemiach polskich natrafianych, 
do czego niepoślednią pomocą mogą być zebrane już w tśj 
mierze materyjały przez Sekcyją wykopalisk Komisyi ar- 
cheologicznój. 

5) Wygotować instrukcyją dla osób, które zechciały- 
by być pomocaemi w poszukiwaniach przez Sekcyją przed- 
sięwziąć się mających. 

Dr. KoPBRMCKi , który dokonał jaż spisu znacznój 
części jaskiń w okolicy Krakowa , oświadczył gotowość u- 
zupełnienia tój pracy. Do wygotowania potrzebnych instruk- 
cyj zobowiązali się : tenże , Dr. Kopernicki , Dr. Alth i 

p. KiBKOR. 



Sekcja ściśle antropologiczna, po roztrząśnieniu ipo- 
trzebnćm nateraz ograniczeniu swojego programu, poruczyła 
wygotowanie odpowiednich instrukcyj panom Drowi Koper- 
NiCKiEMui i Drowi Lutostańskibmu. 



Sekcyją antropologiczne- etnologiczna ^ rozważywszy co 
z zakresu jój programu wymagałoby niezwłocznego zajęcia, 
postanowiła odłożyć na późniój wygotowanie planu prac 
z zakresu statystyki spółecznój i etnografii porównawezćj, 
zająć się zaś przedewszystkióm wypracowaniem Instrukcyi 
do badania właściwości ludowych , celem ułatwienia i uje- 
dnostajnienia pracy osób, gotowych być w tój mierze pomo- 
cnemi usiłowaniom Sekcyi. Praca ta dokonana już przez 
Sekretarza tójże W. Jana Nbp. Sadowskiego, przez Sek- 
cyją roztrząśnięta i przyjęta , a następnie przez Komisyją 
antropologiczną zatwierdzona, jest następującój osnowy: 
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INSTRUKCYJA 

do badania właściwości ludowych. 



A. Nazwa badanćj ludności, jćj charakter i graBica 

rotsitdleitia. 

1. Gzy lud okolicy nadaje sobie jaką nazwę, łub 
ma jaką przez innych nadaną? 

2. Jak szeroko rozciągają się jego osady? W ja- 
kich osadach zaczyna się już wyróżniać inne plemfe? 

Uwaga. Najdokładnićj oznaczyć to można przez do- 
starczenie spisa wszystkich gmin do jednego 
plemienia należących. 

3. Ozy są miejscowe tradycyje pochodzenia ludu 
i jakie ? 

4. Jakie są główne znamiona fizyjogitomii ludu? 

Uwaga, Najlepszym wyjaśnienieltt w t^j ittt^rze Mog^i 
być fotograflje typowych twarzy i grup ealycli. 

6. Jaki jest najpowszechniejszy kolor włosów i 
oczu? jaka cera twarzy? 

6. Jakie właściwości charakteru? a mianowicie: 
a) pod względem obyczajów, 
h) pod względem temperamentu, 
c) pod względem właściwych mu szczególnych skłoBr 

noścL 

B. Owara. 

1. Jakie są w użyciu wyrazy niespotykane w ję- 
zyku książkowym? lub czy niSktóre wyrazy nie mają 
znaczeitia odmiennego od powszechnie przyjętego? 
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2. Czy znajdują się jakie formy odmienne (przy- 
padki, liczby, czasowanie i t. p.) miejscowśj tylko lu- 
dności właściwe ? 

3. Jakie zachodzą właściwości co do składni? 

Uwa^a. Najlepiśj podać je w przykładach wiernie 
przytoczonych. 

4. Jakie są nazwy miejsc? jakie imiona własne 
mieszkańców ? 

Umt0a- Naswy mi#j«c poda jud zażądany spis osad 
(ad A. 2.) , chodzi jednak jeszcze o wi^j 
Ę^T% lasów, bągnifik* okopów, rzók i strumie- 
ni, pewnych niw, obrębów, polan, oddzielnych 
części miast i wsi, tudzież całych okolic lab 
Qkr9g4w i pochodzących od nich nazw ludności. 
K{kzw mieszkańców dostarczyć można przez 
szczegółowy spis ludności. Pożądane także 
byłyby spisy ludności brane z dawniej- 
szych ksiąg kościelnych. 

5. Jaki panuje sposób wymawiania, tak pod 
względem brzmienia samogłosek i niektórych spółgło- 
sek, jak i pod względem akcentu ? 

Uwaga, Zgłoskę na którój bywa nacisk , oznaczyć 
kółkiem o, przycisk mocniejszy na wyrazie 
w toku mowy daszkiem a , niezwykłe prze- 
dłużenia zgłosek znakiem — , takież skróce- 
nia znakiem w i bliższe wyjaśnienia podać 
w przykładach wiernie zmowy ludowój wzię- 
tych. 

C. Poezyja, muzyka, taniec. 

1. Jakie są pieśni miejscowe? 

2. Jaka ich melodyja? 

3. Jakie tańce i co szczególnego zachodzi w ich 
mchu? 

Uwagoi Uprasza się szczególnie o wierne spisanie 
wszystkich pieśni bez najmniejszej 
zmiany i ogładzania i bez względu na 
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to, czy są już ogłoszone lub nie. Melodyję 
napisać notami w kluczu skrzypcowym , bez 
dodawania akordów i akopaniamentu. 



D. Przysłowia, gadki (klechdy), zagadki, oracyje, 

podania. 

1. Jakie żyją w ustach ludu przysłowia i czy 

p~- nie ma śladu zaginionych? 

^ 2. Jakie opowiadają gadki ? jakie w użyciu za- A 

l^ gadki ? 

f^' 3. Jakie lud prawi oracyje i przy jakich spo- 

? sobnościach? - 

I 4. Jakie wśród ludu istnieją podania ? 

Uwaga, Wszystko wiernie , dosłownie , bez najmniej- 

szśj zmiany , choćby się cośkolwiek niepo- 

prawnćm i niegramatycznśm wydawało. Przy 

1^ oracyjach i t. p. przytoczyć nawet trzeba 

wszelkie powtarzania jednśj i tój 
samćj rzeczy. 



fi. Obrzędy i uroczystości. 

1. Jakie są obrzędy i zwyczaje przy chrzcinach? 
jakie przy weselach , pogrzebach , jakie przy innych 
uroczystych okazyjach? jak n. p. zrękowiny, prze- 
nosiny i t. p. 

2. Jakie zwyczaje panują przy peryjodycznie roz- 
poczynanój i zakończanej pracy, jak dożynki, gaiki, 
obrzędy przy zakładaniu budowli, kończeniu wiązania 
dachu, kopaniu studni i t. d? 

3. Jakie pozostały zabytki z obrzędów dawniej- 
szej wiary ? jak n. p. Sobótki , Dziady , Kupało , 
haiłki i t. p. 

4. Jakie panują czary, zabobony i gusła? jakie 
przy nich odmawiają się słowa lub dłuższe zarzeczenia? 



xcm 

Uwaga, Wszystko to dosłownie powtórzyć, choćby 
było nietylko dziwacznśm, ale nawet zupełnie 
niezrozumialem. 

F. Ubiór i stroje. 

1, Jakie są miejscowe ubiory, i stroje ? 

2. Jakie w nich zachodzą różnice co do pory ro- 
ku lub dnia i względnie do płci i wieku osób? 

Uwaga, Pod tym względem najpożądańszemi są: ry- 
sunki, fotoffrafije i wyobrażenia kolorowe ca- 
łych osób w zupełuśm ubrania świątecznśm i 
codziennym, ze wszystkich stron ubranej oso- 
by przedstawione , tud»ież kroje , modele a 
najlepiśj cale gotowe ubiory. Sztzegółowe 
rysunki niektórych osób i wyszywać w natu- 
hlnej wielkości , z nadmienieniem zkąd na-* 
bywają te stroje ? 

O. Mieszkania. 

1. Jakie jest położenie wiosek, jaki kształt ogro- 
dzeń i sposób podziału pól? 

Uwaga, l^ieodzowną w tój mierze rzeczą jest do- 
starczenie planu (choćby na małą skalę, 
byle z dokładnym pomiarem) wiosek ,' ogro- 
dzeń i podziału pól. Rysowane widoki były- 
by również bardzo pożądanerai. 

2. Jaki kształt i rozkład zabudowań? 

Uwaga, Pod tym względem uprasza się: a) o dokła- 
dny plan zabudowania całego obej- 
ścia (zagrody), tak kmiecia jak i zagrodnika 
(bogatego i ubogiego); b) o plan domu wraz 
z planem ustawienia sprzętów; c) widok domu 
wiernie narysowany. 

3. Jakie zachodzą szczegóły konstrukcyjne? ja- 
kie szczegóły ozdób? 

4. Jaki kształt pieca, komina, sprzętów domo- 
wych, naczyń glinianych i drewnianych? 

Wydział matem.-przyrodn. 13 | 
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IJ^ 5. Jaki kształt i rozkład innych budynków w za- 

g: grodzie? 

Il^: 6. Jaki kształt wrót, studni, płotów, dołów na 

ziemniaki ? 

Uwaffa, BysuAki lub fotografije byłyby w t^j mierze 
pożądanemi, a co do płotów, szczególnie ple- 
cionych, uprasza się o dokładne narysowanie 
nietylko ogólnego ksztaltó, dle i wszystkich 
k szczegółów wykonania z wskazaniem używa- 

nego do nich materyjałn. 

7. Czy są utrzyiny wafle sady ? i jakie drzewa, 
krzeWy i zioła sadzą około zagród? 

8. Czy wiatraki, młyny, mosty i t. p. mają coś 
właściwego w swój budowie ? 

9. Jaka jest budowa kościołów lub cerkwi, ka- 
pliczek, figur przydrożnych, cmentai^ży, kopców lub in- 

5- nych znaków na rozstajnych drogach, miejscach popeł- 

nion6j zbrodni i t. p.? 

Uwaga. I tu przydałyby się obok opisów fotografije 
i rysunki. 

10. Jakie są i jak wyglądają miejsca, do których 
? o przywiązane pewne podania? 



H. Narzędzia. 

1. Jakie isą rodzaje i nazwy narzędzi: a ifaiano- 

a) rolniczych, 

f b) rybackich, 

c) łowieckich, 

H) btóiiićźych i t. ]p. 

Uwaga, Pod tym względem nietylko fotogt^^fij^ i dl^ 
kladne rysunki » ale i AadByłfenie damyfch na- 
i'> rzędzi jest pożądanóm , szczególnie jeśli się 

jaką osobliwą własnością odznaczają. 
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2. Czy prócz tego lud nie zajmuje się jaklih 

szczególnym przemysłem, n. p. garncarstwem, koszy- 

karstwem, tokarstwem, ślusarstwem i t. p.? 

Uwaga, Nadmienić wypada tak co do narzędzi , jak 
w ogóle co do każdego przedmiotu, czy w iniej-' 
' 8cn wyrabiany , czy sprowadzany z innych 
miejsc i jakich? 



Dary i nabytki przedstawione Wydziałowi matema- 

tyczno-przyrodniczemu. 
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Dr. Stański: de la Contagion. dans les meladies. Paryż 

1865. 

łe ChoUra asUil conłagieuz? Paryż 1866. 

Examen critiąue des dwerses opinions sur 

la contagion du CholSra. Paryż 1866. 

de la Contagion dans les ipidimies, Analyse 

du Rapport de la Commission de VAcade- 

mie de Midicine etc. Pyryż 1870. 

de la SpontanHte de la matiżre dans les 

manifestałions physiąues et vitales» Paryż 

1872. 

Nouvelles etudes sur la spontanSitś de la 

matihre. Paryż 1873. 

la Contagion du CholSra devant les corps 

savants, Paryż 1874. 
Prof. Dr. Ałth: Ueber die palaeozoischen Gebilde Podoliens, 

I. Ahilu Wiedeń 1874 
Dr. Lbvittoux: Filozofija natury. Wyd. 4te. Warszawa 

1874. 
„ Philosophie de la naturę* 3me idit. Paryż 

1874. 
y, O newralgijach. Warszawa 1871. 
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Oisstebłbn: Handbuch der medicinischen Siatistik, 2te 

Ausgabe. Tubingen 1874. 
Magyarorazdgi Kdrpdtpgylat evkó8zyve. (Jahrbuch des Un- 

gar, Karparth.^Yereins). I. Jahrg, 1874, 
Memoires de la Sociiti nationałe des sciences nałurelles 

de Cherbourg. Parta et Cherb, T, 18ty. 

1874. 
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AKADEIIA D iUETNOŚCI W KRAKOWI. 



WIDZIAŁ MATEMATTCZNO-PRZTROLiriCZT. 

Nr. 7. 



Posiedzenie dnia 20 lipca. 

Przewodniczący: Dyrektor Józef Dietl. 



Docent Botaniki Godlewski przekłada rozprawę: 
yyRos^ór krytyczny metody rachowania pęcherzyków gassu, 
tt^ywanSj do oznaczania szybkości przyswajania u roślin.^ 

Chociaż Pfeppke wykazał, że metoda, o którćj 

tamowa, dokładną być nie może, jednak przyczynę tej 

niedokładności mylnie wytłómaczył. Według autora 

prawdziwą przyczyną , iż przy słabem przyswajaniu 

' ta metoda daje liczby za duże, jest ta okoliczność, że 

i treść komórek ma czas wysycić się kwasem węglo- 

' wym, przez co dyffuzyja tegoż do przestworów mię- 

r dzykomórkowych musi się przyśpieszać Na dokładność 

I tśj m^tody wpływa również ilość kwasu węglowego 

' w wodzie zawartego, na co nikt jeszcze dotąd nie 

! zwrócił uwagi. 

Rozważenie czynności dyfuzyjnych, towarzyszą- 
cych przyswajaniu roślin wodnych, doprowadza autora 
I do wniosków następujących: 

Wydział matem.-przyrodn. 14 
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1) Im bardzi6j woda jest wysycona kwasem wę- 
glowym a przyswajanie słabsze, tóm większe wy- 
padki daje rachowanie pęcherzyków w stosunku do 
rzeczywistego przyswajania. Błąd ten może się zmniej- 
szyć, skoro gazy zbliżą się do równowagi. 

2) Wypadki rachowania pęcherzyków mogą być 
ścisłe tylko przy pewnśm danćm nasyceniu wody przez 
kwas węglowy. 

3) Przy małćj ilości kwasu węglowego i powie- 
trza (zwłaszcza gdy tegoż wcale nie ma) w wodzie 
rachowanie pęcherzyków daje wypadki tćm mniejsze 
od prawdziwych, im przyswajanie jest słabszóm. 

4) W tychże warunkach wydzielanie się pęche- 
rzyków może ustać zupełnie, chociaż przyswajanie ma 
jeszcze miejsce ; przy silnćm zaś wysyceniu wody przez 
kwas węglowy pęcherzyki wydzielać się mogą nawet 
po zupełnóm ustaniu przyswajania. Wychodzenie więc 
pęcherzyków nie może służyć do oznaczenia najniższćj 
granicy warunków przyswajania. 

6) Liczenie pęcherzyków nie może być zastoso- 
wanym do badania wpływu ciepłoty na przyswajanie. 

6) Nieuwzględnienie wpływu gazów zawartych 
w wodzie przy doświadczeniach używanśj, tłumaczy 
najzupełniej niezgodność wypadków otrzymanych przy 
rozbiorach gazów z roślin się wydzielających. 

Doświadczenia najzupełnićj stwierdzają wniosek, 
iż ilość gazów zawartych w wodzie wziętćj przy do- 
świadczeniu, silnie oddziaływa na wypadki metody 
rachowania pęcherzyków. 
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Dr. Emil Godlewski przekłada drugą rozprawę pod 
tytułem: y^ Doświadczenia nad oddychaniem porostów.^ 

Zadaniem autora było zbadać czynność oddyclia- 
nia porostów, oraz warunki, w jakicli się ono odbywa. 
Doświadczenia były dokonane na Borrerze rzęso- 
wanśj (Borrea ciliaris) i doprowadziły do następują- 
cych wypadków: 

1) Umieściwszy porost* w ciemności , tenże wol- 
niej lub szybciśj pochłania cały tlen z powietrza zam- 
kniętego naczynia i zużywa go do wytworzenia odpo- 
wiedniśj ilości kwasu węglowego. 

2) Oprócz kwasu węglowego porost żadnych in- 
nych gazów dotąd nie wydziela, dopóki cały tlen po- 
wietrza zużytkowanym nie zostanie. 

3) Szybkość oddychania wzrasta z ciepłotą. Oko- 
ło 17* C. porost w ciągu doby zużywa objętość tlenu 
równą swojój własnśj. 

4) Częściowe ciśnienie tlenu w powietrzu , skoro 
nie jest zbyt słabóm, zdaje sję wcale nie wpływać na 
czynność oddychania porostów. 



Prof. BiESiADEGEi przekłada rozprawę Ebebhabdta 
Fbangiszka Dra M(»dy cyny: y^ Przyczynek do patologiczni 
Anatomii zaćmy stoźkowSj." 

Autor korzystał z przedmiotu operowanego w kli- 
nice okulistycznśj przez Prof. Rydla , w celu roz- 
strzygnięcia pytania, czy zaćma stożkowa wytwarza 
się na torebce soczewkowój, czy pod nią. Pytanie to 
było od czasów Hbneyka Mulleba, który się pierw- 
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szy oświadczył za powstawaniem zaćmy stożkowej 
pod torebką, przez różnych autorów różnie rozstrzy- 
gane. W pracy niniejszo] przytacza autor prace Am- 

MONA, AbLTA, KoEBEBLBGO, SlNGBRA i SCHWEIGGEEA, 

Z których pierwsi trzśj przemawiają za powstawaniem 
zaćmy w mowie będącój na torebce soczewko wćj, dwaj 
ostatni za powstawaniem jćj pod torebką. Wszyscy 
wyrażają się tylko z prawdopodobieństwem, gdyż ba- 
danie drobnowidzowe , jedynie rozstrzygające, nie po- 
zwalało, z powodu trudności robienia przekrojów, sta- 
nowczego sądu wydać. 

W przypadku badanym przez autora, nietylko że 
mikroskop rozstrzygnął na pewne, iż zaćma stożkowa 
utworzyła się pod torebką , co przyłączone rysunki u- 
widoczniają, ale autor był zarazem w stanie z obrazu 
drobnowidzowego dowieść powstania zaćmy stożkowśj 
z bujania przybłonka , znajdującego się na tylnój po- 
wierzchni torebki przodkowej. 



Posiedzenie komisyi antropologicznćj 

doia 27 listopada. 
Przewodniczący: Prot Dr. J. Majer. 



Przewodniczący przypomina na czem zatrzymały się 
czynności Komisyi, przerwane czasem feryjowym, i wzyiea 
Sekcyje o udzielenie wiadomości , o ile posunęły pracę 
w kierunku przez nie same obmyślanym, a przez Komisyj% 
zatwierdzonym. 
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Prof. Dr. Alth imieniem Sekcyi archeologiczno - an- 
tropologicznej oświadcza, źe Sekretarz tejże P. A. H Km- 
KOB zdał eprawf z wycieczki swojój na Pokuciu, oraz zło- 
żył przedmioty z tój podróży przywiezione i podał szcze- 
góły ich znalezienia. Mając na celu bliższe zaznajomi6ni« 
się z krajem pod względem archeologiczno - antropologicz- 
nym, dla wykrycia jakiego rodzaju zabytki w nim się za- 
wierają, zwiedził dwadzieścia przeszło miejsc w powiatach 
Horodeńskim, Śniatyńskim, Obertyńskim, Tłumackim i Ko- 
łomyjskim. W ogóle obejrzał, niektóre ważniejsze wymie- 
rzył i DA kartkach wykazu zabytków opisał : 8 grodziska, 

I Jbasztę, 3 zamczyska, 10 jaskiń, 55 nasypów (dużych) 
ziemnych, zawierających kopce szlakowe, strażnicze, ofiarn 
ne i t, d. 90 kurhanów mogilnych , 1 1 mogił pobojdwych, 
w końcu dwa miejsca zawierające bóstwa pogańskie. Z tych 
zabytków zbadał przez rozkopanie 3 kurhany mogilne na 
niwach Żywaczowskich w powiecie Horodeńskim; 6 iakicK-^ 
że na niwach Chocimierskich w powiecie Tłoraackim, 1 pod 
Obertynem i 1 w Podwysokiem w powiecie Śniatyńskim; oraz 
wspólnie z P. Wład. Przybysza wskim właścicielem Czor- 
towoa, pobojowisko na niwach Gzortowieckicb.^Okazy zło*? 
żonę w Akademii zawierają: 10 pełnych kościotrupów, 1 
bez głowy, kości z pobojowisk, kości i czerepy z jaskiń^ 

II okazów narzędzi kamiennych i krzemiennych z kopca 
w lefiie Ohocimierakim , 13 bron zo wy eh okazów > paciorki 
szkianne , dwa ułamki pierścienia z niewiadomego matery*' 
jału, kości, czerepy, naczynie gliniane w kształcie kubka 
znalezione i ofiarowane przez P. Kajetana Łukasiewicza, 
nakoniec żelazną pokrywę od urny z mogiły pi zez Paiją 
pBZYBYSŁAWSKiEGO ofiarowaną. 

Ze względu na zyskiwanie potrzebnego materyjału, 
poprzednio jeszcze uchwaliła Sekcyja, przedstawię. Zarządo? 
wi Akademii potrzebę zniesienia się z osobami i odpćiwie* 
dniemi Władzami (zob. Sprawozd. str. LXXXVIII). 

Eómisyja uznając stósownośó tych uchwał, których 
bliższemu rozwinięciu przeszkodziły feryje , zobowiązała 
Sekcyją , aby projekta odezw w myśli swojej skreślone a 
szczegółowo do kogo należy wystosowane, złożyła wprost 
na ręce Przewodniczącego w Eomisyi , który obowiązany 
będzie zrobić z nich dalszy użytek. 
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Kości i c;sa3zki przez P. Eibkoba nadesłane , wziął 
dla nmiejętoego opracowania Dr. Kopebkioki. 

W końcu zawiadamia Prof. Ałth , iż opis poszuki- 
wań w smoczej jamie na Wawelu, której dokonane pomia- 
p^ rj złożył już Prof. Kuczyński , oczekuje jeszcze bliższego 

ff oznaczenia znalezionych tamże kości, któremu dotąd stoi 

^-^ na przeszkodzie, niedostępność Muzeum zootomicznego z po- 

wodu odbywającej się tamże restauracyi. 



i^?^ 












m 






;i 



1^ 






i*. 

m 



n : 



^f; Prof. Dr, TfiiOHMAim jako przewodniczący w Sekcyi 

l| ściśle antropologicznój oświadcza, iż ze względu na wygotować 

hiX nię mające instrukcyje dla odpowiednich poszukiwań , wy* 

1^ wiązała się ona z jednej części swojego zadania. Należy tu 

wygotowana już przez Dra Kopernigkibgo lostrukcyja do 

badań fizycznych właściwości mieszkańców kraju nas^go, 

o ile te należą do życia pojedynczych osób. 

^1 Dr. EoPBBNiGKi odczytuje część * swojej pracy ; gdy 

^- jednak do odczytania całej nie starczyło czasu , odesłano 

resztę do Sekcyi właściwej , oczekując następnie przedsta- 
wiania jój Eomisyi, poczem w całości ogłoszoną będzie. 

Część Instrukcyi dotyczącą badań fizycznych właści- 
wości ludu, o ile wymagają statystycznych zestawień i o- 



^:: ' błiczeń, poruczoną Dr. Lutostańskibmu dawniejszą uchwa- 

^n h^t zobowiązał się tenże wypracować w jak najkrótszym 



ezMie. 



Instrnkcyja do poszukiwań antropologiczno - etnolo- 
giuznych dawniój już przez Sekcyję właściwą wygotowana, 
została już ogłoszoną i częściowo rozesłaną. 

Dla zapewnienia jej skutku, Sekcyja ta, niemniej jak 
poprzedzająca będą musiały obmyśleć pewien rozkład kra- 
ju dla zaopatrzenia go korespondentami, którzyby tyle po- 
siadali wiadomości i zamiłowania przedmiotu, żeby i sami 
na^ąstkę czasu temu poświęcić chcieli, i dla innych etawali 
si^ światłymi przewodnikami. 
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Posiedzenie l^omisyi fizyjograficznój 

dnia 7 listopada. 
Przewodniczący: Dr. Stefan Kuczyński. 



Przewodniczący zdając sprawę z czynności dokona- 
nych od ostatniego posiedzenia , zawiadomił Eomisyją , źo 
w ósmym tomie jej sprawozdań , który właśnie wyszedł 
z pod prasy i na niniejszem posiedzeniu Członkom został 
rozdany, zamieszczono wszystkie materyjały do fizyografii 
krąjowój zebrane w^ roku 1873 a nadesłane przed 1 lipca 
b, r. ; a więc oprócz tych, o których juź na dawniejszych 
posiedzeniach wspomniano, także następujące: „Dodatek 
do fauny błonkówek^ podany przez Dra A. Wierzej&eib- 
GO ; ^^Sprawozdania z badań geologicznych , dokonanych 
w roku 1873 w dolinach Złotej Lipy, Koropca, potoku Ba- 
ryskiego i Strypy , " przesłane przez Prof. Maryana Ło- 
mnickiego, oraz ze wstępem i uwagami Dra A. Ałtha; 
„Przekrój z Chyrowa do Łupkowa w porównaniu z innemi 
przecięciami w Karpatach," opisany przez Henbyka Wał- 
teba; „ Pogląd na geologiją a w szczególności na formacyję 
mioceniczną wschodniej części Podola galicyjskiego^ skre- 
ślony przez Stanisława .i^LSZEWSKiBGO, tudzież „Sprawo- 
zdania Prof. KoLBRNHŹIrEBA Z jego wycieczek w Tatry, 
odbytych w r. 1872 i 1873,*' w których są podane wy- 
padki 113 pomiarów trygonometrycznych, odnoszących się 
do najwyższych szczytów tatrzańskich. Pierwsze sprawo- 
zdanie przetłumaczył z niemieckiego Dr. Ałeksandeb Kbr- 
MEB, drugie Prof. Dr. A. Alth. 

Materyjały zaś zebrane w r. 1874, lub po 1 lipca 
b. r. nadesłane z r. 1873, nie mogły być umieszczone 
w ósmym tomie sprawozdań, gdyż objętość tego tomu i tak 
była zbyt wielka, mając przeszło 32 arkusze ścisłego dru- 
ku. Nie ogłoszone więc dotąd, lecz juź nadesłane mate- 
ryjały są następujące : „Pomiary barom etryczne wykonane 
w okolicach Biały przez Prof. Eolbenhetbba w r. 1874.* 
„Dodatek do spisu roślin stanisławowskich Prof. EMEBTitA 
TuBOZTŃSKiEeo,*' i ;, Rozbiór chemiczny 29 gatunków wę- 
gli kopalnych z różnych pokładów i kopalń krajowych, do^ 
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konany przez P. Piotra Giermańskiego. Na wniosek Prze- 
wodniczącego uchwalono przystąpić niezwłocznie do druku 
tych gotowych materyjałów do fizyjografii krajowej, a tem 
samem rozpocząć druk dziewiątego tomu sprawozdań Ko* 
misyi. 









Przyjęto do wiadomości zatwierdzenie przez Wydział 
inatep). - przyrodn. Członków Komisyi nowo wybranych : 
"WW. Ferdynanda Wachtla, Ireneusza Stengla i Ed- 
warda Majewskiego. 
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Przewodniczący zawiadamia, źe Komitet Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego przesyłając „Sprawozdanie 6 
rezultacie zbiorów w r. 1872 w obrębie tegoż Towarzy- 
stwa" oraz rozprawę Dra T. Piłata: ^,0 metodach zbie- 
rania dat do statystyki żniw;" uprasza Eomisyją o obja- 
wienie swego zdania co do przyjętego przez Komitet po- 
działu Gali cyi wschodniej na strefy gospodarcze. Prof. Dr. 
ALfH , któremu ten przedmiot w miesiącu lipcu b. r. do 
i*eferatu oddano , zda o nim sprawę na najbliźszóm po- 
siedzeniu. 



Komisyja prz^gmuje z wdzięcznością wiadomość o na- 
stępujących darach : W. Franciszek Popiel z Kotowej 
Woli przybłał 50 złr. w. a. na poparcie celów Komisyi. 
W, Władysław Przybysłąwski przysłał do zbiorów Ko- 
n\isyi fizyjograficznej okazy siedmiu pokładów, dobytych 
przy kopaniu studni w Czortowcu do głębokości 21 metrów 
i 49 centymetrów, podając oraz grubość każdego pokładu, 
największy jednak dar, jaki Komisyja w tym czasie otrzy- 
mała, jest zbjór ptaków krajowych, tudzież zbiór jaj pta- 
sich, z których pierwszy obejmuje 1157, drugi 2408 oka- 
zów. Zbiory te, wraz ze szufanii odpowiedniemi na ich po- 
mieszczenie darował JW. hr. Kazimierz Wodzigki c, k. 
Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, pierwszy wr. 1863, drugi 
w r. 1865. Obecnie zaś Uniwersytet odstąpił je Akademii 
umiejętności za łaskawem przyzwoleniem Wysokiego Mini- 
ater&twa Oświaty i wspomniouego dawcy. Te zbiory zo- 
stały w miesiącu październiku przez P. Teofila Prochasj^ę 
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I oczyszczone i ustawione w sali przeznaczonej na zbiory 

Eomisyi fizyjograficznej. 



Przełożono Eomisyi wykazy 17 zielników i 2 kata- 
logi kartkowe roślin zawartych w tych zielnikach , spisane 
przez Dra Zabicgznego, z których jeden ułożono w porząd- 
ku alfabetycznym, drugi w porządku systematycznym. Przy- 
czóm przyjęto do wiadomości, iż ułożenie jednego zielnika 
systematycznego z tych 17tu zielników w większój połowie 
już jest dokonanem. 



Eomisyja uchwala: dla P. Giermai^skieoo remunera- 
cyję za dokonany rozbiór węgli komiennych w kwocie 60 
złr. w. a.; dla P. Proghaski remuneracyję w kwocie 30 
złr. w. a. za ułożenie i oczyszczenie zbioru ptaków JW. 
hr. Eazimisbza Wodzioeiego ; tudzież przedstawienie do 
zatwierdzenia Wydziałowi wyboru jednego Członka przy- 
branego z poza grona Akademii. 
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[ Przewodniczący zawiadamia o nadesłaniu przez W. ;<^ 

* Ludwika EamiŃsetego trzech paczek skamielin z Rogoż* 

' nika, Maruszyny i Szaflar. Skamieliny złożono tymczasem 

c do zbioru geologicznego , a oznaczeniem ich zajmie się 

} Dr. Zabiec ZNT. 
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